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PRZYGOTOWANIE. 



rkicli — pny chacie obsierDT diifdiiaiiic ~ d^ńj titSj — « duła beilisri 



Z gwiazd obiq.kanjeli, 
Z włosów czesanyi^h. 
Iskry pad^ą, 
Jak z polskiej szabli; 
i Widzą je djalDli, 

Odpowiadają 
Błyskami chmur. 
Leoą — świst piiSr 
Suki ugina. 

(Butu iłatąje v postaci pii^kaega Anioła 

> Ha Czarownico! czy Ijiła godzina? 

Kti'>ra ? 

Godzina której żaden człowiek 
Dwa razy w życiu nie słyszy. 



r 



iiziBowsrcA, 

Uderzy 
tóin mgnieniem powiek, 
Z Babilloiiskiej ludów wieży. 
' A gdy bi(S będzie, elioii głucha usJysao. 
Lecz gdzież są panie twoi towarzyeze? 
Leniwo śpieszą z brckitii podniebień ; 
Żółw z którego to zgrzebło utoczył mi tokarz, 
Pmlz('j chodził... 

SZITAK. 

To żgrzeWo pokaż mi je— pokaż I. 
I Łzy mi płyną... poznaji; Twardowskiego grzebioii. 
On mi'' żgrzi^btem tfm czesał ^dy w psa wlazłszy skór 
U nófr mu mp łasiłem Odp]dż moja pani; 
lio.'ii!ie sfro zeni zleca «ic na łysR górę. 

IL^sarawDicł odcLadii.) 
(SiatŁD wota.l 



(BtjsŁ 



tyai^y sml 






Spadł Z Dl ba deszcz szatanów, niech ziemię polewa. 
I Jeślj leszcze na ziemi sa Fdeńskie drzewa 
NiL'th rosną to jesienią człowiek owoc zbierze... 
Siidą]oie eóz miedzy wami 
Nie widać Metistotela? 



Zaszedł na grób przyjaciela, 
I Na grobie Twardowskiego odmawia ] 



-SZATAN. 

Taki się teraz zrobił cznły i pobożny 
Jak poeta... Lecz siężyc zabłysnaJ' dwu 
Czas przystniji(! do dzieta... 



Co nam król roskaże? 



Utiejrzei; trzeija kolo w wiekowym zegarze, 
i Krwin dziecięcia namaścić gwicbty i sprężyny ; 



Ni<?cli iinm bije wyraKiiio lata, dnie, godzijiy. 
Przynieścift go, postawcie... Co? ety nii! 7.epsutyV 

iSTAKOTH. 

Wszystkie koła, wszystkie druty 
Całe, rdza wieków nie trawi; 
GcdBinnik z hostij co dławi. 
Po nim żądJo Lewiatana 
Przez wieki wieków się toczy, 
Xit dnie wskazuje ząb smoczy, 
Na godziny żądło osy ; 
I dotąd trwa nieprzerwana 
Włosień, siwa, z kóg szatana, 
Któremu zbielały włosy 
Od Btrachu, gdy grom z obłoka... 
Pamiętacie?.., A sprężyna 
Z ujczyzny Tella, Kalwina, 
Na ludzki^m wsadzona oku, 
Cbndzi jak na dyameneie. 
W kółek i sprężyn zaiuęcie 
Zamknięta grzesznika dusza, 
Kurant po kurancie jąka. 
Noga kossaeza p^aka 
Wszystkie sprężyny porusza, 
.Tiik wahadło,.. 

Dość "piso w, 
Gehenno, Aslhnroeie, najstraszliwsi z bisów 
I Jak Assessory sijdu, gdy zegar bie zacznie 
Liezeie wieki, dnie, lata... 



Świecie! świecie 
Wąż wieczności łuskami w okrąg ciebie gniecie, 
Zębem zatrutym Ijoki ogryza nieznacznie; 
I wieki jnrą nad tobą zasypując pyłem 
Umarłj'eli pamiijtek. 
Ja widziałem twój początek. 
Ta garść gliny powietrzem opasana zgniłem, 
Ten trup cbaosu w tiiimnie zamknięty błękitów. 



r 



w\ 
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strawiony zgnilizną czasów, 
Ukrj-} się rdzami Itruszł^ów, i kością, granitów, 

Porost mchem kwiatów i lasów: 
Potćm wydał roljaki co mu .!ono tot-zą. 

I my^Io. 
Biada iml jeśli msirapń ziciiiią nie okrj^śla 
Kułem widzenia, — liiiida jeśli je przekniezą... 

C.EtIKNNA. 

Królu, wiek dziewiętnasty uderzył', 

I Aatarutli 

Niech IJczy lata, może ten co za obłokiem 
Gromy ciska, che^c wesprzeć jaki zieraski naród. 
Może wiek który ludziom skrócił jednym rokiem. 
Może ukradł szatanom dzień jeden, godzinę ; 

I Więc się o ni^ upomnę u Boga, 

Lijlj Imntiiwną chorągiew rozwinę. 
Wemnie, i w ]irzyrodzeniu zgwałconym mn wroga. 



Tysiąc ośmset lat wybiło. 

,'!Z4TAS, 

Więc się koło tortury całe obróciło? 
i Każdy ząb jej rozdziera, każda azruba ciśnie. 
Teraz gdy niebo zabłyśnie, 
Bl>'skawica trwa dłużej niż te wszystkie littŁ 

Zbiegłe męczarnią dla świata ; 
A każdy rok, jak ślimak snnąl się leniwo, 
) Dla nędzarzy, dla głupich kochanków nadziei ; 
A gdy śliną osrebrzył ślad zbiegłej kolei, 
Ślizgał się po niój człowiek pamiątką pierszchliwą. 
OWąkani w przeszłości żeglarze 
Brali iraie dziejopisów; 
i Sztuką Tth było pisać wielkie kalendarze, 
I'cłne królewskich imion i dat i napisów. 
Inni myślą ścigali tresó myśli, 
Filozofy — głęboko myśleli. 
Aż nad ciemną przepaścią zawiśli, 



i Ubudzili Kię, w praepaś<; spojrzeli, 

I zawołali — oieinno! cierano! ciem no I 
To hosanna dla nas szatunów, 
To Bpiew naszych kościelnycli organów: 
Kta myśl)vł przfiz godzin*', jest Init tindzie zwiina. 
' Wiek m prayjdzie inńtszy szalmiy. 



Xasz szatan proi^okoje w cudotwornvm stnyii. 
Ma jiłaszi^z tajy Woltera dziełami łatany, 
1. pióro gpsip liiisaa Btfrczy na zawoju. 

fl KATAN. 

Mefist«fi*lu, przyezła do działania pora, 
iio Wybiera jaką igraszkę viśrM ziemski^ ezeredj', 
Jqż nie znajdziesz cichego wśród Niemców doktorn. 
Po Szwajearskicb się górach nie snują Manlredy. 
I mnichy długim postem po celach nie uhiidna. 
Wii;c oWukaj Jakiego żołnierza. 



Trudno!... 
»» Żołnierz to lylja która ki'uczkom nie dowierza. 
l-ma rozsadek zdrowy, przy tnkitj latarni 
(jlłaczy kur^a nogp diiihła kusieieja. 

."ZA1'4N. 

Saraiż tylko ryrerze ujdą nam bezkarni? 
Shiehaj ! waród narodów wiela, 
UD Jednomii gi^ ludowi dzień ogromny zbliża. 
Iii tani, jego rycerze noszą krzywe smble. 
Jako .tięzye dwurożny, jako rogi diable; 
I rękojeść tych kordów niema kształtu krzyża. 
Poiuó;^ im — oni maj^ walkę rospoczynat! 
IK Taką, jakąśmy niegdyś z panem niebios wiedli. 
Oni ai« będą modlie, zabijać, przeklinać. 
ł.)ni na ojeów mogiłai'h nsiedli 
I myślą o zemsty godzinie. 
Ti-'ii naród się podniesie, zwj^cięży, i zginie; 
)» Miecze na wrogacli połamie, 



A pot«m wroga myślą zabije, 
Bo myśl jego ogniste ma ramie, 
Ona jak powróz wi'ogi uwiąże za szyje 
I związanych postawi iia takim pręgierKii 
i Że wszystkie ludy wzrokiem dosięgną i plwaniem. 



Królu, niechaj poszukam w diaiielskim psałterzu 
Modlitwy na dzień eo się zowie zmartwychwstaniem ; 
Zmówię ją za ów naród... Dziś pierwszy dzieii wieku, 
Dziś mamy prawo stwarzać królów i nędzarzy, 
im Na całą raokę stóletniego cieku. 

Więc temu narodowi stwórzmy dygnitarzy, 
Aby niemi zajiychał każdą rządu dziurę. 
A gdy wzrośnie ich potęga. 
Ten naród, jak piękna xięga, 
n'i W starą oprawiona akórę, 

i'iirgaminowf'm świecić będzie czołem. 



Dobra rada, stańcie koJem, 
Stwarzajmy ludzi da rządu. 
Zawołajcie czarownicy... 

(Sułan dajo msitiy. diabli vracnji|,| 

Żywioły ziemi i lądu, 
W atmosferowej szkle nnicy 
Zamknięte i w jeden zlane, 
Frzez Cbeniików połamane ; 
Kwasorody, gaz węglowy, 
Zlewam w kocioł' platynowy; 
Dmijcie duchy!.,. 

(Gromy liiją w kotinl) 

W Żywioł zii']iii 
Dorzucić szpilek kapriiJa 
Z główkami laku, któremi 
Kreśli plany, królów zwala, 
Szpilek czterdzieśeić tysięcy 
Uzućoie w kocioł... 







PKZYUnTOWANlŁ 








DIABLI. 








I nic więcej 


? 


Si 


6... 








Coś 


z rozuinu kaprala?... 

SZATAN. 




Nie. 










DIABLI. 






SkoiiMu 


n.T. 

Niechaj leci ! 






.(On 


hhj kija. duch n].lnj*,( 





Stary ~ jakby ojciec dzieci, 
Nie do l>oju, nie do trudu ; 
Bajmy mu na pośmiewisko, 
Sprzeczne z naturą nazwisko, 
Nazwijmy od słowa ludu, 
Kmieciów, czyli nędznych chłopów 
Teraz jak z nieMeskieh stropów, 
Ezućcie wodza ludziom biednym. 

DIABLI. 

Panie! czy skończysz na jednym? 



Wrzucić do kotła dyament, 

Dyament w ogniu topnieje: 

Wylać sekretny atrament, 

Z Taylleranda kałamarza, 

Co w nie widzialność blednieje. 

Od okularów rozsądku... 

I dąć w kocioł... w kotła wrzątku 

Obaczemy co się stwarza. 



Juz g tuwł uiiino zarr 
Włszedł jaki*. czlowiPk godni 
Me w tym b tle były wiry 
Piya za rzadki lub za eht«lnv. 



lo nic — to mc takieh tiz I i 
Biednym ludzum rzucać z nieba : 
Beda przed mm giąć kolana 
T st to stara twiiz Ez^miana 
Na [uniadzu npoł zatarta 
Di]mT mu na ptŚmiewiako 
Spizeezne z natun nazwisko 
O hrzcjmy imieniem ( zarta 
Tenz [U ecie niechn) leci' 



tedzie zlittiek trze 



leri7 z k nsteli ci nki 
UdJamac 0(.zy i nogi 
Dodać koguciL ostiogi 
I z trwożliwego ślimaka 
Oderwane jrzedme r ^i 
Cnz tnm w kotle? 



Wódz! chodem raka przL^wini, 
Jak ślimak rogiem uderzy, 
Spróbuje — i do skorupy 
Schowa rogi, i do skrzyni 
Miejskiej zniesie planów trupy. 
Czekając aż kur zapieje. 
Kzuoió w kocioł Lachów dziett. 
Słownik rymowTch końcówek: 



l'BKTGOTOWASffi._ 

Milijon drukarskich czcionek, 
Sennego maku trzy główek, 
Coż tam? 



Starzec, jak skowronek, 
Za§tygły pod wspomnień bryła, 
Napół zastygłą, przegniłą. 
Poeta — rycerz — stanieć — nic. 
Dziewięciu Feba Sułtanie 
Eunuch,.. 



Przyśpieszajmy dzieła, 
Bo z tamtej Krakowskiej wieży 
Słyszę dzwon rannych pacierzy; 
W powietrzu się rospłym^^ła 
Woń kadzideł katedralnych. 



Przeklęte wasze dziei'o, wicher diablej mowy 
Bozczesiił z mojćj chaty włos słomianej głowy ; 
Czy mi na nią dac-hówek dacie z hostii mszalnye 
Zawierneha wierzbowe gałązki obrywa, 
■ Ludzie nie znajdą rószczck na kwietną niedzieli;. 



Milcz padaleze ! — Czas upływa. 
Twórzmy razem wielkich wiele. 
Co nakażę, rzucać w tygle, 
Edzę pozostałą 
Na Omfalii igle, 
Od krwią wilgotnych Herkulesa palcdw ; 
Z rdzy się narodzi nie mało 
Wymuskanych rycerzy — ospalców — 



Tłum, tłum, tłum poleciał na ziemie 
Jak chmura... 





SZATAN. 


Spieszmy irnwe tworzyć brzemię, 
Nim jutrznia btTŚnie ponura: 
Nim ńr. Żywioły ochłodzą, 
Raiioif jf^zyk Balaama oślicy; 
A ci Cl) Bię z niego wyrodzą, 
Karodowfj się eiiwycą mównicy. 
MowMW plemię... 




DlAHLl. 


TJiim! blum! 
Jak zwioh 


tiuin poleciał na ziem 
zohl' szpaków stado. 



Widzicie tp postać bladą 
Z mętów kotła już napót urodną; 
Twarz uwiędła i wzrok w czarneiu kole : 
Paszczę myśli otwiera wciąż głodną, 
Wiecznie dławi sięgarnie i mole; 

I I na krzyłvych dwóeh nogach się chwieje, 
Jak niepBwat rządowe aystenia. 

Cliee mówili, posłuchajmy eo na świat poaieje?. 

Czy hpiCj kiedy jest król? czy kifdy go nieinii? 

Preoz z tym sftnsem co prawi zagadki ! 
Sam jćj Ąjabcl rozwiązaó nie umie; 
Niech w szkolarzów zasiewa ją tłumie, 
Oplataną w dziejowe wypadki; 
Niech z ministerialnej ławy, 
Nad rozlewem żyźniącym krwi Nilu, 

II Ze złamanych kolumicn podstawy 

Gada hieroglifem stjiu. 

A3TAR0TH. 

Panie ! Patrz tam, z kotła pary 
Znów się jakiś twór wylęga. 
Twarz ma okropnej poczwary, 
s Przez pierś jeneralska wstęga. 



PBZYOOTOWANIE, 



WitEyde go ! oto twór 
Nifizczyriel jakby horda Nogajea. 

On w stolicy owłada dziat mur, 
Un z krwi na wierszch wypłynie — to zdrajca ! 

A gdy zabrzmi nad miastem dział link, 
Hn rycerzy ginących porzuci; 

Z arki kraju wyleci jak kruk, 
Strząanie skrzydła, do arki nie uróci... 

Kraj przedany on wyda pod miecz; 

OLOS w POWIETRZU. 

W imię Boga! precz stad! precz!.., 
(WhiyMko mitu,) 
CHÓfr ANIOŁÓW. 

Ziemia, to jilama 
Na nieskończoności błękicie ; 
Ciemna gwiazda, w słonecznych gwiazd świcie, 
Grób odwieczny ]iotomków Adama. 



I Unego czasu; jedna z gwiazd wiecznego gmachu 
Obł^kał^a się w drodze, jam ją zgonił lotem, 
Czułem w dłoni jej serce bijące z przestrachu, 
Jak serce ptaka ludzkim dotkniętego grotem : 
I drżąca położyłem przed trouem Jfhowy. 
' A Bóg rzekł do mnie świato tworzącemi słowy: 
Krew ludzka skrzydła twoje riunieni. 
Padłem twarzą na Boskie podnóże, 
Na proch gwiazd, na kobierce z promieni.,. 

Boże ! Boże ! Boże ! 
Skrzydeł pióry otarłem o ziemię, 
Krwawa była — widziałem ! widziałem ! 
Za grzechy ojców w groby kładące się plemię, 
Lud konał... gwiazda gasła... za gwiazdą leciałem— 

Lnd skonał... 
Czas liyś go podniós-t Boże, lub gromem dokonał. 



I 

4 



A JBŚli Twoja dłoń ich nie ocali, 
Spraw by krwi wiecćj niali łtiz wylali.,, 

Zmiłuj Bię nad niemi panie! 
A Bóg rzekł: wola moja się stanie... 



J Ziemia — to plaina 

Na nieskoiiczonośei błi;kkie, 

A Bóg ją zeti7,e paloem, lub wleje w nią żyeie- 

.Jak w posąg gliniany Adama. 



PROLOG. 



Boże! zeszlij ca lud twój, wyujsKCKOijy bojem, 
Sen cichj, sen przespany, z poeitcli Jasnym zdrojem; 
Niechaj widmo rnspaczy we śnie go nie ctrpczy, 
Rozwieś nad nim kotarę z rąbka niebios tęczy. 
5 Niech się wt Izach nie hiidzi, przed dniem zmar- 
[twychwatania ; 
A mnie dąj Izy ogromne i m';ki niespania, 
Po mękach wręcz mi trąbę sądnego Anioła; 
A kogo przed tron Boga ta trabii zawoła, 
Niechaj stanie przed tiiba. Daj mi biIę Boże, 
;o A komu palec przekleństw na ezoto położę. 
Niech nosi znak na czole... Pozwól panie tuszyó 
Że słowem zdołam cielce złote giań i kruszyć. .. 
Z bronzu wzniosę posągi, gdzie pokruszę gipsy. 
A kto ja jestem? Jestem dnch Apokalipsy — 
5 Obróćcie ku mnie oezu zamglonych i twarzy... 
(.>to stoję wśród siedmiu złocistych lichtarzy 
Podobny do człowieka,., szata w długość azezodra 
Spływa do stóp ; pas złoty przewiązał mi biodra. 
Głowę kryje włos biały, jak śniegi, jak wełna; 
I Z oczu skra leci ogniów dyamentii pełna. 
Nogi mam jak miedź swieżem ogniskieiiL czerwona. 
Głos huczy jako woda wezbraniem szalona, 
W ręku siedem gwiazd niosę, a z ii.st mi wytryska 

). Stomicki. DiielŁ Tom II. * 



Miecz ostry obositezLy, a twarz niuja błyska 
as Jak słońce w caWj inocy wyświeeoiif kofeni. 
A gdy przedeiiiną na twarz upadniede czołem 
FowU-m wam,,. Jestem piei*wszy,,, i ostatnim li 



.1h wam zapał poety na nici j-ospi^zędc, 
Wy śmiejcif sii; z zapału mego towarzysza,,. 
Kto on? do Tureckiego podobny derwisza. 
Owe siedem lichtarzy, jest to siedem gi'odów, 
Stoi wśrńd eiedmiu złotem nalany cli narodów 
Wygnaniec. — A włos ozarny w aiwośe mu zamienia 
Nie wiek ale zgryzota.., W oezach blask natchnienia, 
' W ręku gAviazdy... to myśli z których jasność dniowa; 
Miecz w ustach obosieczny, jest to sztylet słowa, 
Którym zabija ludzi głupich,,, albo wrogów. 



Zwaśnionych obu spędzam ze scenicznych progów. 

Dajcie mi proch zamknięty w narodowej urnie, 
I Z prochu lud wskrzeszę, stawiam na mogił koturnie, 

I mam aktorów wyiszych o całe mogiły. 

Z przebudzonych rycerzy zerwę całun zgniły, 

Wszystkich obwiejc nieba pol^iego błekitein, 

Wszystkich oświecę duszy promieniem, i świtem 
> Urodzonych nadziei — aż przejdą przed wami 

Pozdrowieni uśmiechem, pożegnani łzami. 



CZĘŚĆ I. 
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AKT PIERWSZY. 



SCESA PIERWSZA. 

r pod oielkł lipą di wieJHkii 

widić di^m wiejska, a dm^i^j o^riM.., Za ognidztuii-ni ilzia 
(diifirn Blnw, poił — i Iłsjt Bainona.) 

KOKDJAN (iidomiD;.) 

Zabił się — miody... Z razu jakaś trwoga 
Kładlft mi w usta potępienie czjniu. 
Była to dla mnie posępna pi-zestroga, 
Abym wnet gasił myśli zapalone ; 
B Dziś gardzę głupią ostrożnością gminu, 
Gardzę przestrogą, zapalam się, płonę, 
Jak kwiat liściami w niebo otwartemi 
Chwytam powietrze, pożeram WTażenia. 
Myśl Boga z tworńw wyczytuji; ziemi, 
10 I głazy pytam o iskrę płomienia. 

Ten staw odbite niebo w sobie czuje, 

T myśli nieba Iłłękitem. 
Ta cicba jesień, co drzew trzęsie Mzczytera, 
Co na drzewach liście truje, 
? I różom rozwiewa czoła. 

Podobna do śmierci anioła, 
Ciche wyrzekła sl'owa do drzew: —gińcie drzewa! 

Zwiędły — opadły. 
Myśl śmierci z przyrodzenia w duszę się pmelewa, 
I Posę|>ny, tęskny, pobladły, 

Patraę na kwiatów skonanie, 



^ 



I zdaje mi sii;, że mię wiatr rozwiawa 

Cicho. Słyszę pu lakach trziiii Widnych wołanie.. 

Tdą trzody po trawio chrzcazcitąc^j od szronu, ^ 

M I ohracojij głowy na niebo pobladłe, 
Jakhy pytały nieba: gdzie kwiaty opadłe? 
iTilzie są kwitnące maki po wstęgach zagonu? 
Cicho, odlndnip, zimno... Z wiejskiego kościoła 
Dzwon wieczornych pacierzy, dKwi^Mera szklannym bije-, 

30 Ze skrzepłych traw modlitwy żadnej nie wywoła. 
Ziemia się modlić bodzie, gdy słońcem ożyje... 
Otom ja sam, jak drzewo zwarzone od kitó. 
Sto we mnie żądz, sto nczuć, sto uwiędłych liści ; 
Ilekroć wiatr silniejszy wionie, zrywa tłumy. 

M Celem uczuć, zwiędnionie; głosem uczuć, szumy 
Bez harmonii wyrazów... Niech grom we mnie wali? 
Niech w tftimie myśli jaką myśl wielką zapali... 
Boże ! zdejm z mego serca jaskółczy niepokój, 
Dsy życiu duszę i cel duszy wyprorokuj... 

40 Jedną myśl wielką rozniei?, niechaj pali żarem, 
A stanę się t^j myśli narzędziem, zegarem. 
Na twarzy ją pokażę, popchno serca biciem, 
Eozdzwonifi wyrazami, i dokończę życiem. 

Jani się w miłość nieszczęsną całt^m sercem wsąi'zył.. . 

Grzegorzu porzuć strzelbę czyścić... 
r.KzKiiOii^. 
■I.' .Tuzem sknńcKyl'.. 

Co mi panicz roskaże? 

KOEIW.IS. 

Chodź tutaj mój i-tary... 
Nudzę się... 

•IJIZEGDKZ. 

Nie nowina; cóż ja pocznę nato? 
Clices^z panica, powiem bajkę, szlachetnie bogatą,. 
Mam ja w szkatule mózgu dykturyjki, czary, 
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30 Po Babce mnjej starej, eu w Bogu spoczywa. — 
Chf.esz pan t^j co sir; gada? ezy tej co sifl śpiewa?... 

(KorfJBB milciy; Griłgon mówi niuippnjiicł bajltp.) 

Było sobie niegdyś w szkolf. 

Piękne dziecię, zwal eię Jani?fc. 

CziiJ zawczBsu Bożfj wolę, 
»■ • Ze staremi suszył dzbanek. 

Dobry z niego bjJby wiarus. 

Bu w literach nie cznt sroakii; 

Godzien stary Rakalanis 

Łamat wierzby na biedaku, 
■ »■ I po setnój, Bttni^j próbie 

Rzeki do matki : Oj koliii'lo ! 

Twego Janka w ciemię bito, 

Nic nie wbito — weź go sobie!... 

Biedna matka wzięfa Jana, 
«5 Szła po radę do^ plebana. 

Przed plebanem w ptacz na nowo; 

A siężulo stiioliał skargi, 

I poważnie nadął wargi, 

Po ojcowsku ruszał głowa. 
TO Wysłuchawszy pacierz złego : 

„Patrz mi w oczy", rzekł do żaka, 

.,Nic dobrego! nic dobrego I" 

Potćm hożą twarz pogładził, 

Dał opłatek i piętaka, 
75 I do szewca oddać radził... 

Jak poradził, tak matczysko 

I zrobiło... Szewc był blisko... 

Lecz Jankowi nie do smaku. 

Przy Bzewieckiej ś!ipae igle. 
w Diabeł mieszał żołd w biedaku, 

Śniły mu się dziwy, figle; 

Zwyciężyła wilcza cnota. 

Rzekł: w świat pójdę o piętaku! 

A więc tak jak był — hołota, 
tg, Przed terminem rzucił szewca, 

I na strudze do Królewca 
Popłynął... 

Jak do wody wpadł i zginął... 



Miitka w płacz, łamała dłonie; 

A siadu pleban, na odpuście. 
Przeciw dziatkom i rospuście. 
(rrzmiaJ jak piorun na ambonie: 
W tcińtu dodaJ... ..Bogobojna 
Trzódko moja bądź spokojna, 
Co ma wisieć nie utonie." 

Siały Jant-k gdzie sii; chował 
Przez rok cały. zgadnąd trudno. 
Wsiadł na okręt i żeglował, 
I na jakąś wyspę ludną 
Przypłynąwszy — wylądował... 
Owdzie kiól przocliodził drogą. 
Jaś pokłonił sie królowi. 
I dworzanom i ludowi; 
A kłaniając, ^>zaslał nojrą 
Tak układnie, że król stary 
Włożył na nos okulary. 
I wnet tymże marnym torem 
Dwór za królem, lud za dworem. 
Powkładali szkła na oczy... 
Owoż król ten posiadł sławę, 
Jakoby miał wzrok proioezy ; 
I choć stracił oko prawe, 
Tak kunsztownie lewem władał. 
Ze człowieka zaraz zbadał 
Ka !■•.■ mierzy, na co zdatny; 
Czy zeń ma być rządca kraju, 
Czy podstoli, czy też szatny... 
Lecz tą rażą, wbrew zwyczaju, 
Eról pan oczom nie dowierza 
Czy żak Janek na tancerza'? 
Czy na rządcę dobry kraju? 
Wiec zapytał: „Mój kochanku 
Jak masz imie?- 

„Jautk." 

..Janku _^ 
Toż ty umiesz''- 

_Pióm szvć but?." 



r^ 
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„A CZY dobrze?'- 

„Oj tatulu! 
Czyli raczej panic królu 1 
Jak szaciiJĘ, ri;czyć mogp. 
Że but każdy ostro kuty, 
I na jedną zrobię nogĘ, 
Czyli raczej na łap dwoje... 
To na zimę. — Z letnich ezasuw 
But o jednym szwie wystroję, 
Ka opłatku, bez obcasów; 
A robota takiej wiary, 
Że psy puszczaj na moczary. 
Suchą nogą przędą stawy." 
„Masz więc służbę, zlotem płacę;'' 
Rzeki do Janka pan łaskawy, 
I za sobą wiódł w paiace. 
A gdy dzień zaświtał czwarty, 
Szły na łowy w butach charty; 
A szewo chartów w axamicie, 
Przy królewskiej jechał świcie ; 
Złoty order miał na szyi, 
W trzy dni został szambelanem, 
W sześć dni rządcą prowincyi, 
W dni dwanaście został panem. 
Starą matkę wziął z chałujjy, 
Król frejliną ją mianował. 
A plebana, pożałował 

W Biskupy... 



Cha! cha! cha! przednia powic-ść. 

OHZEUOitZ. 

A widzi Pan. widzi, 
.Jak zabawiłem gadką... niech się pan nie wstydzi, 
W tej powieści moralna kryje eię nauka. 

KOBDJAS. 

Jaka ? powiedz nii stary. 



A któż jej wyszuka ? 
iJość źe jest sen.? powiadam. 



Trzeba wiary. 
Ho wid/i iianira. kiPily guda slugu stary. 
To w słowach dziecku dawać mv lii;dzif trueizoy. 
Błąkałem si§ ja długo zdała od ojrzyzDy, 
I tak mi było ciężko od tęsknego żalu, 

) Że żołnierze oiesali ko}'ki na wąealu; 
Odciniyąc sio szablą, nie bratem pooiepliy, 
Bo żadnych kłosów ludziom nie wysieją śmiechy, 
A smutek niby mijdrn siażka w sercu żyje, 
T mówi wiele raeczy, i człowiek nie gnijfi 

i Jak muchomor pod sosną, leez zbiera po Bzczypei* 
Przestrogę do przestrogi... Bytem ja w Kgipcie ! 
Ponoś 110 o b'\] wiike nie niówiteiii panu? 
Czy wolno? 

KOBTJJAN, 

.Mów! iiiuw Ktary. 



Daj go lam szatami 
Kaprala... tęgi człowiek!,.. Wywiódł wojsko w pole, 

iiu Nie w pole, w piaski raczej ; równo jak po stole, 
Otwarto na wsze strony, kędyś wzrok obrócił, 
Oko l)iegnao po piaskach Boga szuka w niebie. 
Wódz szyki w pice kwadratów sptawił ku potrzebie, 
I niliy pięć gwiazd jasnych na pustynie rzucił. 

175 Mnie święcącemu w jednej, widań było cztery. 

Przed walką przypominam śmiech nas ruszył szczery j 
Bo trzeba panu wiedzieć , na wojska ogonie 
Snuty się z bagażami osty... przy bagażach 
Przywlekli się z Francyi, w bagnetów zachronie, 

180 Mędrkowie ro to baśnie piszą w kalendarzach. 
Gardziliśmy jat niemecm tą chmurą komorów, 
Tą psiarnią co jak truflów wieti'zyla kamieni; 
Więc gdy do walki wiele stanęło pozorów, 
Zawołaliśmy głośno : osły ! i uczeni 

is5 Chowajcie się w kwadraty! dal<'J za pas nogi! 
Dalibóg korzystali z łagodnt-j pn^cstrngi, 



?i7,vznaiti sio jednak pnnu, że choó żułniera bitny 
Przrf walką byłem niero nadi"iVTc;!ąi ponury. — 
Jak dziś pamiętam, zdała lał się Nil hłękilny, 

n DpIpJ Jakiegoś miasta widać było mury; 
1 nad głowami nii-bo czyste bez obłoku, 
A powietrze ciinć bardzo jasne, grulo w oku; 
Nad katafalkiem niby od gromnic płomyki... 
Lecz co najbardziej ludu zadziwiło szyki, 

s To były owu witlkie, murowane giiry; 
Stądby je było widzieć;, gdyby nie Karpaty, 
I gdyby z nieha można zetrzeć wszystkie climiiry. 
Wtem wódz przyjecbał konno... zagrzmiały wiwaty, 
Aoz bez winnycli kielichów. Wódz wskazał na wieże- 

I I rzekł; soldata! co oznaczy, powiedział; żołnierzel 
Sły.szałera wszystko; wódz rzekł: patrzcie wojownicy! 
Ze szczytu pimmidy — eo znaczy: z dzwonnicy. 
Ze szczytu tych piramid sto wieków waa widzi. 
Więc spojrzałem gdaie wskazał po nieba błękicie; 

t Aż tu patrz... niech kto ze mnie jak z prostaka szydzi^ 
Opowiem... Klnę się panu, na piramid szczycie, 
Jak w kościołach sławnego malują ^liehała, 
Taki stał rycerz, w zbroi, promiennego ciała, 
I płomienistą dzidtj przebijał z wysoka, 

I Wijącego aie zdała na pustyni smoka. 
Co ku nam leciał w chmarze kurzawy i piasku. 
Sto dział zagrzmi a^lo, oczy zgubiłem od blasku. 
A kiedym wzrok odpytał ; aż tu mameluki 
Krzywemi nas szablami dziobią gdyby kruki, 

' To końmi do ucieczki obróceni wrzkomo 
Sia^lujiL na liagn&lach jak małpy: 

Coż dal^j?... 

liBZEOORZ. 

A wstydź że sig pan prtać, każdemu wiadomo, 

Żeśmy zawsze łamane parole wygrali, 

1 gdyby nie ta dżuma — Ale pan nie słucha!.., 

KORD-IAS (lamjilnor, miwi sam io iielii?,) 

' Wstyd rai! starzec zapala we mnie iskrę dneha. 
Nieraz z myślą zbuizoną w 'iemne id^; lasy, 



SzcKĘk broni mieam w sosen rozcliwianycli bałasy, 
Widzę siebie is^śród świateł czarodziejskich stawy, 
Wśród promienistych szyków; szyki wstają z ziemi, 
MS Ziemia wstaje jak miasto odgrzebane z lawy... 

Głupstwo., , dzieciństwo marzeń... Z myślami takiemi 
Nie śmiałbym się wynurzyć przed starców rozsądkiem. 
Więc szukam — kogo? sługi, co rozwlekłym wątkiem 
Snuje głupie powieści. 

Idi suljie Grzegorzu! 
23U ,Jak sil; [innna na konną przechadzkę wybierze, 
Diisz mi znnć. 

UKZEGOKZ. 

Tanicz może dziś nie dospat w łożu? 
Bu starego odpędza jak natrętne zwierze. 
BywBzy niegdyś w niewoli, znal'fcm ja niiodziana. 
Co miał wiele nauki, nie gardził mną piszecie, 
s»5 I dziękował za powieść gdy dobrze dobrana. 
Było t-o- piękne wcale, i szlachetne dziecię! 
Smutno skończył ! 

K0BD1XS. 

Cóź umarł? 

UKZIDUOUZ. 

A gdzietani nu'>j panie! 



KOK D JAN. 



WUs żyje! 



Oj nie żyje! Gdy nas Eossyanie 
Wzioli w dwunastym roku, Epf;dzili jak trzodę, 

340 I na sybir zawiedli... Dwóchset naszych Ijyło, 
Wiarusy kęs nadpsute, ofleerstwo młode; 
A jak wzajem sprayjali wspomnie*; starcu miło, 
Jeden drugiemu nigdy nie powie jak bracie, 
Chleb łamią jak opłatki, w jednej chodzą szacie. 

s*5 Ten o którym rzecz wiodę, zwał się Kazimierzem, 
Otóż kiedy się moskal -pastwił nad żołnierzem. 
Pan Kazimierz za wszystkich cierpiał, potóm z głowy 



Dobył myśli — zawołał na tajemne zmow)-, 
I odkiył zamiar wcale dostojny bo śmiały, 

o Nie szydź paaie, kto kupi niewolą włos biały, 
Ten rospaezy szalonej w ludziach nie potppi. 
"Więc on myślał, że straże kozackie W7tcpi, 
Zmarłym wedrze żelazo, i polskie wiamsy 
Do Polski odprowadzi... Poznali się Kussy 

s Na malowanych lisach ; wywiedli na pole ; 
Cały nas półk Baszkirów ostapil w półkole, 
Wołga stała za nami... pi.>łkownik Tatarski 
Przeczytał głośno niby Jakiś dekret Carski, 
A w tym dekrecie stało aby Polskie jeuce, 

o Rozdzieliło na dziesiątki i w półki poweielać. 
Wtenczas nasze wiarusy wziąwszy sic za ręce 
Krzyknęli: nie pójdziemy... Zamiast nas wystrzelać. 
Ozy wierzysz pan że owe Tatarskie szatany 
Kzucali nam na szyje rzemienne arkany, 

5 Właśnie jakby na koni zdziczałych tabuuy. 
Oh I co czułem, to z sobą poniosę do truny ! 
Związaliśmy się wszyscy rękoma co sity... 
Pamiętam z prawćj strony — -nie, z lewej od serca — 
Stał przy mnie żołnierz wiekiem, ranami pochyły, 

o Ku niemu zwinął koniem Baszkireki moi-derea; 
Więc biedak rękę moją nakształt szabli ścisnął, 
Potem ociężał na niej, bezwładny obwisnął, 
Patrzę mu w twarz, posiniał caiy nakształt trupa, 
Uczy wybiegły, szyja związana powrozem, 

s Tu Baszkir zaciął konia, koń spięt>' dal' słupa, 
Skoczył — a starzec jak koń uwiązany lozem 
Pociągnął się po piaskn, po krzemiennej waracie. 
Widziałem na krzemieniach włosów siwych garście. 
Z krwi wyrwane kroplami... Koń leciał jak strzała, 

) Juz trup zniknął — a jeszcze widać było konia, 
I myśl przy koniu starca krwawego widziała. 
Staliśmy jak gareć kłosów pożółkłych śród błonia; 
Głuche było milczenie, zgroza, obłąkanie. 
Piszcząc, kołem jak kracy krążyli poganie, 

i Wybierah oczyma gdzie powrozem skiną, 
Śmieró dając, chcieli zabić przedśmiertną godziną. 
Wtem Panie I nasz Kazimierz I ów Kazimierz młody 1' 



I 



mą 



» 



Skoczył w Uumy Baszkirów, i z tliiaiu wyskocz, 
Z półkowBJkiem Tatarskim, rzucił się do wody; 
asu Tak ujętego wroga między dwie kry wlloczyl. 
A kry się zbli-gły, głowa z Baszkira odpadła 
Jak mieczem odrąltana i iia ki7.e usiadła 
Z otwartemi oczymii... 

A Kazimierz? 

(inZKliCKZ. 



liizfgorzu, tzy nie jioiuiiisz zmarłego nazwiska? 

ti95 Kie wiem: On pod imienii^iiiem Kazimierza słynął, 
W Co mu tam dziś nazwisko po śmierci? Pau śdaka 

liękę starego sługi... 

EOltlłJAN. 

Boże! jak teu staiy 
Eósł zapałem w ollirzyma, lecz ja uie itiam wiaiy, 
Gdzie ludzie oddychi^ją, ja oddech ut:racam. 

-auo Z wyniosłych myśli ludzkich, niedowiarka okiem, 
Wsteczna drogą do źródła mętnego powracam. 
Dróg zuwartycii przesądem nic pi-zestąpic krokiem. 
Teraz czas, świat młodzieńca zapałem przemierzyć, 
I rozwiązać pjiauie; żyć? alboli nie żyć? 

-305 Jam Ijezsilny ! nie mogę jak Edyp zahójca 

Kozwiązać wszystkich Hfinxów zagadki na świecie, 
Rozmnożyły się sfinsy, dziś tajemnic trójca 
Liczna jak ziarna piasku, jak łąkowe kwiecie ; 
Wszędzie pełno tajemnie, świat się nie rozszerzył 

aio Ale zyskał na głębi... wierszem człowiek płynie, 
Lecz jeśli drogi węzłem żeglarskim nie mierzył, 
Nie wie czy bieg jest biegiem gdy brzeg z oczu ginie... 
Chyba że w ow^j di-odze, jak milowe słupy, 
Mija stare przesądy — zbladłe wieków trupy... 

315 Kle, są to raczej krzyże przy ubitej drodze, 
Pro.stak przy niob koniowi zatrzymuje wodze, 



1 żegua sit', i puklon oddaje — gdy miju... 
Potem mcdi^kowk' prostsza wytkną ludziom szliiki, 
Zwolna na drogt nową a,ieżdźają prostaki; 

SM Na zapomnianym krzyżn bocian gniazdo zwija, 

Meeh rośnie, pod nim dzieci w piasku sadzii kwiatj', 
Nieraz krzyż n stóp saniycli podgryziony laty. 
Pada, zabija dzieci z Bielskiego pobliża, 
A lud płacze że zwalić, nie pamiętał krzyża 

325 Więc idę na świat rąbać iiadpriłcbniale drewna, 
Miłość? zapomnę o nj^-j — wśród światowej burzy, 
Pozostanie głos wspomnień.,, jak pieśń dzika, racwna. 
Jak pieśń żórawia co się opnźnił w podróży, 
I samotny szybuje po błękicie nieba, 

IM Ostatni, z liczny(.Ji, Bzczęsnycli tiu.mów odbłąkany. 
Trzeba mi nowych skrzydeł, nowych dróg potrzeba, 
Jak Eoliimli na nieznane wpływam Oreauy 
7i myślą smutoii, i z sercem rozbitem... 

liL'Ki («,.hjv ^ pak-.) 

Kordianie!.., 

Ten głos rozwiewa złote zapału świtanie 
a» Zamknięty jestem w kole czaiow tajemmczim 

Nie wyjdę z niego... Mogłem b\c czfmś bi di niCiLm , 



BCENA DKIUA. 

Ogród — Liptiwo jiIe^ ktz^inji^ eic w różoe ntriMir — ytir&d drzew widać 
Kurdjau i taata zsudciią z kojil prc; ktdiTch Onej<oi:z lOsUjo i wchodzą 

LiUKA. (I uSnuechcm napńl siydi^rtiyo..) 

Czemu Kordjan tak smutny? 

[Kopyin pstnj nu nin i>i;zi«ii MaiKlunoBii — i milt/i ) 

Znalazłam dziś lano 
W imionniku wierszami kartę zapisaną, 
Poznałam rękę, pióro — o! me raezei dubzi 



i 



■łZ KOBPllS. 

(KłiJjin lanunieDlooj «llll« .'ic ko liemi.) 

Czemu si-^ jjan iiii'\j schyla? 

KOHDJAS. 

I idmiatam i kruszn 
-i Gałązki, ciernie, chwasty z pod stóp twoich pani. — 
Cieni co mi zrani rękf;, nikogo nie zrani! 

LAURA. 

Kordjan zapomniał że loa matkę, matkę wdowę. 

< 'óż to ? Kordjan brwi zmarszczył, chmurzy się, rumieni ? 

KuHIlJAN. 

Zapytaj się drzew pani, dla czego w jesieni 
w Szronem dotknięte, noszą liście pni-pnrowe? 
To tajemnica szronn... 

LAURA. 

fsiądźmy w Alei. 
Któż z nas pierwszy obaczy gwiazdę dobrze znaną?,. 

XORDJAS. 

^ Nie ujrzę jej, jeżeli to gwiazda nadziei!... 

k LAURA. 

A jeśli gwiazda wspomnień? 



r 



ul dla mnie za rano 
Na blada gwiazdę wspomnień 1... 



Gdzież gwiazda Kordjana? 



[Ri>r.lj»d w(LO*i o>;ij ca mar; Lmij i 


odwn.™ E,i^) 


aifl nazywa? 

KORDJAH. 




Przyszłeść. 




LAURA. [Z nniileshom.! 




W któr^ 


stronie nieba? 



01 nie wiem! jiic wiem— jest to gwiazda obłąkana. 
Co dnia ja trzeba tracie, eo dnia sznkać trzeba... 



AKT PIERWSZY. SCENA DRUGA. 3:^ 



LAURA. 

Kordjan ma piękna przyszłość, talenta, zdolności... 

KORbJAN. 

20 Tak gdy mię spalą męczarnie, 

To będę świecił ludziom pruchnem moich kości. 

Talenta, są to w ręku szalonych latarnie. 

Ze świai^em idą prosto topić się do rzeki. 

Lepiej światło zagasić, i zamknąć powieki, 
25 Albo kupić rozsądku, zimnych wyobrażeń. 

Zapłacić za ten towar całym skarbem marzeń... 

LAURA. 

Jaki dziś Kordjan gorzki? 

(Usiada na ławce darniowej — Kordjan u nóg jej sin kładzie i mówi pa- 
trząc na niebo. 

KORDJAN. 

Czaro wna natura ! 
Jak koń Apokalipsy szara leci chmura 
Jesiennym gnana wiatrem ; a w chmurze myśl gromu 
80 Omdlała zimnem, iskry wydobyć nie może; 
Więc co ma w łonie gniewu, nie powie nikomu? 
I przepłynie nad światem... z gromem myśli złożę, 
Niechaj płyną nad światem zimne i bez głosu... 

(Zrywa kwiat — i obraca się z uśmiechem do Laury.) 

Pani, weź tę gałązkę purpurową wrzosu, 
'i.T Ale jej nie otrząsaj ze szronu brylanta... 

(Zamyślony patrzy na niebo.) 

Pani — patrz tam na niebo... oto duchy Danta. 
Tam się na starem drzewie wichrzy szpaków stado. 
Zaleciały przelotem i do snu się kładą. 
Wiatr przez noc będzie liście zbijał — one prześnią 
40 Noc całą, drzew ginących kołysane pieśnią. 
Anioł przeczucia śpiącym wskaże lotu szlaki, 
A gdy się zbudzą, drzewo powie... : lećcie ptaki. 
Nie mam już dla was liści, jam się zestarzało 
Przez noc kiedyście spały... 

LAURA. 

Cóż stad za nauka ?.., 

J. Słowax:ki. Dzieła. Tom II. 3 



oto ją gwiazdy w kn^gi porywają chyże, 
I kręcą aż zm^cnona, poBnpna, pobladła, 
Powróci K tańcu niebios, w nudrn? serce moje,.. 
Czekam — nad otcłitaniami niebieskieini stoję, 
as Zalękniony o my^Ii w gwiazd tonące wirze. 
Gwiazdy! wy gdzieś lecicie jak żórawi stada I 
liwiazdj! poleca z wami po niebios szafirze! 

(D»b,KU pi.loLMo.| 

Kabity — niechaj krzemień na żelazo pada... 

~BÓ\, chwila jedna, ciemno — potem jasnoś*! błyśnie, 
no Lecz jeśli nie zaświeci nic?,., i hót przeminie? 

Jeśli się wszystko z chwilą boleści rozpryśnie? 

A pot4m eiemnośiS... potem nawet eiomnoae ginie. 

Nic — nic — i sobie nawet nie powiem samemu 

Że nic niema — i Boga nie zapytam czemu 
H13 Nie niema?... Ha! więc bi;dc zwyciężony niczym?... 

Śmierć patrzy w oczy moje dwustronnem obliczem. 

Jak niebo nad głowami i -adbite w wodzie... 

Prawda, lul) omamienie — lecz wybierać trudno 

Gd7,ie nic można zrozumieć,,. 

(PriyklŁdJil.roii i-i •■loU...) 

Nie... nie w tym ogrodzie, 
liu Ziinjdi' irM liisów łąkę kwietną i odludną. 



SCEN.ł. TRZECIA. 



LiUHA. 

Dotąd Kordjain nie wrócił, jedynasta biła. 
Natrętna niespokojność w serce się zakrada, 
Gdybym też dziwcie ploehóm szyderstwem zabiła' 
Dmucham w różę, co słońcem palona opada? 
1 A jeśli jego serce z takich kruszców lane 
Że co na nim napiszę, przetrwa napisane 



AKT PIERWSZY. SCENA TRZECIA. 37 

Na wieki wieków? Boże! jeśli jego oczy 
Przywykną do ciemności i do łez? Co gorsza! 
Jeśli miasto łez, w dzieciach zapalonych skorsza 
10 Duma gorzkie uśmiechy na twarz mu wytłoczy?... 

(Zamyśla się, potem bierze sztambuch i przewraca.) 

Nudnemi grzecznościami, zapisane karty, 
Ten mię równa do kwiatu, ci do gwiazd— a czwarty 
Do Dyanny bogini — on sam jak Bóg Apis 
Zwierzęcą nosi głowę. — Ten kwiat chce roskwitać... 
15 Rysunek siostry mojej. — Ach! Kordjana napis; 
Spojrzałam mimowolnie, muszę raz odczytać... 

(Czyta wiersz Kordjana.) 

O ! przypłynę ja kiedyś we wspomnień łańcuchu, 
Zatrzymam się... wspomnienia krokiem się nie rusza... 
Aż powiesz... „Natrętny duchu! 
«o Ciężysz na duszy mojej, twoją cichą duszą, 
Jak xięźyc mórz oczyma podnoszący ciemnie. 
Jesteś wszędzie, koło mnie, nade mna i we mnie..." 
Luba jam koło ciebie i z tobą i w tobie.. 
Nie przychodzę wyrzucać ani przypominać, 
25 Ani śmiem błogosławić, ani chcę przeklinać ; 
Przyśniło mi się tylko kilka pytań w grobie... 
Słuchaj, niegdyś ze szczęściem brałaś zaręczyny, 

Pokaż mi ów pierścień złoty; 
Ha! szczerniał? szczerniał pierścień? —to nie z moje 

[winy? 
30 Dla czego na twarz włosów rospuszczasz uploty?... 

Spostrzegłem we włosów chmurze... 
Bladość twarzy, i coś błyska!... 
Może to blask w pereł sznurze? 
Może światło brylanta? albo komaliny? 
35 Może rozgrzane słońcem topazu ogniska? 

Może to łzy?— ty plączesz?— to nie z mojej winy!... 
Mój Aniele! mój Aniele! 
Kwiat ci niegdyś wieńczył głowę, 
A było kwiatów tak wiele, 
40 Ze nim zwiędły, brał:aś nowe. 

Dla czegóż dzisiaj w stroju zmianę widzę jawną? 



Wszak kwiaty pneżyu burzo nnisiaJy i spieki; 
Prócz jptinej bladej róiy, która dnwno! dawno! 
Nie pomnę z jakiej przyczyny, 
Zwii^dfa nu wieki... 
JfiW tak wszystkie zwiędły?— to nii' k mojrj winy!... 



Słyszę tentent.... to Kordjan!... wice okno otworze - 
Nie, możfbym za zbytnia troskliwośfi wydała... 
Co, nikt drzwi nie odmyka? 

(Olwieiu oŁiia.) 

Boże! wielki Boże! 
> k'oi'i prziOecial bez juzdea... Co to Jest? drżę raJa? 



Nie wiem, PaDt, niy siadł do wieczerzy 
Widad było, bo dzbankiem z nnmi się nie dzielił 
Jak żyd płaszczeni Chrystusa. 

Szukaj go 1 niwh bieży r 

URZliGOBZ IwcIiiHliąc.l 

Nieszczęście 1 U!i nieszczęśeii' ! imnicz sie zaKlrzclił 1... 



AKTU riKil«MZK'i 



AKT BRUGL 

Rok 1828. 
WĘDROWIEC. 

«- około ląti ileLone - d.Lpj sidianti ocieniom dnewimi. tnorty — .U- 
koU parko pslice i dwie Kki« We^tmigsWm. 

KOSDJAN. 

Wyspę łąk porzucono na pałaców stepy, 

Uciekam tu opodal oi wrącego gmiDu; 

Lud woli pić dym węgli i zaglądać w sklepy ; 

A ten ogród, ezarowna sielanka Londynu, 

Jak ustęp złoty, w nudnym ginie poemacie. 

Ludzie! wy się tym drzewom przypatrywać macie. 

Jak cudom Boga, obok cudów waszej ręki. 

Drzewa nie tknięte, rajskie zachowały wilzięki; 

Nieraz mgły nadf^ynione w Hęby czarne zwiną, 
> I liściowym wachlarzem na miasto odwioją. 

Po sadzawkach łabędzie rozźaglone płyną. 

Ludzie piaskiem paktolu węże ścieżek sieją, 

A łąki flamandzkiego anamitu puchem. 

Tam! miasto... Zegar ludzkim kręcący się ruchem, 
, A tu cisza — tu ludźmi nie kwitną ogrody, 

Ale się po murawach wyperliły trzody.,. 

Był wiek, żem ja w dziecinnych marzeniach budował 

Wszystkie stolice ziemskie, dziś je widzę różne; 

Alem pierwszych obrazów w myśli nie zepsował, 



20 Są dziś porównań celem, jak sięgi podrćiue. 
Ezeczywistości naga wynagrodź marzenie! 
Obym się sam ocenił, skoro świat ocenię... 
Kto wie? może w szczęśliwych gi-onu mię powoła. 

chciałbym bliznę Kaima zmazać z mego czoła, 
Fzrok ludzi czoło samobójcy bada... 

(Zbliui ii>' di}£Qri^a iigruJa, liior^^ aplntn u krzi?4Ur) 
DOZORCA. 

' mój! ]iens za krzesło!... 



Pan mój jak Lord płaci 



Jakże wi«: Lord siada? 



Na trzech krzesłach zarazem siadają magnaci, 
Na jednem Lord się kładzie, a na drugiem nogi, 
> A na trzeciem kapelusz, to trzech pensów summa. 



Dziękuję bracie! bi;dę korzyst;ił ■/. przesirogi. 

DIJZOUCA. 

Szlachetny to jest zwyczaj, żyzna ludziom dui 
Lękam się by go nowa reforma nie zjiiosla. 



Tam,- gdzie gęstemi drzewy sadzawka zarosła, 
■ Jakiś człowiek samotny jak cień się przesuwa,- 
Patray na siężyc,- wzdycha — to miłośnik czuły. 
Zapewne wielkie serce smutkami zatruwa; 
Może mu się marzenia złotym wątkiem snuły, 
T przerwały aię nagle — od świata ucieka. 
I Chciałbym go poznać... Bracie, znasz tego człowieka? 



DOZORCA. 

To pewien dłużnik, bankrut potępion wyn 



lila Lzegoz niP w \Meziemu dama lecz w ogrodzia? 

DOZORCA. 

Prawo w donn me wchodzi; po stolica zaeliodaie 
Nie biega po nlicach za dłużnika krokiem; 
i Wjpc dłużnik we dnie s\pia, a chodzi po noey. 
Myślałem z pin także [rzy Bofrii pomoey 
Mijasz sip z piawein 

KORD JAN. 

Nędzny!... 

DUZOHCA. 

Tan jakby Lord jJaci. 
ilam honor mu polecić siebie, moich braci... 
Jeden, jaJt ja, przedflje krzesła w parlamencie, 

t Drugi, jak ja, przedaje groby w Westminsterze ; 
Traeci robi na przeflaż herbowe pieczęcie, 
Na każdej ryje łokieć, azalki i dwie wieże 
Podobne kształtom do wież dłużników więzienia. 
Czwartego lud nazywa Garnkiem tragicznj-m; 

I Prawdziwie małpi talęt wziął od urodzenia, 
I Punsza, bohatera przed tłumem ulicznym 
Pokazuje, przez Punsza usta opowiada 
Jak zabił żonę, dziecię wyrzucił przez okno, 
Obwiesił kata. wreszcie w szpony dial>ła w])ada; 
A gdy go diabeł i>orwie, widzę we łzach mokną... 



POYKR. KORDJAK n 

(K0BD3AN 1:1 jtn.) 

„Chodi! oto siczyt, stój cicho,.. Zakrf;ci się w głowie 
Gdy rZTieiez wzrok w przepaści iibiegJe z pod nogi... 
Wrony przelatujące w otcbtani połowie 
Mało większe od żuków... a tam — ntipół drogi 

ra Czepia się ktoś... chwast zbiera... z ciężkiej żyje pracy !... 
Stad go nie większym widać od człowieka głowy. 
A owi, co się snują po brzegu rybacy 
\yydają się jak mrówki .. Okręt trój masztowy 
Spoczywający w porcie, widać stąd bez żagli, 

10 Łupinę tylko, mniejszą od węzła kotwicy... 
A szum zhukanej fali, kt^Srą wicher nagli, 
I pokłada na brzegów skalistej granicy, 
War piany i kamieni, równy głośnćj burzy. 
Ucha tu nie dochodzi... O! nie patrzę dłuiej, 

75 Ko myśl skręcona głową w otchłań mię zanurzy..." 

(PnPBtsJB cijtmj.) 

Szekspirze! duchu I zbudowałeś górę, 
Większą od góry którą Bóg postawił. 
Boś ły ślepemu o przepaści prawił, 
Z nieskończonością zbliżyłeś twór ziemi, 
«' Wolałbym ciemną niieó na oczach chmurę. 

T patrzeć na świat oczyma twojemi. 

(Wstiijo ) 

Próżno myśl geniuszu świat cały pozłaca, 
Ka każdym szczeblu życia rzeczywistośó czeka. 
Prawdziwie jam podobny do tego człowieka, 
as Oo zbiera chwast po skałach ży<'in — Ciężka praca!... 



Duszo! niechaj ci włosy n» czole rozgarnę! 
Weź mię w twoje ramiona, roskosz^ odltwitnę. 
Patrz na mnie! Twoje oczy, jasne, skrzące, czarne, 
Białka oczu jak perły śnieżysto błękitne. 
Gdy rzucasz wzrok omdlony, padam, słabnę, mdleję; 
Tak na przesłodkiej róży mrą złote motyle; 
A gdy spojrzysz iskrami twych oczu — szaleję! 
I ożywam na całą pocałunku chwilę. 



Puść mię! omdlewam. 

IiOKDJA\. 

Luba! gdy |iadasz omdlona 
9jv Odpychając mię falą kołysaną łona, 

Wtenczas gdy z rozkwitłego napół ust koralu 
Płomień z niewys-lowionym wyl>łyska wyrazem, 
W którym miłość złączyła wszystkie głosy razem. 
Dźwięk stron urwanych, wstydu głos, i skargę żalu, 
joo Jęk, śmiech dziecka, westchnienie... Wtenczas moja 



Ty mie kochasz... 

WIOLETTA. 



[droga 



Nad życic ! Wszak Lorda i Boga 
Porzuciłam dla ciebie, czyż wątpisz szalony? 

KORD JAN, 

Wierzę! na koralowych ustach zawieszony 
Jako motyl na róży. Twoja szyja jiłonie 





1 




44 KOlnUAD. 




to.-. A perty takie ^imiie na płomiejinem łonie? 
Rozerwij pcrtv — czekaj, roagrjzę nić !... 


% 


Szkoda!.... 

SOBWAK. 

Perty po twoich piersiach leją sifi jak woda; 
Boisz si^ łaskotania pereł moja miła? 
Di-Żysz jak liŚĆ... Czy mio kochasz?... 




WIOl.KTTA. 

■Jam wtokroi' mówiła 
ti« Ż<4 mi droKSKy uai ż.ycie; wiszi; n twej f^zaty 
Jak kropla rosy, strząśniesz ? rozprysni; sif cała. 




Patrzp ua wazon z lawy w którym rosną kwiaty; 



Niegdyś ta lawa ogniem zapalona wrzała, 
Skoro ostygła, snycerz ksztijt jćj nadał drogi... 
ii.'> Świat jest nieraz snycerzem, a serce kobiety 
I.awą ostygłą. 

WIOLETTA. 

Wyrzut dla plei naszej srogi! 
Niezd&łiiKony wiernem sercem Wioletty... 

_^ KORDJAN, 

>*, Lulia! gdzieś ua północy stał zamek wiekowy, 

Herby pradziadów moich świeciły na bramie, 
IW W salach, portrety dziadów w ozłoconej ramie 
Patrzały na mnie; dzisiaj wzrok ojców surowy 
Aż tu, do włoskiej willi', ściga za mną — goni. 
Bo zamek ojców moich stopiłem na złoto, 
A z tego złota nosisz przepaskę na i^kroni. 

WIOLKTTA, 

iŁ"p Luby ! zatruwasz serce niewczesną zgryzota. 

KORDJAN. 

Droga! gdybym pałace mógł nazad odzyskać 
Jedną łzą twoją, nie chcę abyś łzę wylała. 
Luba! tobie przystoi brylantami błyskać. 
Tak droga mlćczna i^wiatiiw milionem biała. 



I Chciałbym w tej pięknej wilii pnseiyć s tobą wieki, 
Wśród laurów, wodospadów, róż, bronzów, Kwierciadef ; 
A kto wie? jutro moie otworzysz powieki 
I spojrzysz w lice n^dzy, najsroższej z widziadtl... 
Przekleństwo! jam utracił wszystko! 

Mio i; aro. 



135 r drzwi stoją wierzyeieie! 

Lecz bogactwo w miłości znikomą jest marą, 
Dawałem ci brylanty, dziś Hercem się dzielę. 

WIOLETTA. 

Ach brylanty,., gdzie klucze?... 

KORO JAN. 

Stój! stój moje żyeie! 
Wczoraj, aby oiKiźnić majątku rozbicie, 
140 Z twojemi brylantami siadłem do gry stota: 
Gra rai wszystko pożarła... Lecz serce anioła!... 

WIOLETTA (Zc hami i gaiewcm.) 

Ach! ach! ja nieczczęśliwa, zabrał mi khjnoty! 

korujan. 
Zabijasz mię kochanko uiewczcsiiemi łzami — 
Sei'ce twoju przekładam nad wszelki dar złoty, 

WIOLETTA. 

115 Przegrałeś moje sarce razem z klejnotami!! 



Nędza! nędza mię czeka!... 



KORD JAN. 

Mnio zaś koń mój ( 



Droga moja nie nazbyt daleka. 
Kod ma złote podkowy, tysiąc ezątych warte; 
Wygrałem je był wczoraj na ostatnią, kartę, 



I 



ISO Przed wk'jzvt-it;li okiem w podkowach unioaę. 
Pi'zez noc cal'ą galopem popf^dzę )>rzez błonia, 
Złotemi liopytami srebrną bijąc rosr<. 
Potem, w nąjbliiszem mieście każę roskuć konia, 
I za ezterj- podkowy, uc3t wyprawię cztery ; 

I5S A pot^m, jato czynią modne bohatery, 

W łeb sobie strzelę... Panią na uczty śmiem prosie, 
A jeśli po kochanku chcesz żałobę nosić. 
Upewniam że et będzie do twarzy z żałob;)... 
Paul! czy Jedziesz ze uina.,. 



Luby ! Jadę z tobą... 



KOKI) JAN. 

Nic... kiiM ,i-(iskiity upadł. 

WIUŁKTTA. 

ii Kuli roakuty? 

KORllJAN. 

T(i nic... Kazałem słabo przybić iiiu jiodkowy, 
Nie jirzybii'. raczt^j związać spruelmiałemi druty, 
Zgubił je |>rzy wyjeździe.., 

WlOLFnTA {t gdfcwBin.l 

Wężu Adajiiowy ! 

KOaiUAN, 

Ewo Jiiojii! Adama ziistapią ci drudzy, 
1 A ja cieszę aii; z sei-ca, że gdzieś moi słudzy. 
Wygnani z Willi, z i-zoJ'em spuszczonym ku ziemi. 
Pójdą tą samą di'ogą. za ślady mojemi, 
I będą zbierać złoto, tam gdzie łzy upadną. 

WIOLKTTA. 

Niech ludzie z pistoletów kule ci wykradną! 
) Niechaj tip głód zabije, zapali pragnienie!... 

(Odbiegu dragi|. Kocdjan Mudn on koniu i |a'<iv uh iiiit t uiiuitclieui 
w^pirdy.) 

KUKDJAN. 

Prawdziwie ta kobieta kocha mię szalenie. 
Poszła, szukając ślndćw kochanka po drodze... 
Dalćj mój koniu ! leć gd^e zeehcesz \ puszczam wodze... 

(OdJL.id».) 









Witam jiotomka Sobieskich, 

175 Polska uiusi dozDawaiJ zawszt lasfc niebieatieh? 
Dziijkczynifeń modły nios^ za ów kraj szczęśliwy, 
Ro Cet^arz jako aoiuł z gafnską oliwy. 
Dla katolickiej wiary clit;ci chowa szczere; 
l'owiniiiśiay bosanoa spiewai!... 

TArUGA itiirnkD i thrapliwie.) 

Miserere ! ! ! 

KOiilUAN'. 

IW W (larze nios-; ci Ojcze relikwiją świetij, 
(iarść ziemi, kędy dziesięć tysięcy wyrżnięto 
Dziatek, starców i niewiast... Ani te ofiary 
Opatrzono przed śmiercią chlebem eucharisti; 
Złóż ją tam, kędy chowasz drogie Garów dary, 
W zamian daj mi łzę, jedną łzę... 

PAPUtiA. 

185 Lacryina Cliristi,.. 

TMIF.t. {Z pśpnietliera io papnei nmcbijąc chostką.) 

Prccz Luterkui precz mówię,.. Cói synu Polonie 
Hyleś że w Piotra gmachu? w Cyrku, w Panteonie? 
Ostrzegam, bądź w niedziele w Chorze Bazyliki, 
Bo właśnie nowy śpiewak przyjechał z Afryki, 
IW) Dej mi go przysłał Fczki... Jutro z majestatu 



AKT i )RU<;[. 8CKNA PIEKWflZA. 

Daio wielkie przeżegnanie Rzymowi i swiLitu. 
Ujrzysu jak cale ludy korne krzyżem leżą ; 
Niech się polaki modlą, czczą Cara i wierzą... 

KDRDJUf. 

Lecz garści krwawej ziemi nikt nie błogosławi. 
Cóż powiem?... 

PAPL A 

las Df [lofundii LlamiM clamavi! 

PAPIEŻ (Zn KBna im frh m pgkrjc a Inje i Hpt^iii pipugi^) 

Precz szatanku Z tiarj jia pastorał rusza, 
1'rzeklęte zwiei-zt ptisie o mai) me powiem 
Ze w niej zaklęta I utra pokutuje dusza; 
Pełna przysłówków erffO, ponieważ, albowiem. 

*u Raz za firanką skryta, wdała się w dysputy 
Z kardynałem, prezesom dataryi bióra. 
Kozumiał ie mu doktor jakiś tęgo kuty 
Odpowiadał na kwestye ^ ona trzęsła pióra, 
-■I kardynał rwał włosy i nadrabiał krzykiem ; 

»= Papuga odrzucała odpowiedzi ślepe; 
Nakoniec go zabiła hebrajskim językiem, 
Krzycząc... Petppe satanl pappe satan! alei}))!'.. 
Ijlupie stworzei^fco ! Takto czasem Bdg pozwala 
Że słaby, Goliatów rozumu obbala... 

o No mój Synu, idź z Bogiem, a niechaj wasz naró 
Wygubi w sobie ogniów jakobińskich zaród, 
KiecL się wezmte psałterza i radeł i sochy... 

EOesJAN. (Kiiiciijit>^ lui powietne fimii liemi.) 

Itzucam na cztery wiatry męczennika prochy! 
Ze skalanemi usty do kiiyu powrócę... 

PAPIEŻ. 

i Na pobitych Polaków pierwszy klątwę rzucę. 
Ji^iechaj wiara jak drzewo oliwkowe buja, 
A lud pod jego cieniem żyje. 

?APtK31. 

Alellnja!... 



J. Stoirmcki. Diicłł. Tom U. 



I 



Tu azpzvt... Ipkam sir; Kppjrzec- w praepaść świata 

Iciemna. 
Spojrac... Ath ! puil stupami niebu i nad głową 
I Niebo... Zamknięty jestem w kulę kryształową, 
Gdyby ta igła lodu popłynęła ze mną 
Wyżćj — aż w niebo,., nie czułbym że płynę. 
Stąd czarne skrzydła myśli nad światem rozwint'. 
Ciszej! słuchajmy .. o tf? lody się ociera 
5 Modlitwa ludzka, po tych lodach droga 
Myślom płynącym Jo Boga. 
Tu diwięk nieczysty głosu ludzi obumieni, 

A dźwięk mj"śli płynie daii^j. 

Tu pierwszy zginę, jeśli niebo się zawali, 

o A ten kryształ powietrza by tchnieniem rozbity 

Kręgami się rozcłjTiie na nieba błękity, 

I gwiazdy w nieznajomą ueitkną krainę, 

I znikną jakby ieh nigdy nie było,.. 

Spróbuję — westfhuę i zginę.,. 



(FMl' 



w ddi.) 



■ Ha! przj-pominasz mi się narodów mogiło! 
Uto się pi-zedarly chmury, 
Igły lodu wytrysły z chmur kłębów; 
Tam las ogromny sosen i dębów 
Jak garść mchu w .szczelinie góry, 
) A ta plamka biała — lilada — 
To morze. 
Silniej wzrok napnę — oczy rozedrę, otworzę. 



Chciałbym stąd widzieć człowieka. 
Tam koło jednej igły krąią ortów stada, 
j Jak pierścionki żałobne na perłowych lodacli ; 
A ode miiic błękitna pł>'aie szczelin rzeka. 
Każda w jedną otchłań zlata, 
I nikn^ jak w morza wodach... 



człowieka, na posągu świata. 



ftu U gdyby tak się wedrzeć na umysłów górę, 
Gdyby stanąć na ludzkich myśli piramidzie, 
I przebić czołem przesądów chmnrę, 
I być najwyższą myślą wcielaną... 
Pomyśleń tak — i nie chcićć? o hańbo ! o wstydzie ! 
as Pomyśleć tak — i nie módi ? w szmaty podrę łono ! 
Nie módz ? to piekło ! 
Mogęż siłą uezncia serce moje nalać. 

Aby sii; czuciem na tłumy rozciekło, 
I przepełniło serca nad brzegi. 
!'"■ I popłynęło rzeką pod trony — obaluć? 
Mogęż zruszyć lawiny? pot^m lawin śniegi. 
Zawieszone nad siołem, 
Zatrzymać ręką lub czołem ? 
Mogęż- jak Bóg w dzień stworzenia, 
f^ Ogromnej dłoni zamachem, 

UzucaiS gwiazdy nad świata zbudowanym gniaclu™, 

Tak, by w drodze przeznaczenia, 
\ie napotkały nigdy kruchej świata gliny, 
I nie strzaskały w żegludze ? 
iO Mogę — więc pójdę ! ludy zawołani ! obudzę 1 

(po chwili - I Bjroicm zniPcliĘreaiii,} 

Może lepiej się rzucić w lodowe szczeliny?... 

(po chwili — 1 miu spokoiDic, potom n i»p»leni...) 

Tczucia po światowych opadały drogach... 
(lorzkie pocałowania kobiety — kupiłem.... 
Wiara dziecinna padła na papiezkich progach... 
s Kie — nic — nic — aż w powietrza błękicie 



r 
I 



Skąpałem się... i u/vłfiii 
1 ciuj^ życie ! 
Lecz niiu myślą olljrz)"nii![ rospłonę. 
Posagu piękność mam — lecz lauipj lirak. 
iM Więc z ognia wszyslkieli gwiazd uwiję ua czoło koronę, 
W błękicie nieba sfer ciało rostopię tak, 
Żejak marmur, jak iód.słuijceziiym się ugiiiem rozjaśni... 

Potóiii piękny, jak duch baśni 
i'ujdę na zimny świat i mogę przysiądz, 
«M Że te na czole tysiąc gwiazd i w oczach tysiąc, 
Że posągowy wdzięk, narodów uczneia rozszerzy, 
I natchnie lud: 
I w serca jak myśl uderzy, 
Jak Boga cud... 

s:n Nic — myśli wielkiej trzeba z ziemi, lub z błękitu. 
Spojraałi-iu ze skały szczytu. 
Duch r>-eerza powstał z lodów... 
Winkelried dzidy wrogów zebrrf i w pieiŃ włożył. 
Ludy ! Winkelrit-d użył ! 
2u= Polska Wlnkelriedem narodów! 

Poświęci się ehoe padnie jak dawniej! jak nieraz! 
Sieścic mię chmury! nieście wiatry! nieieie ptaey ! 



Siadaj w mgłę— ninsęe... Oto Polaka— działaj teraz!. 
PulacY 1 ! ! 



AKT TEZEOI. 

SPISEK KORONACYJNY. 



\ 



StESA PIEHWSZA. 

Plic fn-ei lainliem Irólewsliia ir Waraiiwip, nbns dokolnjaŁ iomun pn)"- 
■trojDDe kobunami, palne widión — Wielkio robilontniB, nierwoiińiii io- 
IniBm n^kiTte. zalen wi^kaią c7Jiś<- placu — jia di^m EiBdią ne^lAinl prrj- 
Blrojono kohiat^,.. Knjbliibj widi&a koluniDa Zjgmanta, on poantawiH inA 
usibdh.. Ladzie rdinui^ Eitjinn Eitoji^ dokoU 1 patrząc na ujneE rtitmani^ji^. 

PIEBWNZT z LUDr. 

Nol pati'zaj panio kumie co prz^d ziiiukieiti stoi... 
Tn Car nasz miłościwy kazat stawi<i w noey 
Te wielkie rusztowanie... jeśli naród zbi'M, 
To będą ścinad głowy... 

URDGl z LUDU. 

Waść rzucasz jak z procy, 
> Niepomjślane baje... na te nieztowanie 
Wchodzą wielmożni nasi i wielmożne panie, 
Co na fcoronacyą chcą patrzed z wysoka... 



Kwiatem dam sii; pukrywa t-strada szeroka. 

DRUGI MŁODZIENIEC, 

Estrada! jakie słowo — ja przyswoili woIi; 
Wyraz wachodo widownia. 

PIEKWHZY MLODZIE.SIEC. 

I Zgoda mój purysto. 

Lecz patrząj pióra, k\viaty, tiule, parasole, 



mm 



T(i istna łiika — Chciałbym zostać ziemna glistą, 
I peJzaiS po tych kwiatach. 

UKUGl SłLIlDZIRNIRI'. 

Wolisz Kostat f.'!in'm, 
I chodzić po tych głowach. 



l*f ! jak duszno 1 
' Siła miejsca ubyło z grubym piwowarenj. 
Odkąd się przy Zygmunta zatoczył kolumnie. 



Toć ten sam który niegdyś jak koń w taczkach 

[chodził, 
Za jakieś przewinienie, z woli siccia pana, 
Tak wychudł biedak w ńwczas i tak się wygłodził, 
su Ze jak mówią, aż własne obarayl kolana, 
I łzami się rosjrfakał. 

Któż mu tu przyjść radził? 
Wstyd mu biją te kotły i wstydeui gra trąba. 
Chyba żywot kulami i siarką nasadził. 
I chce się u nóg Cara rosprysnąć jak baba. 



s iTen szewc pojął honoru i zemsty prawidła. 
Prawidła... Mój kalambur upadł ~ o! lud głupi! 
Nie podjął kalamburu! o! zgrajo przebrzydła, 
Kto twoje herło kupi, kij pastucha kupi... 

MZKWC. 

Cha! cha! chał jak aię szlachcic ezt^rwony jend/czy!.,. 

I'lKaWHZY z LUDU. 

• Cicho ! słuchajcie — oto pierwszy szereg krzyczy, 
"'essarz przechodzi — krzyczmy. 

KELKL' Z LUDU. 

Niech żyje! niech żyje I 



*Kr IBZEUI. t 



Nic nie widaij... Chorągiew z wiatrami się bije 
I ])ftsinva się zwolna... 

■ DBCGI z LUDU. 

Idzie ia\iii starzec, 
Siwy cały — oh eiwy Jak srebrzysty uiarzee, 
ia Niesie złotą poduszkę, na niej szabla leży... 

ŻOŁNIE B2. 

UJ dobrze Cessarzowi że polskie szablire 
Spin sobie na poduszkach... 

PiERWrlZy i LUDU. 

Wielki siąże binżj, 
I niikazal' gardłowej przegrywać muzyce. 

(Htyciwi !iii"'w nu nritę llod snir lli/ tii:g.\ 
ŻOł.NlERZ. 

Ha! bal dina sohie ludzie w gardła jak w oliojti. 

PIERWSZY z LUDU, 

p Sypnęły się zielone ezarabelanów roje, 
Pi>żółciałi' haftami niby pszczoły z nla... 



1'lERWi?ZY 7. LUDU- 

Król. 

?,0I.N1EBZ. (SpiewŁ.) 

Iioże iłOfhowaj nam króla I 
Nie w lakt śpiewasz i nie w sers... 

ŻOŁNIERZ. 

Ha nie moja wini 
pod Mil ci ej o wicami ogłuchłem od kuli, 
■> I przyznam się że nie znam jak w mai-jasza króli, 
i.rdy się niemi kozyrna połączy dziewczyna, 
To sobie ze rzterdziestu choć na dyszlu walę... 



5ł; 


^^^ 


^^ 


(.'iRZPj no! wiiśe o królach gadas? tik 7U hwaie 
fc Jak gdyby szpiegi butów me umieli skroi » 
^ «i Wierz mi waść — oo misz gadat to wolałby, lioii! 
H A kiedy niemasz dratwy t dziui niP kol szydłem 


cha! cha! eha! 


ULKC 
[■lEltWPZY Z LUDL' 




To 


ffo wstrzymał skórzanem wpdzidlem. 




GAHBATY E1,EGABT 




Pozw'il<-iL' też .£iii 


lOwie spojrzeć <?«• 


owiekowi... 



Garbus! garbiiii, ustąpcie miejsca .^arhiisiowi... 
Wsadzić go na ramiona... 

9ZEWI', 

Zgodził by się mały! 
Wszak o nim historyja świat obiegła cały. 
Wracając noci, nic mógł rynsztoka przeskoczyli, 
Sajetowego sukna nie c.hcia]'o się zmoczyć ; 
<'zeka.... Aż tu przechodzi drogą pozytywek, 

) Więc w prożby by go ludzie zanieśli do domu, 
Zgodzili się, na skrzyni tonno usiadł krzywek; 
(idy, go tiim przywiązali jak garść suchą łomu, 
Nuż korbą kręcić, różne muzyki wygrywać, 
I do szynków zachodzić... musiał biedak śpiewać, 

> A nic spićwać, to ludziom grać jak z dobrej woli... 

I 'tia ! oha ! cha ! 

■/.OŁMEKi. 

Ze starego śmiejcie się żołnierza, 
Lccz wara z ułomnego przedrwiwać niedoli. 
Gdzie Oli... 

PIERWSZY z LUDU. 

At W inną stronę poszła sobie wieża.... 

DRUOI z LUDU. 

Car przeszedł a my wszyscy patrzali jak głupce 
Na garb i nie widzieli Cara .. 



piEBwazr E Lror. 
I Wielka gzkodti! 

Idźmy lepiej po bruku wybijać hełupce, 
Mówią że z beczek wino leje sio jak woda. 

(Lsd ńą mchodii.) 



SCENA DRUGA. 

- Ply- 



THnstwH i Jencm^owifl moBkiciTHCj... PrjnutB Jud iuRUH, i prŁjBŁ^paj^c 
strpny awiaU, Prym" podłju "ipff^ kuoatjtnnjjPł. 

Przysięgam !,.. 

Znuw cisti (jh^hnkii... Prjmis odchodzi dD oturti ] intSDUJc puln Te Dfi 



SCENA TRZECIA. 



PI KR WSZY Z n'i>!;. 
Gar się utoroiiował, wyclioAzi z kościoła, 
Przysiągł konstytucyą swiĘcić jak pacierze, 

DRrui z LII nu. 
Wróciwszy, pewoie w zamku zasiądzie do stuła? 
Choć królem, to jeśó musi i każde zwierze. 

azLACHCii^ 
A wieciei co jeść będzie? 

DK['(II z LUDU. 

A proszf! waszmości? 
To6 zapewne nie będzie ogryzał tam kości, 
Toź królowi na pokarm dostateczny stawa. 



II 

i 



» 



sz I, AC nar 
Będzitó zjadał bażanty, a na wetty prawa. 

Waijpan musisz zagadki siać do kurypra. 
Go tfl za krzyk? 

piEfiwsKi 7, li;du, 

I Zapewne żandarm tluin przeciera. 

STOJĄCI NA KOLIJHNIK. 

O! nie, to się sam xiąże wdał z babami w boji'. 

u UW DA1.KK[ KOBIECY. 

Dzieeie moje! o! d/.iicie! dziueie! dziecię inojel 

PIERWSZY z T.rOU IH) STOJĄUEGO HA KOIiUMKJE, 

Cóż to za krzyk, waBzmości czoło aż pobladło. 

STOJĄCY NA KOLUMNIE. 

Xiijże uderzył starą kobietę z dziecięciem, 
"i 1'otknęła się i dziecko do rynsztoka padło. 
Zbiegi się tłum... teraz cały ucieka przed sięciem, 
I iylko widaii starą nad dzieckiem kobitę. 
Ciałem dziecię zakrywa... To odwaga rzadka! 



D 


iccko zabite. 




BLIŻSZY. 








Dziecko zabite... 






STOJĄCY 












Zabite... 




-A 


matka?... 




.lA^Y NA KOLl-HSIE. 






Kto 




czy to matka. 

01 to 


matka. 



L 



Inna by już uciekła; oo się tam z nią stało!.,. 

aTOJ\CY NA KOLfMNlt. 

Czekajcie! Dwórh żandarmów niebogę porwało. 
Zamietli przed Ccssarzem krwią polane bmki... 



J 



. sl.łlNA TRZECI* 



Tn lla nas suknol dla nas! rozerwać ie w sztuki... 

chŁy okTjci roHhodieą nin po ulictch... Pruj bcskoali z iTinem widać je 

K^?'' gnritk'^ pijącjcb... CiIdwwIe i^urnjin plaiŁciBm okryty iai^fixii iii 

międij aioh... i spioira.) 

3PIEW NIEZNUOHEUO. 

3 Pijcie wino! pycie wino] 

Nie wierzycie ie to cud, 
(idy strumieni wina płynij, 
Choć nie sadzi winnic lud. 
Pij dniżynol pij drużyno ! 
.' ''Iirystus wod^ mienił w wino, 

Gdy weselny słyszał śpiew, 
Gdy wesele słyszał w Kanie... 

(aioiqi^j.l 

A gdy przyszło zmartwychwstanie, 
rhrystus wino mienił w krew... 
i Jutro błyśnie jutrznia wiary. 

Pijcie wino! idźcie spać! 
My weźmiemy win puhary. 
By je w śklanny sztylot zlać. 
Niech ten sztylet silm* ramie 
» W piersi wbije i załamie... 

Pijcift wino! idicie śnić! 
Lecz się będzie świt promicnić, 
Trzeba wino w krew przemienić, 
Przemienione wino pić!... 

(PieSi nitKjr — nioinlijoray odclmdii.) 
PIERWSZY Z LOIiU. 

Kto lo Śpiewał? 

DRIIOI z LL'Dr, 

Śpiew huczał we mnie i pode mmi... 

TRZECI z LCDU. 

Idźmy do domu... Jest coś strasznego... tak ciemno.., 



I 



SCENA CZWARTA. 

' Dhiin. Pned slUncia alit okntgiy — 



PBEZE3 wm, 

Ciemaa jaskiDio trumien, znani ja ciebip! 
Kieraz w te prochy iskrę myśli tładtem, 
Budziłem królów, serca ich odgadłem, 
Działali... w dziejach jak na jaanóm niebie 
Nigdzie czerwone nie padały plamy. — 
Gdybyście króle z trumien dziś powstali, 
I-udzie by rzekli... O znamy wasi znamy! 
Starzec nam o was mówił, żeście biali 
Jako Anieli... Tak nam starzec prawił. 
I Jaźbym tron nieskalany Polaków zakrwawił? 
lizuciłem się w otchłani spisków czarne cienie, 
Zapalonej młodzieży sztyletami władam, 
Mam sto rąk, sto sztyletów... gdy chcę sto ran zadam; 
Wzrok mój przytępiał długim wiekiem,leoz suranienie 
i Ma bystre oczy, widzę że światło zagasło. 
Lepiej przy Waszingtonie było umrzeó... 

riZYLDWAClI. 

Hasło... 
Winkelrid. 

SZYLDWALB. 

Tędy! 

SI AD z. 

Prezes wszy.stkich nas ubiegłeś. 



Nic dziw się że mię w grobach pierwszego spostrzegłeś 
Starość mię prowadziła. 



Powiedz mi Prezesie 
Jak się to skończy? 



AKT TKZECI. 8CENA CZWARTA. 



Nie wiśiu. 
xi.\i>z. 
I Burza nie roatiii-siu 

Sztyletów tak jak liści.,. Byle sie udiiło! 

PHEZGB. 

Pomnij ! że nosisz szatę Zbawicielu białn. 
Splamisz ja. 

Głos twój drżący... 

Zimrn^ mi i ciemno, 
A mnie krew [tali... 

PfiKZES. 

Boże zmiłuj bIp iiadf miią... 
Sięże! powiedz mi wiele liit masz?... 



Gdyś sio rodziJ rok mialVm dwudziesty dKii-wiąty, 
I biłem sie za woliiośe,.. 



róż stad? 

PKKZES. 



Zachwiałeś duaza moją — zbudziłeś sumnienie, 
Cóż roskażesz? co robie? 

FREZEM |i ispalein.) 

Wstrzymać ich na Boga! 
I Niech myśl młodych ciemnicy nie przestąpi proga, 
Nieeh spisek z czaroą twarzą na świat nie wychodzi. 
Bo tam na świecie białym błyszczy Boga słońce ! 
XwoIal'em tu szalonych, bo wiatr grobów chłodzi, 
Bo mogg wezwać prochy królów za obrońcę. 



( 
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S6 Jam niegdyś z pierei moich lał poety pienia, 

Dziśbym je chi;tnie wydarł z karl wiekowa sławy, 
I spaliłbym je w ogniu, gdyby z ich płomienia 

Slyśl wydobyć głośniejszą nad młodzieńcze wrzawy. 
Myśl łamiącą sztylety. 

SIADZ. 

Źle począłeś sobie, 
« Oni tu miecze jasne wyostrzą na grobie. 

PKEZES. 

Na grobie królów naszych ? O haubo ! o wstydzie ! 
Ostrzyć miecz królobójczy? sztylety? 

SZYLD W.ICH. 

Kto idzie 't 
Winkelrid, 

HZILDWACU. 

Tędy droga. 

(Schf-lii mmaskoiraiij Pudchor^ij.) 
PKEZES, (do XiiiJi« cicbo.) 

Wesprzyj mię Biskupie, 
PoznaDy jestem,,. Maski zdradzają nas trupie. 

PODi;UOH^ŻY. 

tó Ile się w trumnach królów robactwa wypasło? 
Chciałbym podnieść te wieka, zajrzeć w prochy... 



Winkelrid... 

{Scliodii iŁUisskowmj PIERWSZY Z LUUL'.) 
PIERWSZY Z LUDU. 

Ha, prezesa gliiwa chociaż stara 

Dobre obrała miejsce... Bo kościół otwarty 

Na czterdziesto godzinne pacierze za Cara, 

» A przy bramie kościelnej stoją szpiegów warty, 

I Bpisąją pochwały, dla człeka co wchodzi 



AKT TEZEa. HCBN* CZWARTA. 

1'omodlk' się za Cara — Więc to oic nie szkodzi, 
Można jedneiu krzesiwem dwie hupki zapalić, 
Bndzie nag i kr^ kochać, i szpieg <"'ara chwalić. 

SZYLDWACH. 

Kto idzie? ludzie kto wyV hado... 



Co to znaczy Winkelrid... 

DGrOI z LI" III'. 

Jakieś słowu czarów, 
pnrK'H<iR.\av. 
[tyl to niegdyś dowódzca u wolnych Szwajcarów, 
Hrćd walki, w obie dłonie zpirnął wrogów dzidy, 
1 wbił Wf własne serce i drogę rozgrodził. 

PIERWSZY z LUDU. 

" Toby się dziś ów rycerz dobrzL' z nami zgodził! 



Cicbo! módlcie się raczej! luieJBce nie do gwarów, 
Zeszliśmy się w grobowce składać s^d na Carów, 
Patrzcie więc w serca wasze! patrzcie w serca wasze f 
Aby je wiecznej ludów nie przędąc ohydzie. 
• Siech nas Bóg wieńcem prawdy gwiaździstej opasze. 
Niech Anioł cichy zt'jdBiB pośród nas... 

Kto idzie? 

GŁOS. 

Winkelrid... 

fTp ołrcbać olągl& elon ii^ldwiclu i odpowiAdimir spiakowyEli- Lndiis ró- 

tuwiieli — glosy sijiditiclis coriii rzideje ustają snpelnia... ciaai glębokB — 
Zi^[ u, łrieij kośielnpj bije iwolni... jodtLno diiesiątą.l 

PKEZE.?. 

Bracia w imię Boga sąd otwarty. 



1 



(i4 KO BUJAM. 

T']KRW.^«' Z I,L'Dr. 

W iiiiii' Bogn satyleteiii piezs zemsty słowo... 

rmuGi z SPISKOWYCH, 
W iinif Boga ja ilnigi. 

INNY 

.Ja trzeci. 

Jii czwarty... 

PKEZE^. 

70 Ludzie, stoję przed wami z osiwiałą głową 
I powiadam ; czekajcie ! Moje oczy stare 
Widziały ffielkicli mężów, i mówię wam święnie 
Żeście wy nie podobni do nicli : Jeśli wiaro 
Boga chowacie w sercu ? na Boga zaklęcie 

a> Wzywam was Indzie: stójcie! i sztylety wasze 
Zamieucie na świecone w kościołach pałasze 
A kiedyś uderzemy w zmartwychwstania dzwony, 
Tak że odgłosem króiów zaehwiejii, się troiiy 
Jak drzewa pudrąltaiie. 

PODL'HOB\ŻY. 

W przeszłość patrzę ciemną 
« I widzę uień kobiety w aatobie — kto ona"? 

Patrzę w przyszłość— i widzę tysinf gwiazd przede mną. 

A cień przeszłości ku nim wyciąga ramiona ; 

Te gwiazdy, to sztylety... Kraj nnaz dawny widzę. 

Mądroś(! rządców na etarem zaszczepiła drzewie 
90 Kraj młody, oba kwitły na jednej łodydze. 

Jako dwie róże barwą różne w jednym krzewie. 

Jak dwaj równi rycerze w jednakowej zbroi 

ChodzUi pierś przy piersi z wrogiem staczać bitwy... 

Jako dwie w łonie Boga tonące modlitwy 
SB Jedną natchnięte myślą — jak dWa pszczelnych roi 

Które pasiecznik zlewa w jednych ułów ściany... 
Onego czasu! wielkie południa Tytany 

Powstali przeciw Bogu — królom — i niewoli. 

Bóg uśmiechnął się tylko na tronie szafirów, 
100 Lecz króle padły nakształt zrąbanej topoli; 

Gilotyna okryta łachmanami kirów, 



AKT TitzEi.-i. 3<:t:s\ < :z\^ ah'1'A. G5 

Niezmordowana, ręką wahała stalową, 
A ilekroć skincfa tłum uranipjszał gjowa. 
T widzieli ją króle, łjo ta gilotyna 

o Była tragedyą Indu, a krÓie widzami. 
Wii^c zemsta! Niorzadniea i Car Katarzyna 
Zabijające oke trzymała nad nami; 
Osądziła naa wartypii męczeńskiego wifiica. 
Wymyśliła męczeństwo... Wziąwszy czaszkę spadłą 

fl Z Bui-hońskiego tułowii — krwawą i poLJadłą, 
Wsadziła ją na tułów swego obluliieźca, 
T dał;i nam za króla, króla z trupią głową. 
Potm z pod niego kradła dziedzinę groljową 
A on ręką nie rnszyl... I nie stało kiru 

o Na szatę matki naszi^j, więc w troje pocięto. 
A dziś — zapytaj mewy lecącej z Sybiru, 
Ilu w kopalniach jęozy? a ilu wyrżnięto? 
A ilu praedzierigniono w zdrajeów i skalano? 
A wsaystkieli nas łańcuchem z trupem pnwiązamt, 

■' Bo ta ziemia jest trupem. Brat się wściekł Carowi, 
Więc go rzucił na Polskę, niech jiianą zaraża! 
Zębem wściekl'j'm rozrywa. .Mściniclc! spiskowi! 
Gdy Car wkładał koronę u stopni ołtarza, 
Trzeba go było jasnym paiistwa nieczem zgładził'', 

» I pogrzebać w kościidi; i kościół wykadzić 
Juk od dżumy Tureckiej i drzwi zamurować, 
I rzec; o Boże racz się nad grzesznym zmiłować!,,. 
To wszystko — i nic wię.-^... Ters.z Car za stołem, 
Satrapy nasze korni pokładli się czołem, 

' Win tryskają brylanty z kielichów tysiąca, 
I palą się pochodnie a muzyka grzmiąca 
Cfipsy ze ścian obrusza. Kobiety do koła 
Eozkwitłe, świeże, wonne jat Saronu nSże, 
Na Eossyjskich ramionach opierają czoła. 

ISllnii].) 

Idźmy tain... i wypalmy ogniami na murze 
Wyjok zemsty, zniszczenia, wyrok Baltazara. 
Carowi niedopita z rąk wypadnie czara. 
Błękitnym blaskiem mieczów napisane słowo, 
Wytłómaezy śmierć niędr.sza niż głos Danijeia. 



J85 A potem kraj nasz wolny 1 potem jasność dniowa ! 

Polska się granicami ku morzom rozstrzela, 

I po burzliwej nocy oddycha 1 żyje. 

Żyje! czy temu słowu zajrzeliśoie w duszę? 

Nie wiem.., w tśm jednam słowie jakieś serce bije, 
110 Eozbieram je na dźwięki, na litery kruszę, 

I w każdym dźwięku słyszę głos cały ogromny! 

Dzień naszej zemsty będzie wielki — wiekopomny ! 

A dzień pierwszy wolności, gdy radość roznieci, 

Ludzie wesela krzykiem o niebo uderzą, 
U6 A potm długą ciemność niewoli przemierzą, 

Siądą... i z wielkiem łkaniem zapłaczą jak dzieci, 

I słyehać będzie płacz ogi'omny zmaretwycliwstania. 



Piekielna myśl złoconym oiirazom przy gania. 
Nie śmirfbyś zgłębić myśli, sumnienia oczyma, 
' Ciebie młodzieńczy zapał nad przepaścią trzyma. 
Patrz Car zabity — we krwi — zabita rodzina — 
Bo to następstwo zbrodui... lufz nas Bóg tibarze! 

PODJHOB^Żl'. 

Z Cezara karła Areiimj zemstę Ezymianina. 

A gdy juki Antoniusz Europie pokaże 
3 l^łaszcz skrwawiony Cezara?... i do zemsty zbudzi? 
A kiedy się na Polskę wszystkie ludy zwalą, 
Wielu przeciw postawisz wojska? wielu ludzi? 
Czem zbrojnych? czy sztyletu zakrwawioną stalą?... 

XL\DZ. 

Coż powie glos z mównicy? gdy ciało mocarza 
« Który swym berłem trony Europy podważa, 
Wśród kadzidl, świee jai^zącyeh, na katdtalk wnios: 

ludy ! ludy ! płaczcie łez rzęsista rosą, 

1 za ziemię Lechitów w prochy bijcie czolum, 
I posypujcie czoła prochem i popiołem, 

3 Bo ta ziemia Jaheli uzbrojona ćwiekiem. 
Niegodnie... 



Strój cię świętym wydaje człowiekiem, 
Miałeś na Cara pogrzeb mowę naplsani|. 
Wiatr jakiś chorągiewkę okręcił blaszana, 
Obosieczne kazanie przeciw nam obrócił. 
Miało liyd tak w ka;saDiu... Naród wii^zy zrzucił. 
Więc przed ziemią Lechitćw ludy bijcie rzołem, 
A króte niechaj głowy posypią popiołem, 
I wyją na ulicach. 

spisKom. 

Cha! cha! cba! 

?!1F.7.KS. 

Przvklvty 
Kto EiniecUi-m gruliy królów znieważa... 

Wvklpt\! 
piKrtwazY z LL'uu. 

Zwołali iias nii-liy naśmiaó sie do wili, . 
Obłąkać i przi'klinać:.. 

Sain Bóg nit' pozwoU, 
Aby zbrodnia w kościelnym rozwinięta domu, 
Miała ogień błyskawic, ze skrzydłami gromu. 
Móg ! co zabójców rzuca w piekielne ogniska, 

ST.ARZEC z LUDU. 

I \Vii4e jiotrzeba zabójstw nim się krsy odzyska? 
GLOs z ']'ŁU[ini. 
Car... 

MT.łSZEC. 

To jedne,,. 

Carowa żona. 

BTAKZEC. 

Drugie... 

I dwóch braci,,. 



I 



Cuttry... Li 
Syn Cara... 



; tialćj Ijraoii* Ijo sii; liczba stra' 
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I już wsKyacy. 

STAHKEi; 

A 1,-ri'W iiii-eh na mnie spada... , 



Miisz wioa liiaJy starcze ! 

IM Da eii-ljic nic nii; mćwię... spiskowi słueliajiiii' ! 
Jeśli krwi eicżarowi juden nie wystaj^czę, 
Syny moje i tórki za was się poświtjcfi. 
Krew dziecka i kobiety sam wezmę — xiażęcą 
Syny wezmą — Dwóm córkom nieszczęsnym na gtowy ! 

ISO Na dwie . — bo słabe — rzucę lekka krew Cessarza. 
A kiedy Bóg zawoła w Btraszny dneń sijdowy, 
Stanę przed Bogiem, obok jakiego mocarza 

00 się codzienną zbrodnią we łzaeh ludu pławi; 

1 powiem : Boże ! Boże patrz otośmy krwawi ! 
195 Zdjęliśmy tę krew z ludzi, aby drzewo krzyża 

I/irjsiii.> było płaczącym na ziemskim padole ; 
A teiaz się na twoje opuszczamy wole... 

i PliDUBOHĄŻY. 

U ! Błogosław mi starcze ! 

On Bogu ubliża. 
Sprawiedliwości BoskiiJ... 

PODCHOHĄŻY. 

Milcz lięże ! milcz sięże ! 
H» Myśli w niebo lecącej twój wzrok nie dosieże... 
Więc oto jest ogromna poświęceń nauka! 
ilnie samego ten starzec nowa natcbnał wiara. 



Chylja was po tyeh słowach sam szatan (iszuka, 
Cbybam ja Boga jakąś obciążony karą, 

5 Jeśli wyrazy sieję jak kwiat bezowocny. 
Wierzcie mi! wierzcie ludzii' 1 jam jrat wieiki, mocny. 
Jedyną ełabośd zamknę w sercu tajemniczym, 
Robak smutku mię gryzie .. tak że mówiąc z wami 
Chciałljym prz<-Btać... i usiąść i znlać się łzami; 

1 Leez ten smutek - to żałość dziecinna, po nicKŚm, 
Może po kriyu... Ludzie wierzyć powinniście 
l'zi'owiekowi co citTpi.,. nie siadad pod drzewem 
litóremu wiek spruchnia:le poobrywał liści"'... 

(Z rDEpnezą.j 

O gdyby lutni! jnbym was poruszył śpiewem; 

5 Gdyby historji xicga!... przyezytałbym kartę 
O Poiszfize, kiedy była kwitnąca, szczęśliwa, 
A wstalibyście wszyscy jak groby otwarte 
Rzucające mścicieli... Mnie zapał rozrywa. 
Zdaje mi się i.e piersi otworzył na poły, 

o Że powinniście widzieć czyste serce moje... 
Nie przyszedłem was błąkać jak ciemne anioły, 
Ani si^' wabam myślą przecięty na dwoje, 
Jestem cały i jeden... A gdy kraj ooal^, 
Nie zasiądę na tronie, przy tronie, pod tronem, 

s Ja się w obwili ofiarnej jak kadzidło spal^! 
Imienia nie zostawię po ciele spalonem, 
Tylko echo... i miejsce jakieś wielkie! próżno! 
A dzieje będą memu imieniowi dłużne 
Pochwałą, a zapłacą tylko zapomnieniem. 

Nie! nic po mnie!... leez imię ON, i tera imieniem 
Piastunki na królewskie dzieci będą swarzyć, 
Erólątka zaczną płakać i nocami marzyć 

O bezimiennym duchu co zrywa korony... 
Dla was życie, kraina wolna, dla was trony; 
i Ja wszystko skończę z ehwilą ogromną odrodu. 
Lecz dajcie mi się w ręce, zamiast trzymać berło 
Niechaj piastuję siłę olbrzymią narodu! 
A koronę Jehowy przyozdobię perłą 
Ludu zmartwychwstałego... Dajcie mi się w ręce 

1 Ani mię duma wstrzyma, ani sny zwierzęce, 
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Póki dtugiyj wolności nie zasKrai'pic wieki, 
Niechuj aii; sou do moich powii.'k nie przybliża. 
LĘkacie się? więc weźcie, przybijcie do krz)'ża. 
Niech mam jako Regulus obcięte powieki, 

j Niechaj wiecznie bezsenny, na kraj patrzę mr^cy, 
Potem, nieście przed sob:i godJo — ■ krzyż cierpiący 
Kie zgubi was... Przysięgam na Ojcowskie cienie! 
I na mękę Chrystusa!... Przysięgam ic wiara 
Mńwi wam: wy jesteście krainy suranienie, 

o Zburzcie się— i z dusz waszych odrzućcie grzech Cara. 
I przysięgam wam jeszcze! że przysięgłem szczere! 
Jak chcę zbawienia duszy moji''j ! jak w nia wierzę ! 
Tak dajcie mi się w ręce... 

U ! głos mi zastyga, 
Nie mngę mówić... 

PODt:H0K\2Y. 

starcze! zapał cię prześciga? 

ij Oto pierwsze zwyeieztwo... pokonam! lub zginę!... 
Hal Garze ty nam Polską ukradłeś krainę? 
Za to śmierd ! bo wiedziałeś kradnąc żeś wart śmierci 1 
Ha I Oarze tyś ją zabił i rozdarł na ćwierci, 
Potem kawały spadłe & gilotyny śeienie 

10 Przybiłeś do trzech ti'onów, jak do trzech szubienie, 
Gdzie na nie patrzą wzgardij królewscy zbrodniarze; 
Carze! gdybyś dwa razy mógł umrzeć? O! Carze 
Dwa razy ciebie przed sąd Hoga zapozywam... 

(.'jł;Dhnii smier w ttamin... jtodnasfii sitjlHj... lElają i iłw.) 



liólicii' jak eliceeie... Lecz ja ręce z 

PODCHenj^ŻY (do SpiskuBy 

A wy?... 



Klu idzie? hasJo' 



\- ^ 



^^ ZpriacliŚraj ! zdrada! . 

(Slychiu' odglO! tBds.jVe(ro (i'l.i"lskii.) f 

SZYLDWAflT. 

Sie wii'dział hasła,.. 

PIKBWSZr SPISKOWY, 

Trup po sclifjtifieli s)iadii. 

PUIlCHOEiZY. 

Nie drzyj Prezesie! wszakże z krwi uiny-lvś dtonisy 

(Zbliia si^ i iKinpą do tmpn.) 

Dajeie mi lampę... aztyM w zabitego .rouiu... 
Na piersiach jakiś papiiT pomięty, rozdarty... ' 

370 Tak... jestto zdanie sprawy ze szpiegowski ej warty. 
To szpieg... Więc go zakopai^ tam — w kącie' ciemDicy. 



1 się ze sehadzki... drugiej nie naznae 

PODCHORĄŻY. 

Starcze umiesz korzystać z losu błyskawicy? 
Z marnego przerażenia? I.ecz ja nie rospaezam, 
275 Każdy z osobna Cara osijdzi zbrodniarza. ■ 
Eozłam myśli na głosów pojedyncze wota, 
A obaezemy zapał, trwogali przeważa"? 

PREZR^. 

Niech tak będzie... przeważy staropolska enota. 
Czemże będziem f " 



XIĄDZ. 

Kadzi sługa Boży, 
im Eto jest za śmiercią Cara, rzuci na stuł kulę, 
Kto za uniewinnieniem, niechaj grosz położy.'.. 
Ten grosz znajdzie się zawsze w ubogich szkatule... 
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kul 



Wi iny' Vii my! 
I "\Iv dJa i,łu li go p/ileLa niDgł kij! nu 
L z sdiui / liski Eoga me głu-^zcp 

Tiroaz dali; 
WiiliL ZL si^ V, f,ial aiz\ ni lIici pisdc ctchu, 
Lokaja si bj Caioiii grol u mc kopali 
ObapzĆmji z ktor gn w atr powi j nu chu 
I po^ni na organaili^ 

w cy k ] prae 1 Preits II y ) 
IRŁZŁ 

i S \ I mi 1 u U rli LI — 

Dz ki L Ki tWkn ]i b1 ■" i^ -^l 0(1" I 

i H KVZ1 

Wii'c (.'ar zginie... 

PłtEZKS. 

Miodzieńeze, piei? kuł tylkn jjadlo... 
Stu iji^;i-dziesici'Lu przer/iw zbrodni głosowało... 



Jakże mi napie w uczaoli żypIi' moje zljliidJol 
u Na ji-dną kartę p!z.vszłoii5 pusiiiwifein i-ah. 
I nic... Olbm-my spadli ze szczudi-ł — to karłv'. 
Ludzit', wartoby przi-jrarć wszTatkich trumien wii-kn, 
Czy w każdej leży człowiek przed wiekiem umarły'? 
Czy z której traniny nie wstał tpu szkielet eztowieka. 

ii Starcze gdy w twoje myśli zagliidam zgrzybiałe, 
Widzę żeś się ty w inne urodził stoleeie. 
Poco ta maska? deble nikt nie ana na świecie, 



wJożyłem na uie włosy-binłe. 



Wiecznie śpiewasz to samo! hymn starości piejesz; 

1 Jako bakałarz szkolny w duszę dzieci eiejesz 
Naukę, aby wstali przed zbielałym włosem. — 
Pamiętaj że są ludzie tknięci nieszezęść ciosem, 
Ludzie z Lijącem sercem, i z duszą płomienną, 
Ktdryeh włosy zbielały w jedną noc bezsenną; 

5 Więc ieh uszanuj — wstań przed ni^mi stare dziecię... 

(Di. Spistowy^U.) 

A wam wszystkim śmiem długie przypowiedzieó życie, 
Bowcie umieli wybrać gwiazdę przewodnika; 
Idicie za srebrną głową w noc niewoli czarną — 
We mnie wszystka nadzic^ja upada i znika; 
1 Boście z tłumu wysiani jak największe ziarno, 
A tak mali jesteście... idźcie! gardzę wami! 
Kto nie śmiał się poświęcić, może zdradę knuje? 
Więc na znak wzgnrdy, ludziom okrytym maskami 
Rzucam pod nogi życic moje... i daruję. 

{Zrj-n. lU!.stĘ I iwarz)-.) 
SPISKOWI. 

1 To Kordjan ! Kort^jan ! Kordjan ! nie znasK nas Kor- 
[djauie!... 
Niema tu zdrajcy! niema! PatrzEg w nasze twarze. 
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Iffaj^-J dcIDS!tDJ» .-».., K^tdjlP RUM WIHt Jolflta. I 

K0BDJ1>'. 

Pośród szlachetnych, Kordjan z^"deżcą z< 
Wy oblicza, on myśli i serce pokaże. 
Eordjan ma wart*; w zamku, tej nocy... & 
Kor^an ma TarU- w zamku, w nocy... 
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Kordjanie 1 

KOBUJAS^. (Obnn sir i iDi<ni i ubl^kuDicm c^ni winjilająceiii.) 

Któż mię budzi? czy godzina biła? 
Przycliodzę do pamięci... latarnie — mogiła... 
i Jesteś jednym z grabarzy i żądasz zapłaty? 
Ha — oto masz z Najświętszą Panną dwa dnkaty, 
Które mi dała matka, bingoslawiąc syna. 
Musisz mieć dzieci? słucliaj ! niech twoja rodzina 
Westchnie za mną do Boga. 
riiiiZiiS. 

Oh! ja nif mam dzieci! 

RIIRDJAS. 

o Ni'^ masz? a włos twój biały jako srebro świeci; 
Tyś nic za twoje życie nie odjdacił Bogu. 

PREZES. 

Kordjanie! oto klęczę na ołtarza progu, 

Lecz nie przed Bogiem, klęczi^- KorĄjanie przed tobą. 



^^ 






Jain cię na śmiure poświęcił, tiTaz wak7.p z stilią, 
Z samnieniem, jam s^d zmroził siimBieni>-iu.,. 

■ Ha ! stary ! 

Kłiidzifsz zbrodnia Dii zbrodnią, li!i;liłi'M przi-d zbro- 

[dniarzpiii. 
Chodź ze mną — zajrzym w x\<igi i światu wykazem, 
Żii Polska cała zadn^ nie godna oliary. 
Że ja będę zbrodniarzem... 

Na Bopa Kordinnie! 
'j Ty masz gorijczkę, w oczach dziwne obłąkanie,.. 



To nic starezp.,. To wloa mi siwieju i boli, 
Włos każdy cierpi, czujo zgoa każdego włosa; 
To nic... Na grobie wsadzisz dwie rószczki topoli, 
I różę... Potem spadnie łez rzęsistych rosa, 
sis To mi włosy ożyją... Masz pióro przy sobie"? 

Chciałbym sjiiaaó imiona płaczących nade mną. — 
Ojciec w grobie — i matka w grobie — kiewni w grobie, 
Ona — jak w grobie... Więc nikt po mniel wszyscy 

jze mną ! 
A szubienica będzie pomnikiem grobowym... 

.S60 Kordjanie! oto pismo któreś dat spiskowym, 

ScJiowaj je, spal, bądź wolnym od przyrzeczeń słowa. 

koHDJAN. 

Eaz, dwa, trzy, broń na ramię warfa pałacowa... 
Czujność... Głupie wyrazy, stąpad jak nakażą? 
Starcze nudzisz mię ! nudzisz nieruchomą twarzą, 
sen Nie będę mógł z^omnieć, że starym nie będę. 
.Jeśli cię kiedy z kołem mych dzieci obsiędę, 
Pluń mi na siwe włosy. 

(Zfgar na ni.jj liijn jEilj-niislll.l 

To z nieba wołanie. 

(Wybiega. Proios i& niin wjuiągn r^e.) 
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70 KtntKJ*?!. 

Kordjaiiit — stój, na Bnsa zaklinani... Kordjanie ! 

MENA PIĄT.4. 


i 




Jniti olMtii) « pra-slual c'^ dlogi ritmoTch pokoj.iw. w kańcn Wraki, 
slihł' tiiitilu iriiislDĆj Łunniłi Cłn, Koi^jaii npulr di iHgiKcie kinbina. 

KORDJAS tid« MCT^d 1 k.™b[i,™.l 



l'uszeKąid>- mipi puszezajciel jam Carów uiori 
Id'; zabijał-. .. ktoś mię za włos trzyma. 

IHAGINACYA. 

Słudiiij! ja luówip oczyma. 

.STKACH. 

Sturhiij I lutiwic bidem Bcrca. 

EOBDJAN. 

^ Nikogo niema, 

Etos gada... 



Nie patrz na miiip, lecz patrzaj gdzie ja polcL-m wstażp. 



Palpa twpgo nie widzę, lecz mńj wzrok uiinda 
Tam gdzie wskazujesz jialeem. Widzę jakieś twaize. 
To Arabeski, śdenne malowidła. 



Przekonaj się! wpatrzaj się w ściany, 
Śdana gadom się rusza.,, przebrzydła.,. 
Każ.dj wąż złota ogoiem nalany. 
Pierścieniami rozwija się z muru. 
miiy |iMtrząsają wężów zwitych grzywę : 
Sfinxy straszliwe, 
SjH-łzły 1. mannuru ; 



Sflnsy płaczą jak iiieci — węże jak wiatr świszczą. 
Nie nastąp na nie... patrzaj... wiją się i błyszczą. 

lMAai.SAt.Tf A. 

Jako motyl płochii, powiewna, 
Odleciała od Bciany dziewica; 
Może jakaś zaklęta królowi]aV 
Ei-ólewna — lub ey.arnoidpżiiica? 
Przypomnij ! widziałeś jej lica, 
Przypomnij 1 do kogoś podobna. 
Przypomnij ! 
Tamta była posępna i patrziiła skromniej, 
U tej szata gwiazdami ozdobna, 
To gwiazdy prawdziwe — to światy, 

Błyszczą na szafirze szaty... 
Jest to pasterka z gwiazd sioła, 
Kosz na głowie, w koaz\i kwiaty, 
I tw:u'z anioła. 



Lecz patrz na oczy! nieruchome oczy! 
Gdzie się obrócisz patrzą za tobą. 



Kozgniotleś węża pod sobą. 
Pękła żmija. 

HOKDJ.U 

Jezus Marya ! I ! 



Sen zniknął... Naprzód! naprzód z bagnetem w pierś 
[Cara! 

n. Pokcy tc^n Kksitnltie wjitucoiiego JHJa mnot- 
ita iiliu leij U&raka kuraou J 
OBIE WŁADZE. 
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KuKIłJAN. 

Puśme! Uoskit eipży na mnie kara!... 

OBIE WŁADZE. 

Slueliaj ! szum głiirliy z milczeniem się bije, 
Jak gdylij wii^her wleciał w komnat snyje. 
Niby szum sucliego drzewa, 
i Niby ulowa 

Grzmi o dachy pałacu... grzmi... a siężyc świeci! 

Ta komnata arebriiego nalała su^ blasku, 
TriSjnug złoty — korona leży na trójuogu, 
Jeet to korona Carów dzisiaj — lecz o brzasku 
I Ta korona należeć będzie tylko — Bogu... 
Idźmy !... nie mogę oczu odpite od korony. 

IKlGlSiCTA. 

Patrz dłużej — krew z nićj kapie, a pod nin schylony 
Człowiek czarny jak smoła, 
ZaJĘty pracą... 

STRICH. 

I Dwa rogi wytrysły mu z czoła, 
Oczy jak żar — bez powiek.,, 
Skąd onV i na eo? 

KOUDJAN. 

Skąd? i na co teo człowiek? 



Koronę nosił Car, 
Krew Piotrów, krew Iwana 
Leje się z niej jak z czar; ■ 
Podłogę Polską czyszczę. 
Bo krwią Carów zwalana; 
Ale śladu nie zniszczę, 
Chyba za drugi wiek!.,. 

KORD.TAH. 

Jeśli nie zmyjesz wodą z Polskich i 
Przynioac krwi — podłogę całą 



lek. 



Wymyjemy, będzie łiialą 
Jak twaiz trupa. 

(Po chwili I 

70 Jeszf^e ledna komnatę pizfjsi trzeba. 

(Utkodii do s&li tronowej I 

Cieinno — i czarni' okna ; żadnej gwiazdy z nieba, — 
Tam wiedzie ^ droga nakształt ognistego słupa. 
Lampa atrzeie Cessarza, o^^iieca mu łnźe, • 

I leje światło na posadzki szkliste, 
75 Jak xię-2ye po wód jeziorae. 

Chwyta łó^i moją, w kręgi ogniste... 
Płynę zawrotem głowy... któż doda podniety? 

IMAG ISA cv A. 
Twój bagnet rysnął... płomienne bagnety 
Zleciały się w powietrzu i Z ostrzem się zbiegły... 
so Jak rybki gdy w krysztale kruszynę gpostraegły... 
Zleciały się i stal szezypig 

I palą. 
W powietrze uderzasz stalą, 
Z powietrza 'jak iskri- się sypia. 
S5 Czekaj aż się ul pały [iłomyków wyroi... 

STBACH. 

Nie patrz tylko za siebie — bo tam u podwoi... 

IMAGINAClL-A. 

Dwiń Z malakitu wazy, w nich dwa drzewa rosną 

Zimą i wiosną. 
Patrz liście z ludzkich uszu, z oczu ludzkich kwiaty 
90 I zwykły nasionami języków się plemię, 

Lecz Cessarz rwie nasiona, by drzewa oniemie... 
Więc jak nieme hajduki, przy wejściu komnaty 
Patrzą kwiatem — liściem słyszą: 
A wszystko z grobową ciszą, 
93 W grubiejący pień się wlewa. 

KORDJAK. 

Widza! i słyszą! drzewa... 



STRACI [. 

Nie zaglijduj przea okna, uii cifmną uUcp! 

(Kor.ijsn V««''.y l>ii^< okno.) 
IM A GIN Ali" A. 

Z kośeMa aż do zambu orszak zmarłych długi, 
^'iosą żółte gromnice, 
> Wifle trupów... jeden, drugi, 

Setny, nie przeliczysz więcej,.. 
Tysiąc tysięcy... 
Berlii — korony — szaty królewskie. 
Z gromnic dymy niebieskie 
i ilglą trupom twarze kościane. 

A trumien ile trupów ^ każdy niesie trumnę ; 
Ezucają pod zamku ścianę, 
Budują wschodów kolumno, 
Wysoko jak stogi gumien... 
a Trumny eię kruszą, 

l.ecz tyie trumien ! 
Wijść musza. 



KORD.rAH. 

Czy Cara ti^umniimi uduszą? 

IMA(ilNAfVA. 

Ciszćj! patrz... jakieś straszydło, 
' Z ognistą twarzą, wyszło z sypialnej komnaty^ 
Nie słychać kroku jego, choć posadzek kraty 
Rozstępnją się — łamią pod nogą obrzydłą. 

STKACfl. 

Czuć krew! wyszedł z tamtej komnaty... 



spi Ceasarz w łożu hialcm, 
Ten człowiek stamtąd wyszedł... 
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KOKDJAS- 





Co on tam robił? 

K(iHDJAN. 

t'o on taiu rohił. 

DIABEŁ. 

ZdJawileni Cara — i byłbym gi> dobii, 
Lt^cz tak we śnie do Ojca Jiiojcgo podobny. 

IlIAOISAl!Y,ł. 

Słyszysz dzwonów jęk żałobny... 
IM Po całfm mieście i im wsuystkii.' strony?,., 

KtlRB.MS (1 pi-ioiniBuieiii.i 

Słyszę -- dzwony ^ 

IMJOtN.\i.:VA. 

Błysk w Bnybach sali.. 
Po triininadi wszedł tmp, i etoi eicliy w oknie 
Gromnieą szyby pali. 
"O Wiatr zrywa mu płaszcz — n robakwkażdera włokni 
Jak ni^ biała.,. 
Odzie oczu blaak, tam świeei kośe sprnehniała. 
To truijów kat,, wykona ro uchwala,.. 
Piitrz w okno biji-... rozbija-. 

KOHDJAS, 

U', ,T(.zu.l Marvn! 



Zniknął... trumny sie 



Wracaj, fu czarta dom... 

Pójdę mimo dia))ł()W głosy, 
Abym sio we krwi ochłodził. 
Tłum jakiś drogę zagrodził, 
i^rzejś<! nie można... jak prz.z 1 

J. Eluwachi. Uiiela. Tam II. 



I 



Trieba di'ptać... nic rostr^ec. 
, Widma blade i milcaącc. 
Jak słookj strażnik pawi, 
Zaglądają v tamte drzwi 
Gdzie spi Ci-ssarz.., ozy ciekawi 
Jaka barwa Carskiej krwi ?... 
Ha,., mówcie... o/.y sif; nie budzi... 
■ Pożarłbym teraz mowy sto tjBiaca iudzi... 
Jak w grobie głucho... 

(SlfClist dzBou Ul jotniii..,! 

Ktoś mi praez ucliu 
Do mózgii 8ztyb't wbija... 
Jezus Maryal 



155 Sł ł m jak t ik ul iL n \ł bu z 

] kbj Ul ktoś A a dł nał sza f 
ui n d) m j 1 ul m dł j 

> aw B n ma bv umti n ba t 
I k ćj g aj 1 t bu 

iijo Id u — L nam d Óg ah! d 1 u 

(Ch l;Ini g li D& 

t oz o t B na T tu t up jakia I 

Z bagn t n ku uiuudu p [ k h ma łn 

Z kol ] d h h P wi stał n wa 

I dł d mn zab i padł na am n p ąn 

m W k b t mi za L h z>l ? Eu 11 a 
N nat j m na n 1 b ata — w k d m w 
P kazuj ubtan tb nn 

gd)lywtałtn Iwk p mwilw 
pły Wat. . m w bo szp dą ga dło tw z^. 
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KORDJilN it oht^t>lnll>lI1.) 

' Z poclioduią grobowi; 

Tru[iy w okniL'. 

CAR. 

Przemówił... Otwórz jeszczo usta, 
Wymów brat? — słowo ki'ótkie... Ijrat? 

KORnjAN. 

Blady jak chusta 
Car spi... Jozua Maryu!,,. Mwit xai'ząt pobielai^... 

CAK. 

Hic z niego sig nic dowieiu ni -t ust ani z twiirzy... 
O! to brat., brat mój pewnie... 



f Sti-aży! moju, sl.iaży ! 

(Wbiagiiją ioldictit. L'j.r pokasuje ni KocflJKn».| 

Jeśli nil' Kwaryowal ton żnlnierz,.. rozstrzel ai;... 



8CEKA SZÓSTA. 
SZPITAI. WARYATÓW, 

■WWoi klłtW w ktSrireb aiłdiii ł.iicochiirai powi^sani iroryici, nisHCrał 
eloOm woloo, — Kor4i*n Icij n» liiku w BUrączco. Doiurui sipilnln — 

SOZOKi^A (do Uoktjra.) 

Wao Pan przyszedłtiś zwiedzie s/,pital waryatów'? 

D0XT01l, 

Oto jest pozwolenie. 

(Daj- dpkatii.) 
DOZOHiM. 

Z podpisem dukatów.,. 
Wolno Panu gdzie zechcesz zazierać dn klatek. 
Tu waryaci, dalej sala waryatek... 



> 



■ Tały Bupital rozłoiĘ jak zegar po aztuci'... 
l'aii aaptwnc w luedycBniśj dwiczysz si^' naue*'? 



Jakii'^ systi'mata pan doktor zachwain V 
Slafianic głów... 

DIIZIIKCA. 

Kozumiftn, to Bysti'iuat (Ijill.i 

ilOKTOB. 



('ii'k!iwoś(i raif) t)ii'rzr ezy yię pan przi'kona 
' Z litńw. ktÓMi tiitiij glowu niijnstrzi-j azalonn. V 



1 odga<Inc z twnrzy saili'm Lawatcra, 



Wzrok Kskulapa nif dobrzi- przcziiTa, 
TciL iuli>diiriiii'c wszi-dl tutaj bo (Vssarz osądził 
Ze laiiBi hi'6 szalony — lecz Ci'ssarz poWadzit. 
• Ti'n młody ma gorączkp, li'cx rozsądek zdrowy, 
Zdrowszy niż twdj doktorze, niż mój nawi-t. 

Kaw>'t 

Hii ! o'ira2ili'm ch'\<'\<' paluszku Gallowy 1 
''hciałl)yś mi ostrem atiiwkii'ui odpalić wet za wtt, 
I aljyś dowiódł żf ti'n młody pstro ma w gtowie 
^loże dowiedziesz żem ja szalony? 

' Któż to wic?.. 

Puzwói mi Him Ziipnlif- cygaro Imwaiiskie... 



IMłZORCA. 

Nie mam ognia. 

Du kroćsel, dukat dłoii i 

DOKTua. (Pailfjniiiji' .liikat i upalm pr^y nim cyK^.ro — p 



Dzii^kujp. 

DOZ lim: 4. 
O! na Boga to sztuki szatańskit' ! 

DOKTOK 

Tak ci się to wydało rozumny c/JowiPczc, 
w Patrz dukat zimny jak lód, pali bo ezt^rwony. 



Czy mi się zdało? czyni ja doprawdy szalony? 
Niech mię Najświ(;tsza Panna w sw^j opici^i' trzynm ? 

DOKTOR, 

Nie patrz nigdy na dukat rozsądku oczyma, 
Dntat jest Piemontem, żywiofem... 

DuZOKfA. 

Prawdziwii. ! 
.'10 Odi'jśd muszę, gdy sluoliam rozum soliif kraywi^j. 

(Doiorcł olshodu.) 
nUKTOK. 

WyptHlziłem go ]jrzecii', jiitro osza]i'je 

Myśląc o tym dukaeip, tfmz mam nadzifjf;, 

Lv sam na eam z szalonym pogadam mJodzicrician. 

KOKII.IAK. 

Ktoś ty ji'at? brat mój? krewny? 

.festi^m zapaleiipi'm. 

»6 Jlusiaieś ai^ więc oliylta urodzie dziś niiHł? 
Wszyscy dotąd mówili żi'm jeden na świreii'. 
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DOKTOB. 

Ciebie znali; mnip jeszcze dotąd nie poznano,' 
Siedziałem sobie cicho zamknięty w sztylecie. 

KOHDJAN, 

Daj mi pić... inam gorączkę... słów twych nie rozumiem. 

DOKTOa. 

') J*atęż uwagę... jasno tJńaiaezye się umiem, 
Ale natęi uwagę mocno! mocno! mocno! 

KOHDJAN. 

N^atęźyłtm, .. Znam ciebie... 

DOKTUK. 

W godzinę północną 
Wychodziłem z syjiiatnej Cessarzit komnaty. 

KOK OJ A N. 

Cóż tam rolńłeś? 

DOKTOE. 

Hal nic, polewałem kwiaty... 

KURDJAN. 

^ Co, owe drzewa pełne uszu, bez języków... 

DOKTOB. 

Tak, to klony... a inne rosną w liść krzyżyków 
-Tak gwo;Sdzilti maltańskie ; inne jako trzciny 
Pełne kolan i puste, a Cessaraa syny 
Na pustych kolankowych trzcinach grać eię uczą. 

KORDJAN. 

t Czemu twoje wyrazy tak brzęczą i huczą? 
Gadaj cisząj... czy jakiej nie umiesz modlitwy? 

DOKTOR.' 

Umiem jedną, co ludzi popycha do bitwy. 

KOBDJAK. 

Nie chcę... za głośna będzie, a może bezbożna? 

DOKTOB. 

To modlitwa Turecka, jak xiężyc dwurożna, 
5 -lednym rogiem zabija wroga, drugim siebie... 



AKT TKZ at. SUENA S^O.SIA. 
KORDJIH. 

Wszak potrzeba bić wrogów? 

Wiem o t^j potrzebie... 
Narćd ginie, dla czego? aby wieszcz narodu 
Miał treśó do poematu, a wieazoz rym odlewał, 
Aby Bieliczną iskrę ognia, pośród Ipdu, 
> Z pieśni wygrzebał anioł i w niebie zaśpiewał. 
Widzisz jak cenie wieszczów gromowładne plemię. 

KORtIJAN. 

Nie — to nie tale,., inaczej... idź z nieba na ziemią 

DOKTOB. 

Rozumiem. Hymn anioła w wieszcza się przelewa, 
Zaśpiewał — naród ginie, bo poeta apiewa. 

KOSDJAN. 

• Głupiś! Mów co ze starych tt'stamentów liegi. 

DOKTOR. 

Faraon kiedy stanął na szczycie potęgi, 
Śniło mu się że siedem wypasionych wołów 
Siedem ciiadych pożarło. 

KORD JAN. 

Nie! to nie tak było... 

DOKTOR. ■ 

Ale tak jest, zapytaj potomka mogołów... 

KOROJAN. 

1 Mów o czóm innem, pismo święte mię zabiło. 
Czy nie jesteś botanik? 

Żądam tajemnicy. 
A zwierze się żem wcale nowe odkrył ziele ; 
Bośnie na moim oknie, w rycerskiej przyłbicy, 
Posiane w sta miast dawnych ostygłym popiele. 
5 Wkrótce jak się spodziewam, wyda pączek liczny. 
Jak myśli milijonów... a potćm kwiat śliczny, 



Czorwouy Jstk krów luiki, a jjottiii nusitnic 
W strąkach widkich zawarte, ktńre p^kną z tnaskiem 
Jak milijony harmat... Wpadasz w zachwj-cenie ? 
I Oczy twe poetycznym zajiłoncJy blaskiem. 



Jnż wsehodzi. 



' tii roślina? kwitnii-? plerai 

DipKT{pB. 



Kojin.ra 



Wscliiidzi (lopiórii '? 



Tak ji.'st, a if mróz j^y szkodzi, 
;u garnkirm przykryłem k\ichfnaym. 



KOBDJAN. 



Dręi'zvsz mię — nudzisz — łamiesz — gryziesz — je- 

[strm sennym... 
liadiij mi nip o kw'iataeli. 



TizT EJ 1 m nta 
Które skladąja rizum trzy \iiolkie m>flniki 
Piz z ni wi tłiSmaczona jaauo Tri^ica <wicta 
Myślnik jedność urodził wielości bczmki 
7 iiie«końtzono8ei starszLj okrihlnobi w^płjMo; 

) A związek miedzy niemi misi eo poiówinwn 
list trz eim elimentem z trzech trdjoa "sie składa; 
Bez wyobrażeń luzbv wnet jediio-^c upada, 
B z okuslnosei bvtu UKskoiiczunoac tiikni 
l\ieo jedna równa drugiej jak Ojciec Sanowi 

■ ffzględnobd ich dałri zrcii twiet inu Duchowi 
V Wi?\Btkie trzy idej --a tr6j( i — i zum m 



Na)- łniłe* rai uszy Ocianu s 

Mim gcriczk l zliwi ku co jiiawi z u kati. 



WvleL?p Liel le T raz o stwor7enn 
f i\ o stw r/iiiiu lul w ^«i it jiz I 







AKT TRZECI. SCENA SZÓSTA- 89 



Ziemia to orzech w chmurnej zawarty łupinie. 

Bóg przez sześć dni wiekowych stwarzał ziemskie ludy. 

W pierwszym dniu, stworzył Państwo modlące sio Judy, 

To była ziemia, na niej wyrosły narody. 
105 W drugim dniu, porozlewał wschodnich ludów wody, 

W trzecim, jak drzewa Greckie wyrosły plemiona; 

W czwartym dniu, zaświeciło z gór Sokrata słońce ; 

W piątym, wzleciały orłów Ezymiańskich znamiona, 

To były ptaki — a na dnia piątego końce, 
110 Padła noc wieków średnich, długa, zachmurzona, 

W szóstym człowieka zlepił Bóg... Napoleona. 

Dziś dzień siódmy Bóg rękę na rękę założył. 

Odpoczywa po pracy, nikogo nie stworzył. 

KOfiDJAN. 

Łżesz podły ! Każdy człowiek który się poświęca 
115 Za wolność— jest człowiekiem nowym Boga tworem. 

DOKTOR. 

Gha! cha! wolność gancarskie koło dziś pokręca, 
Dobrze mówisz, te koło nowym idzie torem. 
Wyda gliniany garnek. 

KOBOJAN. 

Wyda wielkich ludzi !... 

DOKTOR. 

Widzisz jak ci się płomień gorączkowy stodzi, 
Gadasz wcale do rzeczy... 

KORDJAN. 

120 Słuchaj ! powiedz szczerze 

Czy nie widziałeś nigdy człowieka? anioła? 
Co swe cierpienia ludom przynosi w ofierze, 
I gromom spadającym W7stawia cel czoła, 
I śmierć za zbawiciela ponosi przykładem 
Za lud cierpiąc... 

DOKTOR. 

125 Ten człowiek szedł tu moim śladem. 

Zawołam go. 

(Woła dwóch Waryatów, jeden z nich trzyma rozki-zyżowane ręce, drugi 

jedną rękę podniesioną ma do góry.) 



% 



Dwóch widzisz, za lii<i ciorjiią oba 
A Jak ckTpin, powiedz-, abyś sam ocenił... 

BraciL'! powiedz mi coś ty za wielka osoba? 

HERWSZY WABYiT. 

Jam nie osoba, Jam aifi dawno w krzyż zamienił. 
130 Ja byłem krzyżem w Chrystusa męce, 

Do mnie zmarłego przybili; 
A Jam go zamiast ćwi«ków unosił za ręce, 

Jak małe dzieeie gdy kwili. 
Jestem krzyżem, gdy papież dajt' krzyża drzowo 
M5 Nie wierzcie! ja mam nogi, rękę prawą, lewą, 
Nio ze mnie nie ubyło, niech kto części liczy... 

(Smutnie miwi odchodzE^.) 

Bożel odwrói; ode mnie ten kielich goryczy. 

DOETOK. (Do Eordims.) 

Widzisz on si(; poświęci! za lud. 

KOBDJAK. 

• Zwaryował!... 

DUKTOH. (Do WBtyata % pddnip.ioną ręką.) 

A ty, czemuś tak ręka w niebo wygórował?... 

1*0 Cisząj mów! nieba sufit laznrowy 

Trzymając na tej dłoni, zasłaniam świat cały. 
Niebo, słońce, siężyc biały. 
Chcą upaść ludziom na głowy ; 
Lecz ja stoję pod nieba nachylonym stropem, 
115 Znużony, tęskny, bezsenny. 

M(5dleie się do ranie, jam zbawca codzienny. 
Zasłaniam lady przed nieba potopem... 
Spycie ludzie! dobrej nocyl 



nOBTOK. 

vielki człowiek! za lud się poświęcił I 



T TKZECI, S 



\ SZOSTA. 



XOKDJAN. 

vat... 

UOKTUlt, 

Bliii!ii)!rst\vu rzucasz z ustnej (^^ll(ly! 

KOBDJAN. 

yaty oba! i tyś sam mózg skrnul. 



A cóż wiesz że nic jcstpś jak ci obłąkani? 
Ty chciałeś zabić -widmo, poświęcić się za nic. 
O! złota rybko w kryształowej bani, 
■^ Tłucz się o twarde brzegi niewidzianych granic; 
Mały fcryszta-ł powietrza w którym płiiszczeaz skrzi^lą 
Jest wszystkiem, a świat cały nicości to])ielą. 

KOKDJAK. 

-Myślę- 



\Vicc świat jest myślą twoją. 

EORDJAK, 



Cierpię. 



DOKTOR. 

Możesz, sposób niemyslcniu przemyśl, 
Oszalej, lp';dzLi'sz świętym w Stambule. 

KORUJ AN. 

!i Szatanie I 

Przyszedłeś tu zabijać duszy mojej dusz§; 
Ostatni skarb wydzierasz, własne przekonanie; 
Ostatni promień gasisz. 

[BOKrOK. 
Glinę Boską kruszę... 

KOKDJAN. 

Niechaj Bóg litościwy wyrwie z twój paszczęki. 

(Wielki Xi%ie Koustsnij wpsdti i iolnieninii i waluzaje u Kordjinii } 
WIELKI X[Ą2E. 

> Wziąść go, prowadzić zaraz na śmierć i na mękil 
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KOBUJiN. 
KOaOJAN. 






* To glOB ludzi, ! 
k Ohoii śmiercią wy 


Boże raczyłi- 
w*ol)(>dzió od 


togo 


przecie 
człowieka... 




(PolMoje 


H miej£c« ktśreijg 




inikuął.) 


Gdzież 




on' 

WIKLKI K!.\ż 










Skoro go 


W mundnr ubierzt' 


PfDwad 


zi.; nil |ila 


Saski.-. 

(Wychodni.) 







KOflDJAN. 

Gdzież on I 



BCENA SIOBMA. 
PLAC SASKI. 

no°fi.noralu", "^^^""'niflh^at.^WWti' Siąie KouaUiUj niciiierplJwł i 

'l'ysiącf żołniiTzy, bagnetów tysiące, 
Obwisłe sztandary, bagnety nie drząei', 
Cicbo jak w ostatni sąd, 

WIELKI X1Ą2e (kginrjDdeinJ^i'.) 

"Dli frontu! równai! front!... 

CHUK. 

W jeden raąd długi, prosty, piecliota się zwarła. 
Gdybj.'^ o cal z sneregu wjkazal pierś Cam, 
A K drugiej strony szyku miał Tela Szwajcara; 
Strzała by się o każdą pierś Polską otarła, 
1 iiie naraziwszy żadnej, zbiła jabłko Oar,=kii'. 



o I zagrzmiały muzyki jancziirskii-, " 

l.'clcWy znowu... dają glos (.'aiuwi. 

i:AK (do ŻaliiioiiJ) 

Zdrowiiścio dzippi?... 



Z laski linga ) 



Co powiedzicU gwarem, Bńg tylko zrozumie, 
Jak modlitwę rozbitą w morzu gtuchym szumie. 



praySią 



Kordjuuj 



> Ha! ]isir polski! przyBZt-dft^ś — ezL>muś taki blad.y? 

PrzcwidKiaJi^ co czeka? Kacie! roakolniku... 

Ty jifsl^j. szlify? precz! pri^cz ! pri'cz ! 'Rozciskam gady. 

Itj.uc'^ ci(' pod kopyta tró.jrzędnego szyku, 

Altio tu zwalę w piasek... i mojij ostrogą 
) Napiszę toor na czolf. Car eieliii' darował 

Zemście mojćj... Car rifbia sam w grobio poehnwal! 

2 Jiążi^cej dłoni, diaWy wydobyć uic mogą! 

MyHli '/.•' mi'; oazuk;i? 

WIKI.KI XIĄŻE 

Dać ta cztery konie. 
Ha ty jisie masz gorączkę, ak ciało zdrowe? 
Każdy z członków zostawisz na końskim ogonie, 
A koń mój najwilnicjszy zerwie z karku głowę. 
Milczysz 1 Ha ja się wścieknę... ten pies ciągle milczy. 

(Ud^™ JtatriUJuir w pierś KoirtJŁiiŁ.) 

Słuchaj, do twego ciału głód uezuł/m wilczy, 
Kąsałbym. 
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KOtUUAK. 


■ 


^ 






Cha! cha! Carai- lubisz konne 


szt 


LkiV 


^ M Pokaifl 


ci 


ogromny 


skok,,. Znieść karabin> 






^ fstawic 


w 


piramid 


p, pozczi-piiie zn kruki 






^ Ustrzcui 


d 


góry - 

tialnitiic 


związać, jak snojiy, j 

U5t»will ptrainiil.; i Lłi-jbiiii)» ] 


ik 


trzciny. 



Teraz psii^I siadaj na koń... i lei z Dim do diabła. 
Ty milczysz,., co? na widok dusza ei osłabła? 
ns Myślisz że się zlituję. — Wszak poświęcam konia, 
Konia poświęcam, słyszysz? a ciebie? No! w drogę! 
No ! ruszaj ! ruszaj ! ruszaj ! czemuż trąbą słonia 
Wziąśii ciebie i na kolct- zanueić nic mogę? 
Wrzuciłbym... 

(OslTj»jnr,l 

No posłuchaj Lachu, wstydem płonę... 
4u Mówiłi-m o Polakach, że chłopy szalom', 

(ioiowi z króh' Wilki ''go zamku w Wisłę skoczyć.,. 

Skacz! bo każe cię w lochy Karmelitów wtłoczyć I 
("ibuii^ra zamorzę! wsadzę pomiędzy szkii^k-ty ! 

No lachu ! ji'śU ijwy przeskoczysz bagnety 
To daruje ci zvcie.,, 

KimnjiN. 

*:< Dzięki Xiąże ! dzięki 

Żeś mi powiedział wszystko... gdyby dar ż}"wota 
Można zyskać ruszenii.'m palca u tej ręki V 
To nie mszyłbym palcem. 

Boi się hołota ! 

Jeśli o to ci chodzi, ręczę że choć zdrowy 

oo Jako ptaszek przelecisz nad las bagnetowy. 

To kule cię nie miną... Xiąic on się boi!... 

WIELKI ll\tE. 

Widiiszl więe Gar zaręczył... zginiesz,., martwy stoi!... 
Żołnierze ! kto i was skoczy dam knyż święta Anny, 



AKT THf . KCi. SCESA ai6naA. iló 

Świętpgo Stanisława,., JBŚli wyjdzie ranny 
M Tjsiąc ztotych penByi.., tysiąc — dwa tysiące, 
fttPiT tysiące.., o wy psv! nic p3v — zajaoe! 
Polaki!.". 

Niecił mi konin podadzą... 

(aiaia ni liDi.m I odji^Ui^ w kucicr ]iL>^u.) 
WIKLKl KIĄ^E (*dIb Kurmr.j 

Ku ruta 1 
O gdyby on ]ii-'£<Miko<-7.yi'.... 

KU HUTA. 

Tftii człowiek wiirt knuta. 

WIELKI !C1Ą2E. 

Nieeliaj przeskoczy ! słuchaj ! ja clicę niech przeskoczy i 
I Car iijrzy jak mój żołnierz nad Moskale lotny... 
Patrz ! jedzie.., zatrzymał s\p... tam obraca oczy, 
Do ludu,., tam lud stoi cichy, czarny, błotny. 

(MirsIOiy si^ jak tigrjs.) 

Nie lubię tego ludu... patrz chustkami wieji-. 
Kapelusze podrzuca... Eruta ! masz nadziije'^ 

.Tak Wasza Siążcca Mość... 

XI\ZE. (GwBttownie.l 

I Patrz ; patrz ! piasku chmura ! 

Nie widzę,.. Spinaj konia! Hal przeskoczył.,, 

WOJSKO. |Krijo!j.| 

Urra! 

,UD. (Kriycij iilolu.) 



\ 



Żyje! 



WIELKI 2IĄŻE. 

CÓŻ ci mój druhu ! No ! no I chwat młodzieniec 
Nieprawda koń mój żartki? skacze jak szaleniec? 



V .4(i 


KiłBDJAS. 


•• 


1. M«riiiJvi 


nie eztió skoku V - Wasza Moać CesBarska 




ś. — Oijrowadzić konia niL-ch 

(Od Ksrdjuia,) 


wyparska. — 


IrW RcezĘ za twoje życie,., idź! tyś chory'? 
'^ Wziąść go... odnieś*:- do łóżka... 


senny? 










CAB (Do Ji-ntnitów tik ie Xii|ie ait tl; 


"'?■> 


Godził 11 


Złożyć 
a inoji' Kyeie... Roz strzelać... 


siid wojenny, 


,. Ni,.rf, g 


WIELKI s:i\ŻE (woMlo.) 

Trębacze ! 
iiji; DoiJiljrowskifjro, siążi.' sam |ioskHezo.., 




.P.md^i,!. PliicnS-skin,.! 




j 


SCENi ÓSMA. 




1 

1 lila kluilo 


,,.. .bnJco,^ „a ^Hęri^i., „k»o )tn.b,w. 


-ini i mu i^. 









GKZmOBZ Ido ..Iciri^.J 

Ti'n siadz już od gudziny dręczy mrgo pana, 
Ot! dajcif niu przed śmiercią pokój I dąjcip pokńj ! 
Jaki tam IWg powii^dział : dziecko w winy okuj? 
Sińma iloga, przystaję do cechu szatana... 

KOBDJAN. 

Grzt-gorzu módl aię za moie. 

[On.eK6ri! jiik aknrcono iiilntko paJn nn kolm 1 modli sw Konljuu ki, 



5 SjTlul po Wit 111 Z 

I leii do Bogn, ale przebacz światu 
Bóg cię wyrywa z lwiej paszczy, i z lochu 
W kturymbyś uwiądł nakaztałt mdJigo kwiatu 
Teraz mój synu, przed wi>'Czności droga 
I Kiiimnaz co komu przckazaó na ziemi ' 



\KT TKZKCI. i^CKKA 1)3 IH. 
KOHDJAN. 

Nie. 

](IĄDZ. 

I nikogo na zicoii? 

KOEDJiN, 

Nikogo. 

XI\IłZ. 

Nie byliż luihi'' iirzyjaciołrai twfini ?... 

KORD JAN. 

Nikt. 

SlĄDZ. 

Tyś mi tfgo nip powiedział grzechu! 
Zlituj się nad nim Boże! Wielki Boże! 

KOKDJAN. 

^ Nim zimne ciało do grobowca złożę, 
Jakiś głos tęskny, słyszę w duszy t;chu; 
Pamiątek woła... i śladu na świecie... 

xi^uz. 
i U> gmceb synu,.. Wy młodzicicy choecie 
Schodząc zi; świata, ślad wieczny zostawić, 

u Myślą wypalić, lub mieczem wykrwawić; 
Pocóż ta żądza? Ani !(■ opady 
Liści uwięiUych chciwa rola zbierze, 
Ani pomogą duszy jak pacierze 
W ustach przechodnia.,. I pocńż te ślady'?... 

> Jam cię zasępił... przobaez! bo ja może 
Ji5Bl«m za stary, a ty dziecię wiosen... 
Więc nie rozumiem,.. Słuchaj... przy klasztorze 
Jest cipmny ogród szpalerami sosen 
Eóżnie pocięty... dzisiaj w tym ogrodzie 

I Zasadzę różę miesięczna i twojem 
Nazwę imieniem,., by zakwitła w chłodzie 
Posępna, blada.,. 

KURDJAN. 

Niech ci pociech zdrojem 
B6g wynagrodzi... i nazwiesz te różę 
Mojem imji.'niem? i może nie zwiędnie!... 

J. Slomcki. DiiH.. Tom U. T 



f 
I 



3S Spłyńcie się toraz w jodniij myślnąj chuiiirzt 

Wszystki*? sny mai-zpfi lata,j^cfi błędnie ! 

I bądźcie z>' mną ! Nicljo ! ty mi zapal 

Słońce i ricżyo i gwiazdy, bo konam ! 

Bo tam przed ludźmi choćby wbity na pal, 
M Zamknę cierpienia i bole jjokonam: 

Lecz tu łez moich duma nie zatrzyma... 

U! gdybym wiedział że tak bez powrotu 

Ziemia żegnałem, |irzed chwilą odlotu 

Patrzałbym na świat innemi oczyma, 
iu Dłużej! ciekawiej a może ze łzami... 

Bo tam pomiędzy ogrodu kwiatami 

Jest pewnie piękny kwiat... a ja go nic znam!. 

Może dźwięk jaki nowy struna daje... 

A jam nit.' słyszał... Czegoś mi nie staje! 
60 Ludzi zna6 nie clicę, lecz niech się obeznam 

Z ziemią piastunką ludzi!..., O! ty ziemio! 



Niech się, rojami podli ludzie plemią 
1 niechaj plwają na matkę nieżywą. 
Nie będę z niemi! — Niechaj z ludzkich stadeł 

S5 Kodzą się ludziom przeciwne istoty, 
I świat nicują na złą stronę cnoty. 
Aż świat, jat obraz z przewrotnych zwierciadeł, 
Wróci się w łono Boga, niepodobny 
Do tworu Boga.., Niechaj tłum ów drobny 1 

eo Jak mrówki drobny! ludem siebie wyzna! 
Nie będę z niemi ! — Niech słowo ojczyzna 
Zmaleje dźwięltiem do trzech liter Cara; 
Niech^ w te słowo wsiękuie miłość, wiara, 
I cały język ludu w te litery 

<>5 Nie będę z niemi! — Nierh szulienc drzewa 
W ogrodach miejskich i ni jak szpalery. 
Niech się w ogrody taki tłum wylewa, 
Śmiechem przyjazny, a izom nienawistny ; 
Niech niańki w ogród iz ibienie bezlistny 

10 Prowadzą dziatki, by t^m dla zil ■w/y 
Grzebały piasek krwiri ii ez ki rdzawy... 



AKT TRZECI. SCENA ÓSMA. JM* 
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Nie będę z niemi! — O zmarli Polacy, 
Ja idę do was!... Jam jest ów najemny 
Któremu Chrystus nie odmówił pJacy, 
75 Chociaż ostatni przyszedł sadzie grono; 
A ta zapłatą jest grób cichy, ciemny ; 
Tak wam płacono... 

GRZEGORZ. 

Panie ! nie mogę skończyć pacierza, co każe 
Przebaczyć wrogom. Bóg ich na ziemi ukarze! 

«o Oj paniczu mój drogi, nacóź tobie było 
Ten pistolet przykładać do białego czoła?... 
Pamiętam w lesie oko miesięczne świeciło, 
Szedłem, a ciągle za mną ktoś Grzegorzu woła 
Szedłem po lesie... nagle widzę me dzieciątko, 

s5 Na wrzosach, krew czerwona płynie jak rubiny... 

KORDJAN. 

Nie wspominaj mi o tern... 

GRZEGORZ. 

Szatańską pieczątką 
Pan naznaczyłeś czoło, giniesz z owej winy.' 
Widzi pan... Człowiek siebie nad brata miłuje; 
Gdy Bóg karał Kaima, a on zabił brata, 
«o Więc każdy co się kulą zabija lub truje... 

(Zatrzymuje się i z rospaczą.) 

Przewidziałem nieszczęście... lecz śmierć z ręki kata ! ! 
O ! o ! o ! Panie drogi ! pociesz mię, mów do mnie ! 
Pisarzowi napisać każę twoje słowa, 
W życiu je stary Grzegorz na piersi przechowa; 
S5 Każę je dzieciom w grobie położyć koło mnie, 
Blisko... bo słowa dziecka, to staremu kwiaty... 

KORDJAN. 

Czy ty masz dzieci? 

GRZEGORZ. 

Oh! mam syna... 

KORDJAN. 

Czy żonaty? 

7* 



wm 



Więc jeśli się synowi twema svd narodsi, 
To go ochrzcij iinieni'-m mojt^m, Kordjan... 

GSZCfiOHZ. 

Panie 
1 Bpłlę płakał wołając na wnuczka Kordjaniel 

KOSDJAN. 

O! nic, tak njp nazywaj... imię mu zaszkodzi.. 
Nie nazywaj Eordjanem... 

iIKZFKSORZ. 

Paniczu mój drogi. 
'Si'- wydzieraj coś dawał : jam się już oswoił 
Z tą myślą, że mój malec choć nędzarz, nbogi. 
. Ja go liędę nazywał £ordjan... jeśli zbroił 
Ja go nie będę karał... Niech rośnie jak kwiatek 
Kordjanek mały! mój Kordjanekl mój liławatek !... 



01 paiML'! panie! czemuż ty go nie zobacz vsz ! 

KOKDJAK. 

Hoże ! dziecka za imię ukarać nie raczysz. 
110 Ani mu stworzysz życie, równe memu życiu? 
To dziwnie! że jak człowiek tonący w rozbiciu. 
Chwytam się każdej słomki... szukam przeżyć sieijie..- 

(ZumsUon;.) 

Więc gdy mi wezmą życie... a starzec pogrzebie !.,. 
Kiedyś!... za błodnem dzieckiem, po łakacli, lu1> 
[w borae, 
ns GłoB matki wołać będzie... Kordjan! Kordjan! długo... 
Dziecię śmiechem odpowić, nad kwiecistą strugą... 
A pośród ciemnych murów, gdzieś w cichym klasztorz>'. 
Róża mnja zakwitnie... Xiądz w czarnem habicie 
Pacierze nad nia zmówi... Więc róża — i dziócie. — 

lOflo.^1 wFliodil I XMien\ uplukinjiD.) 





AKT TBzua, suK\4 u.-;iu. 




KORUJAM. 




Ka jaką idg śmierć... 




OPIUER. 




Xli rozstizelaiiU'... 


*r,^.. 


rc pidn Dl koJuit. KurdjsD liierie w uile urs jrgu >i>i>i >tlg 
iNilnjriŁ mówi przorjwanjm gluwm.) 




KORDJAS. 


Bądź 


zdrów — rai).i wierny — ojcze... 




lOdcLodii.) 




((RZEGOR/. {WjoiągBiłc r^iu.) 




Pauifl! panie! panie 



8tEXA DZIEWIĄTA. 



Nudno! Szliiida żem puśuił tego szamb elana, 

Co jak mops nit Awu, łapach przede mną taiicowaJ'. 

Skacz ! skac^! skacz 1 RadLym dostać Macbmuda 

[sułtana, 
Aby skakał przedu mną... Będę go częstował 
i Dymami siarki, prochu, aż w dymie uduszę... 

Cóż to na ścianach gmachu pył spostrzeffam bi'uduy? 

Tara w końcu ; pająk sidła zaatawu.je muszu. 

Pył... pył... Ten pyl mię liawi, świadczy gmach 

[odludny, 
To chwast na grobie wrogu.., Polska już ostygłu, 
I Umarła i na wieki. — Jak magnesu igła 
Na północ obrócona w sybir patrzy mroźny. 
Zdała trup tego kraju zdawał mi się groźny... 
Marzącit o podbojach myśli nieraz zwichnął... 
Przyjechałem... trup zadrżał, nawet eio uśmichnąt,,. 



li r.ez nie wijziałeiu... dumy kuliitreiimi kwiclne? 

Dalt-j wi<;c... Europę .jak jabłko rozrtiię. 

A nóż zatruty obie zatruje połowy. 

Króle! dajtie mi pokłon koronami z gtowy'.... 

Hal ha! albom ja wielki? albo świat ten mały? 
^1 ^Ubo głupi świat eałyV albom ja rozumny?... 

Częśd ogromnego kraju Szach mi oddał dumny: 

Uar^ć tej ziemi kazałem spłomicnić w kryszti^y, 

1 kryształowe łoże Szacb dostał, i wdzięczny. 

O Wiulki synu, słońca! o bracie miesięczny! 
2ó fzy ci nie zimno w łożu kryształowem Cara? 

Na zachodzie stugłowa wyrasta poczwara, 

I.eez wkrótce w Petersburgski^*j każę ulać liucie. 

Łoże drugie z kryształu, dla ludów zachodu ; 

Miarę na długość wezmę z Moskiewskiego rodu. 
3" A który naród dłuższy nad łoża okucie, 

Kryształu nie rościągnę. lud skrócę o głowę. 

Ludy! poBzlę wam! poszle łoże kryształowe. 

Któż to?,.. Brat mójl 

Otiąił KoMiłotr irblpgi indyiniiiiT.) 

Jak się masz Kostusiu ! o słychać f 

WIELKI Xl\tB. 

Wasza i.'essarska MośĆ... niech... 

CAR. 

Xie możesz odilyehać ? 
M Widaó iei się tu śpieszył? czemuż ci tak spieszno? 
Zapewne ml przynosisz jaka wieść pocieszną? 

WTKT.Kl XIĄŻE. 

|[a Waszii l.VsSiir.^ka Mow... kazałeś... 

Mów śmiało... 

WIELKI Xl\t.H. 

Kozstrzelać... Hu! 

Tak mi się bracie podobało... 

WIELKI X[ĄŻK. 

.Vii'cli Wayzu Ci'Ssaraka Mość odwoła! uiceli raczy 
Ud wołać wjruk śmierci. 



J 



" Xiążi.' co to znaezy":! 

WIELKf SIĄŻK. 

Proszę Waszej Oessarskiej Mości niech ttn L-^łowiuk 
Zj-je... Nie trai^my czasu — chwili, mgnienia powiek, 
Oto ułaskawienie, pidrn... 

lAK. 

l'i«ro muji' 
Spisałem na wyroku śmierci, przy nim stoję. 

WIKLKI X[ĄŻK, 

is Wasza Ruska Mość niech stawi iyda mi papierze. 
Byle podpis... dn kroćset,.. 

Branie iiiilwmY szczerze. 



Chcesz ocalió ICordjana? 




WlKLKl .VIj\ŻE. 




Chcę! vbeęl chce! 




I'AB. 

I wj-, 
Dla tego zginie. 


ii«iiie 


WIELKI \lij.V.. iZ ladiiKL-iiieni.) 




Co? CO? 




Bi^acił.' ! skuiiczmy Wii 
Spać mi aie chce... 


■śnie, 



WIELKI XI42e. 

Dla czegóż Wapza Mość Cessarska 
w Nie chce tój małej łaski? ^Jam ci tron daniwał!... 

Bracie pohamuj wściekłowć oo nozdrzami parska, 

WIELKI XL\Żtl. 

Przebacz Wasza Cessarska Mośd, będę hamował 



I 



Jifi 



KIIRDJAS. 



1,1-ł-i prosi'; oieoh ten CKłowiek żyje. 

CAK. 

Tyś morderca 
.Ij-ślj «x »>e morderca... Odejdź brarie miły, 
A >rr fV* mi się zaglądać w brudy twego serca; 
C(/M*H»ym dwumiesięczne rozrzutai' mogiły. 

WIELKI HĄŻE. 

<V* nil' rozumiem... 

CiB. 

No! no I idź i htiAż spokojuy. 

Bracie! hracii^ z tygrysem nie zaczynaj wojny! 
i .lam ci trnn dał na którym siedzisz, ja przy tronie 
LeŻĘ jak lew bronzowy, jeśli ja zawyję? 
Jeśli usłyszą ludy ie lew ryezy ? żj^je ? 
Ludy przypomną żem ja winien żyć w koronie, 
A ty w stajni, w kazemie musztrować szeregi... 

CAB. 

j Xiąie! widzę że wina przelałeś nad brzegi, 
Co tyś mi tron darował? było go wziijść brarie. 
Boś ty się w purpurowej urodził komnacie. 
Sto dział grzmiało nad twoj^ złocistą kołyską, 
T dano ci Greckiego Cessarza nazwisku ; 

> Lecz potem, matka twoja, żona Pawła Cara, 
Zbrzydziła cię wyrodku ! tyś miał nos Tatara, 
Zamiast ssać łono tyś je pokąsał jak szczenię... 
Wyrosłeś. Przyszła matka i rzekła: tyś głupi, 
A tobie powiedziało to samo sumnienie. 

' Rzekła ci: daj tron bratu ! rzekłeś: niech brat kupi... 
Więc kupiono u ciebie zrzeczenie się tronu. 
Było go wziąść... a coby ei zostało z plonu? 
Gzy śmiałbyś w oczy matki spojrzeć okiem Cara? 
A uśmiech jej? a słowo: tyś głupi? a czara 

j Nalana zmarezczonemi rękami twej matki?... 

WlBLKl SIA^S- 

I 'arze! carze! truciznę ecliowaj na ostatki, 

Znałem waa dobrze katów bezczestnych i dumnj^ch. 



^^ 



AKT T&ZECI. SCENA DZIEWIĄTA. 105 

Was matka nauczyła zabijać słowami. 

Dwóch było mądrych, trzeci głupi; do rozumnych 
83 Etos rzekł : waszego Ojca udusim szarfami ; 

Odpowiedzieli: dobrze. Poszli... udusili... 

Pomnisz Beningsen przyszedł i rzekł: Pawła Cara 

Udusiliśmy... rzekli amen... Więc zabili, 

Sami zabili Ojca — a na szarfy kara... 
90 H£t! szarfy wyrzucili jak zużyte sprzęty 

Za granice moskiewskie, na kraje sąsiadów; 

Darowali Europie gniazdo żółtych gadów. 

A do lochu rzucili ze włok ojca święty, 

Zaledwo xiądz odszeptał jeden pacierz prędki. 
95 Nie wynieśliście trupa na tron złotolity? 

Bo z pod nogi zabójców wyszedł zmięty, zbity, 

Podobny do tygrysa z błekitnemi cętki. 

Lecz naród krzyczał : syny ! wyście nam ukradli 

Komedy ą pogrzebu, łzy wasze xiążęce, 
100 I widok miły królów co tak nisko spadli... 

Wynieście ojca ciało ! całujcie mu ręce ! 

Bo my chcemy obaczyó jakie to są Gary 

Których można zabijać bez sądu i kary?.,. 

Pamiętasz ! jak zduszony kadzideł wyziewy 
105 Całowałeś tę rękę, i całun żałobny... 

A potem myłeś usta całą wodą Newy. 

O ! jak ty jesteś bracie do ojca podobny ! 

Patrzeć nie mogę ! zmyj twarz ! zmyj twarz, podo- 

[bieństwo... 

Bo ja patrzeć nie mogę... Bo rzucę przekleństwo 

Które aż Bóg usłyszy... 

CAR. 

110 To królewska zbrodnia. 

WIELKI XIĄŻE. 

A wszakże ci sybircy których karzesz co dnia 
Mogą krzyczeć z kibitek : Carze ! z nami razem ! * 
Jedź z nami! bo zabiłeś ojca; niechaj kąty 
Pocałują cię w czoło czerwonem żelazem... 
115 Lecz ty lud trzymasz głupi, bez żadnej oświaty. 
Kilka kłosów z gwardyjskiej wyrosło równiny. 






Więc na Tiiitów! — Miohate wiedź ich... on nie umip... 

Wiesz czego chce po tohie ? — Michał nie rozumie. 

Głupcze, krzyknąłeś, podsadź pod szeregi miny, 
isg I wj-aadź na powietrze!.,. Brat Michał dwa palce 

Do czoła — pokłon niemy — i odsifdł— a w miesiąc 

Pod gwardją zatopione saletry padalce, 

Wybuchnęly jak piorun... aż grunt musiał przesiać 

Krwią ruską... Car się uśmiał... i rzekł to pomyłka !... 
ii."i A wiesz Carze? że za to mało knuty ! syłkal 

Eatorhi nawet małol... 



Bracie, twego serca 
Powstydziłby się może najęty morderca. 
Przypomnę ci zdarzenie... 



WIBLKI XI(\ZE. 

Co ? jakie 



IKini kUks sl6w do aciiz Xli:cii 
WIELKI SIĄŻE. 

Cai7.e! niilcK I milcz! miloii ! 



Nie! ;iż cię połamię 
130 Słowami knutowemi... aż enoJo wypiekę 
Do mózgu myśli twoich. 

WIELKI XIi\iE. 

Carze ! ja się wśeiekę, 



Milezefi?... Wszak uiejeatemsumnienion] xiij;łęeia, 
Ani pochlebcą płatnym.... 

WIELKI X[.\ŻE. 

Na wszystkie zakli'eial... 



Lidzie się owa pi^kua iingifika podziała? 

135 Lat sz(.'5naście, dziecinna, płecha. Jak śnieg biaJa. 
Z błękitnemi oczyma, na balach szczęśliwa, 
Napół smutna, wesoła, mdlejąca i żywa ; 
Tak Dieświadoma uczuć i światowej burzy, 
Źfi mogłaby się kochać sercem w białej rtiży, 

140 T bronić się kotarą zakrytego łoża 
Przed róż kwitnących wzrokiem... 

|XiąiB »iŁiU — i IrzyiM mij wispi.ine w ściany. | 

Na nią ręka Boża 
Wysypała brylanty wszystkie 1 gwiazd ognie... 
Lekki twór kryształowy złamie się nie pognie, 
Tak właśnie ona... 



VV dzień pewny 
' Przed dóm angielki dworska zajiżdża kareta; 

Zapraszają lokaje na bal do krćtewny. 

W lekkich szatach niemyślna jak motyl kobieta, 

Przyjeżdża, wiodą w zamek — w nieznane komnaty, 

Pyta gdzie bal? gdzie światła? gdzie muzyka? kwiaty? 
' Wszędzie cicho... prowadzą... wipsz gdzie wprowadzona? 

Nie starłeś jeszcze z czoła śliny którą plwala. 

Mśeiw>- — wołasz... żołnierzy wściekłych rota cała... 

Wali się... 

Nie kończ Carze! bo ei język skona! 



Siedź i słuchaj 1 wiem koniec irabawnśj powieści. 
Na piękny żart się zdobył liibownik niewieści, 
Jak nkryć trupa? lato — nie włożyć do lodu? 
A trzeba skryć przed Carem, przed posłem narodu 
Z którego Xiąże ukradł ezłowioka — gdzież schować? 
Jeden z przyjaciół sięcia podjął się mługi, 
Nie zaniedbał wszelako włosów przemalować. 



Twarzy preekształcić... potóm jak Fyladea drugi 

Wziąwszy odzież bogatą, krzyże, tytuł firafa, 

Najął w mieście ozęść domu i zapłacił z góry. 

Do pokojów z meblami weszła wielka szafa; 
i«s Co liyło w szalie? nie wiem -- odźwiernego córy 

Myślały że w niej szaty wieszano dziewicze. 

Zamknąwszy drzwi na zamek, zniknął Pylad wierny, 

Upływa tydzień — drugi.., szmery tajemnicze... 

Przez szpary do pokojów zagląda odźwierny, 
no Nikogo... nagle krzyknął: zaraza! zaraza! 

Więc drzwi wywalił, z szaty odbija żelaza, 

Okropnego coś razem wszystkii' zmysły bije ; 

W szafie szkielet człowieka topi się i gnije.. 

Na trupie zapomniany brylant ognienx błyska, 
173 Ten pierścień mówił... i dwa powiedział nazwiska 

Jej i twoje. — 

WIIiLKI X1ĄŻE. IHndii tie i gl^boUego oaloTienin — i idumI i wyi^icui 

Hal Carze I Carze! znasz mordercę'? 

Ja ci muszę te atowa nazad w gardło wdławić ! 

Połknąłeś tajemnicę i nie możesz strawić? 

Pomogę mieczem... ona w sercu? wydrę serce! 
i»o Ona w mózgu? więc z mózgiem na ściany rozprysnę! 

Czy wiesz? że skoro szpadą z okna tego błysnę. 

Wnet ozterdzieśoie tysięcy bagnetów poroszę. 

Nar co? ja ci na gardle siądę i uduszę! 

Do szaf zamknę królewskich i «7Jdę wesoły. 
185 Na ulicach WatSzawy tłum ludu natroflę, 

Cha! cha! cha! zapytają... gdzie brat? gdzie Car — 
(w szalie ! 

Cha! cha! Oaru zamknąłem jak miecz kata goły 

W puchwp zgnilizny... Cha! cha! niechaj go rdza toczy! 

Niech lud czuje w powietrzu ! A co ? drżysz mój bracie ? 
IM Wiesz żem silny jak tygrys... wiesz że w tej komnaeio 

Jesteś sam na sam ze mną... a co? patrz mi w oczy!... 

(*;»[ spugląda w uciy Timta... L pŁtriq flłOBO ni liebie, jiiden ampiego cbuo 

nirokitm prBCłam^... KodsLahij ple^l^w^ij spasiU£& iKty... i nddala sic^., 

rhddjti pD sali Ckr... unasL koide jego pat^uaienla i rnuwi do aifibiE,..) 

CAS. 

Dobrze! wyszedłem cało... ta moskiewska żmija 
Dontu dźwignąć nie mogła... myślą się zab^a... 



^W^' 



AKT TRZECI. SCENA DZIEWIĄTA. 109 

Gdyby zamiast słów szpady dobył, juźbym nio żył... 
195 Zamyślony — w zmarszczone czoło się uderzył; 
Muszę tę myśl uprzedzić... Konstanty!... 

WIELKI XIĄŻE. (Odpasige szpadę i podftje bnto.) 

Niech Wasza 
Cessarska Mość tę szpadę weźmie... 

CAR. 

Brat przeprasza... 

(Konstanty stoi milczący z czołem spuszczonem ku ziemi. Car bierze szpadę 
jego... potem podpisuje ułaskawienie Kordjana i zatknąwszy je na koniec 

szpady podaje XięciQ mówiąc.) 

Weź je razem ze szpadą. 

(Xiążc schyla głowę — bierze szpadę, potem dzwoni gwałtownie. Adjatant 

wchodzi... Xiąże daje mn ułaskawienie.) 

WIELKI XIĄŹE. 

Leć na plac Marsowy! 
Weź mego konia, zabij w galop — a leć ptakiem... 
200 Zanieś to... Biada ! jeśli włos z Kordjana głowy 
Spadnie, nim ty dojedziesz. — 

(Adjatant wychodzi.) 
CAR. (Ściskając dłoń wściekle.) 

Mój brat... juz Polakiem. 



SCENA OSTATNIA. 

PLAC MARSOWY. 

Zdała widać Kordjana przed plutonem żołnierzy. Na przodzie sceny 

Ittd rozmawia. 

PIERWSZY z LUDU. 

Patrz ! teraz kat nad głową łamie lśniącą szpadę, 

DRUGI z LUDU. 

Jaki to krzyk? czy krzyknął?... 





^^ 
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™.». 


m Jakiś 


nie mówi — 
starzec pad) 


Nie, iiata ma blade 
- ale gdy kat szpadę łainaJ' 
z jękipra, moic stary Błiiga?... 

1)BU«I z HTDIT. 


Wi^c' 


mu wzioli s 


lafhectwo... 
trki;l'i z Lt;uu. 


On jako chłop nie 


Dekri^t dobrze skłaniał, 
pójdzie do chłopskieiiu pługa. 



I'tug po Bim i 



riKttwazY z Lui>u. 

Oheą zawiijKn'5 oczy. 



DBUGl z I.FDU. 

Otiwr wystąpił po przi-dnii'... 
Już ma kouiLnderować. , roś mi hltcp tłoczy I 
Podnii'śli hroii do oka... 

KKZVK w TI,CMIK 

Stij. Adjutaiit jfd?.ii' ! 

PIKKWaZl' z lA:iiU. 

Ufici.T gil nil' widzi... rtkę podniósł w gon;. 



I 



MAZEPA. 



TRAGEDYA W PIĘCIU AKTACH. 



OSOBY. 

KEÓL JAN KAZIMJEnZ. 

MAZEPA, dworznnia króia. 

WOJEWODA. 

AMBLJA, Żona Wojewoiij. 

ZBIGNIEW, syn Wojewody z tiierwezegn 

CHMAEA 1 

CHRZĄSTKA ) ^"""''•'"'^ Wojewody, 

KASZTKLANOWA, 



Pokojowi Królewscy. Salaehla, ludzie Wojewody, Xii[ih, eta, 
Siiena w łtamkti Wojeworij-. 



AKT PIERWSZY. 



SCENA PIEEWSZA. 



L, ZBIHNIEW pot™ K 
WOJEWODA. 



A przy niożdziermeh trzymać zapalone louty. ~ 
Waść Dli Panie Zbigniewie Bjnu, zajrzyj w knty 
Czy wszystko jak potrzeba na królewskie gody. 



MoBcia Kasztelanowo mara wielkie powody 
■i Cieszyć się, że cię widzę w zSrowiu i w świeżości. 

KASZTELANOWA. 

Jakże mi piębiiie znmek wygląda Waazmośri, 
Co lamp I co pozJotowin ■ — A gdzie Aaci żona? 



Dotychczas nie gotowa i nie przystrojona ^ 
A to mój syn zastąpi ją tu przy Asińdice. 
Pójdę tym czasem z wieży zajrzeć na gOBcińco 
Czy się już król nie toczy po drodze lipow*!g. 
Zbigniewie, ateutuj się Waść Kasztelanowej 
I baw Jaśnie Wieluiożna. 



KASZTELANOWA |So ; 



^^'ai(■ pi-zyjeźdżiiMz 



Tak i razem ugrzęźli, brzuch % brzuchem, uoB z nosem ; 
■HU Próżno ieb szlachta częstym szturchańcem i głosem 
Podżega i na dalsze zaprasza pokoje — 
Nie mogą — więc myśl wzięto seccare aa dwoje 
Zaciętych inimicos, więc błjBnę.lj szable. 
Jako więo w ciasnym porcie dwa wielkie korablo 
Które fortunam nios^, przed burzliwym gromem... 

WOJEWODA, (sa Bceni.) 

K5 Kozbifi mur, niechaj wejdą Ichm.oźcio wyłomem. 
Panie Chmara! rozwalił? mur. 



SCENA TRZECIA. 

ZBIGNIEW. KA,'JZTELANOWA. -cLodii AMRLJA. 
KASZTELANOWA. 

CÓŻ to jeat za dzieweczka? Ze skrzydeł motyla 
Trzewiczki ma; na głowie bez żadnego fioeha. 

ZBIGNIEW, 

To Mo^cia DobrodziLJko jeat moja macocha. 

KASZTELANOWA. 

Ta mtodziiitkii? To jeszcze dziecko! 

(lio Aniclli.l 

A proszę cię 
i Bądżże mi ju'zj'jaeiółką moje piękne dziecię. 
Uważaj mię jak swoją, — Cóż? jaka ty ładna i 
A to panie Zbigniewie eud ! — z sąsiadek żadna 
Nie wyrówna. — Nie plon się, starej wolno mówić. 
Trzeba ci było muszek wiosennych nałowiii, 
) Uberwae im skrzydełka i upsti-zyć twarzyczkę, 
Nadto biaig wo włosach zatknęłaś różyczkę, 
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Nadto liiaJą — To jeszcze dzieciijtko niewinne. — 
Panie Zbigniewie ezj masz respekta powinne 
Dla takiej rałodćj matki? jakże wy z nią razem? 
j To dziwnie, Waszeć mi się zdajesz zimnym głazem, 
Atentuj że się Wasze ti^j młodziutkiej matce. 

(lis Amelii) 

Tobie tu jak białemu gołębiowi w klatce, 
Ten zamek bardzo smutny, tobie trzeba słońca. 
Cóż — czy cię nudzi staraj gawęda bez końca? 
I Powiem cl coś miłego : tu z królem przybywa 
Pau Mazepa. 

AMEIiJA. 

Któż to jest? 

KiszTei.ASuw*. 

Jakto, nieszczęśliwa ! 
Ty nigdy nit: słyszałaś o panu Mazepie? 

Kie Mośoia Dobrodziejko. 

KASZTELANOWA. 

Ja ciebie oślepiaj. 
Ja ci zacznę o złotym, mdwić sowizdrzale, 

i A może twoje czyste serduszko rozpalę 
Ogniem nieugaszonym — Obaczysz go sama. 
Serce jego otwarte jak przejezdna brama, 
Jedna wjeżdża, a druga w^-jeżdża za wrota... 
Spojrzenia jego naksztalt kowalskiego młota, 

> Ciągle w biedne serduszka uderzają, Iłukii 
Na miazgę — Niecli to bodzie A.-ińd^ice nauk.i. 

(Walą l dlM.I 

AMF.UA. 

Boże, król! 

KA.<KTP.I,ANOWA. 

Nim wejdzie, mamy czasu dużo, 
Tam na ganku pan Pasek, z powagą papuża 

1 z wielkim atał papierem — ba! to mówca śliczny 
, 1'rzygotował dla króla wiersz makaroniezny. 

O czem że ja mówita Mośeia Dobrodziejko?... 



~ 



■1 



'■ 


^^i^^ 




119 TAStWK. 


^ 


Ha — Otdż paź Mazepa... jeszcze mu Caud miśko 
Pod nosem, a jaż o nim tyle rzeczy plotą. 


1 


SCENA CZWARTA. 


1 


Ulż SAMI. SIAZEPA ("iŁii atni'io nie «idiiaiij jii-iti aktorśw.). 


i 


KASZTKLANOWA. 


» 


Wystaw t sul> c to t zdr? 1 co to 




Za urw s t 1 Ul ze] 




MA7FPA D» i n 


» 


Ba t\ om e moła 




KA /rFLA^OHA 



Wystaw sob e co to jest za pr^eTrotni głowi 
Co to za wróg n e v esc A^ ęza yz al 7a g dł . 
> l'aź kochanek wi sam kazał wypcha « odlo 

MAZECPA k sn 1 ą hus Ulan n bag 

Fałsz Wościa Dobrodz e ko — pr szp e dać yviaiy. 

KA F AN \A 

■ liik^u tu pan pczyszedłtf.ś ? 

Z siężycem pi-zez szpary. 
I.nci! w czas [.irzychodzp lironić własnego honoru. 

XASZ'l'EI,iNOWA. 

I.t!<7, jak tu ])an prayszedłcś? 

MA HEP A. 

Jak mot^Jii^k dworu 
Przez okno, Moi?i'ia puni. 

KASZTELANOWA, 

' Ea, kłamcy masz minę; 

Okno wysokie. 

'ł, włosów mam różnych drabim;. 
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KASZTELANOWA. 

Z włosów kochanek? 

MAZEPA. 

Tak jest. 

KASZTELANOWA. 

Lecz czemuż przez szyby 
Nie przeze drzwi? 

MAZEPA. 

Bo we drzwiach jest Pan Pasek, niby 
Cerber z trzema głowami — krew się w żyłach ścina, 
3ó Co jedna skończy mówić, to druga zaczyna... 
Myśląc że to się nigdy nie skończy — uciekłem. 

KASZTELANOWA. 

Już ja widzę że Waćpan ten dom zrobisz piekłem, 
Ze tu Waćpan przez okno wniesiesz niepokoje. 

MAZEPA. 

« 

Skądże tak zła opinija? 

KASZTELANOWA. 

Ja bardzo się boję 
20 Waszej niestateczności — Niech nas Bóg ochrania, 
Waszeć nigdy nie możesz być bez zakochania. 
Lecz tutaj wartoby się rozkochać ze skruchą... 
Jak się zakochasz, to mi powiesz w kim na ucho, 
Ja stara cię nie zdradzę... 

MAZEPA (z ręką na sercu.) 

Paź Aśćkę przekona... 



SCENA PIĄTA. 

CIŻ SAML KRÓL, WOJEWODA, i wiele szlachty 

WOJEWODA. 

Oto jest Najjaśniejszy Panie moja żona, 
Która ci się pokornie do kolan uniży. 



A to — Kasztelanowa Robroiicka ze Spiż.y. 
A to mój syn jedynak twej pofeneyi stiigs. 



" Oraeya, była bardzo diiiga. 

Nie cheiarem się rozezulić, wnet mi cezy mokną — 
Wszedłem przez okno.., 

KRÓL. 

Strzeż się wylecić przez oknu. 

MAZEPA. 

W szczęśliwsze pozwól Królu ufać horoskopy. 

EK6Ł [dg wujewodiiii;.) 

Pani racz mi dać rękę — Te ogniste stropy 
lu Prawdziwie empirejskim zdają sie obłokiem, 
A ty Wojewodzino.,. 

(lioiozj do Bchn lonipli.niciit.) 
WO.TEWODA. 

Za królewskim krokiem, 
Si')^c\ Panowie prosne — proszę — bardzo proszę. — 



StEyA SZÓSTA. 



01 dziwny świat: tsD mtody Rotmistrz przy ma 
Tak cudownej, a zimny jak Idd sie wydaje 
bdy ja, ledwom ją ujrzał, już mi keree taje 
Juz chciałbym albo iyi z nią - albo -umrzeć dla 
s Mo^ma JCasztelaiiowo, o! zgadłaś Wadpani, 
Ze tu przyjdzie w miłości zapisać się wieezuik 
Zacznę jak słollce, może skoiiezę jak Blonecznik 
Ona mi będzie serce obiacad oczyma 



AKT PIERWSZY. SCENA StóUMA. 



WOJEWOrA, 

CÓŻ to — czy mój stół żadnych wzfEl^dilw nie otrzym 
" froszę "Wielmożny Panie nie pogardzaj strawą. 



8CEJiA SIÓDMA. 

WO.TEWODA, CKMABA, 
WOJEWODA. 

Piiiiie Chmara, w ogrodzie ezy oA lamii jaskrawo 

CHMAKA. 

Już się pala... 

WOJE WODA - 

Wyłamad zaraz to przegro.lę. 
\iech kro! zobaczy dobrze w zamku Wojewodę. 
Niechaj mu będzie jasno — cóż — wyjąć lc ścian 



' To pięknie! — Czy tam wszystkie rozkazy wydane? 
C/y włość pije, Moapanie, ezy upiekli wolu? 



i 



Wszystko Panie. 



Jegomość Król wstaje od stołu. 
Już kazał sobie podać z nalewką miednicę. 

WOJEWODA. 

Panie Pasek każ urżnąć polskiego muzyce. 



\. WOJEWODA n 
SUlM. (Id Amelii.) 

Pani Wojewodzino, to królewskie gody. 
Jeśli wola, pójdziemy kołem pracK ogrody? 

AUtUA. 

Sługa Waszi^j ICrulewskiej Mośni. 

l'roszi' 1 



(ptiEchofliąe do Haiepr.) 



A War l*a]i się już kooLasz? 

MAZKPA. 



PiEiiMs ; 



Już. 

S (dc Zl.igni..wa.) 



Jak Waszmpś(- blady,., 

ZBIGNIEW. 

Mośda Pani zapi;wni^ takim byłem wczora. 



p-oda Kró! 



p Woj I 



ijsrtii- 



Wielmożne pauie, prosap i^iS same, gąsiora. 

A teraz nowym wszystkich wyborem zaszczycić. 



SCENA DZIEWIĄTA. 

AMEI.JA, MAZKPA. 
UAZEPA (n^ ^ run ii'.) 

Udaio mi aic iadnćj ręki nie ucliwyci/* 
I zostać z si^ sam na sam... Piękności rudowiifk! 
Owiała mię przy tobie trwoga nie wymowna, 
Jak w miejson świętem. 

Tak mi coś na sercu fimutno! 

MAZE1'A (nu strunk'.) 

j Nieapokojnością jestem dręczony oknitua. 
Jak tu zaez^ć — 

(dQ Aniolii.) 

('zy wolno Panią {ifosii! w tany? 

AMEUA. 

Niech. Pan wyl.iaczy. 

MAZEPA. 

Więc nie? 

AUELJA. 

Nie. 

GJosek twój śklanny 
UyuczyJ się harmonii od leśnych słowików ; 
Oczy twoje z błękitów całe i_ z promyków, 

o Ud gwiazd się nauczyły być tak błękitneml, 
I tak zawsze, tak prosto zlatywać ku ziemi, 
Pozwól mi głoB usłyszeć;, i zobaczyć oczy, 
Bo pomyślę żeś gniewna — Ty drżysz? — Nikt nie 

[wkroczy, 
Wszyscy za trólem ciągną po zamku — My sami. — 

■' O ! to kraj dziwny t tu są niebianek ustami 
Róże zamknięte, nie chcjj otworzyć się całe... 
Widzę na ustach uśmiech... Muszę oczy śmiałe 
Odwrócić, bo mig twoich brwi mignienie zgubi. 



AMKIJA. 

Kifi wiem cay Witszmuśe wiejska prostoto polubi. 
Ale muszĘ mu VFyŁnae, że la fego mowa' 
Wcale mi się nie zdaje,., 

MAZEI"A. • 

Bywaj E'ani zdrowa 







SIAKUI-A 




Gotów j&sterii 


lij 


najnmiy — jak 
wszystko, idę pic 


obie pOilcbiii 
z roBpaezy. 


A potem? 




AMEUA. 




Potom 1 
Strzelająwgo iiv]i 


ani z okna mnie 
e w łeb. 


zobaczy 






AMKUA 








Pan str' 


żarty. 






MAKEPA, 





Cijż mam robii^ na świecie? co — czy grać w dru- 

[żbarty. 
Albo z królem oJmawiaiS litanije smętne? 
Ot — nie mam już w nic wiary, serce inoje raotne — 
I Ciebie bym jeszcze Pani, wzi:^ za spowiednika' 
Boś podobna do święta — Ty atnchasz słowika 
A ja mam więcej, Pani, z tobą do mówienia 
A ty mnie słuchać nie chcesz. 





AKT PlEilWiJZY. ^('ENA UZIEWI^TA. 135 


! niebieslta, badi święta osolją, 
na Tylko jni są ty pozwól spowiadać pAed sobą; 

Ja inam wiele na sercu ciążącej spowiedzi. — t 
Fod oknem twoim pewnie jaki ptaszek siedzi J 
T przez całą noc śpiewa piosnkę nieiidolnij : ■ 
Czyliż mi dziś słowika zastąpić nie wolno? 1 
Czy to gniew twćj obudzi? 




AMEUA. ' 


40 


0! BożpI 01 Boże! 




MAZEPA. 


Jam się rozpytaJ dobrze o wszystko wf dworze. 
"Wiem że twdj balkon brzozą pJar/.ąeą okryty, 
Lilijami nbmoy. 


Gdy 


Pan nie jesteś sknly, 
się do roli szpiega przyznajesz 'tak snadnie. 




MAZEPA. 


Tak, 


jestem bez bonom. 


i' Pan tu w przepaśli wpadnie. 
Ja mana obrońcę ~ ja tu będi; obroniona. 




MAZEPA. 


Lecz 


Pani będziesz tego żałować, kto skona. 


f 


AMELJA. 


Próżn 
I bez 


B słowa, tak btaho nikt żyeia nie traci ; 
żadnej nadziei. 




MAZEPA. 


' Wiele 


W twej drącej postaci 
dla lunie nadziei. 


^ 


Żadnej nie ma — żadnej. 


1 


(Odohod^.ł 



\ 



SCENA DZIESIĄTA. 

MAZEPA, pot™ KASZTELANOWA. 
UAZGFA. 

Już sio jak rybka wędki uchwyciła zdradnej 
Przysięgnę że się z okna dziś do mnie wyfliyli. 
Kesztę uczyni djabeł. 

KiSZTELASOWA. 

A gdzież to wy byli 
Mój pinii' Dworzaninie? z kim się to gwarzyto? 

Z nikim Wielmożna Pani. 

KASZTELANOWA. 

■Serduszko się wpiło 
Jak kleszcz! — Ja ei coś powiem — jestem tu na oku. 
Widziałam jak was Zbigniew wypatrywał z boku. 
Strupialbyś panie paziu gdybyś go zol>aezył, 
Bo tak wyglądał jak trup — Zęby Waszmnśó i-ac7.ył 
Podau mi do powozu rękę. 

MAZEPA. 

> Już eio tracę 

Ilością liasztelaniiwo V 



StENA JEDENASTA. 

ZBl(INmV i WO.rnWODA ktutj p«es uaiy ciąg sceaj wyproimdia gi 
ic/npt.^ n ri;kn, i klanin Bie niiko. 

ZBIGNIEW, 

Serce mi kołaee 
Jak liym miał ouidlae. — Tutaj stała nieruchoma ■ 
On gadOił do niej, trwoga w niej była widoma. 
O ezem on do niej mówił? jakiemi wyrazy? 



AKT PIEB wszy ftEMA J EDEMASTA. 1 

'' Ona się odwróciła, widziałem dwa razy, 
Jakby z niospokojnośei — trzebaż mi sio było 
Poka2a<!? — Ten dom będzie paiiowi mogiłą. 

WOJKWODi. 

Gasić światła ^ Krrtl sir; Pan itia ku s|JOCKynkiiv 

IWji^tmLii.) 

I 'niktże mi tu z diicbów litośnycli nie powie 
10 O czem oni gadali — Nie — ja spać nie będ|; 
I^ijjdę aż sip tycli myśli dręozocyeh pozbędę. 
Ukołysany noRnfj cicliością w ogrodzie, 
■['.'śii usłyszy — ona mię pozna po chodzie 
I przypomni że jestem na świecie — O! męka. 

{Wychodii.) 



8CESA DWINASTA. 

Inn; prjboj w lamku. 

KBOL, wojewoda ! poolioaEiLł, MAZEPA, POKOJOWI KeOLEW.-«l'V. 

KRÓL. 

A nioebże przecie Wnszmość przedemnn nie klęka. 

WOJEWODA. 

lu'ól si'' pozwoli ruzziić. 

Waść za nadto cnyni, 
1'roHiemy cię, zostaw nas nocnej monarchiui 
Uyaniiie, co w tu szyby zamierszcbfe zagląda, 
J Sam się ku spoczynkowi miej: Morfeusz żąda 
Ufiary. po ofiei-ze Bachusa. 

(Wojowodl klnnis aii; i odcŁodii,) 

Bóg Z wami. 

(Pokujuwce 1irók»scy odthodią.J 



'i 





i2S MAZEPA. 1 


T 






SCENA TRZYNASTA. 


^ 


krOl, mazepa. 


^ 


XBfjl.. 




Podaj mi brewiarz. Kiobo iskrzy się gwiazdami. 




Aue Maria gmtias pUnu. — Mazo? 




SIAZEIU. 




Panie? 




KRÓL. 




Czy wiesz Aoaii gdzie tutaj śpią moi dworzanie? 




MAZEPA. 




Na lewo. 




A paTi zamku? 




MAZEPA. 




Nie wiśm. 




kbOl, 


: 


Toś kiop. 


F 


MAZEPA. 




Zjrod.1. 


} 


KKÓL. 


ó AvG Maria. — Nie wiósz gdzie śpi Wojewoda ? 




MAZEPA. 1 




j 




Toś wielki dureń. 1 




JIAZEPA. 




Już drugi raz słyszę. 




Kiińi., 




A ty gdzie śpisz? 




HAZKFA. 




Ja uie BpiĘ. 




KKfll, 




A cóż roijjsz? 




MAZEl-A. 




Pisz-. 




^ 



Dziejt tv{v Miłościwy panic, 
Historjogralie. 

I HAKEHA (ni MroniF ) 

' Bogdaja pękf ex kardyurtic. 

Co Waśd mruczysz? 



'" , I!o... ja sirj założi^ 

Za ty masz jahi sdiadzke po noRy. 

By.; może. 
■Ja wi4ni pewnie. \V;iśe gadaJ' Już z Wojewodziną. 

MAZRiM. 

CLwaliiem prz^'-! niii Wasza Królewska Mośó, 



In.. 



I 



i 



ilćw pcawdp. Waśi! ją bodziesz widziitl dzisiaj Jeszcze? J 

MAZbTA. 

li Jak tylko eerce inoje gdziekolwiek uuiieszczo, 
To mi Król Miłościwy wnet zajrzysz. 

Nie zajrzę, 
Bynajmniej. 

UAZU1'A. 

Wnet przeszkadzasz mi królu.,. 
kkOl. 

A dajżi! 
Mi święty pokój, glupczi? — tak mi trnUisz w uszy 
Że aż uciekam.,. 

r. Sl8,Tmcki. Difehi. Tora ir. ti 



f 



HA z KPA. 

Królu, to mój płiiazcz. 

Bez duszy i 
Hicrsz ŻL'bym dostał febry, bez płaszcza, po rosie. 

S1AKET'A, 

Kroi Mitośeiwy wszaliżo masz s\\(>]. 

Co? młokopii.'. 
Chcesz żeby mnie po nocy w knJlewskiój odzieży 
Poznało zaraz całe wojsko nietoperzy 
I oddawało winne królewskie honorj-.,. 
'> Cóż Mazo, WaŃó nie .jesteś nu gorączkę chory: 
Jewli innie płaszcz zarazi cz^ni, to głupstwem cliyija. 
Czekaj tu Waść. 



S<E\A CZTERNASTA. 



Niech djabli wezmą tego grzyba ! 
JciDU to w i>azia plasaezii po liężycu chodzić 
I pod oknami marznąć — i niewiasty zwodzić!... 
Ortodosus ! przeklęty Ortodoxua ! ckliwy ! 
i Wazak jeszcze wczora włoa mn wyrywałem siwy, 
Poczekaj ! Drugi raz mię nie zl'apieBZ tak snadnie. 
Dalibóg że mu w moim płaszczu bardzo iadaie, 
Gotowa jeszcze okno otworzyć. 



AK T PIERWSZY. SCENA PIĘTNASTA. 

SCENA PIĘTNASTA. 

KSC'!!. niiiirH zo szpadą aoLm, ranny « r-Ja;... MAZEPA. 











Nędzniku ! 


\ (tli Tl 






MAZEPA, 






7a\i 


ajcn bezczelny. 










Skądżo 


tyle krzyku? 


raś(.- 


mi. 


; pofJaf 


na zgiib.;. 





KBÓL 

Zbójcę nasadził. 

MAZEPA. 

Przysięgam Miłościwy Panic... 

KKUi,. 

^Vaśl; mip udradził.. 

HAZKPA. 

ń Co widzę? Na.ijii.śiiiejszy faji masz krew na dłoni I 

KTtflL, 

AVytl'óinacz się urwisie 1 Niech się ^Vaszeij broni, 
Będziesz Waśe ukarany. — Ledwom dal dwa kroki, 
Jakiś olbrzym wypada, jak Bosna wysoki, 
Z szablą dobytą, — i wnet, nni rąbad na Bli'po; 
10 Krzycząc: podły Mazepo! tchdrzu ty Mazepo! 
Nie będziesz ty mi więcej po xiężyea łaził. 

MAZEPA. 

I król go nie zabiłeś? 

On mię nie obraził. 
On Waści lżył — a mnie co do tego Jlosianie ? 



132 mzEPA. 

Ler-z nn ranił królewską dłoń — i znak zostanie. 

KBÓL. 

i Itogdaje^ ppkł — to wszystko ja cierpią za Waści. 

Un widział, ż<- król jego uchodząc napaści 
Zostałeś rannj? 

KBOL. 

Widział... kri?w ciekła z oszezepa... 
A mój Indojad krzyczał... jaki tchórz Mazepa; 
Ranny już, a z pod szabli jak łajdak uchodzi. 

}IAZSFA. 

I król co nif zaWłeś? 

KRllL. 

I A CÓŻ to mi szkodzi 

Że ktoś Waści nazywa tchórzem ? 



W żadeu spost 

KRÓL. 

Injurje takie zawsze należą do oaób 

Do których wymierzone eą i do nazwiska. 

MAZEPA. 

Lecz jutro Miłościwy Panie, krew odzyska 
Swoje prawa. 

i Co? jakie krew odzyska prawa? 

UAZEPA. 

Jutro, nazwisko tchórza, weźmie ręka krwawa. 
Co ty mówisz? 

MAZEPA. 

Eaez o tera pomyśleć raz drugi. 



Idź Waśi! i ohudź moja pokojowe sługi, 

Pakować się — ja jutro wyjeżdżam przed Błońcem, 

Przeklęta noe! 




1 



_AKT PIKRWS ZT. Sf ES A PIĘTNASTA. 
MAZEPA. 

Przeklęta noo! 

KRÓL. 

I koniec koik- 
Wyjedziemy. 

MAZEPA. 

I koniec koilcem pojettziemy. 
kb6l. 
Ti'n zfibńjea rozfiapla... 

Nif musi by<' niemy. 

PntkJcta noc! 

BAZEI'A. 

tnjurje naleią do osób. 

KRUL. 



Ot ! panii', wynala-dfiu sposól) 
Al>v tu zostać jutro. 

KRUl.. 

Ba! to rzeez ciekawa? 



Jdtro nazwisko tcliórza weźmie ręka krwawa. 

KBÓ[., 

No i cóż,? jakże Waszeć mój honor obroni. 

MAZEPA Ibierzo gipadr; bralu I aum siebie » rllnn rum.) 

Olo Uli królu patrzaj krew trysnęła z dłoni .. 

Kr6L Iśi^iikojąc ga.i 

Dziecko moje koctiane, 

MAZKE'A, 

Cóż jest w tej zadzierc' 
*" Jabyiu się muże kri51u dla niój ranił w seree. 

KUKIEŁ- AKTU PIliRWtJZKGO. 



AKT DRUGI. 



SCEHA PIERWSZA. 



KBÓL, WOJEWODA. 

Mój Mości Wojfwodo ! to rzecz nit do wiary. 
Paż napadnięty. 

WOJEWOIH 

Niech mię potjza na !nar\ 
Jvi.h ]a Ło rozumiem NajjtiBnigijzy Pinie 
W tfj gmatwam nu; 

KK L 

Ni eh to jQ? 1 tik ze tanie. 
I A W ii-zc Wu| wod nit wdawaj si w l.'dztwo. 

WOJŁWUUA 

Co' Miłisciwj Panie moje tu slachcctwo 

Na szwank ii^st wVi=tawion assai\miim w doiuu. 

KKUL 

Xo przecież si^ me stało wielkie złu nik mu, 
Paz tylko przywiii|ii wietrzmka mduzil 
• I oherwal Mospanie to na co zasłużył 
Dobrze mu tak mech łidnym biĘ oczkiem nie w;i 
No — cóz tak Wojewodo dumasz? 



iCENA PIKHWSJIA. 



Ton pai — mnie sui strasznie oparzyi; — Jlopaiiek 
Nipchaj Bil; strzeże, niech tu nie szuka koehaiiek... 
yiai dom nie jest... 

I cóż tak drzesz pas złctulity? 

WO.TEWtlDA. 

Więe Pazik szukał liitąj jio nocy kobiety';' 

KRÓL. 

Wojewodo, Ja iw wiem. 

IV U.TB WODA, 

Miłościwy Panie... 
Pozwól mi — pójilę ^ ranne zastawić śuiadaiiii'. 

Da.jem wam wszelka woinośii. 

(Wojewods iKjłioiIii.) 



SCENA DRUGA. 



Ten starzec zazdrosny — 
Jakże taki charakter w starych ludziach sprośny! 
Jaki śmieszny! — Rwał wąsa i rozdzierał pasa. 
A wszystko więził w sobie, i krwi tylko krasa 
Wyszła mu na policzki starością zwiędniałe. 
Wstrząsał się jakliy lUwigał aa ramionach skałę: 
Widziałem jak mu błysła źrennica czerwona 
Ody wyrzekłszy, kobirta, w myśli dodał: żona. 
Oj Wojewodo tak mi wyglądałeś Wasze, 
Jak Radziejowski gdy jadł ze Szwedami ka.szę. 
Cóż to? Wojewodzina, 



I 



SC Elf A IBZECIA. 

KRfiL. AMEUA. 



Panie ,\Iilośfiwv! 



Królu, widzisz mip j^^szeze drżącą z prz pięknienia. 
Wielką zniosłam obdgp — twarz mi opłomienia, 
I Mówić nie mogę — Nipnh król w lice mi nie patrzy, 
kb6t.. 
Ktil/ijy pli(iiaJ' na tych lirach kwiat iiglądaó bladezy. 
Kiedy jesteś tak cudnie piękną, gdy się płonisz. 

AMKLIA. 

Królu, ty mię ohroniez — ułam że obronisz, 
.iesli mię nie chcesz widzieć 1'anio pt.d mogiłą... 
Twój dworzanin mnie zelżył... Panie... 

KRÓL. 

I Jak to było? 

AMKl-JA. 

U tak ICróIu, jak zwyklp, dziś, n słońca wsehoclzie 
Szlam na mszę... Pan Maisepa mnie spotkał w ogrodził-. 
Na ważkiej kładce zewsząd okrytej drzewami 
Ukląkł — jam się bladośeią okryła i łzami, 

■ Lecz nie chciałam się cofnąć, by nie zdradzić strachu : 
Począł mówić że poznał mię po rÓż zapachu. 
Ze mu wschodzące słońce powiedziało o mnie — 
Zawstydzona — ile że ubrana mniej skromnie 
Bom nie myślała że mnie kto z ludzi nadylie... 

> Musiałam spuścić oczy i w rzeczułki szybie 
Wołać rybek na pomoc i prosić o radę... 
I.idy ten bezi'zelmk lica moje widząc blade, 
Jiozumiał że mię z barwą zarazem różana 
Odleciał wstyd — i z trwogi na kładce zachwianą 

5 Zatniymał tak, że nsta uczułam na twarzy. 
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KRÓL. 

O I szatan ! 

AHEUA. 

Więc się Panie zawstydzona skarży... 
Ufam że się król ujmiesz za sprawa kobiety... 

KRÓL. 

Osądź go sama. 

AMELJA. 

Jakto! — ja mam sądzić — nie ty? 
Królu, ty w naszym domu. 

KRÓL* (na stronie.) 

Przeklęty Paziku!... 

(•io Amelii.) 

so Pani, w naszym kodexie jest zbrodni bez liku, 
Lecz takiej nie ma zbrodni, ani kary na nią. 

AMELJA. 

Królu! powiedz mu że on domu tego panią 

Zhańbił — że podłe serce mu w piersiach uderza, 

Ani serce Polaka, ni serce rycerza; 
3.Ó Powiedz mu, że my biedne kobiety się bronim 

Wzgardą — więc ja pogardzam — i zapomnę o nim. 

Ze choćbym nierządnicą była — nie skorzysta, 

Bo jeszcze ja dlań będę za dumna, za czysta. 

Powńedz mu, że nikogo nie mając za stróża, 
4<) Mogłabym mieć mściciela, — lecz mam go za tchórza, 

I wzgarda moja, litość urodziła we mnie. 

Ale mu powiedz królu że zrobił nikczemnie. 

Powiedz i wypędź — niech go nie widzę przed sobą. 

KRÓL. 

Czemuż winienem pani że z twoją żałobą 
Do mnie przyszłaś... 

AMELJA. 

4r. Sądziłam że króla przytomność 

Nie wstydzi... 

KRÓL. 

O szczęśliwy król któremu skromność 
Zawierza, i w całem się zdaje zaufaniu, 
Szczęśliwy cię oglądać po świeżem spłakaniu, 
Jeszcze cichemi łzami żalu brylantową — 



60 O! nie płarz, ja ukarze Pazia — diyo słowo — 
Ukarzp — i nie ujrzysz go więcej przed tobą. 
Teraz o innych rzeczach pomówimy z sobą, 
Pięlina Wojewodzioo — o zakład źe zgadnę 
Jak masz imię; być musi imię smętne, ładne - — 
-Jakże twe chrzestne imię? 

Ameljii. 
keOl. 

s.'' Bóg z nami ! 

Słowik tej nony ciągle pod memi oknami 
Śpiewał to imię — jam spał i słyszał po trosze. 
Teraz już z serea tego słowika nie s[rfosz^ — 
Piękna Ameijo! i tak więdnąć tu odludnie? — 

MU Ten zamek nad jeziorem położony cudnie, 
Ale smętny jak moje we Francji więzienie... 
Te okna, te arkady, te lipowe cienie... 
Ale tu całe życie, prawie przeżyó trudno... 
Ameijo, czy ci w zamku tym czasem nie nudno? 

«3 Czy nie żądasz odmiany — tu dnie smutne płyną, 
Jabym w tym zamku umarł już Wojewodzino. 
To więzienie jak moja francuska wieżyca; 
Ach! było i tam dziewczę, tak jasnego lica 
Jak ty pani — tak w każdem ujęcia ekrzętiiii, 

JO Która mi wtenczas miłą — a dziś jest pamiętna... 
Jesteś od ni^ piękniejsza, lecz podobna trochę, 
Ty jesteś smutna, tamte dziewczę było płoche, 
Nieraz oszukiwała więzienia pachołków 
I list z kraju przyniosła w bukiecie tijołfców... 

Ts Dziś woń fijołków zawsze mi ją przypomina. 

AMEWA. 

Jakże się nazywała ta biedna dziewczyna? 
Klaudija... 

AllEI.JA, 

Więc kochała i umarła z żalu. 

KRÓL. 

Wdową jest po Marszałku dzisiaj d'Hopitalu. 
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AMELJA. 

Zapomniała? zdradziła? 

KRÓL. 

Odmieńmy rozmowę. 

«o Dziś gdy mię gryzą kolce korony cierniowe, 
Cóżbym nie dał by dawne powróciły lata, 
Gdy chleb spleśniały przy mnie, w oknach była krata, 
A serce kochające przy sercu mi biło. 
O! pani, jakże teraz samotnemu miło 

^5 Znaleść tak piękna, smętnych uczuć powiernicę, 
Takie dwie łzy, dwie takie w oczach błyskawice, 
Co z gniewnym ogniem niosą razem przebaczenie ; 
Takie słyszeć nad własną niedolą westchnienie. 
Tak białą dłoń i miękką, mieć do łez otarcia. 

yo Tron i koronę rzucić, bez przyjaciół — wsparcia... 
Opuścić kraj, gdzie ludzie są w sercach zatruci, 
Rzucić wszystko, z tą jedną, co nigdy nie rzuci. 

AMEUA. 

Mogęż odejść? 

KRÓL. 

O! pani zostań - jedna chwila... 
Ty nie wiesz że w tej chwili los mój się przesila, 
vr> Ze mi korona spada z głowy co się schyla 
Przed tobą czarodziejko. 

AMELJA. 

Mogęż odejść panie? 

KRÓL. 

O! dumna, raz niechętne dałaś całowanie 
Czołu Pazia — lecz teraz spotkasz... 

AMELJA. 

Już mi widne... 

KRÓL. 

Czoło w koronie... 

AMEUA. 

Zimne... 

KRÓL. 

Dokończ... 

AMELJA. 

I bezwstydne. 

(Odchodzi.) 



> 



BCESA CZWARTA. 

KRÓL, WOJEWODA. 
WOJEWODA (iiputylując odi:1i<>diqcą Amfljo.) 

Co to jtst? — Do swych Aśćka \Aź apartamentów. 

BKłU.. 

CÓK tat srog;i ? — 

WOJEWODA, 

Mościwy Pniiip, liez \vykrctów, 
Coś mi dziś we łbie jęczy pogrzebowym dzwonem. 
Krew co się lała, leży pod żony balkonem... 

Ci>? Pazik taki śmiały? 

WtUEWOlM. 

s Kroili, proszę o to : 

Wypraw ty mi z zamczyska tę laleezkę zfotą, 
Wypraw ją — bo już Panie -Miłościwy ranna, 
To jak aię dotknę — stJlie się gotowa jat szklarnia : 
Jn żony nie podzicram. to święta kobieta... 

) Li'ez ten paź, on się czep:oś tu królu dopita — 
Ja ciebie może Panie Miłościwy nudzt 
I.ecs powiadam, jeśli clieesz miu w dalbzej usłudzt- 
Twojego dworzanina, to g<i wypraw prędzej — 
On się tu może zgubić jak worek pieniędzy — 

■. Złoto wabi — on cały złoty — toi ukradną — 
Wypraw po Meiwy Panie, ma figurkę ładną, 
Ja się o niego boję... 

ks,6l. 
No miij Wojewodo, 
Widzę że w tobie, ta krew, to nie szafran z wodą... 
Cieszę się, źoś mi jeszcze czerstwy i ognisty... 

> Prayszlij mi Pazia — zaraz mu napiszę listy ^ 
I wyszlę do Warsziiwy. 

WOJEWUOA. 

A ja mu diiin szkapę. 



SCEITA FIATA. 

KRÓL (pottm UAZEPA.} 

Ja 1! grzeszyłem jak dziecko — a Paź weźmie w łapę ; 
To i dobrae, on w moich zamiaracli przeszkadza. 
A jak widz(^, to didip tii on haniebnie zdradza 
I sam pięknie przy własnej patronuje sprawie. 
s To i dobrze, z listami Pazika wyprawie — 
Zostanę sam, a pomoc mi rychło przybędzie. 

Nastraszyłeś mi Waćpan przed czasem łabędzie. 
Prdżno spuszczasz oczęta, i przegryzasz wargi. 
Były tu na Waćpana, gapiu, różne skargi; 
a Wywędnijesz mi stąd precz, z listami do żony. 
Do gabinetu za mną... 

MAZEPA. 

Proszę jaki słony, 
Mój ortodosua, nigdy lak żle nie zaczynał. 

KRÓL (» aceno.) 

Za mną do gabinetu Wać... 

UAZEFA. 

Djabeł kardynał. 

CWyclodii m KriiJem.) 



8C£XA SZÓSTA. 

ZBIOMEW (nobodsi.) 

Tu -wszedł Pai —już go nie ma — zaczekam— Tą rażą, 

Niechaj nas po, dniu zimne rozsądzi żelazo. 

O! zabić go! a pjtóm zabid się samemu. 

Cóż jest w tej cichej śmierci okropnego ? czemu 

Lękamy si^ tej ziemi co nam czoło plami, 

I snu z założonemi na piersiach rękami... 

Śmierć — innej nie ma drogi przede mną — 01 Boże. 



[ 



GAyhy mi kio powiedział wczora że być luożi', 

Jaki człowiek na ziemi, a Borccm iudzkiem w łonie, 
10 Śmiolszy, niż nSża listkiem kryjąca j^ skronip, 

Bliższy j^J ust. niż swojski jej kanarek złoty. 

SzezęśliwBzy niż powietrae, niż owe istoty, 

Muszki wieczorne którym ja zazdroszczę co dnia... 

Acli — nie wiem... wczoraj mi się zdawała to zbrodnia 
15 Dotknąć jej twarzy... dzisiaj możebjm szalony... 

Tak więc ten eo się pali sam — żar zapalony 

Ciska na serca drugich i winien pożogi 

Która człowieka wali losowi pod nogi 

Zimnym — zwalanym trupem... 



HCENA. SIÓDMA. 

WOJEWODA, ZBIONIEW. 
WOJEWODA. 

Waść tu czekasz kogo. 
Waść widzę porysował marmury ostroga. 
Cóż to jest za rysunek... trupia głowa — Synu 
Waazeć mi chcesz się rąbać? wstyd — to człowiek 
[z gminu: 
5 Takiego Wojewoda pod kijem zatłucze... 
Posłałem Chmarę... ja go respektu nauczę... 
Melka niewinna że krew pod oknem — niewinna 
Lecz z Paziem co ją sadiił ścierką — to rzecz inna. 
Pod kijami odszczeka, już posłałem Chmarę... 
10 Zostaw to wszystko \Va9zeć, na te czo^ło stare. — 
Czy ty myślisz że matka a tem nie wiedziała? 

ZBIGNIEW. 

O! na to ja przysięgnę, 

w u JE WO HA. 

Panu Bogu chwała 
Ze mi nadarzył lwięta kobieta za żonę... 
Czy Waść uważał, miała oczęta czerwone 
Od płaczu... 



ZBIGNIEW. 

> Bo tfi każde posadzenie doli,.. 

WOJEWCTOA. 

Posiałem ludzi — będą przy wielkiej topoli 
Koht karczmy na tego czatowat! gałgana. 

ZIIIUNlliW. 

LecK jak sii; krul pan dowie? 

ICróia mani za | 



SCENA ÓSMA. 

Mośo! Wojewodo, 
Paź jedzie do (.ituKliowa, potem e naszą zgodą 
Powraca do Warszawy, rzecz ukiirtowana. 
Pozwól że lau Waścine uściskali kulana, 
I każ mu spaściś mosty. 

WOJEWODA. 

Niech odjeżdża zdrowo... 
A ode mnie niech przjjmie szablę turkusową, 
I rumakiem murzynem nie gardzi na drogę... 
Koń ten bystre ma oczy i lotną ma nogę... 
Oby "Waści szczęśliwie niósł przez nasze pola 
Do szczęśliwego ceiu. 

SAZEI-A. 

• Jeśli wasza wola 

Przyjmuję oba dary — Piękny upominek, 
Dobra szabla, a jeszcze lepszy koń murzynek... 
I bodajby to koń był — co kiedyś po lesie 
I po łąkach aż na tron Pazika zaniesie, 

i Jak to już wjwróżyła. cyganka przed laty. 



( 



» 



KKÓL. 

A lei; ż« mi po lijkach Paziku skmdlaty, 
Wspomnij o uinii' na tronie i bądi mi aIjaDtem. 
A teraa Wojewodo ebodźiny alikantein 
Pić za szczęśliwa podróż tego pretendenta 
Do korony. 

j \ieeL Waszet' o listach pamiijta. 

lOdcLodii I Wojewodą). 



SCENA DZIEWIĄTA. 

MAZKb'*, ZBTflSiEW 

Mościpanie do szaljli. 



SU-zei \hk,. 

MAJmPA, 

Mości rotmistrzu jestem s)'n kozaczy, 
Bió się umiem — ieez wcale nic czuję ochoty 
Tłuc ojea turkusówką, w syna pancerz ztoty; 

J Ani Wojewodzioa co jak rńża młody 

Zahiwszy, uciec z zamku kouiem Wojewody. 
Wreśeie i to Waepanu w pokornoaci dueha 
Wyznaję, że mnie teraz poruszyła skrucha, 
Że si§ wstydzę t^j w znmku odegranej roli: 

ii> Więc jeżeli Szanowny l'au Zbigniew pozwoli, 
Ścisnąwszy się jak bracia, rozjedziemy w zgodzili 
Czar był jakiś w tym zamku, w siężycu, w ogrodzie. 
Co mię obłąkał, ogniem zapalił, miłością ; 
Czar trwa — i mnie uniża teraz przed Waszmośei;;, 

is I szczerym mnie afektem ku niemu zapala. 

Cóż mówisz na to Waszmośe? c-iy serce pozwala? 
Czy od proponowanej jest dalekie zgody? — 



AKT IlBUOr. SCE NA DZIKWFłTA. 1' 

Wierzaj iiii, wrzućmy nasze zatargi do wody, 
I liądimy przyjaciółmi. 

ZBIGKIEW, 

Drwisz? czy Jesteś trhrirzem V 

HAZEPA. 

M Każdy swego honoru powinien być Htróżem, 

Zdaj to na mnie; potrafię zniżyć się bez szwanku. 

ZBIGNIEW. 

Waść Kraykaleś t4j nocy. 

MAZEPA. 

Sężyca kochanku 
Czy powny jesteś ic ja przed Waścią umykał. 

ZBIONIBW. 

31ój Boże! jak wąż z bólu pod żelazem ksykał, 
s"^ Zdejffl rękawiczkę. .. krwawe masz na ręku znamię. 

Pewnyż jesteś że twoje żelazo i ramie 

Temu winne, Mospanie, że mam krew na ręce. 

ZBIGNIEW. 

Wykręcasz mi się podle... 

łUZEPA. 

Lecz się nie wykręcę. 
Co? — Oto moja ręka... tak, dalibóg krwawa, 
Lecz ]iie Waćpan ją zranił. 



Mospanie, jak nabierzeaz znajomości świata. 
Poznasz że nieraz części albo krwi utrata 
Potrzebną jest u( salvat miłe nam osoby. 
Waćpan jeszcze przez żadne nie przeszedłeś próby, 
' A jednak w tyra się właśnie Wać znajdujesz razie. 
Że nie tak na odwadze szumniej, na żelazie 



i 



1 
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Honor najdroższej tobie osoby sponzywa, 
Jako na rostropności... to sztuka prawdziwa 
Serce mieć pełne ognia, zimne jak lód lice, 
I I do grobowca z sobą zanieść tajemnicę. 

ZBIONIEW. 

Żadnych takich t^emnic nie mam do ukrycia. 

MAZEPA, 

Wite może ja się mylę. — Eażdy ma do picia 
Kielich mniej wi^o^j gorzki ; a ja się lituję 
Nad tym co się codzienną męką serca truje. 

i Zdjął niię smutek gdym ujrzał, w chmurach ciemnych 
[losu, 
Dwie istoty cierpiące hez jęku, bez głosu, 
Ciche, co mając serca od Chrystusa krwawszc 
Mćwią: niestety! dodać zmuszeni: na zawsze! 
Jestem dziecko; lecz takie widząc przeznaczenie, 

J Szczere i wielkie w sercu uczułem cierpienie, 
I litość — i poświeciłbym siebie... 

Za kogo? 
UAzifirt. 
To moja tajemnica. 

ZBIGNIEW. 

I>o szabli ! 

MAZEPA. 

Serce wydrp... 

MAZEPA. 

Dla czegóż pobladłeś jak chusta? — 
Pewien mi pocałunek wiecznie zamknął usta. 

Kłamiesz jak pies... 

UAZE?A. 

Koniecznie ? 

ZBIGNIEW. 

S Do szabli Mospanie... 



t [|R1H!I. 3<.'EHA DZlEWI.yTA. 



! kochasz ją... 



z BIOS 1 EW. 
DoBlilleB. 



Waść lepiej dostanie. 



Korzystaj k loau, przop^diS mi sztjdicm pretz kuśui. 

MAZEPA (poddiHiąc KO.I 

Zbigniewie! proszę teraz drug-i raz Wawzmośei 
U braterstwo i prajjaiń. D^ zemście Bpoczyneli. 

< Użjłem słów wabiących gniew i pojedynek. 
Abym poznał czy Wasze jest jednym % tycb ludzi 
Który sip w domu ojca szpiegowaniem trudzi, 
T odejmuje pokój starca włosom siwym; 
Czj Waść jestei ślachetnym ale nicszczośliwj^m. 

' O! tak, szczerze Waszmości chce być teraz bratam. 



Zbijiniowie nińj, z tyra biednym kłócący się kwiatem 
Walka wrijcego serca, mój drogi! slachetny! 
Ty mi sie podobałeś — ty w tym zamku świetny 
Jak rycerz dawnych czasów ująłeś mi serce, 

JO Słuchaj — twój pożar jeszcze w maleńkiej iskierce, 
A już cię strawił, już eie zwiędniałj'm uczynił. 
Adiś ty jeszcze w niczem skalał się — przewinił — 
W jej szafirowych oczach twoja bjgobojnuśe 
Zostawiła auielskośó dotąd i apokojnośi!. ; 

7S Lecz to nie potrwa wiecznie, to nie potrwa długo... 
Wierzaj mi — ty być musisz twego losu sługą 
Bo nie możesz byó panem — nie — to nie podobna. 
Zostaw ją tu — jak róia kwiatami ozdobna, 
Niech się l^lyszczy i cicho na słońcu przekwita. 

M Leez ty uciekaj — ciebie już skrzydłami chwyta 



I 



-StruNzny ducli ognia — tobie uciekaó potr/.oba. 
Wierzaj mi, są raUoście bez gwiazd, Boga, nieba. 
Te wkrótce zetrą serce na proch — tak go znudzą, 
Tak splamią, tyle razy do niczego zbudzą, 

8:1 Tyle razy w sen cichy ogłupienia wtrą-cą, 

Że wreście źródło wspomnień na wieki zamącą — 
To si§ i 2 tobą etanie. J^ż ze mną Zbigniewie. 
.fak dwa motyle w wichru kręcone powiewie, 
Hrzeleciemy przez okna otworzone dworu, 

!w (Jdzie gapie, a w kontuszaeh różnego koloru. 
Jak dmy głupie obsiadły starą francuzicę. 
Przewrócimy ten cały stary świat na nice. 
Brzękiem, śmiechem, szyderstwem napełnimy salę. 
Jak mi serce zagaśnie, to je znów zapalę 

95 Przy ogniu twego serca — a jak ogień Boski 
I w tobie zamrze — wtenczas żadne łzy i troski 
Już nie wróeą, i będziem śpiewali victoria. 
Widzisz, moje kazanie gorzkie jak cykorja. 
Wycisnęło ci z oczu łzy drogi Zbigniewie... 
I cóż? 

z PIO NIE w. 
Pojadę z tobą... 



Dziś przy wieikiem draewip 
I kaiczmy zarin^kam na cię do północy. 



Nie tam — ji/dż inną drog^„ 

UAZEPA. 

Co? ezy tam Rakocy 

Stoi z wojskiem. 

Xie pytaj bo mi wstyd wyjawić... 



Więc potrafię się w bliskiem miasteczku zabawid, 
lOB Grą w kości, phoóby z jakim wojakiem ciemięgą. 
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ZBIGNIEW. 

Czek^ tu ja ci każe klacz osiodłać tęgą, 
Wtenczas wiatr nie doścignie. 



Idź chłopaka Bzczeiy. 

(Zbigniew adcbndil.) 



1 



SCENA DZIEBI4TA. 

UAZEFA (sam.) 

Panie Mazepo ! teraz Wasze innej cerj — 
Co się z twoją zfoeoną zrobiło maszkarą? 
Mówiłeś jak siądź ~ próżno djabef krzyczał: huro. 
Ty brnął w cnotę jak w błoto, ani dbat o siebie... 
Tl Dwa dni tego humoru: a umrę, i w niebie 

Będę siedział po uszy. — Ba — lecz bies powróci. 

(PodoDiiJ littT kraJnw>1iie i liemi.l 

A ha! królewskie listy... Ten król mi coś czmuci — 
Dalibóg! szablą pieczęć przecięta na dwoje — 
Schowam — ja się tt^j szelmy ciekawości boję; 
o To mój wróg '— ba !— lecz pieczęć na dwoje złamana 
Tylko troszeezenieczkę... 

(Zliipni w H-tJ.) 

„ProsŁĘ WaszmoBĆ Pana" 
Do Głuchowskiego pisze komendanta... 

Nieba ! 
Ukartłiwane wszystko na rapt jak potrzeba, 
Ortodoxu8 chce porwać żonę Wojewodzie I 
Dalej — tn widai! jakiś przypisek na spodzie — 
Czy ja ślepy? czy bielmo mi na oczach leżyV 

(Cijla.) 



..Pana Mazepę — zaraz zaBsdzić do wieży, 

1 strzedz aż do dalszego Z nim riiziior/.fidzenia." 

|Cho»fl iiHly.) 

Ach Panio ortodosiis — co? — mnit? do więzienia? 
> A młodziutką starego żonę w twoje łapy?... 

Więc ty myślisz że wezysey, włącznie ze mną, gapy: 

Że w twoioh sidłach muszki nwikłane zginą? — 

Tej nocy muszę widzieiS się z Wojewodziną. 

■Tej tylko mogę wyznad tę dziecka eiekawość — 
i Czegóż się lękam? — Moja zwinność, lotność, prawośi.- 

Wszystko ooali. — Będę ją widziai t^j nocy... 

Mam jśj honor i własną śmierd we własnej mocy, 

Z tem się zgubić nie można. 



SCENA JEDENASTA. 

KBlfiNfKW wnics. TiA-iKVA. 
ZBIGNIEW. 

Koń czeka gotowy. 
Do widzenia. 

IWjrbodzi.) 
KHIGNIEW (sam.) 

Skończona rzecz — ugiąłem głowy 
Przed nie szczęściem — skończona ze mną rzecz — 

[zginąłem- 
Ijdyby wiedzied że człowiek smutny jest aniołem 

' Że co tu niespokojnych miłości uniknie 
To będzie miał u Boga — Mój cień wkrótce zniknif 
I w tój krainie więcej o mnie nie usłyszą — 
Ale po latach wielu z jaką straszną ciszą 
Trumny eię starych ludzi w jednym lochu schodzą, 

p Jakby się nigdy z sobą nie znały — i płodzą 
Robactwo obrzydliwe. ~~ Patrząc na te kości, 
Ktoby wtenczas przypomniał ludziom o miłości, 
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Odebrałby śmiech dziwny trumien w odpowiedzi 
I odszedłby jak głupiec z mistycznej spowiedzi — 
15 Czas jest rozgrzeszycielem — O! jakże tym błogo 
Co swe gryzące wiecznie serce przeżyć mogą. 



SCENA D1?f UNASTA. 

ZBIGNIEW zamyślony — Widać AHEŁJĘ zbliżającą się po drugiój stronie 
arlcad — XIĄDZ idzie za nią — AMEUA staje pned ZBIGNIEWEM i 

uderza go liiją po twarzy. 

AMELJA. 

Cóż tak smutny? 

ZBIGNIEW. 

Nic — głowa mi cięży jak ołów. 

(Amelja daje Zbigniewowi lilję — lecz Siądź stojący za nią wyrywa kwiat 

z ręki Amelji i mówi srogo) 

XIĄDZ. 

Daj do kościoła — lilja jest kwiatem aniołów. 



KONIEC AKTU DRUGIEGO. 



^ 
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AKT TRZECI. 



SCESA PIERW 

Pckig Wojfwodj, - ffOJEW 
WOJKWOOA, 

Wii;(; Fai jest tii? w ogrodzie' 

Widziałem na onz}'... 

WO.IKWODA. 

ZdHJin Waean atrzeitu;... spróbuj czy zamek odskoczy, 
(.'zemu Waś(5 patrzysz na mnie — Co?— zbierz Ai-an 

[ludzi, 
Alo cicho, niech się Eról Jegomośó nie zbudzi. 
Tdż — 7. ludiiri bądź w ogrodzie. 

5 Panie: Chry.^t-' Pilnie! 

Otóż to rzecz ! w zamczysku moim polowanie 
Na gacha moj^j żony I Ohryatel Jezu Chryste! 
V.,-. A dąjże ty umarłym światło wiekuiste! 
Pomrą! piekielnie pomrą. 



i 



I 



AKT TRZECI. S 



SCENA BRUGA. 



Wszystko śpi w zamcKyskii. 
Żadnego po komnataph szmeru, ani Wysku. 
Doskonale — to pokój kobi^p.y — Gdzież ona? 
Może jeszcze w ogrodzie chodzi zamyślona, 
Może u swoich niewiast 

(pokaiując ua alkowę, p 

5 Może tara uśnipla. 

Co robić? czy tam zajrzeti? — Alkowo przeklęta! 
O ! najniebezpieczniejsza z za^adzuk alkowo '. 
7a tą zosłon^ lekk%, wiotką, purpurową, 
Ona śpi snem różowa, cieha. — - Djable! djahle! 
Jak ty mnie dręczysz... 



o _ Pusta. — Przysięgam na szablę 

Że nie miałem złej_ myśli ruszając firanek. 
Oóż robić? — Ona przyjdzie — skiyję się na ganek 
A na wat^larzu kilka słów do niej napiszę... 

Oiiesziij twi; niewiasty ^ jestem tu — 

IBinea wai^hlkn.J 

Co słyszę? 
Kroki dwóch osńli — mury te dla mnie fatalne 1 
Ha! jeśli mnie odkryją tu — w łeb sobie palnę. -. 



SCENA TRZECIA. 

AKEUa i ZBIGNIEW. 

Więc to ostatnie twoje ze mną pożegnanie? 



Słyszysz słowików apiewanie? 
Cbee mi się płakać — biedna ja! biedna! 

ZBIGNIEW. 

Dla czego? 

ANELJA. 

Nie wiem — ja na tym świecie nie pragnę niczego, 
5 A jednak ja nie jestem szczęśliwa — Ja nie wiem 
Co mi jest. — Siedząc teraz z tobą pod modrzewiem 
Zdało mi się że jaka^ okropna godzina 
Dzwoni w nocnem powietrzu. — Wczoraj moja sina 
Szpileczka turkusowa którą mam po matce, 
10 Złamała się — to mała rzecz! — lecz na okładce 
Xiążki od nabożeństwa zapisałam sobie 
Ten dzień, jak zły dzień,— Boże! skądże przyszło tobie 
Odjeżdżać?... ty mi nigdy nie mówiłeś o tern. — 
Zostanę sama! — Lecz ty oćijeżdżasz z powrotem? 

ZBIGNIEW. 

Nie, matko, 

AUEUA. 

15 Nie — więc nigdy tu już nie ]iOwróc!sz?I 

zniGNIEW. 

Nigdy! nigdy już! nigdy! 

AKliLJA. 

Żałośnie mi nucisz 
Jak szpaczek co jednego nauczony sJowa, 
Nie rozumie i gada... 

ZBIGNIEW. 

O! matko, badż zdrowa 1 



Chodź tu! klęknij mi Wasze— cóż tak nie serdecznie 
I Żegnasz się? ^ i ty mówisz że się żegnasz wiecznie! 
Ja ciebie nie rozumiem — Chodź — czoło Waszmości 
Okropnie zimne. 



i 
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ZBIUSIEW <U;liŁ taei ui^.) 

Matko! o! matko, litości... 

AMEUA. 

Milcz ! milcz ! ja cię rozamiem — tale padłeś przedL' mną, 
WaiSpan przede mną strasznie upadłeś— Bóg ze mną. 
i Ja Waćpanii nie mogę nic — prńflz łez — ja naraa 
Hierplę. — Idź Wa^ó, 



Litości ! 

AHKUA. 

Priiez łez... Jaka plama 
Dla mojej czj^stej duszy tak z Waćpanem gadać. 
Jak gdybym rozumiała. — Nie chc^ o nic badać — 
Ja będę wiecznie Boga za riebie prosiła. — 

»' Nie bój się, my niewinni: Bdg cierpienia zsyta 
Ale niożna spokojność wyproaió u Boga, — 
Ja Pana zegnam wiecznie — ja jestem uboga, 
Nie mam co dać mu prócz łez. — To ciebie nie splami. 
Że schylona nad tobą obleję cię łzami, 

« Tv będziesz je pamiętał te łzy — Proszę ! proszę ! 
Proszę t« łzy pamiętać — i o mnie. — Ja znoszę 
Wielkie męki, lecz proszę źle nie myśleć o mnii' 
Bo to 00 teraz mówię — raówię nieprzytomnie. 
B^dź zdrów. 

ZBI&SIEW (nhce ustne i mdląjł.) 

Ciemno mi w oczach... 

AllELJA. 

Słyszysz! ktoś nadcborizi. — 
O! wstaii ! o I wstań,., to ojei(« nasz — 

(dii wtliodiBcpB" Wojewodj.) 

Niech Pan Dobrodziej 
Katuje — twój syn leży mi u nóg zemdlały. 






SCENA CZWARTA. 

CIŻ 8*111. WHMEWODA, CHMARA. 



Pilnowali drawi i okien — Jeszezy honor f-aJy, 
Mój syn tu był na straży — 

(do AMClii.l 

Czyś ty jego struła? 

i.B(EUA. 

Js? 

WOJEWlIDi. 

Ty bez cześoi. 

A.HEUA. 

Mężu ! 

WOJEWlhDA. 

Waypaniś tu czuła 
Oanlja w komnapin; czarów użyłaś na dziecko. 
Wszi-tlł i omdlał'. 

AUELJA. 

Co Waepan mówisz? 

WOJEWODA. 

i O ! zdradziecko 

LmieBz ty bię wykręcać czarna oliydnico. — 
Panie Chmara! synowi memu pod nos świecą — 
Czy żyje? 

CHUAKA. 

Dycha, Paniu. 



ZaiONIEW (frtscliaitafi du iinjsIÓHJ 

Gdzie jestem? co to znaczy? ojciec! — 

WOJEWODA. 

Bez wywodu 
< Panie aynu — nie kryj się Waćpau ^ ja świadomy 
Całej rzeczy. — Bogdaj by mnie trzasnęły gromy ! 
Bogdajbyśray obadwa legli od pioruna... 
I ta winna ! ta sądna ! ta przebiegła kuna 
Ta I ta ścierka ! 



AKT TBZ ECI. aCEN A 
ZBIGNIEW. 

Ach! ona mój ojcze niewinna. 

WOJEWODA. 

15 Nie — ona jest, jak mówią, kobieta nfizyiiun, 
Nie więcej — ona tylko aie... 

KBItiSlKW. 

Ojcze 1 Jia Bogal 

Jak mi Wiidpani plaezesK? jak cię trzęsie trwoga? 
Ha ! ]>o też tu się stanie z nami rzecz okropua. — 
Waópani mi tu byJaś bardzo ni(? rostropna! 
su Wadpaniś prowadziła ile twe ceregiek', 
To teraz będą kiry i trumny w kościele ; 
Przygotuj się Waepani ! bo to sprawa czarta. 
O ! jaka ty na czole ze wstydu wytarta ! 
Innaby już mi do nóg padła eała długa 
I całowała stopy. 

AUF.LJl. 

Ja Waszranści sługa 
Ale Jfstem niewinną. 

Ztignicn puila Hifuig. - 

WO.»EWODA (do ZbignisKa.) 

Ty .Śmiesz prosić za nią? 

ZBIGNIEW. 

Nie, ja sam jestem... 

WOJEWODA łiirieij-mij^.) 

Tak, ty - — z twoją matką panią 
Złączyliście się... 

zbii;niew. 
Ojcze! 

WOJEWODA. 

Przeciw starca glowiei 
Aby j'l okryć baiibą — niecb Ci Bóg da zdrowie; 
"Wybrałeś się tu doljrze z protekcya Wasze. 



F 



ZBIttNFEW. 

Ojean! uhoiźbjś miai piorun, to ja go zagaszę 
Krwią JŁOją, I saui jtden tę wiiuj oilkiipię. 

WOJEWODA. 

O! aynu krwi wpżowej ! synu — zimuj — trupie! 
Bez duszy — i ty żadnym gaiowum aię nio palisz? 
36 Czy twoje młode kości naruszył paraliż? 
Czy serce tylko twoje tknięte paraliżem. 

Ujeze ! te słowa dla mnie są boleści krzyżem — 
Eeszta będzie bt-z męki. — Svn z pokorą czeka. 

WOJEWODA (dił Amtlii.t 

Watpani masz w sTpialiiym pokoju człowieka. 

AUblUA. 

.Iii... 

WO.IEWfIDA. 

40 Patizcie na nią tej-az ! patrzcie; jak się chwioji;, 
Ona tu wnet omdleje. 

AMKLJA, 

Nie — ja nie omdliję. 
O! Matko Boska! bądź ty ze mną w tej godzinie. 

WOJEWODA. 

Przysięgam ie Waćpani gacb jak mueha zginie, 
Panie Chmara, poszukać w nlkowio. 

AMKUA (aitnjmnjłc CliuiŁii:.) 

Stój Wasze! 
*6 Pierw- w tych piersiach srogie utopcie pałasze, 
Nim dotkniecie firanek — a ty słuchaj mężu. 

WOJEWODA. 

W twoim pokojn człowiek jest — kubieto I wężu ! 

AHEUA. 

Zbigniewie! nie ma w moim pokoju nikogo. 

WOJEWODA. 

Da aię to widzieti. 



AKT TRZECI. aCESA 



Ojcze, nim pOBtnpisz nogą, 
=• Pomyśl co robisz — tu się nsecz okropna stanie,.. 
Ja wierzR — i ty musisa wierzyć — o! mój Panie, 
O! mój ojcze, ty wierzysz? nieprawdaż? 

WOJEWODA. 

Biifianie ! ! 

. z BIG NIK w. 

O ! mój ojcze ! 

WOJEWOnA. 

Dla czegóż ty się z passyonatem . 
Droczysz — i stoisz tutaj — i jesteś mi katem?... 

35 Dla czego ty jej wierzysz? — O godzino sromu! 
Waść by mnie teraz wtrącił do szalonych domu? 
A jednak ja mam zmysły wszystkie dobrze zdrowe. 
Panie Chmara! każ ludziom tę straszna alkowę 
Zrewidować — tam nie ma okien; nie ucieeze — 

«o Tu go Wai^paiii kozak za włosy wywlecze, 
Będziesz ssać jego rany i całować w nsta, 
Położysz się na piersiach — lecz pierś będzie pusta 
Bo ja mu z piersi serco jak oko wyłiipię. — 
Ja Wai^pani pozwolę potem spać przy trupie — 

t& Jeśli nie będziesz chciała ^ przywiazę jak sukę. ^ 
Ja dam niewiernym żonom okropną naukę, 
Będą o niej pamiętać, aż Polski nie będzie. 
Waćpani będziesz słynąć w sławnych ścierek rzędzie, 
Mną będą straszyć dziatwę — Hej iść pod kotary. 

(Ludzie iiwoluii jnei L'lin«r? clcą iii io alfcowy — Zliijnirit sldje n 



70 Ojcze, każ im się cofnąć bo pójdą na mary... 
Bo ja. tu ich nie puszczę. — 

WOJEWODA (sam daje ktoL wpr/ÓJ.) 
Zbigniew aolijwi pistoletu i prajHadB sobie do pii^iai. 

On ze mną zaczyna. 

ZBKIKIEW. 

stój ojcze! bo na progu tu wstąpisz w krew syna. 



\ 



7 f0^f^" i*«"'-. 

,'•'*' pignifKie ! Zbigniewie I 

^ B-ieiu że twój ojciec jiie wji 
I .j rfW*' '/i** ""''"'' ^'? przekona oeajm;i 

'^"l efiT^i' ^im. «B innego nie ma; 
■ '''',g'J''f u(iWwa)'by sio tysiąc razy, 

„-J/''' (do W^jcwodj.l 

-^jB jiiewiniia! ja bez żadnej zmazy — 
"■ ^'^^0iii, c ty robisz tu z serei-m kobi%V 
^'^/liri'! syi "•" ist kładzie pistolet nabity: 
" ^^^i" "' "* wytrzymać udręczenia mego, 
"^ ilicc zabić panie... 

IV o JK WODA. 

A wiesz ty dla ez<'go 
\lu/ył pif(tok't i za śmiercią iljszał? 
Ja tam /a sobą szelest cztowieka usJyezał, 
' Jpp la 1/ tu słyszałem. 



5 «( "" 



Ten starzec mi§ lamie! 
Ibigniewie ! tyś nie słyszał nic ? — ten starzec kłamie 



y liŁEnjłO nlf t aohn i «jtdiijiio ■ 



Nie, ja nie ni 
Tam nikt nic 
Siedmia rana 



skończona. 



słyszałem — nic — 
wijdzie — Piersio Chrystusa czerwoDa 
li — tam nikt nie wejdzie,., o! Boże.,^ 



I Ojftze — ja się tu położę 

Jak pies i nikt nie wejdzie, miej litośó nademn^. 

Ojcze! o! ja omdlgę — słabo mi i ciemno... 

Ja omdleję — drugi raz — Ta scena mię dręczy ! 

Ojcze syn ci na daszę nieśmiertelną ręczy 
i Ze tam nie ma nikogo — czy ci nic dość na teni... 



AKT TRZECI. 3CŁT.'A CJ 



Ojcze! o! będzie ze mną tak. jak z moim bratem 
Którego ty zabiłeś przed laty niedieaey... 
Patrzaj — ja ealj- blady — patrzaj. caty drżący - 
Ja słabnę — jeszeze chwila a serea mi pęknie. 



100 Litości Paoie - 
Ja biirdzo i^ilt 



ŁllELJA (dn WojCHod)'.) 

- niechaj twa zaciętość zmięknie 



WiJJEWODA (ponoio.l 

Chciałbym uwierzyi- w Waćpanią. 
Przysięgniesz na krucylix? ■ 

ZH[GNIEVf 

Jt przłii gae za nu 
Ojcze! co myślisz? — kazat przTeiega"* kobiecie'' 
Ja Bani oto na moJL niesmierteln'' z\cil 
105 Na tj^m krzyżu obiedwie połozvwBZ\ rec 

Przysięgam. — Vsta kibiPt ba lafc ni mnwlec 
Ich straazliwemi słowy niefotr/eba ma^ai, 
Mdj ojcze, dąj krzy^ — ludziom | u inoznj. i zkizać 
Aby odeszli — 

Oóż tłi i ona ?ię zl)liżaV — 

A SIKU A. 

3a przysięgnę. 



I 



AJ1KUA. 

I cóż? 

ZBIOKIEW (cicto ia ncliii Am"lu.) 

Matko — precz od krzyża. 

AllEUA (Hndiio n^kc pb kmcrBile.) 



Na Chrystusowo rany, i na matki duszę, 
Na wycierpiane teraz krzyżowe katusze, 
Przysięgam, że niewinnie byłam posądzona, 
Nifch wam tak Bóg odpuści. 



J. Sldwidi. UiLb 
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^^^^^^^^^^^r' 




2BKNlli:Vf. ' 




Ujczp! rzecz skoriczona. 


^ 


WOJEWUDA. 


W ^'''- 


ZBIGNIKW, 


Wszak przjs 


.gla? 




WOJEWliDi, 




Anii:n. 




ZBKiNIKW. 


m 


Ojezt! idźmy razem, 



Ja sam Jrstem — jak si-niiy! 

WOJEWODA, 

Chmara! \ói z rozkazem, 
Niechaj mi tu mularzy przyszłe budowniczy. 

(ClunirD OLlcliidzi.) 
ZBIGNmW. 

CÓŻ to jest? 



Krai Jegomość tutaj sobie życzy 
Kaplicę mieć pod bokiem; więc trzeba mularzy. 

' ZBIOKIEW. 

ISO Ujezel tobie coś psitrzy olu-opm-go z twarzy. 

WOJEWODA. 

Ja Mospanie apokojny — Na Chi-ystusa rany 
Spokojny jestem starzec. Choćby teraz w tany 
Tak mi wesoło, tak mię ta przysięga cieszy. 
Gdyby nie to, że śmierci się kościotrup śpieszy 
iffi I j\iz stfli nad gtową, śmi^ym się na gardło... 
Lecz, Mości Panic, serce już we mnie umarło ; 
Śmierć się dotknie i kości na proch się rozsypią... 
Pyt— cyt— cyt... ozy słj'szałeś ? jakieś boty skrzypią 
Czemu Waść diiyaz? 

ZBIGNIEW. 

Już późno, ojcze, już 



(VV'chod£% mali 



J 
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WOJEWODA. 

130 Zamurować alkowę — nie tykać firanek. 

ZBIGNIEW. 

Mój ojcze, ta nie wiara... 

WOJEWODA. 

A Waść mojej żonie • 
Wierz — przysięgła na krzyżu — to ja teraz bronię 
Abyś ja Waść o krzywa posadził przysięgę. — 
Zamurować ! — Na piekieł czerwonych potęgę 

135 Zaklinam się, że nigdy tam nie zajrzą ludzie. 
Tam leży tajemnica, tam żeńskiej obłudzie 
Jest zamknięta rzecz czarna, dręcząca — tam kara ! 
Tam po ciemnościach z głodem tłukąca się mara. 
Tam letargnik żyjący swego ciała strawą... 

140 Ze . szkłannemi oczyma, z gębą wyschłą, krwawą. 
Gryzący ręce. — Patrzcie jak ten mur podrasta. 
Otoź to z sercem prawie kamiennem niewiasta 
Zona co dba o siebie, o honor kobiecy, 
Zabójczyni zrobiona nagle z nierządnicy. 

145 Synu! Co Wacan myślisz o swojej macosze? 

(Podczas tych słów mularze jnż część wejścia zamarowałi — Amelja która 
stała zamyślona rznca się nagle do nóg Wojewody.) 

AMELJA. 

Panie! mój mężu... 

WOJEWODA. 

Aśćka mi rozkazuj. 

AMELJA. 

Proszę 
Pozwól mi, nim alkowę zamurują... 

WOJEWODA. 

Aha! 

AMELJA. 

JTa muszę tam wejść mężu! 

WOJEWODA. 



Już Aśćka sie waha — 



Jl przysięgłaś 



1 



11* 



I 



Ja muBzę tam Wfjśi! nim dokoAczą. 

WOJEWODA. 

Jak Waópani^ Bóg zliczy — ludzie nie roilaczą,.. 
150 Girt^)wi zamurować. 



Dzień sądu prawdziwy. 



Paniu tam jest... 

WO.TEW0DA- 




Ha - jest ktoV 


i cóż? 


AYEUA. 




Tara j.>st ży 




ZBIOSIEW i™ slr.« 




Kto? czy tam król? 

AUKUA, 




E«ntL'rlV'kt m 


■j nieboszczki matki 



Na Boga ran si(.-duiioro — wybieg bardzo gładki! 
163 Precz od kolan! — a wy tam spieszniej z ta robotą. 
Eozwiedzieray siR Pani; to obrącz^ złotą 
Odbierzesz cudzoiożna żono w konsystorza. 
A teraz mi Acani utoniesz jak w morzu. 
Pod klucz serce, nie będziesz mnie więcej liańbila. 

Panie, mur dokończony. 

WOJEWODA. 

,1,0 Zamknięta mogiła. 

Na murze krzyż napisać... 

ZBWSIKW (.najdiije "«'>^?'^, ^"\°.^'';^-i So« w^oWan"'"'"' " 

O ! nieba — co widzę. 

WOJEWODA, 

Chodź stąd Waćpani, nie płaoz... ja z lez próżnych szydzę, 



Precz stąd wszyscy — tu będzie królewska kaplica 




A 7.a ołtarzem straszna, trupia tajemnica ; 
ifis Miedzy tobę niewierna a piekłem ctiowana,.. 
O ! straszliwa to ściana ! bolesna to ściana I 

(do Chiiur/.) 

A wy — co tam byliście ti'go niuni bliscy 
Slilczeie. — Et reqnieseat iu pace! — I wszyscy 



I 



I 



[ 
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SCENA PIERWSZA. 



Z T\'szyetkich nędz — najskaszniejaze ludzkie zapo- 

[mnienie. 
O ! jak posnpnifi blyszezij xięż.vc!i promienie ' 
Jui druga noc — jam ani godziny nie spała. 

CEllAUi (-iiUodnii i wiiiiy Jubanticm i i rUlebsra,) 

Czy Pani ]ir3zie jadła? 

AKEUA. 



Pani płakała? 

AMEl.JA. 

■ Nil'... Czy nikt sio nie pjtiil ciebie Panic Chmara 
Jak ja się mam? 

CUMAKA. 



Za mna? nikt ; 



I nikt się nie stara 
wstawia? — Czy jegomość 
[w zdrowiu? 




Powiedz, że tu nd tego na daehu ołowiu 
Zimno mi ja mam tebrp. 

i-KMABA. 

Czy przyslai*. dolttoraV 

IMEŁJA. 

10 01 nie, jeszcze nie jestem ja śmiertelnie chora, 
Tjlko mi zimno. Czy tu siadz nie przyjdzie do mnie 
Xiądz spowiednik. 

Pan się dziś rozgniewnl ogromnie 
Na, paniczu, godzinę się liłórili z synem. 

AKKUi, 

Ach! 

Panicz się za siędzem ujął Itapiicynem 
15 Lecz hardzo było trudno dtgść do ładu z panem, 
Wreszcie zezwolił. Oto chleb i woda z dzbanem, 
Niech się Pani posiJi — wszysllfo dobrze będzie. 
Przypomniały dziś Panią Panu dwa łaljf;dzie 
Co przypłynęły po żer ni pod okno śklane. 
Pan. je chciał spłoszyi'!... 



Moje Jaliędzie kochai 



Pan je chciał spłoszye, nawet już ze strzelby mierzył, 
Ale Pan Zbigniew ręką po lufach uderzył 
I nabój poszedł na wiatr. Jegomośii już wzdycha; 
Wczoraj ledwo przy stole wziął się do kielicha 
. Nie mógł dopić — i rykną-t jak lew — wstał oA stoła 
T chciał odbić alkowę... ba — pańskiemu czołu 
Coś cięży, coś dolega — wstyd samego siebie... 
Ja go znam — on się prędzej pod zamkiem zagrzebie 
Niż przyzna się do żalu — to panisko dumne. 
Ja go znam ; taki dzieckiem był i pójdzie w trumnę. 
Ja go znam — to dotkliwy Jest Pan na -honorze. 



i 

f 



AUEUA. 

Panie Chmara, Acana słowo wieli' może. 
Proś Acan jegomości i nalegaj na to 
Aby ząirzał w alkowę. 

CHllAJU. 

Juścisz, cate lato 
; Nie przejdzie tak, \v.v]jl'ynii;' na wierzch tajemnica — 
Ale teraz nie można. 

amf:ua. 
Czemu? 

Tam ka^'liea 
Gdzie był pokój Imości, ołtarz gdzie alkowa. 
Erólisko się tam eiągle z brewiarzem cbowa, 
Wpadł w religijny afi-kt i sprowadził popów 
Unitów. 

AHELJA. 

) Panie Climara, zbierz ty kilku chłopów. 

Pójdź w nocy, każ rozwalić mur —Pan się przekona 
Ze niewinna poaądaił — że ja wierna żona. 
Ty nawet Panu wielką uczynisz przysługę. 

CHMARA. 

Ale Pani, tam człowiek jest — ja w te framugę 
Zajrzałem — stał tam Mady jak trup... 



> Matko Boska 

Czy to jest urok jaki? Panno Częstodioweka ! 
Czy jaki zły duch ludziom tym pokazał lice. 
Człowieku, ty widziałeś szatana żrennice 
Błyszczące się w ciemności po nad mojćm łoże 
Idź precz! idź, jesteś kłamcą. 




_AKT CZWAB TI. 3CES1 DRUGA. 

8CESA DRUGA. 



O E gdyljy tym nużom 
Można się przebid i być sjiokojiia i zasnąć ! 
Nie, nie, nie mam odwagi — ja muazę zagasnąti 
Zwolna; wypiwszy do dna, ton kielich goryczy. 
C6i to? słychać po wscliodach znów krok ttyemnLeiy? 
Ktoś idzie — xiądz zapewne. 



8CEXA TRZECIA. 

AlfELJA, ZBIGMKW wolioJii jniiaptanuii.Y «■ lujiiii Ubicie. 
AMEUA. (BiDuojiic li^ bu niemu.) 

To aniot z obłoków. 
Zbigniewie, jam poznała szelest twoich kroków! 
To ty! 

ZniGNIEW. 

Precz! precz! — z daleka odpmnie. 

AMELJA. 

Co słyszę' 
To musi być kto inny. 

ZBIONIEW (odslnnjł twarz.) 

To ja. 

AU EU A. 

Gniew kołysze 
s Twoją wiotką postacią jak znikomym cieniem. ^ 
I z czymże ty przyszedłeś do mnie? 

ZBIGSIKW. 

Z potępieniem.. 

AMEUA. 

Za cóż ty mię potępić chcesz? Ty cały drżący. 



Przyszedłem cię potępić jak umierty^cy, 

I przekląć — ■ i prztd tobą trupem sie położyć, 

Lecz pierwej przekląć... 

IMEUA, 

Ul Skądże ci mnie biedną trwożyć ! 

D!(i czego ty przeklinać mnie masz? Wszak ty jeden 
Nie masz priiwtt praekliniić. 

z bu; SI EW. 

o: tu mi byt Eden... 
Oczy twe były dla mnie gwiazdami zbawienia, 
Hymnem anielskim, twoje tłumione westchnienia, 

15 Twoja dusza, połowa mej duszy weselszą; 
Nie mówiłem ci tego pókiś była bielszą; 
Teraz ty czarna, ciebie juz słowa nie splamią 
Choćbym powiedział : kocham — oczy twoje kłamią. 
Serce twoje jest brudne, usta twoje drżące 

so Zdają mi aię tak na mnie oddychać gorące 
Że mi SIĘ czoło pali i więdnie. — O! matko 
Z daleka stój — Przyszedłem się na twoją gładką 
Twarz zapatrzyć i ludzkiej piękności urągać... 
Nie śmi^j już po mnie żadnej przysięgi wyciągać, 

»5 Bo już nie mógłbym przyeiądz żeś nie jest fałszywą; 
Chociaż ty mnie przysięgać nauczyłaś krzywo — 
Ja ciebie teraz czegoś na wzajem nauczę — 
Chodź tu — powiem na ucho — Utnij ■włosy krucze^ 
I powieś się — lub, słuchaj, zakryj twarz włosami 
Bo sin nie płonisz... 

AMEI.J.ł. 

Zbigniew! 

z BI OSIE w. 

so Ty mię raz już łzami 

Oszukałaś — więc oszczędź sobii> teraz mdłości — 
O! jak ja te kobieta kochałem I — Litości! 
O ! jak ja tę kobietę kochałem ! ! I 

AMESLJA. 

Zbigniewie... 
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ZBl MEW 

Ktoby rayślŁt ze ona n e o za laaeh me wi ' 
S5 Ja sam mfślaJem — efupi ' — Tfi iz blirzii pomnę 
Jakie mi ona m ri? usnski nifsfcrc mne 
Jakie gorące usta na czol mi kJidla 
Drżę cały kiidy myŁlo i tt-po wid/iadła 
Nie mog^ teiaz wjgnsL z pamirci —dl mogę! — 
« Śmiała się ze mn w duchu I — Chodi dam ci 
[przestroga ; 
Nie kocbaj się ty nigdy w człowieku cnotliwym 
Bo to jest miłość ,lługa i głupia, i żywym 
Nie przystoi — lecz musi być wrescie wyśmianą. 

Jakżem się ja za Licgo modliła dziś rano ! 

ZDIGSIEW. 



15 Czy wiesz ty co do miiif' mówiłeś Zbigni 

Czy ty go bardzo kocli; 



iewie? 

ZDltiSIEW. 

lasz? 



ZBlIiSlEW, 

Piekielne — ona pyta kto... wiesz! twój kodiany! 
Wiesz... o! ten podły... o I ten tchórz — zamurowany. 
Czy ty go bardzo kocliasz? mów! mów! klnę aiij dusza, 

■w Że siP rączęta twoje w moich rękach skruszą 

Jeśli nie powiesz — Wyznaj, nie poti'zeba szlochać — 
Ty zamurowanego musisz bardzo kocliać. 
Bo ty myślisz że się on poświęcił za ciebie? 
Kłamstwo ! ! omdlał ze strachu — to tchórz — Jak 
[Bóg w niebie ! 

S5 To tchórz — ze strachu omdleć musiała gadzina... 
Ale gdy się obudził, to ciebie przeklina, 
To pierś drze, i przeklina; ręce w piersiach broczy, 
Ot i chciałby tę swoją krew ci rzucić w oczy,.. 



Tu — gdzie te łzy, po czystym migają lazurze... 
co On cię przeklina, ręce swe krwam na murze, 
Potem je niesie do ust z głodu i krów pije, 
Ten cziowir-k teraz tylko przekleństwami żyje... 

(ZuiDfiU stn.) 

Ona go będzie wiecznie kochać umarłego... 
To sęk, jak wj-drzeó inarc z pamięci — bez tego 
65 Zemsta się jak skorpijon własaym jadem chłoszcze. 



Ameljo! o! AmeJjo — cliodź tu — ja zazdroszczę 
Tamtemu człowiekowi i zawiśe mię drĘcay... 
Ameljo... ja jęczałem, jak on teraz jęczy. 
Jak on, patrzaj — pogryzłem z bólu ręce obie, 

10 Ja mu będę zazdrościł spokojnośei w grobie 
Tak, jak teraz zazdroszczę męczarni i głodu... 
I>ąj mi ten nóż... to serce chce zimnego lodu, 
Obaczysz, jak ja umiem ki>ehać, cierpieć, konać, 
Daj nóż " — Ja ciebie muszę kobieto przekonać 

is Że gdybyś mnie kochała, to jabyra był jtodny 
Nawet miłości wiecznej. 

AMEI.TA. 

Stój I nóż nadto chłodny — 
Ja ci go moim sercem rozdartem ogrzeję — 
O I jak ten człowiek straszny ! — serce we mnie mdleje. 
Zbigniewie! czy ty pewny że tam był kto taki? 



Patrz 




ZBIGNIEW (nut* jaj mchUn.J 




Wachlarz mojój matki. 






ZBIGSIEW. 


Po którycli 


Czytaj — tam są znaki 
ja poznałem że byt... 


Pro w 
Prow 


dź tV' 

dż mi 


AUEIJA. 

Chryste Panie!... 
mnie — przed królem uczynię wyznanie. 
— ja niewinna — lecz tam człowiek kona. 



AKT CZW AB TT. SCENA (■ZVVA[fl'A. 1 ió 

Potem umrę ze walj-du i w twoje ramiona 
Bs Upadnę akonad — Ty mig uwierzysz niewinną. 
O! przed królem ujrzycie wy mnie teraz iun^, 
Ja was tam dobrze wszystkich i ciebie przekonam, 
Ja wam opowiem wszystko co wium — potem skonam. 
To może wy się przecie zmiękczycie litością. 



* 



SCESA CZWARTA. 

'■Iż SAlll, WOJEWODA. 

Waepani masz przed fcrólcai stanąć Ji 
Ze mną! Rzecz się odkryła. 

ZB [GNIEW. 

Bronili ją 



fiCESA PIĄTA. 

1.™ nkcio, prlcniBjillllJ 
- Kiikn Xli]ZY — Pol. 



A! to Święci ojcowie, jakby powieść gminna, 
Mury jęczą — trudno tu strachom nie dać wiary... 
Ooś mi aię bardzo kięci Wojewoda atary. 
Żona jego zniknęła '■ — może tu zamkuiona. 

WOJEWODA. 

, A ot mi, królu, moja zmartwj^chwBtaJa iona. 






KlidL. 

I.eca tam j(;k sJydiać było, przeniknął rai kości. 
A Panie Wojewodo — gdzie jest syn Waszmości' 



A ot i Pan Bóg zesłał mego syna. 
kb6l. 
To rzecz dziwna 1 Ojcowie święci, to kraina 
10 Zaczarowana — duchy wywołano stają, 
Mury te Wojewodo, dziwne rzeczy tają, 
Eoakazujemy zaraz tę ścianę rozwalić. 

WOJEWODA. 

Wolałbym Miłościwy Panie zamek sfialió. 
Za mur ten nieząjrzawsay — lecz gdy taka wola... 
IG Panie Climara rozbić mur... Paaie Ctiniara hola! 
Krzyknij mi tam na ludzi niechaj przyjdą z młoty. 
Lecz Miłościwy Panie króiu, ten skarb złoty 
Będzie należyć do mnie... caiy skarb cacany — 
Bo to skarb przez małżonkę moją pochowany. 

KB.6L. 

Rozbić mur. 

(LudiiF roEwaIiiJ4 mur, jcdeo 7. Xi<'.ŻT wchodii io łlliiiwy.) 

CÓŻ tara? 

X1j\DZ, 

so Jakiś ezłi.'k bez zmysłów leży. 

kkOl. 
Wynieśó go tu... 

WO.TKWOnA. 

Lecz królu, on do mnie należy. 



AKT (;ZWAliT\-- SCENA 'łZIlSTA. 





hCESA SZÓSTA. 






at 


Alir. IIAKEPA «sTf"»"ł"my z ilkowy pnei X 


KDZA 






KBÓI,. 






Co to zi 


npzy? miij własny Pnż — to I'aii 

WOJEWOIIA. 


Maz 


pa 


Fortuna 
Twego I 


mi jak widzisz królu daje ślepa 
azia za trupa. 
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Ocucić go wini-m. 
Na Bog»! — Wojewodo z twoim Panem sjnem 
s Odpowiecie przed sądem i przed trybunały! 

WOJEWODA, 

To mi więc Mości Królu, jest krok nazbyt śiaiały 
Zabić cudzołożnika? 

Rzocz się ta wyświeci... 
Gościnny mi się weale zdaje dom Waszeei! — 
Panic Mazepo — Cóż się Wai;|ianu wydarza? 

MAZEPA. 

'o Mości Królu wychodzę z pod tego ołtarza 
Jak Lazanis — rzecz cal^ jak była odsloaię, 
A przynajmniej ie honor tej Pani obronię, 
Ktflra niewinnie męża posadzenie znosi. 
Pot^m paź kogo potrzeba pokornie przeprosi, 

li A komu trzeba — mignie pod oczy żelazem. 
Wyprawiony przez ciebie, panie mój, z rozkazem, 
Wziąwszy za cadrę listy, groźby i odprawę, 
Masialem tu załatwić honorową sprawę... 
W pojedynku zaś owym przez traf oczywisty 

•o Przeciwnik mi otworzył szabla twoje listy 
A ja w otwarte, jak paź eiekawy... 

Mazepo ! 

MAZEPA. 

Listy te były takie, żem się tu na alepn 
Wrócił do zamku — Króla chcąc uniknąć twarzy 






Wkradłem się- do ogrodu, nie spotkałem straży, 

S5 I długo ważąc w myślaeŁ owego wieczora 

Kogo by w mojćj bk^^ie wziąó za protektora — 
Albowiem mnie to srogie groziło wi^Kienie — 
Wpadłem.,, bo tak nieszozĘsne chciało przeznaczenie, 
Do pustego pokoju t^ Pani. — W tern słyszę 

30 Ktoś nadchodzi — Oaób dwie ; — killta słówek pisze 
Na wachlarzu Jejmości, o prezencyi własnćj, 
Pot^m z trwogi do ciupy t^j wpadam nicjaHny 
I zapuszczam firanki, — Moja dotąd wina! — 
Z Wojewodzicem była to Wojewodzina. 

»5 Juzem chciał łeb wychylić jalc ryba z njewoda, 
&dy oto wpada z ludźmi zbrojny Wojewoda, 
Krzyczy, grzmi, wietrzy — zwietrzył mnie za tą firanką; 
Już miałem wyjad i moją szabelią acank^ 
DrogĘ Bobie otworzyć i wrota kozacze... 

M I.ecz słucham ^ ona Panie Miłościwy płacze ; 
Ona, kiedy maż wrzeszczy i lupce ciemięga, 
Na krzyżu mu najświętszym Chrystusa przysięga 
Że mnie w alkowie nie ma. — Jakże tu wyjść było? 
Przysięgła — jam się kurczył i serce mi biło: 

4s Już myślałem że burzę przeczekam bez szwanku, 
W tćm Wojewoda ludzi zaw<d'ał z krużganku. .. 
Przyszli ^ ja słucham — włosy mi wstają na głowie, 
Każe mnie kamieniami zawalić w alkowie... 
Walą głazy — ja słucham — stosują do węgła.., 

M Lecz jakże było Królu wyjść? — ona przysięgła! 
T4j kobiecie by nigdy wtenczas nie wierzono... 
Nie wyszedłem. — Lecz jakże drżało moje łono, 
Gdy usłyszałem już mur rosnący przede mną,. 
Zamurowali. — Ciszę uczułem podziemną — 

6E W oczach stanęły różne młodości obrazy, 
Wyciągnąłem przed "siebie ręce, czuję głazy 
Zimne, nieporuszone... zacząłem ż^ować 
Że się tak marnie dałem żywcem zamurować... 
T zdjął mię strach — o głodzie pierwsza myśl nadbiegła, 

M Gdzie zajrzę — ciemność ; czego się dotknę, to cegła. 
I zdjął mię strach i strach mi był bratem do końca. 
Nie wiem wiele tych godzin minęło bez słońca, 
Juzem się rezygnował na wszelkie boleści. 
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ff t«m ai szp cos mdemna jpczj i szeleści, 
i Siukam przcb egam ka dr ąca czarne ściany — 
Znalazłem to kanarek ijł zamurowany 
1 ndy 1 aja y z głodu — Te skarg piakleoe, 
TrKPp otan p j fro — gd k ml na fpcp, 
Taką D zdj Jy zg z — z j li m btz duclia. 



» Bjłbjs łam Waszec zamarł jak w bursztynie mncJia 
Gdyby n « ja — Nad cz mze dumasz Wojewodo? 
Nie w d7 emy aby to 1 ylo z jaka szkodą 
Waśc neg honoru z ten aw cł z pała 
Zmartwychwstał. 

WOJKWdIW, 

Oo? 

KKuL. 

Ta rzecz się przez omyłkę slaJn. 
i Paź mówi prawdę, mógłbym pokazać te listy, 
A obaczyłbys Waćpan że miał zamiar czysty ; 
Że pragnął owszem honor Waściny ocalić. 

WOJEWODA. 

Na Boga! — To mnie, Erólu. na nic się nie żalić: 
Być ukontentowanym — z hańbą zostać wiecznie... 
Nie prawdaż? 

KH*JL. 

Ja tu hańby nie widzę... 

WOJ EW OLA. 

I ^ To grzecznie! 

To Miłościwy Pajiie dowdd twojej łaski... 
Więc ty hańby nie widzisz? Ja stawiam zatrzaski 
Na wilka, a złowiłem wróbla i czyżyka: 
Pokńj chcę zamurować — i cudzołożnika 

' Zamurowałem. — Smutny to wypadek Panie! — 
A teraz niech się ze mną wola Boska stanie: 
Ale ja tego pazia jui mam i nie puszczę. 

KHÓL. 

Co ? — t ty śmiesz ? — 



^ 



178 MAZEPA. 

WOJRWnDA, 

Gdy jeleń wejdzie w moją puszczę 
To, Mości Królu jeleń mój — ja dobrze strzelam. 
BO Ja tu was teraz etarą męką rozweselam. 

Śmiejcie się! — i ty żono śmiej się, pokiś iywa... 



' starym twarda i straszliwa! 



Chodzi mi o tę panie — oo u Waszej Mości 
Niw znajduje obrony, ani też litości... 
^^ 9S Cóż pocznie tu obelgom na zęby wydana? — 

^P Oto Miłościwego mi zaklinam J^ana 

Aby temu, co powiem, chciał dodać powagi 
Krćlewskiem przyzwoleniem. Oto jest miecz nagi, 
^ Na tym pałaszu honor niewiasty spoczywa, 

" 100 Kto śmie j^ lżyć, niech szabli z jaszczuru dobywa, 

^ Ja żądam sądu Boga. 

> 



Kafii,. 
Zezwalamy z żaler 



WOJEWODA (doliywej.(c subli.) 

Chodii się bić... 

KKt'l[„ 

Ty sam starcze? 

WOJKWODA. 

Ja będę rywalem 
Tego gacha co broni niewiernicy sprośnej ; 
A jużby też był Pan Bóg bardzo nielitośny, 
Gdybym ja go nie zabił. 



i Ojcze, zdaj to na ranie ; 

Lecz jeżeli ja zginę — to wtenczas przynajmniej 
T^wiera ty w jej niewinno.ść... Ni'" 'laj żyje błoga,' 
Krwią ludzką od potwarzy broniona przez Boga. 
Przyrzekasz mi — tu Boski cios nie może minąć - 
Przyrzekasz mi? — 



AKT UZWAKIl'. aCESi SZUSTA. 


179 


AMEUA {io Wojemiaj.) 


IW Nie poi;w<il mu iśd — on 


chce zginiić. 


Preozl on zwycioKj — a ty: — 




(odpjrcllS JH.) 




No synu do szabli 




Zbigniewie — ot mi teraz azopeą jakby 
Że ty się pomacisB za mnie. Czy eznjes? 
Jeżeli Die, to zostań. ■ 


djabli 


to w sobie? 


ZBiGsrew. 





Nie myślę o grobie... 
,To za ■wcześnie, za wcześnie. Cóż Panie Mazepo... 
Oo się tak mamy rąbaó i może na ślepo 
Przy siężycu albo li przy pochodni blasku, 
Proponuję broń palną. Mii^jsce, w bliskim lasku... 
Czekam na Pana... 

MAZEPA 

Chodźmy.,, 

ZBIONIEW, 

A ha — Mośei Panie 
Nim Bię tu z nami wola Pana Boga stanie : 
Jako rycerz osoby którt^j czei^ci bronisz, 
Warto że się j4j kornie do kolan ukłonisz. 
Że ciebie i obrończą broń pobłogosławi... 

Paź przłid nią? 



Jeśli winna, to pazia od[irawi 
Z błogosławieństwem zgiiby.,, lióg winnym nie sprzyja. 



WOJEWODA iia 1 'U.) 

Słyszysz! Błogosławieństwo Wać Pani zabija — 
Błogosław go — Cdż, martwa jak kamień, daj rękę. 



AilEUA Iwj-rjwsj;!!.- ri}ŁĘ W^jewoiiiie.) 

Czejuu mnie Wa^jan eisnii/gz! — 

Xa Chrystusa mf'kę. 
Bądź poljiogOBlawionj' — A tamten? a drugi? — 

WOJEWODA. 

ISO Tamtego błogosławił ojciec. Hej, niech sługi 
Wyjdą w liiB z pochodniami ; poświecić synowi, — 

Niech iiikt ak' idzie za mną. 

HCJKWOliA (do Zhigniewa.) 

Zamorduj! — strach mrowi 
Przenika mnie... Zamorduj ! — mierz w serce głęboko. 



StEXA SIÓD3[A. 

i;IŹ UAUl próis Zbigaiem i Uoiajy. 
ERCiŁ (do Wnjewodr.) 

Osłupiał mi coś Waszmość — w ziemię wlepił oko. 
Pomyśl, jeszcze czas cofnąii tych szaleńcfiw obu. 



Już nie czas — moja krzywda domaga się grohu... 
Już nie czas Mości Królu — Wszak tam winny padnie. 
6 A mój syn — ot mi czoło ni trochę nie bladnie ; 
Mój syn przeciwko mojej części nie zawinił. 
Niesprawiedliwość by to sam Pan Bóg uczynił 
Gdyby mój Byn_n!e wrócił ^ — Cyt, proszę o cisze — 
Proszę... o wielką cichość... 



To s^d ] 



■."AJ^ Wn. SC EN" A tW MA . 
WOJEWODA. 

Słyszę. — 
10 To m<5j aya strzeli}.., drugi nie strzela. Nie strzeli... 
Jaż mu się czoło śmitTci okropnością Weli, 
Już serce pękło... leiy u stop mego syna. 
Bądź pochwalony Boże! — Twoja to przyczyna 
Najświętsza Panno, ciebii' moje se.rce sławi! — 
is Jakże się nad tym trupem mój syn długo łjawi... 
To dziwnie... strzał był tyiko jeden mego syna 
A po nim już ogromna ubiegła godzina — 
Trup musiał umrzeć... Czemuż tu nie widae mego... 



(<,!?, WAMI. MAZEPA Ktl.iifliL 1 piHH,l,lL'ra w i-.;l!u i ti^y: pnj kniln.) 

Gdzie jest mój syn? — gdzie syn mry? Gdzie mój 

[syn? Dla czego 
Wy tacy bladzi? — W imię Przenajświijtszej Panny 
Co to jest? Pokaż piersi mi twnje ? ~ 



Nie ranny!! ! 
Mój syn zabiti"! — Cliłoi^iee mój zamordowany!!! 

6 Nie ruszać go — nie mówić nic — Ijo takie rany 
Same eią muszij goić — i łzy mają swoje. 

WOJEWODA (wsIBjąc.) 

Gdzie moje dzieeko! ja cbeę widzi''e dziecko moje! 

iWyd,odii.| 
KliOL. 



I 



SCESA DZIEWIĄTA. 



nż s. 



EBÓL (do Uui^py.) 

Czy siĘ wszystko odbyto 7 honorem 

MAKKPA. 

Nie pytaj Najjaśniejszy Panie: on był w/oieiii 
Szlachetności i wdai^ku — śiniorć miał Viirdzn smutna 
Zajmij Bic ty ).śj loBem — patrz hlada jak plutno, 
' Posąg który bię ti'zyma strętwieniem boleści 
Jej ducha aniot teraz podnosi i pieści... 
A ona mu rospaczy ciszą odpowiada. 

KH6L. 

Patrzcie, powraca stary — wraca mara blada... 
Kil' zatrzymujcie — idzie obłąkany ■ — piiśecie !... 



SCENA DZIESUTA. 

(CIŻ aAlII. Wojewoda KnH'» niosąc w rrjkn cUuBtc s' 



Oto me łzy i syna mego krew na chuście. 

AJIF.LTA u ublątanietn post<?puJQ kii niemn.) 

To dla mnie. 

WUJEWI.iUA. (Kiutn ji'j » Iwnti cUuillii; krwawą.) 



A! — A! — 



To dzień sądny 1 



^ 



Królu! proszfi na pogrzeb — a będzie porządny... 
A ty mi panie wszakże nie odmówisz, sadzp... 
5 I ten paź także — U wrót zasunąć wrzeciądze - 
I ten paź także — Czarną wywiesić ełiorągiew... 
Tokaju z beczek zaraz utoczyć do stągiew... 
Będzie stypa... 

KbOL (ni stronie.) 

On widzę mię tu więzi gwałtem, 
w 0.1 E won A, 
Dla oszezędnoM — grzebać będziemy ryczaitem. 



i 



AKT PIĄTY. 



SCENA PIERWSZA. 



S&ls M mnŁn, WOJEWUDA, Cl 
WOJEWODA. 

Czy sVQ jUK w trumnie? 

CHUARA. 

w trumnie już panicz spoczywa. 

WOJEWnPA. 

Czy moja żcina jeszcze nie umarła? 

Żywa - 
Ale już jt^j nie długo. — 

WUJEWOUA. 

Teraz Panie Chiuaro 
Cokolwiek się tu stanie z moją głową starą 
Wa(!pan mit' nie opuścisz? 

UHMAKA. 

i Przysięgam na krzyżu. 

WOJEWODA. 

Więc ty widziałeś wojsko kwarciane w pobliżu. 

CHMAUA. 

Jadąc po trumm;, wojsko spotkałem i działa. 
Tu szli. 



WOJEWUUA. 

Stąd o dwie mile? 

CE MĄKA. 

O dw 



Dusje Hiaiii czasu... Król chco wyjecbać konieRznie, 

I Ja króla piiszczi; — lecz pai tu zostanie, wiecznie. 

Choćby mi spadł łeb siwy. Idź — czekaj rozkazu. 



Proazf;.. nie zapłakałem jeszcze ani razu 

Tak mi ta zemsta wszystkie łzy w oczach wypiekła... 

Lękam się tylko, by mi już z rąk nie unitkła. 



SCENA DRIGA. 

WWŁWOUA, KKÓL - ubninj jak do podriiij UAZtieA - kiJkn 
KEOL. 

Jlńj Wojewodo, z uaazą by to chęcią było 
Nad twojego chłopaka zapłakać mogiłą, 
Ho to nam i pancerny tęgi wojak ubył... 
Zaprawdę, że to smutna rzecz ! on wczoraj tu był, 

i Śmiał' SIĘ z nami, rozmawiał, dziś już gdzieś jirzed Bogic-m, 
.\ na nan tu spogląda z litością; i głogiem 
Nazywa róże świata. To rzecz jest głęboka 
Kiedy tak nagle młodość nam schodzi z praad oka, 
I wynosi swe wszystkie, za ten świat, nadzieje, 

• Dziwnie ze się i kiedy człowiek głośno śmieje 
Będąc na takim świecie... lecz cóż robić z doląl — 
Stary mój druhu, jak ci te rany przeholą 
Zapraszamy ci^ do nas. do stolicy, w gości — 
Dalipan że mi smutno rzucnć dom Waszmości. 

5 Ale są interesa rzeczy-poapolitej 
I te urnie bardzo naglą. 



I 



k 
I 



WOJEWODA. 

Pogrzeb nii' odliytj- 
A ty Panie wyjeżdżasz?... 

kkOl. 
Wierziij Wojewodo 
Ze- gdyby to nie było z wielltą kraju szkodą... 



Ot — na co próżno gadać Miłościwy Panie. 
20 Ty wyjeżdżasz - - lecz syjia mego kat zostanie... 

KHOL. 

Na Boga! Mości Pacie, na co? 

WOJ KWI) [JA, 

By zdał sprawę. 

Cóż to? czy Wasamośd sądną chcesz postawić lawę. 
A niechże się coś Waszmość na Krńla ogląda — 
Czy Waszeć męki, czy Waśó krwi człowieczej żąda? 
*6 Na Boga! — a to może gdy mi przyśniesz w oczy, 
I Waiipana sie głowa po trumnie potoczy. 
Śmiałżebyś tutaj zrobid rokoszową próbę?... 
Czy "Waśd myśli uwięzić krńlewską osobę? 

WOJEWODA. 

Król stąd wyruszy — ale bez pazia wyruszy. 

KKÓL. 

30 Zobaczymy czy śmiesz nas trzymać? ~ Waść się puszy, 
Ale Waść nie śmie. 

ŻadniJj nie użyję siły; 
Ale ci Krdlu drogę zastąpią mogiły. 

KiiOL, 

Do szabi'l Mospanowie. 

WOJEWODA. 

Moja w pocbwie leży. 
Eazalem zaszpuntować gardła mych moidzierzy. 




AKT FIĄTT. 9CE H1 DHTOA. 

3S Ja aii; iiie oprę siłą.., tj^lko w moim dwoiie 
Nieprzestąpionj jeden próg tobie położę. ., 
Próg dla królewskiej no^i... 

KBÓI,. 

Bil — gadzioo dumna ! 



Oto jest Mości Królu, syna mego trumna, 
Oto próg Mości Królu, święty trup człowieka. 
*i Teraz że Nąjja.^niejszy Panie ojriec czeka... 
Niechaj twoja ostroga to ciało ubodzie... 
Mech będzie każda hańha znana w moim rodzi-.. 
Daj Pazia... lub idź Panie... 

KRÓL. 

Odsuń tego trupa,.. 

WOJEWODA. 

O! teraz dobrze moja zamknięta chałupa... 
« Cóż Panie Paziu — ze mną zostajesz? czy zgoda? 
Ja Waćpana dzień jeden chce mieć... Dzisiaj środa? 
W piątek wypuszczę — żywcem wyfQsz«zę — niech zginę. 
Lecz cię żywego będę miał — choć przez godzinę... 
Na matkę się Najświętszą klnę. że wyjdziesz iywy, 
Ja tylko ohoę mieó ciebie w rękach... 

HAZI':['A (nn Ottonie.) 

'* O! straszliwy... 

Vf ręce mię chce wężowe owinąć jak w bluszcze. 

WOJKWUDA (do tróln.) 

Przysięgam Panie że ci go żywcem wypuszczę. 

MAZEPA Irto tnlla ni bdfcn.) 

Panie, zostaw mnie, sam jedź. Twoje szyki blisko. 
PrzjjedziesK tu, dzial'anii otoczysz zamczysko ; 
M Mnie się tu nic nie stanie; Król stracisz powagę,.. 
Mam szezęśliwe przeczucie, będę miał odwagę,., 
Król wrtósz za godzinę... 



i 

i 



168 M AZ El' A. 

KBÓL (mnjBliwiijy m; do Wnjpwoay.) 

O! Btarczfi zacięty, 
Ja ci pazia zostawiani - lecz za jeden zdjęty 
J Włosek z niego — zu jodnii plameczkę na części 
Ty mi odpowiesz głnwii... 

WOJ EW OBA. 

W tym domu boleści 
Paziowi będzie dobrze... 

Zobaczym się, stary. 

(Wojf wodŁ trumnę liicrae aa raiDn,M ; Ktul 1 pokojówce wjuligdią.) 



1 



SCESA TRZECIA. 

WOJEWODA, UAZEFA, jdI^td Cbuim i i^lodi; w żiklobli-. 
WOJEWODA. 

Nie wiem czy do widzenia... tn szerokie mary, 
Ja może pdjdę z synem — tu śmierć ludzi ściga... 
O ! patrzajcie jak człowiek krzyż Chrystusa dźwiga. 
Zmorduje si^ i gotów się powalić tnipem... 

(KłuliiG IruMnę ua firodku niLi.l 

MAZEPA (u* priBdiie scenj fara t. sobĄ guda .. Wojtirodł rai nud 
tmainą stoi i doje toitBłj.) 

i Zostałem się więc teraz królewskim okupem. 
Stary zda się że nio dba — ani na mnie patrzy... 
Lecz się w nim żółć gotuje strasznie, coraz bladszj 
Coś żuje jakby zemstę żul... 

WOJEWODA. 

Hej! Panie Chmara 

(Wtbodd CtimlrD, i Jludiy.) 

UBtawi(! tu katafalk — trupów bpdzie para... 

MAZEPA. 

Zimno mi trochę... 




F 




^ 
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WOJEWODA. 

Ezpdem postamć gromnice. 




< 
] 




Wolail.y 


n jaliq 


MiKEPA. 

prędkn śmii/rć — jak liłj-skawicę. 

WdJKWOliA. 




i 



Na drugiiij trumnie także iłrzybii: moje herby,.. 



'OJEWODA (rtii Mazepy uaera.jite f 

Moepanio ! 



Co '! 

Czy lipzysK sKCnerby 



Na tTm siificiL'? 



Patrzę na suflt bez celu... 

WOJEWOLA. 



MAZEPA. 

Jeszcze pcitrwa. 



WOJEWODA. 

Dłiiżój ni a 



Życie jest w rękii Boga. 

WUJ EWO DA. 

WaBzniośe mi pozwoli 
Że zostawię samego — Jest to dom niedoli — 
Ot zoftuwiam Wai^jiana z nim. 



l'JO 


5iA/,i;i' 


^ 


^ 


■olamji! DII Iriimui; BjnŁ i 


, „-,j „.,^ 


^ WstańŹe i baw — Co, niydy 
Kilka desek i wszystko ! — 


A wstańżc śpioeUu ! 
już?— nigdy 1 — Garść 
[prochu, 




MAZEPA („. 


(™l-,) 


1 






Biedny stary. 




WOJEWODA. 




Zostań W 
Jak możn 


irśfj Z tyai nudiiarzL 
a, aż powruoĘ. 


m i baw 


Proszę... 
się po trosze, 


^ Do cii^bie 


Mam 
J[ości Panie... 


suplika; j 


duą 


► 


Co? 


- masz 


matkę biedną? 



'Którą żywisz? — Ja dam jej dławiącego cUeba 
Jak Waśii umrzesz. 

MAZKPA. 

Tu mówił; otwarcie potrzeba. 
Syn twój — Wieljnożny Fanie nim skonał... 

WUJ K WODA. 

Sim?... dalej... 



Kilka mi proźb ostatnich zdał... 



Starcze oszal4j ! 1 
Syn go esekutorem zrobił testamentu... 



Nie chcesz wieo słuchać Panie, cierpliwie? 



AKT ri,\TY. SCBNA fZWAH17 
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MAZEPA. 

30 KluĘ się Bogiem, i śmiercią jak sądzę już bliską M 

Że mam czyste zamiary. Te biedne ohropczysko M 

Polecił mi, bym widział się tu z matką panią. " 

WOJEWODA. 

Ja ci ją przyszłe. ^, 

|W)'d,.)flii ) ' 

i 

SCKSA CZWARTA. \ 

UAZEfA pitmij AllKLJA. 
HAK KPA. 

Boże! O jakże mię ranią 
Słowa tego człowieka — próżno — ciorpieć musze. 
Wartoby też i na śmierć przygotować duazę 
I pomodlić się Pannie Najświętszej przy trumnie... 
5 To potem czoło moje będę nosił dumnie 
I będzie mi pomocą Przenajświętsza Trójca... 

(Wuliiiaii Aaelju e razpnaicmnarai włosimi talnlu nbnuio.) 

Otóż i ona... Jaka ty blada? 

Zabójca ! 

MAZKPA. 

Pozwól mi się przybliżyć — biedna moja Pani 
Nie oddalaj mnie ręką — jesteśmy związani 
10 Łańcncbiim tajemnicy, jak trzy cienie bratnii.',.. 
Ja mam od umarłego zlrcenia ostatnie, — 
On ciebie koebał Pani. 



MAZEPA. 

Śmierć jego sama... 

[Amelia. pokjiziue zo lĘrozą na Uazop^.} 

O ! nie, na czole mojem krwi nie leży plama ; 
Jam go nie zabił. 






(Amclja tost^H" 1""W™ t. ni™n.) 

Słuchaj — Gdjainy byli w lasku 
i Brzozowym — przy jdężyca ujrzałem go blasltu 
Bardzo smutnym i bladym — Co? serce ci bije? 



Oa mi się rzucił pierwszy z uściskiem na szyję 

I położywszy głowę mi na pierś bijącą 

Milczał długo -- i rękp moją traymat óHacą — 

I Niestety! w mojej ręce była broń nabita! — 
Nagle, strzał usłyszałem. Patrzę — on się chwyta 
Eękami za powietrze i na wznak sie wali... 
Przybiegam — pati7.ę: u]al'y sznureczek korali 
Zbiegał mu po puklerzu i plamił stokrocie. 

5 (jtworzjł oczy całe w siężycowem złocie, 
I rzekł... przebacz! ty byłeś rycerzem zhańbionój. 
Ja ginę z ręki przez nią pobłogosławionej, 
Przebaczcie mi i razem pamiętajcie o mnie. 
Potem zaezął pacierze mówić nieprzytomnie 

!o I zamkmił oezy pełne łez — mówiąc o tobie. 



01 płacz! o płacz go l'ani.., ten co leży w grób 
Godzien jest teraz naszej zobopólnej części. 
Ameljo — oto jestem ci bratem boleści: 
Jeśli kiedy, ja biedny na dworze sierota.,. 
ii Wszak nie masz braci? Jeśli więc biedna istota. 
Dworskie pachole, może byó tobie pomocą? 
Otom jest na .kolanach. 



AUELJA iUnW- I 



Niech ei drogę złocą 
— Ja umierająca... 



AKi piiŁT i'. JUESA PIĄTA. lya 

8CENA PIĄTA. 

aż skm. wojHwouA. 

WUJKWODa (chiłfU M FBtĘ Amayit i Pdr:uc4i ją od puiji.) 

Co? W obfp trupa?! 

ABEUA. 

NiKch mię Waszniość nie odti-ąca. 
Ja sftma padnę — joatem otruta... 

WOJE WOLA. 

To dumnie ! 
A nie kładź się Waćpani tam, na dziecka tnimnie, 
Bo Ją splami a z... 

UAZEFA. 

Ukropnośćl — Starcze, dąj niech skona... 

WOJEWODA. 

5 Co? trupie ty! 



I 



SCENA SZÓSTA. 

Cii anmi. CHUAKA yuti-m GONIEC od Kriilł. 

PoKJiiiiicf Króla... 

Śmierci wrona. 
Niech wleci, ściorwo tutaj gotowe i świeże. 

(Gopii:i: wcUodii.l 
GONIEC. 

Król jL-gomość spotkawszy kwarciane żołnierze 
Jest przed 7,amkiem i każe ei otworzyć wrota, 
O dworzanina się też upomina. 

WOJEWODA. 

Złota 
' Woliiciće szlachecka — zamku nie dam. Niech król bierze ; 
Co zaś de dworzanina ; na szlacheckiej wierze 
Król może poleda. pazia mu wjpuszczg żywcem; 



I 



Ale krul będzie dubryin Mopankti, myśli' 
Je (51 i go złowi. 

GOS IB.-. 

Mości Fanie są h armaty. 

WOJEWUD*. 

' Da się t'i słysm-ć — idź precz. 

lOnniee i Chmais odi^budią.l 



1. 








SCEWA SIÓDJU. 


i 


n<UEWC'lJA. MAZEPA i Ain:iJi, araTl. n. trumiit. 


w 


WOJEWODA. 


» 


Moje anlenaty 
Cifszcie się — ja ostatni nie l)ez szlaehetnoBci 
Światowi daję habdank. 


P 


MAZEPA (r» smiEif.l 




Mrńz idzie pnez kości... 



C6i to? na trumnie! — czy to eudzołożne łozo? 
Cii to? WaĆpaDi milczysz — Co? ja ci otworzę 
i Piersi i tam zobaczę twój strach... Wstań obłudna. 
Waćpaniś mi tak była zawsze czysta, schludna, 
A teraz się nie lękasz popiołem powalać... 
A wetuńże Imość i precz!! 

.lak się można skalać 
Dutkiinwszy takitj rzeczy rękami — pfu! zgroza! 

) Słuchaj mię ty urwany wisielcze z powroza! 
Ty mi nie tyk^ żony... 



Starcze w.ściekly, siwy, 



Żalowiilem cię sądząc zea był nieszczęśliwy, 
Teraz pogardzam. 



^ 
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WOJEWODA. 








Poeztkąi 

No - i 


m 


M«wi!i 
pogadamy... 


paniczu rozuniDie.. 
osiądp na trumnie. 


■■ 








Al. 


IZEPA. 
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Poilą do 


.if masz. 


.. Jać sis 


nie 


boję. 






WOJEWODA. 









Ha... 

UAZEFA. 

Mo^ę na proch strzaskać! podłe serce twoje... 
Mogę cię tu otrctwi(5 jakpiorun co miga. — 
Ot — wstań z trumny bo trup się tam, pod tobą 
[wz dryga. 



bTUB twepo trup się męczy, 
BO Un CIP mi eliee na sobie eini — on w tramme jęczy. 
Wstań lianbicielu zmarłych i upadnij czołem 
Bo ja tu jestem dla nicli m-cicitlem amołem 
Bo ja mam piorun w uitaili i przu7 litosc ledno 
Nie rzucam go na tw]|^ kIowp siwa, lupdna 
łia twije ned/na głnwr 

6 ^\aszmosć jestio głupi... 

Mówisz a tn w około słucliają cię trupi ; 
A WaszmoHĆ jeateś trzecim. 

MAZEPA. 

Jam się zdał na Boga... 
J^&Qz Wai' mi AVoiewodo do nóg — bo wieść sroga — 
Bo jak powiem — Waćpana krew zabić gotowa... 

WOJE won A, 
Mów... 

A Wa^^paii precz z tnimny 

w UJ EWO DA. 

Mów, lio twiija głowa. 



Niechże więc ciebie żółcią zgrjzotj napoję. — 
Ot — kochało sio raiem do śmierci tj'ch dwoje! 



MAZEPA, 

A ty wstateś z triiinny. 

Przenajświętsza Trójco 1 

I twój sjD, był dla żooy twojćj — samobójca. 
woJiiwouA. 
Si Mój syn — czekaj przypomnę, czy prawda. — Ohydni ! 

(Blyehu huk diial, iilln kal wlitujo io mli.) 

J&& Waćpan stąd — tu kule latają... Bezwstydni !1 
Idż WaśĆ... 

Powrócę z królem Mości Wojewodo... 
Syn twój chce leżeć przy niej... 

WOJEWODA. 

Precz I 

MAZEPA. 

Z Waszmości zgodą 
Oddalam się — cokolwiLk mi(; czeka za progiem... 

(Wychudli - -IjchUL ie go k liorytar^n napmiają lufliie ibrojni — sam^k 



SCENA ÓSMA. 



WO.IEWODA SI 



Biorą go ^ wiążą — To mi to zemsta nad wrogiem 1 
Sznury sii; w mięso wpiły... kmi ciało roztarga. — 
Zimno mi . — Syuti ! ojciec Waszmości się szarga 



Wi! krwi, & tj się k[waw^j nie przelęknij mary... 

'> Co to jest? — jak tu ciemno?... Jalne to poczwary 
Całujące się głośno w ciemnym korytarzu? — 
A watańże z trumny — wetańże ohyduy nędzarzu, 
Powiedz źe to nie pmwda... każ eię deskom spaczyć! 
Watań! otwórz ty się trumno! ja gotów przebaczyć 

I Jak mi do nóg upadniesz ^ Łzy gotowe pociec... 
O! trumno! ja ci gotów przebaczyć — ja ojciec, 
Jeżeli z ciebie wyjdą łzy nad moją nędzą. — 
Precz trupy I Niech szatani was przez ognie pędza I 
Dosyć oszukiwania! i dosyć żywota. 







SCENA DZIEWI.4TA. 






WOJEWODA. CHMAltA, pó^ci.j k™1 n. e..le .b 


ojnych. 


Krć! 




WO.TEWODA. 






Daj 


mi kinOża.t. 

Panie ukorz się... 








WOJEWODA. 


Do błota?.. 






(EcóL wcbodzLI 








KKUL, 




Wojewodo 


dasz głowę... 








WOJEWODA (i»bii. bLM 




Lecz 


każ 


Ot masz... niecb 
mnie od tych trupów pogrzebać 

(1'i.Jh morwy.) 


ja zwleka., 
daleko..." 



I 



I 



BALLADYNA 



TRAGEDIJA W PIĘCIU AKTACH. 



KOCHANY POETO EUIN ! 



Pozwól ie pisząc do ciebie zacznę od Apologu, 
który mi opowiedziano nad Salamiay zatoką. 

Stary i alepy harfiarz z wyspy Scio przyszedł 
nad brzegi morza Egejskiego, a uaJyazawszy z wjei- 

< kim hukiem łamiące się fale, myśIa] że szum ów 
pochodził od zgiełku ludzi którzy aię zbiegli pieśni 
rycerskich posłuchać — Oparł się więc na harfie 
i śpiewał puatemii morza brzegowi : a kiedy skoń- 
czył, zadziwił się że żadnego ludzkiego głosu, źa- 

> duego westchnienia, żadnego pieśń nie zyskała 
oklasku. Rzucił więc harlę precz daleko od siebie, 
a te fale które śpiewak mniemał tłumem ludzkim, 
odniosły złote pieśni narzędzie, i położyły mu je 
przy stopach. I odszedł od harfy swojej smutny 



j Greczyn, 

w sercach ludzi, ale 

utonął. 

Kochany Iryd- 

harfiarzu zastąpi ws 
II Wyehodi 



że najpiękniejszy Rapsod u 
r głębi fal Egejskiego mor 



lie ! ta powiastka o falach i . 

ilką (io Balladyny przemowę. 
«'iat Balladyna z ariostyczuyiu uśmie- 
iy, obdarzona wnętrzną siłą urągania 



; tluma ludzkiego, z porządku i z ładu jakim 



BALLAIIVNA. 



się wszystko dzieje na świecie, z nieprzewidzianych 
owoców które wydają drzewa ręką ludzi szczepione. 

M Niech naprawiacz wszelkiego bezprawia Kirkor 
pada ofiarą swoich czystych zamiarów; niech Gra- 
biec miłuje knchnią Kirkora ; niechaj powietrzna 
Goplana kocha aię w rumianym chłopie, a senty- 
mentalny Filon szuka umyśloie męczarni miłosnych 

30 1 umarłej kochanki ; niechaj tysiące anachronizmów 
przerazi śpiących w grobie historyków i kronika- 
rzy : a jeieli to wszystko ma woętrzną siłę żywota, 
jeżeli stworzyło sifj w głowie poety podług praw 
Boskich, jeżeli natchnienie nie było gorączką, ale 

as skutkiem tej dziwnej władzy która szepce do ucha 
nigdy wprzód nie słyszane wyrazy, a oczom poka- 
zuje nigdy, we śnie uawet, nie widziane istoty; 
jeżeli instynkt poetyczny był lepszym od rozsądku 
który nieraz tą lub ową rzecz potępił: to Balladyna 

■io wbrew rozwadze i histoiyi zoa anie królową Polską, 
a piorun który spadł na jej chwilowe panowanie, 
błyśnie i roztworzy mgłę dziejów przeszłości. 

Uśmiechnij się teraz Irydionie, bo oto naśla- 
dując Francuzkich poetów: powiem ci że Balladyna 

15 jest tylko epizodem wielkiego poematu, w rodzaju 
Ariosta, który ma się uwiązać z sześciu tragedyi 
czyli kronik dramatycznych. Cienie już różne ludzi 
nie byłych wyszły ze mgty przedstworzenia i ota- 
czają mnie ciżbą gwai'zącą: potrzeba tylko aby się 

so zebrały w oddzielne tłumy, ażeby czyny ich uło- 
żyły się w postacie piramidalne wypadków, a jedną 
po drugiej garstkę na świat wypychać będę ; 
i sprawdzą się może sny mego dzieciństwa. Bo ileż 
to razy patrząc na stary zamek koronujący rui- 

ss nami górę mego rodzinnego miasteczka, marzyłem. 
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źe kiedyś w ten wieniec wyszczerbionych murów 
nasypię widm, duchów, rycerzy; źe odbuduję upa- 
dłe sale i oświecę je przez okna ogniem pioruno- 
wych nocy, a sklepieniom każę. powtarzać dawne 

60 Sofoklosowskie niestety! A za to imię moje sły- 
szane będzie w szumie płynącego pod górą potoku, 
a jakaś niby tęcza z myśli moich unosić się będzie 
nad ruinami zamku. — O ! nie mów mi źe z dzwon- 
ków polnych większa ozdoba ruinom niź z tego 

€5 wieńca myśli w który je ubierze poeta: bo choć 
róże rosnące na ruinach pałacu Nerona rozwidniły 
nam pięknie te gruzy: to jednak jaśniej mi je 
oświecił ów duch Irydiona któregoś ty pod krzy- 
żem w Kolloseum położył i nakrył złotemi skrzy- 

70 dłami anioła. 

Tak więc kiedy ty, dawne posągowe Rzymian 
postacie, napełniasz wulkaniczną duszą wieku na- 
szego; ja z Polski dawnej tworzę fantastyczną le- 
gendę, z ciszy wiekowej wydobywam chóry pro- 

75 rockie — i na spotkanie twojej czarnej, pioruno- 
wej. Dantejskiej chmury, prowadzę lekkie, tęczowe 
i Ariostyczne obłoki, pewny, źe spotkanie się na- 
sze w wyższej krainie, nie będzie walką ale tylko 
grą kolorów i cieni, z tym smutnym dla mnie koń- 

80 cem źe twoja chmura większym wichrem gnana, 
i pełniejsza piorunowego ognia, moje wietrzne i ró- 
żnobarwne obłoki roztrąci i pochłonie. 

Doniosły mi Sylfy, żeś powędrował teraz od- 
wiedzić Etnę czerwoną : posłałem natychmiast Skier- 
85 kę aby ci na drodze wszystkie pootwierał kwiaty 
i wszystkie gwiazdy nad tobą zapalił; za to przez 
wdzięczność, stanąwszy na szczycie Wulkanu, spoj- 
rzyj na mórz rozległe błękity, i pomyśl że nieda- 



r 

r 



ewali hymn 



wnami czasy przez te zwierciadła wędrował otręt 
90 mój jak łabędź żaglami nakryty. Powie 
dojrzysz jakiego rysu na fali, jakiego 
knionym okręcie? Xięza wtenczas ś\ 
do Najświętszej Panny, a ja stałem z wlepionemi 
w ogień Etny oczyma, smutny źe mnie fala znów 
95 tylko do Europy odnosiła. Słuchaj w ciszy po- 
wieti-znej, czy echo tego hymnu który mi serce uci- 
szał, nie drga dot^d w kryształowej atmosferze? 
Szukaj mojego ślada w powietrzu i na fali, a jeśli 
o mnie na fali i w powietrzu nie słychać, to znajdź 

100 mnie w sercu twojem, i niech ja będę jeszcze 
z tobą przez jedne godzinę. Wszak darem to jest 
Boga że my umiemy myślą latać do siebie w od- 
wiedziny. 

Rozpisałem się długo, a zamierzyłem był 

105 tylko napisać 



AUTOROWI IRYDIONA 

NA PAMIĄTKĘ 

BALLADYNĘ 

POSWlEiJi 

JULIUSZ SŁOWACKI. 



OSOBY. 



PrSTELNIK, Popiel III. wygnany. 

KIKKOU, Psn Kamku. 

MATKA, wdowa. 

BALLADYNA 1 ... . ,. 

ALINA i >"'""^' 

FILON, pasterz. 

GHABrEC, syn zabrysijana. 

FON KfJSTEYN, naczelnik slraży 

6RAL0N, ryeerz Kirkora. 

KANCLERZ. 

WAWEL, dzipjopis. 

PAŹ. 

POSEŁ ZE STOLICY GNIEZNA. 

OSKARŻYCIEL 8ĄD0WY. 

LEKARZ KORONNY. 

Paoy — rycerze — ałnżlia zamkowa 



GOPLANA, Nimfa, Króli 

CHOCHLIK. 

SKIPJRKA. 



USOBY FANTASTYCZNE. 
Gopła. 



f bajecznych koto jeziora Gopfa. 



AKT PIERWSZY." 



SCESA PIERWSZA, 

iBB blisko jeiign Oopli — c1i&tapn->t«lDi![iLSstn>jona kwis 
EIBKOR KOhodil IT S>rmx'ńaklej itroi — bogato ubtany 

EIRKOB [lira,) 

fiadj zasięguąu warto u człon^ieka 
Który Bię kryje w t^j zaciszy luśni^j ; 
Pobożny starzec — ma jt-drmk w rozumie 
Nieco szaleństwa: ilekroć mu prawisz 
3 O zamtach, krńlaeh, o królowekich dworach. 
To jak szalony od rozumu bJadzi, 
Miota przekleństwa, pieni sio, narzeka; 
Musiał od królów doznać wiele złego, 
Więc teraz został przyjacielem gminu. 



Puk ! puk ! puk ! 



KIRKOEC 

Kirkor. 



Czego chcesz? 



Wit^j synu... 



Zostań pustdnikieju. 

EliUfOfl. 

Gdybym podstarKal' dzitaiątym kriyżjkiem, 
Możebyni w smutne schronił się dąbrowy; 
Ale ja ralodj', paa cztero wież owy, 
i Przemyślam dzisiaj jakby sit ożenić... 
Poradź mi starcze? 









rcsTEl-NIK. 




Jak 


yJfi 


Lat dwadzieścia 
w puszczy... 

KlKKufl. 


górą 








CÓŻ Stąd"? 










Pl-STELSIK. 




Lu<lai nif 
Weźmiesz 


mogę 
dziewi 


Winę ocenić 
— ani wskazać którą 



Te co rozkwitały 
' Z dzieciństwa paczków, pdys ty żył na kwiecie, 
Są dziś pannami.., czerwony Ii biały 
Pączek na rdzy, taka będzie róża... 
Przypomnij niegdyś najpiękniejsze dziecię, 
Białą jak w ręku anielskiego stróża 
i Kwiat lilijowy — niech jej słowik śpiewny 
Zazdrości głosu, a synogarlica 
Wiemoacią zrówna... gdzie taka dziewica 
Wskaż mi o staroze? Mówią żg królewny 
Słyną wdziękami? 



I 



Nieba! to ród węża, 
i Zuiia zbrodniami podobna do męża, 
Córki do ojca, a do matek syiiy ; 
Jak w jednem gnieździe skłębione gadziny. 
O bogdąj piorun I... 



J 
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KIKKOR. 

Nieprzeklinaj. 

PUSTELNIK, 

Młody 
Przeklinaj ze mna — oni klątwy warci. 

35 Bogdaj doznali co pomór i głody ! 
Bogdaj piorunem napoły pożarci, 
Padając w ziemi paszczą rozdziawioną 
Proch mieli płaszczem, a węża koroną. 
Bogdaj! --- Klnąc zbójcę potargałem siły, 

40 Wściekłem się jako brytan uwiązany. 
Bo też ja kiedyś byłem pan nad pany, 
Stutysięcznemu narodowi miły, 
Żyłem w purpurze, dziś nosze łachmany ; 
Muszę przeklinać. Miałem dziatek troje, 

45 ;N'ocą do komnat weszli brata zbóje. 
Pożyczki moje trzy z łodyki ścięto! 
Dziecinki moje w kołyskach zarżnięto! 
Aniołki moje!., wszystkie moje dzieci! 

KIRKOR. 

Któż jesteś starcze? 

PUSTELNIK. 

Ja... Król Popiel trzeci... 

KIRKOR. (schyla kolano.) 

Królu mój ! 

PUSTELNIK. 

50 Któż mie z żebraki rozezna?... 

KIRKOR. 

Uzbrajam chamy, i lecę do Gniezna 
Mścić sie za ciebie... 

Id 

PUSTELNIK. 

Młodzieńcze, rozwagi! 

KIRKOR. 

Bezprawie gorzej od Mojżesza plagi 
Kala te ziemie i prędzej się szerzy ; 
Popiel skalany dzieci krwią niewinną, 

J. Słowacki. Dziewa. Tom II. 1* 
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Niogodny rządzit; tłumowi rycerzy. 

Niech więc się stanie co się stać powinno 

Pod okiem Boga, na t^ biednej ziemi. 

PUSTELNIK. 

Ozy ty atrzydłami anioła złotenii 
Z nielia zkciaJeś ? 

KiKKOK- 

Na barkitcli oiiicj- 

Para tyeli Ijiatych skrzydeł wyrastała; 
Gdy na rycerskiej są naramiennicy, 
Będziesz Ii lycerz nmi^j niż owa biała 
Ptaszyna ludziom użyteczny? ma-li 

a Gadom przepuszczać rycerz uskrzydlony 
Urła piórami? 

PC-TELSIK. 

O mężu ze stali! 
Ty jesteś z owyeh którzy walą trony. 

KUIEOK. 

Ty wiesz jak nasza ziemia wszetyczeństwem 
Króla skalana. Wiesz jak Popiel krwawy 

!o Pastwi sio coraz nowera okrócieństwem... 
Zaczerwienione krwiij widziałem stawy: 
Król żywi karpie ciałem niewolników. 
Nieraz wybiera dziesiątego z szyków 
I tnąc w kawały, ulubionym rybom 

li Na żer wyrzuca; resztę ciał wymiata 
Na dworskie pola i czerwonym skibom 
Ziarno powierza. Sąsnd zienu kata 
Na pośmiewisko zwie Eifn czerwoni 
Dotąd żyjącym pod Lechj korom 

80 Bóg dawał żniwo szizes la me zasiane, 
Lud żył szczęśliwy dzi'>iaj ni ■jłychaiie 
Pomory, głody sypie Boża ręka 
Ziemia upałem wysuszona pęka 
Wiosenne runa złoci się mm aarno 

85 Czoła pochyli, a wieśniacy garna 
Sierpami próżne tylko włosy żyta 
Ta sama Polska niegdyś tak ohAta 



J 



staje się co rok szarańczy azjiichlerzem; 
Niegdyś tak bitna, dziś bladym rycerzem 
!« Z głodami walczy i z widmem zarazy. 

PUSTELNIK, 

Ach jam przeklęty ! przeklęty '. trzy raay 
Przeklęty! winien jestem nieszczęść ludu. 

KIEKOB. 

Jako, ty winien"?... 

P1'STE1,KIK. 

Z rozlicznego cudu 
Korona Lecha stawną niegdyś Ijyta, 
35 W iiiśj szczęście ludu, w niej krainy sita 
Cudem zamknięta,., oto ja wygnany, 
Lud pozbawiłem tej korony. 

KIKKOK. 

Starcze?,,. 

PUSTELNIK. 

Korona brata mego jak liezmany 
Fałszywa... moja pod spruehnialt^ kareze 
w Lasu wkopana... miałem ją do grobu 
Ponieść za sobą. 

Skądże tej koronie 
('udowTia władza? 

Ku ojczystej stronie. 
Wtrącali niegdyś od Betluem żłobu, 
Święci królowie — dwóch Magów, i Scyta. 

s Ów król północny zaszedł w nasze żyta, 
Zabłądził w zbożu jak w lesie - bo zboże 
Rosło wysokie jak las w kraju Lecha; 
Więc zabłądziwszy rzekł... „wyproicads Boże!" 
Aż oto przed nim odkrywa się strzecha 

. Królewskiej chaty — bo Lech mieszkał w chacie — 
\\'szedł do niśj Scyta i rzekł: „Królu! bracie! 
Ide is Setleem, a gwiazda błękitna 
Tuioich 6iaMJaiA(5w ci(^le ssia przedcmną, 
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Ai łit zawiodła.'^ — Lech rzekł: ^zostań zt 
1)5 Kruina moja szcz^śUtiia i bitna, 
Jeśli chcess to się tą ziemicą z tobą 
Dzielę na poły"' — Scyta rzekł: „zostanę, 
Lecs kraju nie chcę, bo ziemie złamane, 
Bosgraniczają się %rwią i iatóbą 
IM Dzieci i matek." Więc razem lostali, 
Ale to długa powieść.,, 

KIBKOR, 

Mów! mów dalej I 

1'USTELS1K. 

^Więc jako dawniej czynili' mocarze, 
Z Lechem się mieniai Scyta na ohrączki; 
A pokochawszy mocniej sercem, w dane 
m Dał mu koronę... atąd nasza korona. 
^ Zbawiciel niegdyś wyelągujuc raczki. 

Szedł do nii^j z matki zadumanej łona; 
I I ku rabinom podawał się eały 

Jako różyczka i liśei wychylona, 
isH I wołał caca! i na brylant biały 
Mżannyoh ustek perełkami świecił. 

KERKOR, 

U! biedny kwiatku! na tóz ty się kwiecił, 
By cię na krzyżu ćwiekami przybito? 
Czemuż nie było mnie tam na Golgocie, 
135 Na czarnym koniu, z uzbrojoną świtą. 
Zbawiłbym Zbawca — lub wyrąbał krocie 
-— Zbójców na zemstę nmarlemu. 



Synu ! 
Bóg weźmie twoją pochopność do czynu 
Za czyu spełniony. Wróćmy w nasze czasy, 
» Gdy mię brat wygnał, uniosłem w te lasy 
Święta koronę.,. 



Wróci om 
Przysięgam tobie,.. Lecz... 



J 
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PUSTELNIK. 

Co chcesz powiadać? 

KIRKOR. 

Nim Kirkor w przepaść okropną się rzuci. 
Szukając zemsty — chcę — chciałbym cio badać 
itó Na jakim pieńku zaszczepić rodowe 
Drzewo Kirkorów, aby kiedyś nowe 
Plemię rycerzy tronu twego strzegło? 
Kogo wprowadzić w podwoje zamkowe, 
Z żony imieniem? 

PUSTELNIK. 

Tylu ludzi biegło 
150 Z pierścionkiem ślubnym za marą wielkości, 
A prawie wszyscy wzięli kość niezgody, 
Zamiast straconej z żebra swego kości. 
Postąp inaczej — ty szlachetny, młody: 
Niechaj ci pierwsza jaskółka pokaże 
i:)5 Pod jaką belką gniazdo ulepiła; 

Gdzie okienkami błysną dziewic twarze, 
A dach słomiany, tam jest twoja miła. 
Ani się wahaj, weź pannę ubogą, 
Zeń się z prostotą, i niechaj ci błogo 
I lepiej będzie, niżbyś miał z królewną... 

KIRKOR. 

Tak radzisz starcze? 

PUSTELNIK. 

$ty Idź synu na pewno 

Do biednej chaty — niechaj żona karna. 
Miła, niwinna... 

KIRKOR. 

Jaskółeczko czarna I 
Ptaszyno moja, gdzie mię zaprowadzisz?... 

PUSTELNIK. 

Słuchaj mię synu... 

KIRKOR. 

Starcze, dobrze radzisz... 
Prowadź jaskółko! 

(Odchodzi Kirkor.) 



PUSTELNIK (Mm.) 

■ O! ei młodzi ludne, 

■Odchodzą od nas i wołają głośno : 
Idziemy szukać szozęścia. Więc my starce 
(;ośmy przebiegli po tej biednej ziemi, 
A nigdy szczęścia w życiu nie spotkali, 

) Możeśmy tylko szukad nie umieli... 
Idź I idź ! idź starcze do pustelnej celi.,. 

(clice irelmdiid do cdi — i :stRj'uii^e nie na proij 
{Wirhodii FUon, pasten iUDyślonr — fłntastjcinie ire nst 

PILON Iz csaltocyą.) 

O 1 złote słońce ! drzewa ukochane ! 

O! 1y strumieniu, który po kamykach 

Z płaczącym szumem toczysz fale śklane I 
'. Eozmiłowane w jęczących słowikach 

IJóże wiosenne! z wami Fllon skona! 

Bo Filon marzył los Endymijona, 

Marzył, że kiedyś po hlasku miesiąca 

lJial'a Bogini, różami wieńczona, 
3 7, niebios błękitnych przypłynie, i drżąca 

Czoło pochyli, a koralowemi 

Ustami usta moje rozpłomieni. 

Ach ! tak marzyłem ! ale na tej ziemi 

Nie ma Dyanny. Samotny uwiędnę, 
i Jako fljołek — albo kwiat jesieni. 

PUdTELMrc. 

Co ZBaczij owe narzekania zrz^dne? 
Młody szaleńcze, gdzie zimny rozsądek? 
Wywracasz świata Boskiego porządek, 
A że ty chciwy Akteona wanien, 
i Czekasz na ziemi anielskiego Bóstwa: 
Dla tego tyle zestarzałych panien, 
Dotąd się mężów swych nie doczekały; 
Sznkąj kochanki na ziemi. 

yiuin. 

Świat cały 
Nnpróżno zljiegłem, przeglądając mnóstwa 
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«•■ Dziewic śmiertelnych. Nieraz wzrok łakomy 
Śledził z pod złotej kapi'luszi5w słomy 
Żniwiarek Iwarai' podobni' czerwienią 
Makom zbożowym. Nieraz poglądaleia 
Na białe płótna, łąk jasn.^ aielenią 

30 Słońcu podane ; rojąc surca szałem 
2e z bieli płócien, jako z morskiej piany, 
Alabastrowa miłości Bogini 
Wyjdzie na słońce. Acii ! tak obłąkany, 
Żyłem na świecie, jako na pustyni; 

is Nienasycony, dumający, rzewny. 
Byłem na dworach, widziałem ki-dlewny. 
Podobne gwiażdzie Wenus co wynika 
Wieczorem, z nieba różowego zorzą, 
Zaczerwieniona ale bez promyka. 

II Serca nie mają, a sercem się drożą 
Więcej niż koron brylantami. 

PUSTELNIK. 

Głupcze ! 
Niedoścignionych gwiazd szalony kupcze 1 
Ty co na dworach szukałeś kochanki ; 
Precz ! precz ode ranie kwiecie beznasienny, 
' Studniom niezdatny jak stinczone dzbanki. 
Światowi, jako słońca blask jesienny 
Bezużyteczny. Skoro na tron wrócę, 
Zamknę ci^ w szpital szalonych, lub rzucę 
Na bakalarską ławę między dzieci. 



\ 



i Mój dobry ojcze ! niechaj ci Bóg świeci ! 
Musisz być chory, gadasz nieprzytomnie. 

PDSTELNl K. 

Wszyaey szaleńcy zlatują się do mnie, 
A wszyscy marzą o królewskich dworach, 
Myślą o krńlach, a kryją się w borach, 
'S I jęczą, jęczą jak oślepłe sowy, 

KJLUS. 

Wsadź starcze głowę w strumieii kryształowy. 
Może ochłonie. 



Woda nie obmyje 

Sa mojem czole czerwi>u--go pasu. 
Widzisz! ezT widzisz jak korona ryj^? 
I Dwudziestoli-tnie żjeie w głębi lasu 
Ni(t zaguilo rany. Fas na czule, 
A drugi taki pas mi serce płata; 
Ten od korony 

Ten od mieczów kala. 
u! moje dzi'>d I o! siercctwa bole! 
O! moja przeszłość! 



• Xudzi mię len stary, 

W głowie ma jaldeś lj>'zcielesne mary; 
Pewnie oszalaJ samotnoĆc-ią, postem. 

PLSTELNIE. 

Cierpienie myśli jest kolaeym ostem, 
Lecz rzeczy wiato ść.., 01 ta jak żelazo 
Kani, zabija... 

) O tern inna rażą 

Mówić będziemy, a przekonam ciebie 
Że smutek serca... 



Niechaj cię pogrzebie 
Mdława istoto. Nic niech nic zabije; 
A twój grobowiec zamknie nic. 



Nieznaleziony twoj obraz 

(pokiiinj.i.: hł serce.i 

5 tu żyje! 

Nieznalezienie, gorsze niźli zguba ; 
Jam cię nie znalazł a widzę przed EObą! 
Idę do lasu, gdzie będę sam,., z tobą... 



t' 
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Błogosławiony wyobraźni cudzie 
Ty mnie ocalasz ! 

(odchodzi w las.) 
PUSTELNIK. 

250 Jak szaleją ludzie! 

(wchodzi do celi.) 



SCENA DRLGA. 

luna część lasu — widać jezioro Gopło. 

SKIERKA i CHOCHLIK (wchodzą.) 

SKIKRKA. 

Gdzie jest Goplana, nasza królowa? 

CHOCHLIK. 

Spi jeszcze w Gople. 

SKIEKKA. 

I woń sosnowa, 
I woń wiosenna nie obudziła 
Królowej naszej ! woń taka miła ! 
5 Czy liż nie słyszy jak skrzydełkami 
Czarne jaskółki biją w jezioro. 
Tak że się całe zwierciadło plami 
W tysiące krążków. 

CHOCHLIK. 

Za nadto skoro 
Zbudzi się jędza, i bodzie 

10 Do pracy nas zaprzęgać. To w puste żołędzie 
Wkładać jaja motylic — to pomagać mrówkom 
Budującym stolice, i drogi umiatać 
Do mrownika wiodące... to majowym krówkom 
Rozwiązywać pancerze aby mogły latać, 

15 To zwiedzać pszczelne ule i z otwartej xięgi 
Czytać prawa ulowe, lub rotę przysięgi 
Na wierność matce pszczelnej, od zrodzonej pszczółki ; 



r 



ais BALLADYNA. 

To na trzcing jeziora zwolywai' jaskółki, 
I uczyć budownictwa pierworoozne matki, 

1 Już zaniylcać stawiane na ptaszęta klatki. 
Nim jaki biedny ptaszek uwięźnie w zapadni, 
Na przekor ptasznikowi; już to pani sroce 
Ciągle trąbid do ucha naukę : nie kradnij ; 
Albo wióblowi wmawiać że piętnie świegoce, 

' Aby ciągle świegotał nad wisśniaczą chatą... 
Pracuj jak koń pogański, pracuj cale lato, 
A zimą spij u chłopa za brudnym przypieckiem. 
Między garnkami, babą szczerbatą i dzieckiem. 

SEIERFCA. 

Bo też ty jesteś leniwy Chochliku! 



so Ach patrz ! na słońca promyku 

Wytryska z wndy Goplana; 

Jak powiewny, hść ajeni. 

Lekko wiatrem kołysana ; 

Jak łabędź kiedy rozwinie 
ss tlśnieżony żagiel steru, 

Kołysze się — waha — płynie. 

I patrz ! patra ! lekka i gibka 

Skoczyła z wody jak rybka, 

Na niezabudek warkoczu 
*o Wiesza się za białe rączki, 

A stopą po fal przezroczu 

Brylantowe iskry skrzesza. 

Ach czarowna! któż odgadnie 

Czji się trzyma fal obrączki? 
iii Czy się na powietrzu kładnie? 

Czy dłonią na kwiatach się wiesza ? 

CHOCHLIK. 

Ona ma wianek na głowie... 
Czy to kwiaty? czy sitowie? 

SKIEKKA. 

o nie... to na włosach wróżki, 
u Uśpione leżą jaskółki. 
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Tak powiązane za ndżki, 
Eiedyś, w jesienny poranek, 
Upadły na dno rzeczułki : 
Rzeczułka rznciła wia[ji'k, 
5 Wianek czamy jak liiibany 
Na złote włosy Goplany. 

CUOCHUK. 

Kadzę ci uciekajmy mój Skierko kochany, 

Wiedźma gotowa zariiz nową pracę zadać. 

Albo obracać młyny skąd woda uciekła 
) Biednemu młynarzowi, lub każe spowiadać 

Leniwego szerszenia nim piijdzie do piekła 

Za kradzież słodkich miodów... lub malowali pawie. 
skjei;tia. 

Więc uciekaj... ja się bawię... 

Promienie słońca przenikły 
• Jaskółeczek mokre piórkn... 

Ożyły — pierszehły — i znikły, 

Jak spłoszonych wróbli climurka. 

Erólowa nasza bez ducha, 

Zadziwiona stoi, słucha; 
i Nie śmie wiązać i zaplatać 

Koa rozwianych, nie wie czemu 

Wianeczkowi uwiędłemu 

Przyszło ożyć? skąd mu latać? 

Goplano! Goplano! Goplano! 

[WchoJiE Onplunii.) 
GOPLANA. 

i Narwij mi rćż Chochliku! poleciał rai mój wianek. 

OHOCHI.IK. 

Już pie zaczyna praca. 

lUhoclilik odcUodii uirurzHŁ) 
GOPLASA. 

Czy to jesKf-ze rano? 

S KIESKA. 

Pierwsza wiosny godzina. 



Aehl gdzież ladj kochanek? 



Co ini roskażcBz królowo? 
Zadaj piękną jakij pracę. 
80 Winąć tęczo kolorowi^, 
Albo budować pałace, 
Powojami wiązać daehy. 
I opierał: kwiatów goiacliy 
Na kolumnach malw i dzwonów 
Lazurowycb. 

(iOMiANA (lamjilniis.. 

Kie! 

w Chcesz tronów 

Z wypłaianyph nieba ehmnrek?- 
Czy ci przynieśó pereł sznurek, 
Z owych pereł które dajfv 
Lep na ptaszki, ale maj^ 
90 Takie Uaski, takii! wody. 
Jak kałakuckie jagody. 
Oheesz? lecę na trzęsawice. 
Dojrzę — dogonię — pochwycę - 
Błędnego moczar ognika; 

ii6 I zaraz w lilijkę białą, 
Oprawię jak do świecznika, 
I nakryję białym dzwonkiem 
By ci świecił.,. Czy to mało? 
Eoskaż pani! co pod słonkiem, 

100 Co na ziemi, wszystko zniosę. 
Drzewa, kwiaty, światło, rosę. 
Co nad ziemią, w ziemi łonie, 
Diwięki," echa, barwy, wonie. 
Wszystko, o czem kiedy śniły 

lOB Myśli twoje w jezior burzy 
Kol'ysane. 



Skicrko njiły 
Ja się kocham. 



SKIRREA. 

W ezśm? czy w róży 

Bezeierniowej ? czy w kalinie? 

W cztćro listnej koniczynie ''. 
110 Może w kwiatku; Niech Bói) -iwieci, 

£tóry posadzi macocba 

Na grobie mężowakicli dzieci ? 

Może w Magdaleny nitce 

Co bez wiatru leci płocha? 
113 Może w białej margieritee. 

Co piiitym listkiem : nie kocha 

Zabita młodą pasterkę? 

"W czŚni aig kochasz? poszlij Skiorki;! 

A przyniesie ci kocbanka, 
ISO T wplecie do twe^o wianka, 

I będziesz go wiecznie miała, 

Pieściła i całowała 

Do przyszłej wiosny poranka, 

Do drugiego kwiatów wieku. 

ClyPLANA, 

1E3 Acb I ja siR kocbaui, kicham sii; w człowieku. 



liOriiANA. 

Tej zimy, gdym usnęła 
Na skrysztalonem lożii, światło mię jakieś 
Z głuchego snu gwałtownie ocuciło. 
Otwieram oczy — patrzę.,, płomień czerwony 

ISO Jako pożaru łuna bije przez lody, 

I słychać głuchy huk. Kybacj to rąbali 
Przelomkę biednym rybkom zdradliwą... Nagle 
Okropny krzyk — w przełomkę człowiek pada. 
Na moje upadł łoże; a c.y to światło 

1S5 Podobne barwie róż które wwieciło 

- W moim pałacu szklistym? czy też prawdziwe 
Hoże na jego licach śmiercią mdlejące; 
AJp się piękny wydał — ach! piękny tak, że chcia^lani 
Zatrzymać go nu wieki w zimnych pałacach, 



IW I mii rozwiązać z wieńca ramion, i pi"z)'lrutó 
Lailcuehem pocałunków. W teni zaczął konać... 
Musiałam wtenczas, ach! musiałam go wypuśmćl 
Gdybym przynajmniej mogła była go wynieść 
Z wody na rękach moich, usta z ustami 

us Spoić, i życie wlać w ost3'gte jego piersi; 
.Ale ty wiesz co to za męka dla nas, 
Kiedy podobne kwiatom, mueiemy składać 
Rumieniec nasz, i piękne barwy wiosny, 
I do kamieni białych podobne leżyć 

IM W głębiach jeziora. Taką ja wtunczas hyłam. 
Musiałam leżyć ua dnie, ani się płocho 
Na światio dnia wyrywać. Napćl martwego 
Wyniosłam drżącą ręką, i przez otwory 
W ludzie wybite rzucam : sama boleśnie 

1S6 Wracam na puste łoże, na zimne łoże; 
A serce moje rozdarł okrzyk rybaków, 
Którzy witali wtenczas gdy ja żegnałam. 
Jakżem czekała wiosny, przyszła nareszcie. 
Z railośiiii w mojem sercu budzę się... kwiaty 

IW To nie przy jego licach — gwiazdy gasną 

Przy jego jasnych oczach... Ah! kocham! kocham! 



Ktoś idzip tutaj lasem. 



To o 
iewidomym Skierko. 



Ach ci5ż to za panna? 
Ma twarz, nogi, żołądek— locz coś niliy szklanua. 
i Co za dziwne stworzenie z mgły i galarety! 
Są ludzie co smak czują do takiej kobiety; 
Ja widzę cóś ryiiiego w tej dziwnej osobie. 

GOPLANA. 

Jak się nazywasz piękny młodzieńcze? 



Miły! nic sobie! 

GKiBlEC, 

Jakżee giupia mościa pani — 
TO Nie Bobie, to sii;. znaczy, żu nic nie przygani 
Mojćj pi^lrności... to jest żem piękny, A zw§ się 
Grabiec. 

(iOPLAHi. 

CÓŻ cir; za anioł obłąkal' w tym lesie? 
Proezi^ co za clelsawośii w tym wywiodtym sciiabku? 

o OPLA NA. 

Proszę cię panie Grabiec ! 

ISBAIIIKL'. 

Wolno niówii;: Grabkii 1 
Panie Grabku! 

Któż jesteś... 

5 Aśeki- panny sługa... 

A pytasz kto ja jestem?,., to historja długa. 
W naszym koiiciołku stały ogromne organy, 
Mój tata grał na dudach; pięknie grywał pjany, 
Ale kiedy na trzeiwo, okropnie rzępolił; 

» Do tego był balwierzem i wieś całą golił, 
Golił 1 grał na dudach, bo golił w Sobotę, 
Na dudach grał w Niedzielę ; a miał taką cnotę. 
Że nie pił kiedy goUt, a pił kiedy grywał. 
I wszystko szło jak z płatka. Wtem kogut zaśpiewał, 

i I mój ojciec małżeństwem z żona los zespolił. 
Panna młoda was miała, ojciec wąs ogolił, 
I wszystko szło jak % płatka. Lecz tu nowe cuda! 
Żona grała na dudach, a tatuś był duda; 
Grania wiec po tatusiu, i dopóty grała, 

) Aż go na cmentarzyku wiejskim pogrzebała. 
Ja aaś pośmiertne dzieło pana organisty, 
Jestem, jak mówią, ojca wizerunek czysty, 



I I nie roKwiiida'* ■ 
Łaiir.iieLeaL 
Musiałam 
GJyljym 



.1 jfgo wonno 
nirjygo ućha... 



^\ i'i,i«ilzii; to nJB dniwy. 
■;, to si-TCii Jak śliwy 
wnłwją ditii!WCKĘta; 
■■ iiii.itko, niL'oh GriiMeo painlpU 
i\x Jiuiiu — fotu6i Grabku grabić. 
:<' za moiu duła Uy się zabić', 
1 Bieoie dfi.dz:^ jiocałuwać. 



Hu?.., frzebu skosztowad... 
JfaprzyWnJ... ilą) ■-aiiisa... 

CiuCLANi. 

Sfi.) I.., pocałowanie 
r To ślub dla czyslyeb dziewm, Na dziewicz™ wianie. 
Za każdym pnoiitiiDkiein ^t-Hfu listek spada, 
nieraz dziuwiea czysta i Biniiibanil blada, 
Dia tego że apadł jeden liśi^ u serca kwiaKi, 
t Nio śmie koohai5 i daje po^-snanie światu, 
I do mogiły idde nigdy nu' kocliaua. 

Coś Waópanna jak mniszku. 



Będi; twojij aa wieki 



Uaz poealowuua 
mój na -yfieki... 



Ra pocałunek bliski 



~ ■ I 



o mój luby!... 

GRABIEC. 

5 Dalibóg.,, pfii!... po caio waleni 

Niby w piiehnącą różę... pfii... róża jest ciałem, 
Ciało JL'st niby rÓKij... riii-siunczno !... 

>lój drogi 1 
Więc teraz co wieczora na leśne roifogi 
Musisz do mnie przychodził!. Bodziemy błądzili 
) Kiedy sięźyc przyświeca, kiydy słowik: kwili, 
Nad falą szklistych jezior, pod widkim modrzewiem 
Będziemy razem marzyć przy siężycu,.. 









GRABIEC [i-, iiebie.t 


Co 


odpow 


iedzici 


Nie wiem 
baliie... 

(all-LANA. 


0! 


my 7 


sobą 


Ty smutny? ty niemy V 
ędzicray szczęśliwi! 


Lecz nit 


GRABIEC. 

Będziemy, 
wieczorem — i nie przy jeziorze... 








GOPL.łSA, 

Czemu ? 


Bo 


ja nie lubię 


wody Jak wściekły. 


Ko 


Mojemu 
hankowi rwaó bfdę paziumki, maliny. 








..^RAHlEl'. 


Lecz ja nie lubię malin.., a kiedy dziewczyny 
Nioaą dzbanek na głowie, nieraz zrzucam dzbanek, 
Ale to nie dla malin. 








GOPLANA. 


Ty 


musisz lubi 


Lecz tv mój kochanek... 
kwiaty... Więc przyjdź co wieczora 


j- 


st™ic 


i, 1)1 [elŁ 


Tuk II. « 



i 



{ 



Dla czego? 



„Ul" i'iieka na brabka 

J,-'/""' liOPLAHA. 

Tuk... dziewpzyna... 



1 borem 



Cz.y piękna dziewczyna? 



Ha?- 



? do tego?. 



wie się Balladjua. 



GOPLAfiA- 

Siosti-a AUny?,.. oórka wdow.y?... ale ona 
Złe ma aeree.,, 

UBAUIUC. 

Wai^panna widzę coś szalona... 
Nie wierEĘ w Ijabsbie dziwy, s^dy i przestriSżki. 
' Wszystkie dziewczęta które luają małe nóżki 
To maja piętnB usta i serca — a właśnie 
Una piękną ma nóżkę... 

GOPLANA. (lapalsjiit sin.) 

Niech słońce aagaśnie 

Jeśli mi cielne kto wydrze kochanku. 

Ty jesteś moim! moimi moim wiecznia! 
> Choćbyś miał xicżyc za ;51ubny pierścionek, 

Choćbyś miał licżyo, to ja go rozłamię. 

Zagaszę lięiyc który cię prowadzi 

Do pocałunków, do kochanki domu. 

.\ch hądź mi iriemym 1 błagam cię ! zaklinam ! 
< Ka twoje własne siczęśeie. Ach! zaklinam' 



Ho zginiesz luby... nie... razem zginiemy, 
Ale ty zginiesz także ^dy ja zginę.., 
Więe nie chc^ zginąć, abyś ty uia zginął. 
Przynajmnii5j dzisiaj nie chodź tam wieczorom, 
si6 Przynajmniej dzisiaj nie chodź tam... ja każę... 



Erólowa fali Goplana. 

CKABLEf. 

Kj!,.. w nogi! 
Jpzus Marya ! a tom popadł w biedo. 
Szatana żona cbee bve moją żoną. 



) Niech aioijce gaśnic! niechaj gwiazdy toną, 
W bfezdrożne niebo! niechaj rńże więdną! 
Oo mi po słońcu, po gwiazdach, po kwiatach. 
Wolę je stracie niż kochanka stracili. 
Co mam potęgi, eo nadprzyrodzonej 

i Siły nad światem; to obrócę na to 
Ahy to aeree podbić i mieć mojem... 
Skierko! Chochliku!.., 



Czy słyszałeś Skierko 
Moją rozmowę z kochankiem V aniołem? 



Nie karz... ciekawość... szczera moja skrucha. 
Biały powoju kwiatek uazczyknąłem 
I końcem róźka włożywszy do ucha 
Słyszałem... przez kwiat... 

GOPLANA. 

(idzie Chochlik? 



Oiągnit 



SKIG&Ki. 

! 7. ■wiankiem.,. 



A wstydź się Ghophliku! 
Patrz COB tj narwał chwastu i pokrzywy. 
< Brzydkich pioftmów, koniczyn, triiwńiku. 

Pozwćl mi Pani niech ja po wysiekę 
Za taki wianek... 

CHOCHLIK. 

Ej!,., ja cię urzekę.,. 

GOPLAKA. 

Słuchajcie mię cicho djabiiki... 
Uto ('liochło polecisz za moim kochankiem; 
o Idź przy nim, przed nim, za nim, jak skoczne ogniki, 
I błąkaj po murawach, tak, by przed porankiem 
Nie trafił do mieszkania — ■ iini do t^j chaty 
Gdzie mieszkają dwie piękne dziewczęta — dwa kwiaty, 
Cdrki wdowy... Rozumiesz... a o wschodzie słońca 
Tu miłego przyprowadź. 

5 Będę go bez końca 

Błiikfił i sadzał w błocie.... cha! cha! cha! cha-! 
[cha! cha! 



A ty mój Skierko, leć na mały mostek 

Gdaie jest mogiła samobójcy stracha. 

Ukrj'j się w łozy zarostek: 
MO Za godzinę, przez ten mostek 

Będzie jechał pan bogaty, 

Ustrojony w złote szaty. 

Jak do ślubu — bez oręży, 

I kareta złotem błyska, 
2B5 I pięć rumaków w zaprz^ży; 



AKT PIKKWaZY. SCENA B 



Cztery karych, i klacz biała 
Przodem lecąc iskry ciska. 
A na mostku wypróohniała 
Leży belka drżąca, śliska. 
Czy rozumiesz? 



Wywrócić "? 



.WaniijĄt głowę.) 

Lecz nie szkodził!- żywym 



SKIEKEa. 



Tego pana w płaszczu z?otym, 

Hymnem wiatru czułym, tkliwym, 

Zaprowadzić aż do chaty 
M Gdzie mieszka uboga wdowa, 

I dwie młode córki chowa. 

Uczyń tak, by pan bogaty 

Wziął tam żonę i wu dwoje 

Odjechał złotą karetą, 
10 Luby Skierkol dziecię moje! 

aEIEBKA. 

Dziewczyna będzie, kobietą, 
Nim dwa razy słońce zaśnie, 
Kim dwa razy siężyc zgaśnie. 



Więo rozesłałam Syll^; niechaj pracują 
' Na moje szczęście. Teraz nie idzie o to 

Aby wojskami kwiatów zdobywać niwy; 

Nie kwiatów strzedz mi teraz, nie tęcze winąć, 

Ani słowiki uczyć piosenek, ani 

Budzić jaskółki wodne... kocham!... ginę I... 
I A jeśli on mię kochać nie będzie? cała 



I 



w mgłft sir rozpłynę Ijiała, i spadru; łnami 
Na jaki polny kwiat i z niin uwii^dnę. 



SCBSA TRZECIA. 



Zakończony dzień praoy, moja Balladjno 
Twoje rijczki od słońca cało się rozpłyną 
Jak lodu KrjBztaliki. Już uiy jutro rano 
7. Aliuką na poktku dożuiemy ostatka; 
> A ty moje dzieciątko sied?, sobie za ścianą... 

ALINA. 

Nil? t nie, nie, jutro odpoczywa matka, 
A niY z siostrzjeą idziemy na żniwo. 
Słoneczko lubi twoje główki; siwą 
I leci na nią, by natrntna osa 
I Do białych kwiatków ; ani go od włosa 
Liściem odpędzić; że też nigiy chmurki 
Bfig nie nadwieje, aby cię zakryła 
O! biedna matko 1 

WDOWA. 

Dobre moje eórkt 
Z wami to nawet ubożyzna miła, 

• A kto posifje dla Boga nic straci. 
Zawsze ja myślę, że wf.m Bóg zajJ^aci 
Bogatym mężem... a kto wie? a może 
Już o was słychać na królewskim dworze? 
A my tu żniemy, aż tu nagle z boru 

I Jaki królowie — niech i kuchta dworu 
Albo koniuszy — zajeżdża karetą... 
I mówi do mnie — podściwa kobieto 
Daj mi /a żonę jedną z córek — Panie! 



A KT FlEK WaZlT. SCENA TSZECIA. 



Weż BitUadynę, piękna jak dziewanna 
■s Tobie sip także Alino dostanie 
Byeerz za męża... alf starsza panna 
Powinna prędzej zostać panną JuJodą. 
W rzeczułkach woda ^oni bIc za wodą. 
Mój królewieu żeń się z Balladyną. 



10 Gdzie ty mój grzebień podziałaś Alino, 
Co ty tam słuchasz jak się matce marzy. 

ALINA. 

Wiesz Balladyno że to jej do twarzy 
Kiedy śni głośno, kiedy się uśmiecha. 

MATXA (Jo BiUidjnj.) 

Dobrze ty mówisz! ehata taka licha, 
5 A mnie się marzy Bóg wie nie co... Ale 
Bogu się także w wiekuistiij chwale 
Musi coś marzyć.. A gdyby też Bogu 
Chciało się matce dać złotego zięcia... 

BALLADYNA. 

Ach! słychać jakiś turkot na rozłogu, 
I Jedzie gościńcem dwór jakiegoś xięeia. 
Pięć koni... złota kareia... ach kto to?... 
Jedzie ateją.. Jak to pięknie złoto 
Między drzewami błyska... Ach! mój Boże 
Co im się stało?... śród naszego mostu 
■ Powóz prrr... ettinał... i ruszyć nie może... 

WDOWA. 

Pewnie chi^a konie napoić... 



Pan poi konie na drodze po prostu... 

WDOWA. 

Ha! jeśli pić chcą... 

Już słoneczko gaśnie. 






BALLADYNA, (oiugn^c od otoŁ.) 

' Adh lampę zaawieć... aoh lampę... co żyi 
O! gdzie mój grzebień? 



WDOWA, 

(.'('7. to?... co?... kłoś puka... 
Otwórz Balladyno... 

Niech siostra otworzy... 

WDUWA. 

Prędzej otwórzcie... ktoś do chaty stuka. 

ALCKA, 

Aeli ja się bojp... 

WDOWA. 

Niech ws/elki duch Boiy 
Boga wychwala... ja odtmknę chatę... 

(satriy piici ddnitn od kliiciŁ.) 

U jakiB stroje złocisto bogatt\ 



Czy w imię Boga?... 



Proszę wybaczyć, 
Mostek pod moje 
Szukam schronienia. 



KUIKUB. 

Tak, z Boga imieniem, 
ile nad stmmieniem 
zalamat sie kołem,. 



I Proszę po za stołem 

Mój króle wicu siadać — proszę siadać. 
Chata uboga — raczyłeś powiadać 
Że powóz.., 01 to nieszczęście! — Dziewczęta 1 
To moje córki jasny królewieu — 

I A to już dawno e7J:owiek nie pamięta 
Takich przypadków, chyba przy sięzycu 
Młynarz co jechał przeszłej wiosny. 



BAUiADTNA. 

IMatko 
Dosyć — daj panu mńwie... 

(TCctiodii Skhtla nipwidijiilnj dla AHoron.) 
KIKKOR. 

Przód tą chatką 
Sijszatem dźwięki luteń... Rzy to córki • 
Wasze grywają na lutni? 

WDtlWi. 

'"> PrKepraszara — 

Me... króle wic u... 

Z niewidzialui^j chmurki 
Sympatycznymi kwiaty poiikraszaiti 
Obie dziewice, bo mo|a królowa 
Nie powiedziała do której nakłonić 
16 Serce Eirkora... Muzyka echowa 

Zacznie hymnami po wietrzne mi dzwonić; 
A wieniec kwiatów taką woń rozleje, 
Ze serce tego człowieku omdleje, 
Ze jednśm sercem dwa serca jiokocha. 

IWttadB mfńt* l.wi«..w n.i glowj diieniconi — aljohBi' ranijli 
WIHIWA. 

W Może królowie chce odpocząć trocha... 

EIBEOR (i mlc^wiCDiem i niupokojnoicin.J 

Odpocząć, kiedy diwieki takie cudno 
Słyszę... Dziewice, wasze sa to pieśni?... 
S^Mc śpiewanie... 

AIJNA. 

Czy się panu nie śni? 
Tu w chacie... cielio... 

NIRKUK, 

Acli jakże mi midne 
Wspomnienie ziunku iiustcj>:ii!... 



i 



z jakich kadrideł ta woń się rozlała?... 
To qii?wna wasze wieńct uroszone 
Łzami wieczora, dają takie wonie? 

BALLADTSA. 

Lecz my Die mamy wieńców. 



Ja hi zostanę... 



KTHKOR. 

Wyprzadz z dyszla konie, 

WDOWA, 

C6i to Ka zjawienie? 
Królewie w chacie' Na lakiem on sienie 
Spad będzie? Jtinu lifctki i6iy cisną... 

KIBEOB (Id liebis.) 

Prawdg wróżyłeś pustilniku stary : 
85 Gdzie okientami d^ie lozyczki blysni]., 
Gdzie dach słomiany 

SKIEBKA (do siebie,) 

Zakończone czary... 

KIRKOR (do Wdowy.) 

Słuchajcie matko I na świat wyjechałem 

Sziikad uhogii^ i cnotliwiej żony ; 

Dal4j nie jadę, bo tu napotkałem 
lao Cudowno bóstwa... O! gdybym dwa trony — 

Aoii powiem raczi-j... gdybym miał dwa serca 

Lecz zdaje mi się ie. dwa sorca noszę... 

Dwoma sercami o dwie córki proszę; 

Ale Bóg jedną tylko wziąńć pozwala 
106 1 do ślubnego prowadzić kobierca ; 

Więc trzeba w;*brać,.. Czemuż losu fala 

nozbila serce moje o dwie fikały? 



.J 
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Ai^h czemu oczy moje nie wj-brał>- 

I nie f>owioćlJ'y pzuda. Bńi nie umiem 

Wflirai!... 


WDOWA. 






IW Ja cieLie jianie nie romiitiem?... 




'J 


Proszę ręko jednej z córek... może 
Słyszałaś kiedy o lirabi Kirkorze, 
Co ma ogromny zamek, ezteiy wieże, 
Złocisty powóz, konie i ryeerae 
ifi Na swyeh nsłuEacli?.,. Otóż Kirkor... to ja... 




1 

1 



Ja 


dwie 11! 


!im fi 


Córka mejii 
Irki — ale Itolludviiii.,. 








KIRKl^B. 




Czy starsze 


1? 












WDOWA 




Także jak 


Tak 
anioł. 


jest... 11 młod^ 


!za Alina 








KIHKOE (du ^\. 


.ble.) 








Jaki wylK 


ir trudny 



1 starsza jak śniegi — u tej warkocz cudny 

Niby liatkami brzoza pi-zyodziana ; 

Ta z alabastrów — a ta zaś różana — 

Ta ma pod rzęsą w^'gle — ta (ijołki — 

Ta jako złote — na zorzy aniołki, 
" A ta zaś jako noc biaia nad rankiem. 

Więc jednej mężem — dmgiej byu kocliankiem ; 

Wico obie kochad, a jedną zaślubić? 

Lecz którą kocha ó ? którą tj'lko lubić?... 

Kiecli się przynajmniej Z ust różanych dowiem 

Która mnie kocha?... 



Moje smugłe łanie 
i kodiaeie? 



1 



\ 



Ach t ja ci nie powiem 
Nie... ale nio siuiein wyiudwić — tak pauie ■ 
Ale ty zgadniesz ehod będę milczała, 
Zgadiiij rycerzu. 

SIBKOB (do Alin;.} 

A ty różo Mała? 



Oliii-tlwic liodiają. 

WDUWA. 

i Zapewne 

Że muszą kocLaiJ!... tożby to dupićro 
Gdyby nie kochać ryeeraa eo szezer% 
Mógłby za żonę wziąść sobie króle^Tnę, 
Piękny i śmiały. 

Ktdraż z was dziewice 
3 Będzie mię więcej kochała po ślubie? 
Jafc będKie kochać? lubić co ja lubię? 
Jak mi rozchmurzać gniewu nawałnice? 

BALLAOYNi 

O panie I jeali w zamtu si e/ehi''eie 
Z czeluści ogień bucha a ty każesz 
5 Wskiezyć — tfl wakoc7e Je-SIi na odpuście 
Siąd^ me rozgrzfiS7> to WLzmę na aiehie 
Śmiertelne grzechy ktcr nii sic zmi^esz 
JeżeL dzida bndzie mitrzyć w ciebie 
Stanę przed tobą i za ciebie zginę 
Czegóż chcesz Mięeej ł... 

WDUWA. 

i Weil weź Balladynę. 

Szczeni jak złiit«. 

KIKKOK (du Aliby.) 

A ty młodsza dziewo 
Co mi ]ii-zvizekLisz ? 



_AKT l-JERWSZY. aCl INA ntZECr*. 
ALINA. 

Kochać i byi: wierną. 

KIBKOR. 

Ach iiii! wii^m lit/irńj oddatf r(_>ki; lewą 

Jnkn szwagicTCL' — a której z pierśeioiitieiii, 

'M.Ol gdybym iijrzal tę gwiazdo prKedsterną 
Co wiodła króle do dzieciątka żJobu, 
Serce mam jedno a ciijgnii? do obu. 
Kt/irą odrzucić ? itórfj być maJżonkiem ? 
Uliii? kochają, wiec niesprawipdiiwość 

i«i Poniesie jedua, jeśli wezmę drugą. 
W oijojpu jeina prostota i tkliwcjśi!, 
W obojgu miłość jednaką zasługą... 
Którą tu wjłraó?... 

Jeśli mnie ■«'ybicraeaz 

Szlachetny panie, to musiRZ obiecać 
]*s Ze mię do zamku twojego zabierzesz 

Z matką i siostrą... Bo któż będzie matce 

Gotować garnek? kto ogień rozniecać'? 

Ona nie może zostać w biednfj chate*. 

Kiedy ja będę w pałacach mieszka.Ia. 
»» Patrz ona siwa jak rćżycKka biała. 

O! widzisz panie... musisz także ze mną 

1 matkę zabrać,.. 

KIRKOB. 

O ! jakąi tajerauą 
Ileskoszą serce uaiiełiiia... o! miła.,. 

WDOWA. 

Lecz Balladyna to samo mówiła 
i» W sercu i w myśli... Wieraaj mi rycerzu 
I Balladyna kocha matkę starą. 

KlnKOH. 

Juzem był wybrał i znów mi w puklerzu 
Dwa serca biją... 

BALLADYNA. 

By hi bym jioezwarą, 
Nieguduą twojej n^ki, ale piekła, 



I 



18(1 Żebym się matki kochanej wyrzekła. 

Prńcz małki, siostry, wszystko ci poświęcę. 

KIEKOK. 

Oślepionego cliylia losu ręce 
Wskażą mi żonę... 

SKIEma (śjiiewa do utha Wiowj.J 

Matko w lesie sj; maliny, 
it"' _ Niccliaj idą w ias dzitwczyny. 
Etóra wipcfj malin zbierzu, 
Tę za Konę pan ivj]jiei-ze. 

WDOWA. 

Coś matce stamsaet! 

Przyszło do głowy... Mój ty królewien, 
■IW Jeśli pozwolisz twej iJ(]korn4j atużce. 

To ci poradzi jii^^kny krasnolieu. 

Oto niech rankiem idą w las dzitwczyiir, 

A każda weźmie dzLiinek z czarnej gliDy ; 

I nieoliąj malin szukają po lesie, 
IM A, ktńra pierwsza dzban pełny przyniesie 

bwieżych malinek, tę weiSmiesz za żonę. 

KraKOR. 

Wyborna rada... 01 złota prostoto! 
Ty mi dasz szczęście niczem nieskłócone, 
Dnić roskoszami pi-zeplatane z cnota, 
aw Tak moja matko... niech o słońca wschodzie 
W las idą córki z dzbankami na głowie. 
A my w lipewym usiądziemy chłodzie; 
-Która powróci pierwsza, ta się zowie 
Hrabini Eirkor... Sądź sam wielki Boże. 

WDOWA. 

20S Królewic znajdziesz w tej ehateczce łoże, 
Pachnące siano zakryte bielizną. 
Wierząl mi panie, żabki się nic wślizną 
Do twego sianka... proszę do alkowy. 

KIKKOB (klasscze, wcbodti clagt.) 

Przynieś z powozu puhar kryształowy, 
aio Wino i zimne żubrowe pieczywo... 

(slsgn odctiodii.) 



_AKT PIERWSZY. SCESA TaZKCtA. 

Bądżde mi udrowe piękne narzeezoiif... 

ALINA. 

Sioetrzyeo moja... o! jakież to d^iwo, 
O ! jakie szczęście 1 

BALLADYNA. 

Jeszcze me złofiioBe, 
To szczpście siostro może nie dla ciebie.,. 

ALINA. 

lii O! moja siostro... wszakże to na niebie_ 
Jeśli nie słońce, to gwiazdy nad głow^": 
Jeśli nie będę panią Kirkorową, 
To bcdi? pani Eirkorowej siostrą, 
A tobie jutro trzeba wziiiść się ostro 

!!!> Do tych malinek, bo wiesz że ja zawsze 
Uprzedzam ciebie i mam pełny dzbanek. 
Nie wiem czy na innie jagody łaskawsze 
Same się tłoczą... czy tam... twój koebanok... 

BALLADYNA, 

Milcz !.., 

ALINA. 

Ha siostrzyczko? a ja wióm dla eze( 
Malin nie zliierasz,.. 

HAILADYSA. 

a Co tobie do tego? 

ALINA. 

Nic. tylko mówię że jabym nie cbciała 
Kzucić kochanka ani dla lycerza, 
Ani dla króla... a gdybym kochała, 
Wzajem kochana, rolnika, pasterza. 
To juźby żaden Eirkor... 

BALLADYNA. 

1 Nie chcę rady 

Od głupiej siostry... 
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Ha zaklaskał w borze - 
Wys&ta ze świeczką... O! mńj wielki Boża 
Co tam pan Grabek powió na te zdrady. 
Bo tei ta sioatra chce iść za Kirkora, 
^ A jam widziała na kwiatkaeli iigoi-a, 
Ba ! i pod naszą osiiiij słyszałam 
Sto pocałunków... praebacz mi o! Chryste 
Żq sądzt; iniMf^, której ach! nie znałam... 

Widzisz nidj Boże ! ja mam serce czyst*, 
o A przysięgając nie złamię praysiegi... 

Boie 1 ptaszęta u twojej potęgi. 

Mogą nprosió o wiszeńkę czarną, 

Jaskńtkom w dziobek dajosz muszkę marną. 

Jeśli ty zechcesz Boie mój jedyny, 
5 Gdzie stąpię... wszędzie czerwone maliny... 

(siada u >awie i us;pA.) 
SEIBRBA (lipiBwt.} 

Niech 8pn szczęścia pozłacany 
Zamyka oczy dziewczyny... 
A ja len; do Goplany,,. 

(odcliodii.) 
ALINA (pn.ii SIO.) 

"Wszędzie inaiijjy 1 maliny! maliny... 



C AKTU PIERWSZEGO. 



AKT DRU&I. 

8CENA PIERWSZA. 

CHOCHLIK i URABIEU k ciBrwoni; bfoto tnoia-ie nwnlsny — 
i dobnc poiipitj. 

(IRAmEf, 

Nie pójdę Łrokinm lialtj. 

Alu to jnż blisko 
Do twojego domostwa. 

Moje czaiTie psisko 
Nie wierzę totiie... bo mię btąkasK — sadzasz w btoeie 
I wykręcasz ogonem... Nio... mój czarny kocie 
B Chciałem ciebie pogłaskać a ogień wytrysną-!... 
Spać chcę. 

CnOCHLK. 

Zażyj taljaki... 

GKABrEC (tnimmc sLę dcl.u,) 

Patrz dąb mię uścisnął 
I nie dziw, dąb pi-zyjaeiel grabiny.,. Mój dębie 
^Yierz mi że cię szacuję, co w sercu to w gębie. 

CHOCHLIK. 

Chodźmy dalśj.., 

3. Slow&clil. Diiełs. Tosi n. tt 



BiLI.ADYNA. 



Znalazłem dclia przyj. ickOa : 
I Choćbyś mi raj pokazaJ gdzie Bóg wróljlu strzda, 
To nie porzucę dębu co Bip cały chwieje, 
[ potrzebuje wsparcia. — Patrz biedacKek mdleje. 
Tu psie ! tutaj z latarnią ! ugnbiłem dębinę. 
Ha ! d^b uciekł... nie poznał mnie... obrosłem w trzcL 
Siedząc w błotach noc eałq,.. 



Choilź di> karczmy. 
aBAH[Ec. 

Na to 
Masz ze mnie przyjaciela — ua to jak na lalo... 
Nie.,, to już nie przystoi... jeśli karczma dama 
Xocha mię jak ja kocham... to nadejdzie sama... 
Głupstwo chodzić du dziewcząt... Skąd ty masz tabakę? 



t)d pana Lueyfera. 

{iKABItf. 

Ty mi Świecisz Bakę. 
r.tie mój miły poszukaj zająea. — a strzelę. 

CHOCHLIK. 

Czóm ?... 

GRiWEC. 

Gromem... Cuśmy z tobą dobrzy prayjaciele, 
Przepraszam ciebie bardzo żem cię zawiidł w biota, 
Siedzieliśmy w kaiuży po uszy jak cnota, 
i 1 kichali — kichali... mi'^ nos w nos waćpana. 

CU OCH LIK. 

Pamiętasz eo nain ti-zeina mówiła? 

(iBłBlEC. 

Kochana ! 
Przyszła na pomoc... 

CH(ii'HI,IK, 

Trzcina ratowała dudę... 
Ja zawsze obwiniałem ti7.ciny o obłudę... 



AKT unnai. si.:lsk w ehwsza. m 

CHOCHLIK. 

GhoAi dalśj... 

(iRAEIEC. 

spać chec.,. 

CHOCHLIK. 

Lepipj wleź 1111 dąl)... 

GRIBIEC ('iplKwa.) 

« Na dęliii- 

Siedzą gołębie, 
Na stawku pływaj); kaczki... 
Jeżciiś przyj acii^lem, to zanieś do praczki 
Moje apodnif... 

CHOCHLIK. 

Co? jak to? ehcPSK spać bi>z szlafmycy? 
6 Nie chcesz?.,, to idź do djalifa kocie czarownicv-. 

CHOCFil.IK. 

. Dobrej nocy... 

OHAllTEC. 

DobraDOC... dobranoc jpsle miły. 
Snodłbym joszczc- do karczmy ale nic mam siły. 
Dobranoc... 



Co za głupie stworzenia ci ludzie! 
Spił sit;, cały w czerwonej umazgat się rudzie, 
I śpi, niech sobie teraz nadchodzi Goplana, 



Gdaie on? ach zasnąJ... Niech zorza różana 
Pierwsze mu blaski na oblicze rzuci; 
Lecz niech się zorza na poły zasmuci, 
I płaczem rosy słońce tak przesłoni, 
4J> Aby łagodne powiek nie raziło... 

A ty Chochliku weźmij z hojnej dłoni 
Twoją nagrodg... 



( 



CnOCHI.re (Łiorąc dur,) 

Orzech światun, zgniła 
Peiny taLaką,.. dzięki d krćlowo, 
Przez dwa dni będę częstował hiszpanką 
Ohłopątwo pijane... 

GOPLANA (do Sliii^rti.) 

'" Któraż jest kochanką 

Kirkora?,.. 

SKIFRKA. 

Ohie... 

lOPIANA 

O s7alona głowo ! 

pMŁHGA 

Przyjdą do lasu szuku malin obie, 
.la ci mówiłum,.. 

UOPLANA 

Porado mL co zrobię? 

SKIEKKA 

Spusd BiĘ na ozarne Balladyny aeree; 
S5 Zazdrośi! widziałem w maleńkiśj iskierce. 
Więcej niż zazdrość.,. 

GOPLANA. 

Cóż robiły w nocy? 
sKreRKA. 
Alina Boskiej wzywając pomocy 
Usnęła cicho marząc o malinach; 
A Balladyna zapaliła świecę 

o I wyszła, bo ktoś zaklaskał w osinach. 
Leciałem za nią śledzić tajemnioę 
Nocnej przechadzki... Jako mgliste mary. 
Szła po murawach i drżąca i cieha: 
A płomyk świecy przez różowe szpary 

5 Birfych paluszków, jak z róży kielicha, 
Błyskał i gasnął, to błyskał to gasnął. 
Zbudził się ptaszek w osinach i zasnął, 
Tak cicho przeszła wietrznemi poloty, 
Tak cicho przeszła... Ćmy wianuszek' rfoty 



AKT Dnaai. SCENA FIEBW8ZA. 

"O Zwinął się, leciaj nad dziewicy głową. 
Stanęła... ełucham... ona ciche słowo" 
Wmieszała w szmery listeczków osiny... 
Ktoś odpowiedział 

OOPLANA. 

Może Balladyny 
Drużka?... 

SKIEEKA. 

Nie pani, 

flOPLANA. 

Kto ? 

SKIEKKA. 

Maiaio powiedzieć? 

GOPLANA lpoJ[„iiijric n» śpiącego Grabka.) 

On? 

SKIEBKA. 

Tak... 

GOPLANA (do Cliochlihi,) 

'* Chochliku!.,, kazałam ei śledzić, 

Przeszkodzić. 

(.'H ora LIK. 
Djalieł kocLankora przeszkodzi. 

GOrLAKA, 

Zamknij Chochlika Skicrko w muszli żabiej 
I na jezioro puść bj kota w łodzi. 

CHOtHLIlC. 

O! pani! pani lepiej ty mi« zabi.j.., 

GOPLANA. 

'O Zabić nie mogę lecz mogę ukarać.,, 

SKIERKA. 

Pójdź Panic Chochlo o łódkę się starań. 

(LTigchlik pnakrajwLajnc się jali kroąbiTia diiecko odohodii za Stiej 
GOPLANA (suma,) 

Więc on j^ widział... on ją widział nocą; 
Przekleństwo ! wczoraj widział ją w osinie. 
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Nie haj t g viazdv mgiy sie niP zloca 
"i Co im ŁwiPLiIy Nipph ten mmsiac ginie I 

Nii-ohaj aniLlsk ej drogi mleczne stopnie 

W procli 81Ę rozsypia On był tam' — okiopnie. 

/ehj ta dziewa jedno mi Bpgrzeme 

Przelała dii''iaj ^a brylanty światów 

J'ik gt> ukarać? ach ji iie zamicn ę 

W htękitny powoj i wo^łami kwiatów 

^ 1 'im irć UHCisEP O nie z tego widnka 

KBŁL^nek zjwy vyidzie a koch,inia 

Rnzflomitnioiii miłością omłleie 

J-ik go ukan " Niechaj wrośnie wszjstek 

W plciezici 'Kierzbe kor-i się cdziąje 

N ppIi «h: na drzewie akiom każdy 1 stek 

Takobj smutny przewiniPniLin apadal 

I plak^^ Luby gd\ cir tak zobaczp 
lou Ze będziesz płaczem na płacz odpowiad'łl 

To będę płakać acb ze wierzba płacze 



Ziinikniety w muszli po strumykach skacze, 
I na jezioro wyjeżdża w powozie 
Sieboszezki żiihy. 

Wytnij rózgę w łozie. 

(Skicrbi podaje Ooplanie pr^k.) 

los Obudi sin teraz I obudi się kochany I 
Powiedz dla czego?.., 

liltABIKC (wniif.) 

Śpię... bo jestem pjany. 

OOPl.ANi. 

Powiedz dla czego jak miłosny słowik 
Piosnka wieczora?.,, 

QEU£IKI.'(śniiic ns p»ł.) 

Podaj mi borowik 
I włóż pod głowę za puduszkę... a iiie? 
110 To iii do atawn rybo, koczkodanie. 



łiOPI.ANA. 

WiPc poznaj władzę liopiany! 
Wroanij w ziemię, i z tej -/.ierai 
Wyróżnij korą oiliiany, 
lieciami ptaczącenii. 

(Gnbisc tonie ■ liomic, wicribŁ w [rm nikj»«n ■KynstiL.) 

115 Eośnij wierzbo płacząca; 

Sitarz się gdy ptaszek trąca, 

Gdy cię Btnunjk podrywa; 

Kiedy wietntyk rozniesie, 

Twoje listki po lesie. 
III Skierko ! przyszlij słowika niech ti'j wierzbie śpiewa 

Słowa miłosne, i nieeli ją nauczy 

Kochad i płakać ; 

Ale niech żaden dziób krnczy 

Nie śmie nad nią smutnie krakać 
i!5 Pieśni pogrzebu, 

Bo ta wierzba nie umarła. 

SSIERKi. 

O! jakże pięknie listki rozpostarła! 
Jak się kłania kwiatom, niebu. 
Wierzba wyrosła z człowieka, 
IM I piękniejsza niż byt człowiek. 

GOPLANA. 

Niecliąj teraz kochanek Ealladyuy czeka, 
Nieoh^ ackowćui okiem z pod korzanycb powiek 
Upatruje dziewicy... 

SEIEBIU. 

Widzę dwie dziewczyny. 
Niosą na głowach czarne dzbanki z gliny, 
Szukają malin. 

(iOPLANA. 

135 Skiyjmy się w gęstwiny. 



J 
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Acli pełno malin — a jakie różowe! 
A na nich perły rosy kryBztołowe, 



I 
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Usta Kirkora takie koralowe 
■Tak te maliny... Fijołenaki świeże 

110 Wzdychacie próżno, bo ja uie mam czaau 
Zrywać Ąjolków — bo siostrzyczka zbierze 
Dzban połny malin i powróci z lasu 
I weźmie m^ża ; a ja z fjotkami 
Zostanę panną,... Chodbyście wy były 

iłs Fijołki moje zfotemi różami, 
WoIę maliny. 

Mój miły ! mój miły ! 

Złoty wielki pan. 
Mojemu miłemu 

Niosę malin dzban. 
ISO Bo on woli mój kochanek, 

Taki pi^łny malin dzbanek, 

Niż zbożowy łan. Oh! 

Niż zbożowy lan. 



BALŁADYHA, 

Jak mało malin ! a jakie czerwone 
i By krew. — Jak mało — w fctór^ pójdę stronę ? 

Nie wiem,., a niebo jakie zapalone 

Jak krew... Czemu ty sionce wschodzisz krwawo? 

Noc wolę ciemną niż taki poranek.,. 

Gdzie moja siostra... musiała na prawo 
> Pójść i napełnić malinami dzbanek; 

A ja śród jagód chodzę obłąkana, 

Jakąś rospaczą, i łzy gubię w rosie. 

ALIN* (i Kl^hi liiiB.I 

Siostrzyczko moja ! siostrzyczko kocliana I 
A gdzie ty?.,. 

BALLADYNA. 

Jaki śmiecił w Aliny głosie. 
Mnsi mieć pełny dzbanek,,, 

(Aliu irchodii.) 
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ALINA. 

IW CÓŻ siostrzyczko? 

BALL1D1'NA. 

Co?... 

ALINA. 

Czy masz pełny dzbanek? 

BALLADINA. 

Nie... 

AUHA. 

Bladyno 
Cóż ty robiłaś? 

BALLAUYSA. 

Nie... 

To ile różyczko.,. 
Jii mam dzban pełny mnii^j jcduą malina. 

BALLADYNA. 

W^ź tę malinę z mego dzUinka. 

ALINA. 

Miła !... 
™ Siostrzyczko moja, powiedz, gdzieżeś była? 
Wyszlyśmy razem, miałaś doayd czasu; 
Wszak ,ja ci siostro nie ukradłam lasu. 
Dlaczegóż terait z taką biał% twarzą? 
I z przyeiętemi ustami... 

BALLADYNA. 

Wyłażą 
s Z twojego dzbanka maliny jak węże 
Aby mię k^sać żą;dłami wymówek. 
lAi i bądź panią! siostra się zaprzęże 
Jak wół do pługa, będzie tłoczyć olĆj 
Z kolących siemion i z brzydkich makówek. 

ALISA. 

' A wstydź się siostro... proszę cię nie bolej 
Nad mojem szczęściem. 



I 



Cha ! cha ! cha 1 



BALLAD YHA. 



Oo znaczy 
Ten śmiecił okropoj? siostro! ciy ty chora? 
Jeżeli wielkiej doznajesz rospaezy 
To powiŚdz... Ale ty kochasz ffirkora? 
i Ty bardzo kochasz 'I Siostro ! powiedz szczerze ? 
Bo widzisz rybko, są inni rycerze, 
Jak będf; panią to ei znajdę męża.., 

IIAI.LADYNA. 

Ty bfdziesz panią? ty! ty! 

ALINA. 

Balladyna !... 



Ton nńż?... to na 
W malinach... 

ALINA. 

> Siostro jesteś hlada, sina. 

iCalinko moja! co tohie? co tobie? 
Czem.u ty blada? ach I jak t« okropnie! 
Przemów choć słówko! Usiądźmy tu obie. 
I mówmy z sobą otwarcie, rostropnie. 
Jak dwie siostrzyczki. 



■ Ja kocham Eirkora, 

Acii nie dla tego że Kjrkor bogaty, 
Że wielki rycerz, pan możnego dwora, 
Ze ma karetę złotą, złote szaty; 
A jednak milo mi ie chodzi w złocie, 

I Zo miecz ma jasny, służebników krocie: 
Bo to jak rycerz w bajce, co się rodzi 
Z wielkiego króla i w lesie znachodai 
Jakaś zaklęta królewnę. 



1' DKUGt. SŁ'E.\A PltBWHKA. 



■ SlBjilC.I 



Mita!... 
Co tobie?... 

BALLADYNA, (ic Bmirtąiłc™ ro-oiflssm.if 

Gdyliym cię eioatro zabiła, 

A LISA. 

Co też tj- miiwisK ?... 

KALLADYNA. 

s Daj rai te maliny!... 

AŁISA. 

A kto wie siostro? g^djUjś pojrosiła, 

Pocałowała usteczka Aliny, 

Możebym tlała?... sprńliiij Balladynko... 



l'roaić?... 



Inaczej J.egnaj ^ię z maliuką. 



Co?. 



I' Bo też widzisz siostro że ten dzbanek, 

To moje szczęście, mój mai, mój kochanek, 
Moje sny złote i mdj śiubny wianek, 
I wszystko moje... 

'MdiiJ rai ten dzbanek. 
Siostro?... 

BALLADYSA. 

Oddaj mi... bo!... 

ALINA, fz dtii^ciiiTieui naj^BwauifliD t<iE;.} 

Bo I... i CÓŻ będzie 
s Bo?... Nie masz maiin więc suche żołędzie 
T'zbierasz w dzbanek — czy wierzbowe liście?... 
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332 balij 



1 tak... ja prędzej biegam, i przez miedzę 
Ubiegnę ciebie... 

BALLADYNA. 
ALINA. 

A oczywiście 
Ze ciebie w locie siostrzyczko wyprzedzę., - 

BAŁŁADraA, 

Ty! 

" O! nie zbliżaj si*; do mnie z taliiemi 

Oczyma,.. Nie wiem,., ja się ciebie boję, 

BALLADYNA. itUiU ei^ i Kem ją zi r^k^.) 

1 ja aic boje... połóż eie na ziemi,,, 
Polóź! ha! ' 

AUNA, 

Puszczaj !... ob !... iionara.,. 



KALLADYSi. 

Co moji 
Ręce zrobify?... O!.., 

Gt.OH z WIF.RZBY. 

Jezus Marya... 

BAl.LADiTflA. (prMmionn,) 

3 "Kto to?... zawołał Ictoś?,.. czy to ja sama 
Za siebie sam^ modliłam się?,,. Żmija, 
Kobieta, siostra — nie siostra. Krwi plama 
Tu — i tu — i tu 



I tu. — Któż zabija 
Zii malin dzbanek siostrę?... .Teśli z bora 
Kto tak zapyta? powiem — ja, — Nie mogę 
Sldamać i powiem ja! — Jatto ja?... Wczora 



jKT DRUGI. 3i.'ENA PrEKWaZA, 2f 

Mogłabym przysiada źe nie... W las!... w las!, 
[w drogę, 
Wraorąjsze serce niechaj się z& ciebie 
Modli. — Ach jam się wczoraj nie modliła, 
s To źle! ile! — dzisiaj już nie czaa... Na niebie 
Jest Bóg... zapomną że jest, będę żyła 
Jakby nie było Boga. 



I 



Ach okropność, 

Ludzie tak siebie zarzync^ą nożem. 

Nie wiem jak ludzka poczyna roatropnośd 
sw W takiem zdarzeniuV... My duchy nie możem 

7.aai owych ziółek, które rany leczą; 

A ona ciepła, może jeszcze żywa"? 

Pustelnik nieraz ziółka w leaie zrywa. 

Więc może, gdyby miał koło niej pieczą, 
"i Do życia wróci... Ach Skierko mój drogi 

Sprowadź tu pustelnika. 

(Skierki odbiegli.) 

Wy ciernie i głogi, 
Jeżeli zabójozyni padnie na kolana. 
Radźcie pod j^j kolanami, 
iieeh leci wiatrem ścigana, 
S" Przerażona strumyka mruczącego łzami 
Jak sio8try płaczem... 

ffidzę tego pasterza co się zwie tułaczem 
Wygnanym z kraju szczęścia i po całym świecie 
I Szukał próżno kochanki... dziś koeha się w kwiecie, 
t W słońcu, w gwiazdach... w jutrzence... niech ujrzy 



(WcSodri Pilon pi 



Poco mi świecisz małżonko Tytana 
Twarzą eo przeszła z różowej na białą' 



[to ciało. 



I 
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poco mi świfcisi! KebiP? Tyś do rana 

Miłością konał na Tetjdy łonie ; 
ara A teraz puszczasz rozhukane konie, 

I z szat wilgotnych srebrną trzęsiesz rosę, 

Szczęśliwy Fi^biel... Tam blada Dyanna, 

Patrane na twoje- czoło złotowłose. 

Przed Endymjonem kryje siĘ w błękicie, 
888 Do głębi serca promieniami ranna.. 

Miłość — to światto, to niebo, to życie! 

A jam nie kochał! o biada mi! biada! 

CÓŻ to za bóstwo?,.. Jak marniury blada! 
Nie żywa?... Boże! a taka podobna 

STO Do uieśmitiTtuluydi iJogiii — i nie żywa — 
Jak nad nią płacze ta wierzba żałobna? 
.\ moja dusza na marzenia tkliwa 
Łez dla niej nie ina?... Samotność popsuła 
Źródło łtz moich!... Jaka postać cudna t... 

«i5 Jak ona wczoraj musiała być czuła!... 
Jak do niej manek przypadał weselny I 
Jak mog.ta kochać! .. .\ -l/i-^' . ■■nijfrć obłudna 
Życie wydarła, a ^^'l ■ ' ■ ■ ' ■ J.iy 
Sa moją zgubę ni^ ■ 

3B0 O! mój aniele! ty śmi \r\ I,. ..],,, nl^^i ! 
Ul jak miłośnie hToja ri^ka biula 
Ujęła czarny dzbanek... z tego dzbanka 
Płyua maliny, a z alabastrow(''j 
Piersi wytryska drugi taki strumień, 

aso Piękni^szy barwą od krwi malinowej. 
Ach! twój zabójca od dwu będzii' sumień 
Ścigany za te dwa strumienie krwawe... 
Nie... to zwierz leśny musiał zabić ciebie, 
Człowiek by nie mógł — Boże!... oto rdzawe 

MO Leży żelazo' — to człowiek I... Ach w niebie 
Szukać schronienia przed tłumem tych ludzi. 
Spij moja luba! ciebie nie obudzi 
Ten pocałunek... a mule niech zabije... 

(Cslnjc DsU nmartój i podDOai nui... PoBlalnik nidbiegn,) 



stój! stój zabńjco — On żelazo kryjf 
Do swoich piersi... 

-"* Ojcz« I patrzaj na nią ! 

Znalazłem przecie kochankę... nie żywą, '^ 

PUSTELNIK. 

Czyjea to miecze takie kwiaty ranią? 
Et^iż to pustynie krwią czerwieni żvwa? 
Czy tu Kiól Popiel zawitał .i plami 
Białe lilije naszych lasów?... 

FILON. 

■* Łzami 

Krew ti; obmyję... 

PUSTELNIK. 

Wstydź się Jez... 

Fi LOS. 

Ach ona 
I'marla... patrzaj tu! tul tu!... niehieaki 
Kwiatek — znak śmierci śród białego łona,,. 
Gwiazdtczka śmierci... 

PLiTH.MK 

f\ młody 1 rześki, 
i Podnieś umarłą i weź ni rimituj. 
Ja ci pomogę diwigae lekki (nJo 



Ty duhze omdlałą 
Krzepisz nadzieja; ty podajesz ramip 
Duszy nieezezęsnśj, która się )Ui kłidła 

" W" mogiłę żalu... pozwól ze ułamie 
Gałązkę z wierzby pod która upadła 
Kochanka moja okropnie zabita 
Tum ją zobaczył — tu pokochał — stracił 
Wprzód nim pokochał... Ach w przeszłości świta 

5 Szezęeeie stracone; jam się nie zbogacił. 
A skarb znalazłem... 



! 
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Ot.OS z WILRZBT. 

Nip trącaj bora pjany... 



FraTEI.NIK. 

W lesie są szatany. 
Ja znam się z ni^^ini-, nieraz mi do celi 
W okna stukają... 

FU.ON. 

W Lesio są auieli, 
AJe umarli... 

puwteijSek. 
I Chodź z twoim Aniołem... 



(Fili 



hodzi I pDBtelDikieiii> 



Przeklpei Inilzii 
Śmieli ułamać 



(GopUoŁ i akie 
GOPLANA (1 

jakim 



RKIERXA. 

Ar;li COŚ s\p ■? 

rany... to zapewne 



Gorzkiego 
I Z ziarnek pszenicy ogni 
Ktfira ci ludzie piją... 



voda 
■'czona, 



GOPLANA. 

Łza stracona... 
Ach każdi^j lezld brylantonśj szkoda, 
Kiedy nie dla ranie płynie ze źrenicy. 
Jutro ty b^dzifsz wolny m j kochanku 

SM Jutro wymawiai? będziesz okrutniej 
Że cię droczyli z ranka do poranku 
TIkryj się Skierko — ■ patrz ij Balladyna 
Zbłąkana w lesie tu nadihodzi sina 
Okropnie blada z rozpui^zf/onym -włosem, 

asa Ja twarz zakryję i pod wierzba siędę; 



AKT DBUGI. 3I.'EWA PIEKWaaSt. 

Będę mówira do niej sióstr^' gioBem; 
t obłąkana gryść będę... gryśd będę... 

(Sili ortu odi'budii,| 
DALI.ADTNA. (nbUgi Bi ssaną obtąktn&.) 

Wiatr goni za mną i o siostrę pyta, 
Krzyczę... zabita — zabita — zabita. 
te Drzewa wotajij... gdzie jest siostra two|a' 
Chciatam krew obnijc z bJcliitni-go zdroja 
Patrzała twarz jej blada i miiiząca 
0... gdzie ja. przyszła' to wjerzba płacaąca..: 
Ta sama... gdzie ja — Siuitra moja' żywa!.. 

OOPLAN*. 

Siostro... 

BALLAD VS A. 

15 Oliropnem wołasz mię imieniem ? 

Trup... trup... na mnie białą dłonią kiwa... 
Wszystkie mi włosy przesit-kły sumnieniem 
I ciągną nazad wstając z głowy — Alo 
Nogi przykute... 

Czy ei smutne żale 
'O Nie mówią siostro żeś ty źli^ zrobiła?... 
I gdyby siostra twoja żyła*... 

BiLL AUTKA. 

Żyła? 
Mogłażbjś ty ją zaliić po raz drugi? 

BALLADYNA, 
(siinliąjąc kolo slebiii.) 

Zgubiłam mój nóż. 

GOrLANl. 

Ach nic dosytu długi, 
X6ż twój był siostro... 

BALI^DYNA. 

To nit; moja wina. 



1 

I 



(iO PLĄSA. 

355 Siostro! lecz jeśli przebaczy Alina?... 
Jeśli zapomni... i powie: siostrzyczko 
Miałam sea taki do cliaty wieczorem... 
Nim wyszłaś w ciemne osiny ze świeczką, 
Przyjechał rycerz ; n-cerz był upiorem, 

aw irpior dwie siostry pokochał szalenie, 
1 obie wysłał na maliny;... śniłam 
Ze gdyśmy zaszły w głuche lasu cienie, 
Siostra mnie nożem.,. W lem się obudziłam... 
Ohodźmy do wróżki niech sen wytłómaczj... 

BMJADYKA. (uiii;iiliiDiL.) 

sea To sen... ach prawda... i mnie się wydaje 
Źu to sen siostro... 

GOPLANA. 

Ten sen nic nie znaczy... 

BALL4DTNA. 

To sen... 

GOPLANA. 

I tylko matka nas połaje, 
Żeśmy się długo zabaw^ily w borze. 

BALIiADTSA. 

A rycerz... 

GOPLANA. 

Ziiiknnł... to sen... 



Być niu może... 
a;o Co? ha okropnie, rycerz jak sen zniknął? 

GOPLASA. 

Ale ja żyję... 

UALLADYHA. 

Bogdajbyś umarła! 
To sen... to sen — ba?,., rozum już. przywyknął 
Do twojej śmierci. Skorobym otarła 
Krew z mojej ręki... byłabym szczęśliwa. 

'lOFLANA. (odkryin (wui) 

»js Bqdż nią szatanie ! twa siostra nie żywa. 



AKT DRPOl. SCENA FlEHWaZA. 



! a ty CO za widmo?... 



Bańka z krjształu którą wichry wydmą 

Z błękitu fali... i barwami kwiatu 

Malują zorze — Ale bądź spokojną, 
3W Ja nie wyjawię tajemnicy światu. 

Zostawię ciebie przeznaeieuiem spójna 

Z ręką rycerza, i ze zbrodni rękij; 

A lęka zbrodni dalej zaprowadzi. 

Usychaj wiecznie tajemnicy męką. 
SM Każda malina może ciebie zdradzi. 

Ta wierzba ciebie widziała. 

Eorą wyśpiewa... 

Lękaj się drzewa! 

Lękaj się kwiatu 1 
^iii Eażda lilija albo róża biała, 

I aa ślubie i po ślubie, 

Będzie plamami szkarłatu 

Na wszystkich liściach czerwona. 

Idź... weź ten dzbanek... ja ciebio nio zgubie. 
3M AJe natura zbrodnio pogwałcona 

Mścid się będzie — idż do chaty. 

(BBUBdinu bicno 2 nk Goplany dzlinn^lt Aiinj i odcliodsi raikiii 

Odeszła i splamione krwią obmyje szaty. 
Ale na czole plama zostanie czerwona ; 
Nie ostrzegłam jej. próżno byłoby ostrzegać, 
IM Ta plama nic zejdzie z czoła, — 
Ja zaś idę po fali kryształowej biegad, 
Jizucę ten ciemny obraz zdrodni, w jasne feoła 
ZwierciadlaneRO Gopła... O blasku miesiąca 
Wrócę słuchad jak szumi ta wieraba płacząca. 
I (Ddafaodci.} 



4 

1 



I 



SCENA DETIGA. 



WDOWA i KIKKOa Biedzą ni Unie. 
KIRKOB. 

Nie widiiiL- eórelc,.. 

WDlIWA. 

Wróca panie ! wróo^ 
Jedna za drugą jat dwie gąski tiale, 
Jedna za drugą. Ach łzy mi się rzucą 
Ze Htarych oczu, na Clirystaaa chwałę, 
(idy je zobacKP.., 

KlUKOK. 

5 KtóraK piLTWBKą l.iodzie? 

Czy Balladyna? 

Pewnie Balladyna. 
Wszak oua pierwsza w kościele i wszcdii' 
Pierwsza... z organem piosenkę zaczyna. 
Alina także pierwsza. 

KIRKOK. 

Wiec Alina 





WDOWA. 


Ha 
Bogu to wiedziee. 


inoże Alina, 

KIRKOS. 


Żem niespokojny o 


ł;zy wiesz moja stara 
1p,voje dziewczęta... 




WBOWA. 



To i ja właśnie... jakaś niby mara 
W głowę mi wlazła. Choć nikt nio pamięta 
16 Aby na wiosnę kiedy być nie było 
Malin... a gdyby się też przytrafiło 
Że nie ma malin... tak marzyłam wczora 
Nim sen przyleciał... gdyby też śród bora 
Nie było malin V — potem sama sobie 



AKT i)livi!i. -M:v.ff>. imufli. 261 


n 


JO Mdwiłam... głiipiaś... wszakże koń {n-zy żłobie 


1 


Gdy nie ma oweii to zajada siano. 


■ 


Jfśli dziewczęta malin nif dostaną, 


■ 


To nazbierają" poziomek — Wy kri51e, 


■ 


Może wam w zamkach nie znari sip oo ziomka. 


f 


» A co malina, co siano a słomka, 




A co są dziuplo, a co pszczelne ule. 




Wiim tj-lko złoto, ztoto, zawsze złoto... 




KIRKOK, 




Aeh nie wierz temu... nieraz my zgryzotą 




Trapieni w zamkach dnie pędzimy liche.' 


■ 


30 StokrotS matko woli^' twoje ciche 


I wiejskie życie... Miło na tvm gaaku 


m 


Czekać wieśniaczej małżonki, jak lubo 


M 


Kołysze Hercem ten powiew poranbi ; 


■ 


Ty taka dobra chód masz szatę gruba. 


1 


13 To mój świąteczny przecie uhioi' — proszę! 


1 


Cycowa suknia ! tylko w świoto noszę 


■ 


Takie ornaty... Wraca liaUadyna... 


1 


KIKKOK. 


^ 



O! nie wida^... leoz matce wiadomo. 
Patrz panie! oto jaskółeczka sina 

io Zamiast wyleció, kryje się pod słomą, 
I cicho siedzi... Irdyby zaś Alina 
Wracała a gaju. tobyś to mój panie 
Usłyszał w licikach szum i świegotanie, 
.Jedna za draga pyrr... pyrr... lecą z 

*fl Do tej dziewczynki, i nad nią się b-^cą. 
Niby chmureczka małych, czarnych gwiazdek, 
Nad białą gwiazdką... 



Dla czegóż się nęcą 
Ptaszki do młodszej córki?... 



I 



Idzie Bladyna ^ 



WDOWA. 

Któż to zgadnie?,.. 



Jak ji5j ładnie 
Z ti-]ii czarnym dzbankiem na gtowie. 





(BallBdjna we 


odliM 


PMICJ 


om giom.) 


Oddaj mi dzbanek, ja 
DaJĘ pierścionek... 


ci zaś 


„a 


Dziewico 


(BiB 


pa 


pawTMl 


;;r, 


- Kirkor klidii. a 




Brylanciki 


świecą... 



Uby nam życie było &rodkiin rajem. 
lii do komnaty, starym obaczajem 
56 Niecliaj ci warkocz zaplatają swatki, 
Niechaj awieiemi przetykają kwiatki, 
A. za godzinę, drżącą, uwieńczoną. 
Wezmę z rąk matki, i będziesz mi żoną. 
Eareta czeka, po siędza pojadę. 

(odchodzi Kirkor.) 
BiLLADYSA, 

Och! 

WDOWA. 

«> Czegóż wzdyrliasz? i coś niby blade 

Usteczka ściskasz?... 

BALLADYNA. 

Matko moja droga, 
Nie wiem jak wyznać? 

WDOWA. 

C6i cdreczko mila? 
Czy ty już drżąca od łożnicy proga 
Olieia-łabyś uciec jak sarneezka?... 



AKT DRUdr. SCESA r>RUG/ 
BALLADYNA. 

ZJego mam donieść... 



i 









BALLADrSA. 




Ale Alina 
1 tak Jcocli 


ana 


Ach 


Ach ! nie dasz wiary ? 
.. ta siostra młoda 
Ach .jaka jej szkoda! 


Co córko? 






WDOWA. 
BALLAriYNA. 




Bo 
Twoja to wina 


też 
że 


psułaś ją bez 


miary. 








WBOWA. 










Mów bo 


skonam. 








BALLADYNA, 





w Lękam się mówić, może nie przekonam 
Ślepej miłości, matki przywiązania. 
Lecz któżby myślał że ta młoda łania 
Ucieknie... 

WDOWA. 

Córko... Alina? 

BA1I,ADTNA. 

Uciekła... 

WDOWA. 

Gdzie... jak? z kim? — IJoże! Matki si(; wyrzekła. 

' BALLADYNA. 

I Ach przywidziałam dawno że tak biedzie, 
Jakiś obdarty młokos chodził wszędzie 
Za tą dziewczyną, szeptał jej do ucha. 
Napominałam. — Wiesz jak ona słucha 
E'azań od siostry? T dziś... z nim uciekła... 



I 



WDOWA. 

I Wyrodne ilzieeko!... Więc iii aż do piaktal 
Niu pomyślałaś na to stare oczy 
Że będą płatai^... dobrza, bo nie będą 
Płakać po tobie — Bo matka ma smoczy 
Płńd zamiast serca, można serce kra|ai5, 
To się kawałki węia znowu sprzeda 
Jak płótna kawał... Chciałabym ją tajai?... 
Przeklinać... dręczyć — Ot wiesz... że te oczy 
Jak noże ot tak... wlepilat^-m w łono, 
Jak noże... tylko bez tej łzy co mroczy. 

I Możeby^ ty mnie widziała szaloną, 
Ale co płakać... Nie! nie! nic! 



r 



I tak zasmucić !. 



JKj Bożel 



Zasmuck' matkę starą?. 



O! mój Boże! 
Tak starą... Ale ona może wrócić. 
.> Kto wie!... Nieprawdaż ona wrócić może? 
Jak Bama kiely siądzie przy oświatee 
Nocą... pomyśli: gdzie matka? a jużby 
Serca nic miała żeby też o matce 
Nie pomyślała nigdy... 

IlALLASYMA. 

Idą drużby... 

(Blycisć waa<!li.ą ran.ik^) 
WDOWA. 

V Jak oni grają smutnie i wesoło... 
Ty teraz skarbem moim... daj mi czoło 
Niech pocałuję... Cóż tol jakaś plama 
Jak krew czerwona? 



Może... ciaj... zetrę... 

BALLADYNA |iLienijąc.) 

Matko... zetiT sama. 

WUOWA. 

.Ifiszcie jest... 

. BALLADYNA (trąr; ciolo.) 

Teraz?... 

W[>OWA. 

i Jeszcze — jak rubinj 

W twoiin pierścionku, pięknie sobie świeci. 

BALLADYNA (rai uowo nailajtic eetneii.) 

A teraz ?... 

wnowA. 

Jeszcze jest... by na osieci 
Listuk czerwony... 

BALLADYNA. 

o ! o ! to okropnie ! 

WDOWA. 

Daj ini tu czoło, a zetrt; rostropnie. 
Może to ranka... 



1 



BALLADYNA . 

Matko nie dotykaj 



Ciy cię boli?... 



BiLLAniNA. 

Nie — nie boli... 



1 


aS6 D4LL4DYNi. 


i 


Przyniosę wody z pod owej topoli V 
Gdzie piją wróbJe... ■ 




(Wd™ =dcUo-1«i.) 




BALLADYNA. 




Plamo krwawa znikaj !... 




(Wdiodtą BWKtj i Jriiilii, ncirojjEi, i niDijkĄ; ibliiiiją się do BBlladjnj. 




aWATT (ipic«.) 




Nie odwracaj czoła J 




iiB Wstydliwa dziewczyno; 1 
Maż na ciebie woła 1 




Mlodzidtka kalino. 1 




Nie odwi'aeaj czoła... 




DZIEWia: (śpLr«aJtc.) 


* 


Chcą nam ciebie wydrzeć swaty ; 
IW Niech cię broniij białe kwiaty 
Twego wianka... 

3WATY (Śpiew.) . 




Ewiaty ciebie nie obronią, | 

Ni białością, ani wonią, 1 

Od kochanka... 1 




(Diienii;8 pudijł Balladynie kossc i kwiaUioi.) 




BALLADYNA. 




1*3 Precz ! precz — Odkąd zaczęły kwitnąć białe róże 




Z ezerwonerai plamani'i ?... WynieBcie te kosze... 




(Balladyna ncicbi dn chatr-l 




JEDNA Z DZIEWIC. 




Pogardziła kwiatami które ja przynoszę, J 
Ja dawna przyjaciółka. 1 




JEDEN z MLODZIESCÓW. 1 




Patrzcie w pyłu chmurze 




Bł3'ska zioła kareta, joiizio Kirkor z liędzem. 




DRUGI z MŁ0DZtEŚC<5w. 




130 Przy tej karecie słońce zdaje się mosiedzera. 




KOMIEC AKTU DKUGIEGO. 



AKT TRZECI. 



8CENA PIERWSZA. 



1 



PIRRW3Z* KOBIETA. 

Oj widzicie jak djabły ludziom szczęście noszą, 

Ta nędzarka, ta wdowa ze swoją kokoszą, 

W zlotćj kareeio błotem na nas biednych bryzga. 

DRUGA KOmfiTA. 

Oj prawda że to gorzko, nam się to wyślizga 
Co aię drugim dostało. 

flTARZEr. 

i A ja wam powiadam 

Ze staruszka podczciwa, sam nasz ojciec Adam 
MćgJby wziąść za żonę, lepiej mu przypadła 
Niż Ewa... 

PlEBWaZA KOBlfiTA. 

Bo bez zpbów, jabłok by nio jadła. 

STARZEC, 

Pamiętajcie że ona ubogie leczyła, 
1 Ty sama co tu wrzeszczysz, moja Pani miła. 
Już by cię dawno szatan pojął do swej chwały 
Gdyby nie ta staniszka. 

llHUdA KOBIĆTA, 

I mój Staaiek mały 
Także jy winien życie, wi^o jej nie zazdroszczę. 



Dalibóg nie zazdroszczę; wós sianem wymuszezę, 
15 I pojadę w zamczysku odwiedzie staruszkę... 

DZIEWUZYNA, 

. I Balladynie milo będzie widzieć dniżkę. 

^ Pojadę z tobą matko. 

DUL' GA EOlllĆTA. 

Jak choeez moje dziecię? 
To narwijże róż polnyoh i bławatków w życie, 
t Na wianek dla tej pani. 

STAItZEC, 

— Uj ! nie jedź kobieto! 

B Widzisz ten pożar? 

UHL' GA KOlllfiTA. 

20 Cóż stąd — że słoraą podbitą 

h Chatę spalili — cóź stąd? 



» 



STARZEC, 



Widać że się wstydzą 
Chaty, słomy, bławatków i nas... 

PIKRWSZA XOBIŚTA. 

Xa to zgoda, 
A mówiłam że oni z biednych chłopków szydzą. 

Diucic im święty pokój. 

L>ZIEWL'ZVNA. 

A ta panna młoda 
i To zadzierała nosa!... Widzieliście wczora. 
Wstążkę czarną na czole miała zamiast wianka 
Wszystko by aię odróżnić... a w kosach równianka 
Nie z białych róż, ze złotych,.. Twarz niby upiora 
Blada... A uśmiech Łardy; a kiedy się śmieje 
To ząbków ani widaó. 

DKUGA KOBIliTA. 

> Nim słońce dogrząje 

Jedźmy dziewczyno wozem do zamku Kirkora... 




*KT TBZFH WK^i'. F IKRWrJZA. 2( 

DEUOi DZIEWCZYNA. 

Nie jedź I nie jedi !... 

[jZIEWCKVSA. 

Nie jadp. 

DRIłBA KOHlfiTA. 

stara wóz wymości 
I pojedzie... Jak do nich mówii: po godności? 



u KU o A KOBIETA. 

Pojadę. 



Tego im i trzeba, 
Każą ci na dziedziniec wynifść kawał chleba, 
A ty się kłaniasz nisko jak wieko u skrzyni; 
A pani z okna plunii' — Ha! luośeia grabini 
PrzyDiosłam ci kosz jajek — Wiecie wy że ona 
Była już na grabinie z dawna przeznaczona, 
Be miała wziąść za męża Grabka pijanicę 
Wiecie o tśm? na Boga... to nie tajeninice, 
Zwąehali się z Grabiezem — to dziw gdzie on siedział? 
Nie było go na ślubie. 

FIEKWSZA KOBlfiTA. 

Może się dowiedział... 
I .poszedł do jeziora z rospatzy. 



I 



Wisusowi Qtona( 



Utóż Grabiec pędzi 
Z lasu, jak zwykle wigską otoczony dziatwą, 
Niby kania od wróblów,.. 



DZIEWCZYNA. 

Niech z wami gawędzi, 
Jeśli dotąd nic nie wie nie mówcie o niczem; 
Narwę grochu na wianek, 

DZIECI. 

z GrabiPKem 1 z Grahiezem ! 



1 


Tańcujmy 1. tiificiij Grabltu ! 


w 


GRABIEC. 




.^0 Precz hachurj! 


1 


STAKZIC, 


Gdzieżeś to bywał? czemu tak ponurj? 




GRABIEC. 




Co? gdziem ja bywał? 




DZIEWCZĘTA. . 




I coś rohił? 




GRABIEC. 

Eoałem. 




DZIEWCZĘTA, 




Co ty powiadasz? 




GRABIEC. 




Rosłem, 




DZIECI. 




■ On byl oałeml 
Grabiec był osłem.,. 




GRABI!! c. 




Milcz przeklęty tłumie, 
S5 Bo mi się zdaje żo liaciarai szumię. 
Gdybym przynajmniej miał tj'le gałĘ,zok 
Co miałem wczora ; nie szczędził bym wiązek 
Na wasze plecy. 




DZIECI. 




Co pan Grabek plecie?... 



AKT inKr.ui, scEsa pierwsza. 

GRABIEC (<la słana.) 

Powiedz mi starcze? czy to można w lecie?... 
00 Czy można to by<5 ? — dotąd korą świerabig ! - 
Być wierzbą?... 

STARZEC. 

Wierzbą można zostiić wierzbie, 
Ale Grabinie to nie,.. 

GBAHIEC. 

A ja byłem 
WitTzbą... 

Co laówisz?... 

ORAHItlC. 

MówiĘ co mówiłem. 
Bogdaj was djabel pozamieniał w łozy 
•13 Córti tej wierzby, i piekielne kozy 

Wypuścił na was... Ale ja w roapaczy ; 
Ja byłem wierzbą... 



Jednak to coś znaczy... 
A byłeś w karczmie? 

DKABIEC, 

W przód nim wierzbą byłem,. 
To byłem w karozmie. 

t^TAIJZEC. 

I piłeś? 

OKAlilEC. 

A [liłem... 

»'tAKZEC. (imiejąo się.) 

Więe to sea panie Grabku wierzba owal... 

ORABIEC (fDlii^iJ^ 1'°' pDEOtselMt.) 

A gdzie ta chata? 

MIEWCZTNA. 

Jaka? 








GHiBIKL- 




Ta, gdzie wdowa 


Żjła z córkami?,. 






I1ZIEWL'J1VNA. 




A toi chatd stoi... 




aRAKlEC. 


Gdzie? 






LZIEWIZYNA. 


Ty pijany 






GBABIKC. 




Gdzie? 




UZIEWCZTSA. 

Tu!... 




GMIllIiC. 




Niedi was poi 


Bosą djal>lica jak 


mnie napoiła, 


Jeali tu chata... 





DZIEWCZYNA. 

1 Chata się zmieflila 

W twój nos czerwony, kiedyś ty się zmienił 
W płacz ii oą wierzbę. 

fiBAUlEC. 

Bogdaj cię ożenił 
Sztokfisz w habicie z djablein — a gdzie ona ?. 

DZIEWCZYNA, 



DBDGA DZIKWCZYNA. (wcliudti i grocliowyiD wirralii™) 

Także przemieniona 
W ten grochowy wianuszek, w grochowy wianuszek. 



(KmcK ni glows <1 



^ 



Cha! eta! clia! groch na wierabifi rośnie zamiast 

[gruszek. 
Cha ! cha ! cha ! panie Grahkii I Grabku gdzieś ty bywał ? 
A tu słowik kochance mężulka wyśpiewał... 

DZIEWCZYSY. 

A-pan Grabek był wierzbą! 

Grabek roanął w lesie ! 

IIZIEWCZYNY. 

«5 A żoneczka w złocistej smyknęła kolesie, 
Cha! cha! cha! 

DZIECI. 

Żeń sic Gi'abku z miotlij czaruwiiicy I 
Clia ! cha! cha! 

BTASZBC, (hiotie Gialikii m r^kr;.) 

Chodź do karczmy, przy miodu szklaniry 
Ja ci wszystko opowiem. 

DZIECI, (lecąc ła Gnlbtiem.) 

Gil, wróbel i wierzba 
Śpiewały na grabinie — a on rzekł jam wierzba. 
)o Nuż z niego kręci(5 dudy... Smyknęta dziewczyna! 
Cha ! cha I cha 1 wierzba, wierzbie, wicnhiatko, wierz- 
[bina. 



SLESA DRUGA. 



BALLiUIXA ntliodii iumjJlonti w bosnW] BMcie — i wstr^iVa tiara 
BALLASYNA. (suniL.J 

"Więc mam już wszystko... wszystko... tomz trzeba 
Używać. .. pańskich uczyć sie uśmiechów, 

J. Słowacki, nziula. Tom II. tt* 



i 



Żylft B eirlcami?... 



Mur powtarzn : 





„.■;::i /..umizyskii?,.. 




BALUIIYNA. 




Srokojnie. 




(Wolii^dii Fon Kaittjn.l 




K03TKyN. 


■I 


lii czi^kaju priifd Itroiią. 




BiLLiDYNA. 


.„■Hiiia! aia 


czego tak rano i zbrujnie? 




KIRKIIG, 


)ii>i|i:inii' moje inlJHidźam,,, 




UALLAUYNA. 




Lidziii? 


]'vy.i-.lągh-m 


Droga ! 
świpnic taie cel wyprawy. 




BALLADYNi. 


OdjeżdżasKl 


aeli ja iiieszczpsna!,.. 



Na Bogar 
Nie ptacK n^inilsza... tio ci liędKio łzawy 
ijlos odpowiadał nie rycerskiśm eoliera... 
Ani mi^ trzymaj przyinileń uśmiechem, 
u Bo moje oczy olśnione po słońuu 

Drogi nie znajdą... Niech pierś uniesiona 
f.'it;Kltiem westchnieulem z iirąglego roltroiica 



wr nie rzuca, Diech twoje ramiona 
^Wtcu ziemi jak uwiędJe bluszczi;. 

-LiDTNA. (KiBcająi: sio ii> i>rit-) 

|esz? Mężu...? ja ciebie nie i 
idziesz? ezyś pojirzysiii^ł komu? 

KIBKi>K 

Me przysiągłem. 

BALLADYNA. 

Bogdaj ogień gromu 
rzucał tobie przed konia podkową: 
oie piorunem twiij koń przfjażony, 
y Koninem w bramę powrńci zamkowa. 
'Więc ty na długo clicesz zaniechali żony? 

hlKRol:. 

Za trzy dni wróec... 

BALL.łOYSA. 

<;zy.'5 ty kiedy liczył 
He w dniu godzin? ile chwil w godzinach? 

Niechaj wie człowiuk że mu Bóg pożyczył 
Zfcia na krótko, niechaj odda w czynaoh 
Co winien Bogu. 

liALUDYy.l, 

Lecz ty winien żonie 
Pozostaó 7. żona... 

KIRKOK, 

Nie mię nie zatrzyma, 
Muszę udjeehm' — daj mi białe skronie. 

Przed ludzi okiem ty wiesz że prnwdziwe 
Poenłowania diyn sii_- oczyma, 
A biedne usta tak jako pierzchliwe 
JaslciJłki. muBzą w lot z białego kwiatka 
Ohwytai' miodow.T pocałunku muszkę : — 
SaAi zdrowa żono,,. Gdzie nasEa matka? 



i Może śpi jeszcze, pożegnaj st 
Nie mogę czekać. 



W skarbcu masz pieniążki, 
Szal'iij... i baw się... — daj mi czoło białe, 
Jeszcze raz.,. — żono! nio lubię Wj watażki. 
Czoło należj- do mnie, czoło całe, 
Rozwiąż tg WBtnżkę... 

BAŁŁADTNA. 

j Mężu uczyniłam 



Ślub po siostrze... tak... lecz gdy powrócę, 
To wif:Jz si^ 1. Bogiem, ale mi sio wyłam 
Z takiego ślubu... 



Bo eif; pokłóco 
Z tobą koebanko... i to uio na żartj-. — - 
i Bądź zdrowa. — Cbamy na koń ! — niechaj warty 
Czuwają, w zamku... 

(do BiUadjnj.l 

Wspominaj mnie... 



liALLATilNA, (anmi.) 

Mężu! 
Odjecbal.., poco? Gdzie? — Sumnienia wężu, 
Ty mi powiadasz : oto mąż odjechał 
Szukać Aliny... ona w grobie — w grobie? 
I Lecz jeśli znajdzie grób? — Tat się uśmiechał 
Jakby chciał mówić r przywiozę ją tobie, 
A zdejmiesz wstążkę jak przywiozę. 



IMI 



AKT TltZ EI' l, SCENA D HU i łA. 
KOSTBTN. 

Pani!,., 
Hrabia zaklina abyś mu przez okno 
Posłała uśmiech... 

Mężowi! zegnani 
'■^ Zon uśmiechami, sami we łzach mokną. 

BALLA.UTSA (cdekodiiic od dŁub.) 

Pojechał... 

Ktoś ty rycerzu?... 

K03TRYN. 

Dowodźca 
Warty zamkowej. — 

11ALLADVNA. 

Nagrodzę ci hojnie 
Czujnośd i wierność,,. 

KOSTBIS. 

Nie potrzeba bodźca 
Temu kto służy rycersko i zbrojnie 
i> Tobie grafini... Otośniy dostali 
Zamkowi temu obronę tajemną; 
Ach! my oboje będziemy czuwali, 
Ja uad Aniołem — ty Anioł nade mną. 

BiLLiDYNi. 

Jak się nazywasz ? 

X0STKTN. 

Fon Kostryn... 



Nie z Lachów? 

K03TRYS. 

Z niemieekich liążąt rodzę się. 

UALLADTNA. 

Wygnany ? 



I 



:USTRYS. 

]iod płonących dacliiSw 
nieznanj 






„^, ,fl. dziś Dbej... _ ... 

\ tiotr^Bie, Biuga w obejm kraju 
■'■' jjjy'jycdzie niojem potępieniem. 



1 potępię 



BALLADYNA. 



Ty jesteś z raju. 

lodchodii.) 



Jak się ja prędko poznałam spojrzeniem 
Z tym cudzoziemcem — Ja 'mu nic nie wii 
Szukałam okiem przerażonem w tłumie 
Kogoś — Wierzyłam in tu być powinna 
< Bratnia mi dusza... dusza moja... z moja... 
Zaczijć — jak? spojrzei5 — jeżeli zrozumie 
Przemówić — Dziwnie że się ludzie boją 
Ludzi jak Boga i więcfj niż Boga. — 
BMę odważną z ludźmi... 



Córko droga ! 
■ odjechał? 



UALLADYNA. 



Cóż stad?. 



wmiwA. 
Nazajutrz po ślubie zaniechał 
Zoneczki młodej... cnyś go zagniewała? 
To by żle było I Jakże ty dziś spała 
Gołąbko moja? wszak mówią że trzeba 
1 Pamiętać zawsze sen na nowem łożu. 
Otóż ja śniłam że do mnie aż z nieba 
Przyszła Alina, ot tak niby w morzu 
I'łyn^c w obłoczkach... i rzekła 



AKT TKZEUl. SCENA l)ll.W/i. 


27St 


BALLAm-NA. 


Kóżaniec 


1 


Mdw lepiej matko. 


i 


WUOWA. 


1 


Czy Ij chcesz kiiganiec 


1 


Włożyć na usta luatci'? 


f 


100 Matko stara, 




Zamek nie chata, tu zatruduień chmara, 


a 


Tu nie snów sl^uchać... 


■ 


(nuliDdłi słoKł.) 


■ 


SŁUG*. 


1 


Jakaś tam hołota 


1 


Stoi przed brama i wykrzyka hardo 


^ 


Ahy jij puścić przez zamkowe wrota. 




IM A etraź złożona na krzyż galabarda 




Zamknęła bramy... Ta chłopianka stara 




Z drabiniastego woza bez ustanku 




Erzyczy żołnierzom: powiedz mi5j koclianku. 


ń 


Matce Eirkora żony, że Barbara 


■ 


"0 Jej przyjaciółka zjeżdża w odwiedziny. 


i 


wnowA. 


1 


To moja kuma... jakie tam nowiny?... 


1 


IlAliADYNA. 


1 


Odprawić ten wóz. 


1 



WDOWA, 

Balladyno?... 

BALLADYNA. 

Matko ! 
Czy ci się sprzykrzył zamek?... dobra droga, 
Możesz odjechać z tą starą... 

WDOWA. 

Co?... klatką? 
115 Tym drahiniaBtym wozem ? — A na Bog^a 
Córko co mówisz? 



1 


280 UALLADINA. 1 


1 


BALLADYNA. 


[ 


0! to żarty-., żarty... 
Kai matko wóz ten wyprawić... 


1 


WUOWA. (i WDSittLuisnieio,) 


I 


Wyprawcie, — 
Powiedzpie że śpię. 




itALLADYS-A. Ido slugi.l 


» 


A ji::śli uparty 
W6'i nie oĄjedzie, rozumiecie — warty 
Czuwają w zamku... 




WDOWA, (do sługi.) 


p 


'»' Tylko nic nabawcie 
fiiedy... to stara. 

(słDgK odcliodzi.) 


9 


Prawda córko moja, 
Gdyby przyjmowali, toby tu jak z roja 
Sypało chłopstwo — Niechaj nas kochają 
Z daleka — prawda? Córki rozum mają, 

125 Ty nie głupiutka; kiedy zaczniesz prawić, 
To siĘdza nawet nie zrozumie głowa. 
Moja oóruniu ! każ ty przecie sprawić 
Sukienkę matce, bo już ta cycowa 
Ma blade kwiatki, a jak tu kobiecie 

lao W szarak się ubrat' ? Córko ! moje życie 1 




BALLADYNA. 

To jutro matko pr/ypumnij — A tobie 
Starej kobieca lepiej nie wychodzić 
Z ciepłej komnata 




Acli nudno jak w grobie 
T.ik samej siedzieć Czy ty ciicesz zagrodzić 
Zamek matuli ' . 




Ni. - ni."' 




WDOWA. M 




"" Balladyna fl 
Kocha mię? prawda córko? A malina ■ 




1 



AKT TBZEI"!. KCKtlk DEDGA. 

Na twojem czole? ta plama... o! pokaż... 
Czy boli ciebie? Ty nigdy nic kwokasz 
Kurko ohoe boli... a to może boli?... 

ItALLADYNA. 

Dosy(! już matko... 

WIIOWA 

:ii Woda z pod topoli 

Oljinyó nie mogła... ol cńrko kochana... 
To jakaś dziwna i okropna rana. 
Bladniesz by o niej wspomnieć... 

BALLADYNA. 

Więc dla cz 
Wspominasz uKitko?.., 

To 7. serca dobrego... 
Z dobrego aerca... 

BALLADYNA. 

I Wierzfi I wierzę! wiery.e! 

Matko idź teraz do siebie na wieżę. 

WbOWA. 

Do niojćj ciupy?... 

BAU.ADYNA. 

Tam ci jeść przyniosą... 
1 pić przyniosą... 

WDOWA. 

1 pić Jak ptaszkowi?... 

BALLADYNA. 



To już Z moją siwą kosą 
• Będę się bawić... Tylko służalcowi 
Eaż mi jeść przynieść... nie zapomnij... 

(odcliodji.) 
BALLADYNA, (.'laraii.) 

Piekło ! 
Mieszam się — bladnę... Ja się kiedyś zdradzę 



Przed matką, mężem... Wszystko sii; urzekło 
Na inoją zgubę. Ludzie jako szpaki 

136 Uczone mowy przez okropną władzę 
Sprawiedliwości, nie myśląc o mowie, 
Tak mówią jakoby tajnemi szlaki 
Dążyli ciągle w gjąb serca. Surowie 
Efadą sędziego pytanie: czyś winna, 

160 Krętemi słowy... Matka, mąż, oboje, 
I mąż i matka — ta kobieta gminna 
Trzeba ją kocba<S, to matka. 



Pokoje 
Kazaiem suto osnut w złotogłowy. 
Dziś dzien poślubna dziś na dwór zamkowy 
i8fi ^adą aię liczne pany i rycerze 
Wasale tftoi 

Trzeba zamknąć wieżę 
Gdzie mieszka moja — mamka — ona chora 
Snu potrzebuje. 

KOWTKYN. 

Jakto — ta potwora 
Mlekiem poiła twoje usta śliczne? 
no Aeh nie!... Ta chyba Bogini niebieska 
Co na błękity lała drogi mleczne ; 
Tak, że się każda białych piersi łezka 
"W gwiazdę mieniła, i dziś ludziom płonie; 
Ta sama chyba na śnieżyatem łonie 
Ukołysała ciebie... 

B4LLADYNA. 

175 Mój rycerzu 

Złote masz usta,,. 



Ty dyamcntowe 
Serce — Kazałem na łiupła pobrzeżu 
Zapalić smolne beczki i ogniowe 



Słupy; do ognia weselnego lecą 
iBo Weseli goście. Cny pochwalasz Pani? 

BALLADYNA. 

Czyn jak przystoi. 

KOSTHYN. 

Wieże się oświecą 
Jasnym kagańcem, i tylko wybrani 
Goście do zamku mają bye przyjęci. 
Właśnie dziś jakiś prostak bez pamięci 
185 Wdzierał się tutaj, kazałem go peami 

Poszczwać za. wrota,.. Śmiałek nad śmiałkami, 
Psfim odszczekiwał ciągle że zmd ciebie, 
A w takich ustach to blużnierstwo srogie. 

BALLADYNA. 

Któż by to mógł być? 

K03TSYN. 

Ktoś z tych co po chltbie 

ISO Pańskim się włóczą, i szaty ubogie 
Łatają nitką wyskubaną z płaszcza 
Panów, gdy nadto blisko przypuszczają 
Taką hołotę... wyszczekana paszcza, 
O! ty go nio znasz,., twe usta nie mają 

185 Zgłosek na takie imię — jakiś gbura — 
Grabiec... 

EiLLADYKA, 

Go Grabiec? Tego chłopstwa chmura 
To jak s 



Przebacz im Grabini. 
Królowa kwiatów na próżno obwini 
ChJopianki ułów, że kolo niej brzęczą. 
Koo Albo się obwiń niewidzialną tęczą 

Przed ludzi okiem; albo znoś cierpliwie 
Nasze wejrzenia. 



O! ty syn .tinżęcy 
i próżno z terai co na niwie 



f 

p 

9 



lYiejskipj wyrośli... z tysiąca tysięcy 
I Możesz by(5 pierwszym, byIi'B tajemnicy 
Umiał dochowad. 

Chodźmy do skarbnicy 
Zaczerpnięć nieco złota, abj' godnie 
Gości przyjmować... 

KOaTKYN. 

Poniosę j)Ocliodnie. 



SCENA TRZECIA. 

KIEKOB jbrojuT - PUSTELNIK s koionit i 
PUSTELNIK. 

Kirkorze oto złocista korona. 
Więc może Iriedyś za twoją pomocą 
Wróci ua Gniezno, i nie zaltrwawiona 
Błyśnie ludowi. 

imiEUK. 

Widzisz jak ją złocą 
Promienie słońca; dobra wróżba. 



1 _ Boże 

Świeć naszej sprawie... Dam ci iednj| radę. 
Młodziutką żonę pojąłeś Kirkorze? 

KIKKOB. 

Pełna prostoty, spokojny odjadę. 

PUSTELNIK. 

wtenczas w kobiecie cała ufoość kładę, 
I Jeżeli wolna od wad matki Ewy. 
Doświadcz ją. Poszlij zapieczętowaną 
Skrzynię małżonce, i srogierai gniewy 



Zagroź, jeżeli znajdziesz rozlamaiią 
FieczęG małżeńską. 

(Wyniwi iel>iną skrajnt^.) 
KIBKOK. 

Dobrze, niech tak będzie, 
w To moja pieczĘĆ. dwie ztote żołędzie 

W paszczy dzikowśj. Pójdi sam wierny ałago. 

Zanieś to żonie, a jakkolwiek długo 
Będę się bawit. niechaj nie otwiera, 
Bo ja tak każę. 

iBtDgs odchodii.) 

Ona taka szczera ! 
so Ach ty mi szczęścia pokazałeś drogę, 
Czynami tylko zawdzięczyó ci mogę. 
Zegnaj mi starcze... Królem cię powitam. 

PUaTELNIK. 

Na twojśm czole już zwycięstwo czytam. 

KIKEOR. 

Na koń rycerze ! 

(odcbodEi Kiikur. Stjchuó tentent.oddalajiii:)-!!!! 3i» knni | 
PUaTELNIK. 

Czemu się ten rycerz 
KtDwudziestą laty pierwej nie urodził... 
Byłem na tronie, to kraj cały płodził 
Same poczwary; jak niezdatny snycerz 
Etóry w kamieniach szuka ludzkiej twarzy 
I czyni ludziom podobne kamienie, 
30 Ale bez duszy... Czyli przyrodzenie 

Nim stworzy, długo o stworzeniu marzy, 
Dfugo próbuje, naprzód tworząc karcze, 
A potem ludzi jak ifirkor. 



G-dzio jest kophiuikii 



POSTELNIK. 

Nip ożyła. 

FILON. 

> Ach to mi pokaż (i7,ifi leży mogiła 
Serea mojego?... Niechaj widzę jakie 
Kwiaty wyrosły i. posianej nadziti. 
Blade by (5 muszą... 

PUSTELNIK. 

O ! wii/cana płanznico ! 
Czemu hezezynny biaiizisK w leśnej kniei? 
) Biegnij z Kirkorem, twoje złote włosy 
Odziej żelazną rycerza pi-zyłhicą ; 
I na t^ szalę która ludzkie losy 
Waży na ziemi, rzuć ziarko makowe 
Twojego życia... może los przeważy. 



Gdzie jej mogiła?... gdzie' 



IG frliuj surowo 

Pierś już wyjadły, a po białej twarzy 

Robactwo łazi... 

FI Los. 
O nie! ona w ziemi 

Jako rzek Nimfa na gUniaoym dzbanka 

Dłonią oparta, dzban malinowemi 
eo Leje gwiazdami, i w różowym wianku 

Trzyma zaklętą na malin ruczajek 

Białą jśj postać... zbudzid się nie może ; 
• Oczki aż listkiem niezapominajek 

Z grobu wyrosną, w rubinowe zorze 
55 Mogiły pati7,ą gwiazdami błękitu. 

W grobie aic błyszczy. 

PUSTKl.NiK. 

W grobie tyle świtu 
Co nad kołyską marzeń. 



A cień blady 
NiKiaz tam błądzi gdzie zwieszone smutnie 
Nad grobowcami brzozy jako lutnie, 

• Ołł słowiJjowtij trącane gromady, 
PłucKą i azumią liatkowumi struny. 
Nieraz j% srebnie uplączą piołuny, 
Nieraz rozkwitły zati-zyma bławatek; 
Nieraz jak dziecko staje — i westchnieniem 

i Zdmucha cykoryi opuszony kwiatek. 
Ciało jej leży pod zimnym kamieniem; 
Duch na promykach sięźyeowych pływa, 
I nieraz płocho te kwiitJci obrywa 
Co każdym hatkitm hczi azczĘacid, chwile 
\.le pnsicdz starczf wiei ludzif w mogile 
Varza n szc7ficiii ' 



I mra^j tu 310 dowiesz 
A j("-li wrócisz z grobu to opown""/ 
(J tych marzeniach sumnieniom zbrodnwrzT 
A mozc bedi apaU cicho w łożu 



Pojdi 1 stinf na le-neni ro^dio-tu 
Je/eli jaka jaBzczuika zicbna 
Pobiegnie w prawo to w giobii ^le imrzy 
JlsU na lewo to człowiek — nie — kona 
I mc sni 

(ad.,badi> Fi łon ) 
PTJ'*TŁLMk 

Ileż rodzajów nędzarzy 
> N"a biednym świecie — ziemia to "izalona 
Matka szalonych — ktlz to znowu' 

(Bellnflynii whioga pr^dkri.) 

Kto ty?... 

MI.LADYNA. 

Pani z bliskiego zamku. ■ 



i 



m 




■^ 


' ' 








PUSTELNIK 








Czego 


żiiaaBZ? 






BALLAD iN A 




Wiem if 


znasz 


zióltk lekarski 


pi-zymioty, 


Że leojjs 


z lanj 


PUSTELNIK 








Zdrowo mi w 


'glaSas!. 


Pokaż zranione 


miejsce. 








Powinien widzieć... 



Wyleczyć ? 



BALLADlIłA. 

Starcze ! 



BALLADYNA. 

Czy ty mi {irzyrzekasz 



PUSTELSIE, 

Pokaż te ranę? 



:,LAnYNA, 

Na czole, 



Niliy miesiąc w mglistćm kole 
Krwi... twoja rana... czerwona i sina. 
I Powiedz mi jaka, jaka straszna wina 
Przyczyną ? 

BALLADYNA. 

żadna. 



Wprzód nim wyleczy. 



I.akarz musi wiedzieć 



Czerwona malina 




Kiedy fo był< 



Tafc. 



i'n81'KLNIK. 

Musisz mi powiediii^ć 



liiLLADra*. 
Wezora. 



Wczora ranoV 



'5 Daj mi rękę posłucha*! uderzeń 

Twojego serca — Czy pod zapłakaną 
Wierzbą nie rosły maliny? Mów śmiało; 
Żądam od ciebie spowiedniczych zwierzeń. 
Czy ta malina była kiedyś białą? 

o A tyś ją może sama sczerwieaiła ? 
Przyłóż do serca tę co sin zraniła 
ilaline... 



Wydało.. 


Riada tob 
Starcze ! 


Tyś siostrę 

BALLADTKA 


oje 
zabiła 


! 


4 


Nie — nie — masz złoto — 
Przyniosę.., 

PU.^TELNIK. 


'szeze 


tyk 


truje 




Słuchaj 


za co płaci 


z' 










Nh 


Wiem... 






IT8TELNIK. 








Ta rana, 
Pali... ha 


iiOjic piekielnym zarzewiem 






J. Slow^ck 


Dikii.. t™ 


r. 
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PUSTELNIK. 

f I spałaś dziś? 



t 



Z tii raną ?. 



BALLABYNA. 

Spałam. 

PirsTELNIK, 



IIALLAUYNA. 

Starcze, ja nic nie wj 

rUSTELSlK. 

Nie 1 o przeklęta ! a za coś piaoila ? 



Za twoje 



BALLADYNA. 



PUSTELNIK. 



I Bogdaj rana gniła, 

Aż cienio śmierci na całą twarz padną ; 
A moje ziółka piekłu nie ukradną 
Żadnego l)olu... 

BALLADYNA. 

starcze, biada tobie ! 

PUSTELNIK (i ironią.) 

Co ■? ty mi grozisz, kiedy ja chorobie 
i Obmyślam leki? czary piekieł trudzę 
Aby tę ranę zmazad k twego ozol'a. 
Chcesz? siostrę twoje umarłą obudzę. 

itALLAIlYNA. 

Obudzisz ? 

riJSTF.LSIK. 

Siostra nioeh siostry zawoła, 
Umarła wstanie i ti; ranę zmaże. 
Cliresz? 

UALLADYSA. 

) Gdybym miała trzy wybladle twarze, 

Na każdpj twarzy trzy straszniejsze plamy, 
Wole ja uosić aż do Boga sadu 
Niż..^ 
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PUSTELNIK. 



Milcz zbrodiliarko ! teraz m_v Bi^ znamy 

Do głębi serca... Niechaj z tego trądu 
lii Lęgną się w mózgu gryzące robaki, 

W sninnieniu węże ; niech kąsają, wiecznie, 

Aż umrzeBZ wewnątrz, a zgniteml znaki 

Okryta; chodzić będziesz jako żywe 

Trupy... precz I precz! precz! ty musisz koniecznie 
i» Czekać co Boga sądy sprawiedliwe 

Uczynią z tobą... A coś okropnego 

Bóg jui pmeznaczył, może jutro speini, 

Może odmówi chleba powszednego, 

Może ci wloBy kołtunami zwelni, 
iib Potem zabije niewj-spowiadaną 

Ogniem niebieskim... Biadał jntro rano 

Na murach zamku ujrzysz Boga palec. 

Ty jesteś jato zjadliwy padalec, 

A j(«zcze gorszą plamę masz wyrytą 
130 Xa twojóm sercu niż na twojem ezole. 

Oo... Ozyś ty martwa... Obudź się kobieto... 

Obudź aię.,, słuchaj. 

BALLAUYNA {jnlt i.^ im.) 

Co to ? ha 1 wyrzekłeś 
Że siostra moja zbudzi się?.., ja wole 
L'nirze<5 — Dla czego ty się starcze wściekłeś? 



i W smutnej lasów ciszy 

Zbrodnia jak dzięcioł w drzewa bije suche; 
A cięcie noża daje takio głuche 
Echo, jak topor kata kiedy rąl)ie 
Głowy na pniaku. Bug to wszystko słyszy, 

I Wszystko zamyka w tej okropnej trąbie, 
Go kiedyś będzie na sąd wołać ludzi. 

(Słjchni: śmlrcli n kfiL'.) 

Wszelki duch I W lesie śmieją sic szatani ! 
Wiedźma Goplańska t djablików orszakiem 
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hmieszy ponure dęby, i 
Brzńz aip najgrawii. 



6 To lowiee umarły 

Mgliste mi psami mgliste pedai tury, 
Błyskawicowym wiclirem oślepione. 
Pójdę... i łowy przeżegnam niech giną 
Na wieki wiekdw... Lecz to nie rozsądek 

Sąsiedztwo djaWów mienić w nieprzjjariót. 

CÓŻ toV zalane przed wiekami miasta, 
Woł^^ z Gopła do Boga o litość 
Płaczem wieżowym... Może jaki krzyżyk 
Wieży sodomskiej miedzy liliami 
ri Widać na fali?.,, pójdę — nie wytrzymam 
Pójdę przeżegnać miasto potępione; 
Może spokojne pod modlitwą starca, 
Snom cichym zaśnie w pogrobowej fali; 
Jak potopiony człowiek ia którego 

1 Dzićcie się modli. 



SCESA CZWARTA. 



Pnli^eiaJ'... głupi juk wrona. 

Patrz oto starca korona. 
Niechaj na włosach (Toplany, 
0(1 siężycowych promyków 
' Błyska jak wianek ogników 
Związany włosem, i wlany 
W gniazileczko zł'otyoli warkoczy. 



Patr?., nnsza pani tu kroczy. 

((Jrabia: i aoplaiii wcUodią ns ii:onę.) 
URABIBO. 

Moja najmilsza wiedźmo, deszczowa panieiilco 
10 Tobie jezioro łożem, a chmura sukienką; 

(Idy po leBie przechodzisz, każdy kwiat i drzewo 

Wolad by cię powinien, ehodż panno ulewo! 

Oraczowi by ciebio mitse nad sucliij niwą. 

A gdybym ja był kwiatkiem, gorczycą, pokrzywą, 
15 Albo rumiankiem ; wtenczas wieczną tobie miłość 

Przysiągłbym, i w małżellską wstąpiłbym zażyłosii. 

Ale ja na nieszczęście nie kwiat, ani ziele ; 

Człowiek mięsny panienko; a moje piszezitie 

Skńrc wychudłą podrą jak ostre nożj^ce, 
so Jeśli je mgłą napoję, gwiazdami nasycę. 

Więc kłaniam uniżenie. 

GOPLANA. 

O! biada mi, biadit! 
Dziś moja rćża na pieńku opada. 
Dziś jakiś rybak otruł złotą stynkę 
Pieszczotę moję; dziś miłą ptaszynkę 
s5 Oo mi śpiewała nocą nad jeziorem, 

Na srebrnój brzozie, chłop zabił toporem, 
I drzewo zrabal... 

GRABIEC. 

Dzisiaj mnie sowito 
Wierzbami pod zamczyskiem Kirkora obito, 
To prawdziwe nieszczęście, plecy świerzbią — AIo 
ao Skoro w tym zamku biją, a karmią wspaniale, 
(idy z odkręconych dziobków u rynien w rynsztoki 
Płynie jasna gorzałka ; wiec każą wyroki 
Abym przystał u a służbę do kuchni Kirkora. 

OOPLAHA. 

Co? zawsze do niejl do niejl... Jeszcze wezora 
B5 Widziałeś serce tćj kobiety. Miły, 

Czego zażądasz? władzy, bogactw, siły, 
Zmienionej twarzy; chociażby kamyka 
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■ Cl) sprawia cudem że przed ludźmi znika 

CKlowiek jak widmo rozpłynione we śnie: 
*M Wszystko mieć będziesz. Jskin mi Itolaśnie 
k Czarami twoje zakupowa^ sprce ' — 

Chcesz li mieć owe skizjdlate kobipreo 
Oo noszą ludzi gdzie mjśla zazudat'' 
u! miły' powiedz?... Ozy pragniesz wyglądać 
*•■ Jako ów rycerz zjawiony na chmiiize 
Szykom Lecliitćw? w zJicie i la^uue 

► (.HI stóp do głowy. 

GIIAUIF 

Wie ul stup lo głowy 
^ Miłolty mi wyglądać jako kroi dzwonkowy, 

f W koronie, z jabJkiera w lewej, z berłem na prawicy. 



Nifob mam berło, koronę, pJaszez, złote trzewiki,. 
Uli stopy aż do głowy jak pan król... 

LlOPLiNA. 

Djal.liki ! 

Lećcie u zorzy 

Prosić purpury, 
I Pereł u róży. 

Szafiru u chmury, 

U nieba błękitu, 

A złota u świtu ; 

A może gdzie zawieszona 
I Na niebie tęczowa nić. 

To tęczę wziąć na wrzeciona. 

I wić i wid i wić, 

(Odblcgiiji) Stisrla i Choulilik.l 



O jakiej zamarzysz postaci 
Zakreślony w czarów koie; 
Taką, moc Goplany, da ci 
Postać, szaty, rysy, dolę.., 



w jnojpj myśli d/.woukowe szastają się tcóle. 

Stój eicho, nie wychodź z koła. 
Słyszysz jak szumi puszcza wesoła, 
I Jak po gałązkach sosfii, leszczyny. 
Zlatują na dół śpiewne ptaszyny, 
Złociste wilgi, gile, słowiki. 
Z niemi ciekawe słońca promyki 
Spływają do nas przez listki drżące. 
Ale się wkrótce niebo zachmurzy, 
We mgle przelecą złote miesiące, 
I gwiazdy blado, jat tuman burzy 
Z błyskawicami. 

(Skierks i ChocLIik niosą iuiy i koroDr.) 
SKIUKKA. 

"Wszystko gotowe. 

GB A BIEC (poiUlŁ) 

A! al spad chcę... 

GOPLANA. 

Pochyl głowę, 
1 Zaanij — obudzisz sio skoro. 
We śnie cic duchy ubiorą. 
Na marę twego marzenia, 

GHABIEC (klafluc sii;.) 

Cudy... Dobranoc panie &rabku... do widzenia 
Na tronie... dobrej nocy ayrni organisty, 
'. Polecam się pami(;ci, i afekt strzelisty 
Łączę... 

IpoiiEmi) 

A! al a ! cudy... 

(i o PLĄSA. 

Czuwajcie nad sennym 
Ja czary piekieł zamówię. 
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Okryć go pias 

Wdziai: mu złociste obuwia. 

ISciemoii ai? supdnie - Ka gluwie Goplnnj 

9* Perfa rosy z płaszcza kapie ; 
Zbitrz te pereJki po trawie, 
I znńw przyazyj aa rękawie. 

CHOCHLIK. 

Krćl dobrodziej w dobre chrapie, 
Na drugi bok się praewraca. 

SKIERKA. 

Ma (iioplano, niech iwiatto wraca, 
f Już się twńj miły przetwarzyl. 



U<IPLANA. (pitrziy: ns kyafiega.) 

.[ak^ on sobie dziwni; postawę wymarzył. 

('Imbob nstaji.' z ^.hai Jivk król diirontawy.) 
UKABIEL'. (poiicWttJuc.l 

A — a — a — a — dobry dzieii... a — piękna pogoda, 
Co to ? włosy ua brodzie — Djabła ! — siwa broda, 

w Co to znaczy? w co znowu prze wierzgnęły biesy? 
Jaki płaszcz! — jakie dziwne na piersiach floresy. 
Śniło mi się... Dalibóg nie wiem co się śniło, 
Karczma podobno, piwo z beczek się toczyło, 
I był potop, w potopie pływałem jak ryba. 

lur. Sztuczka djabła! zrobili ze mnie wieloryba, 
Lewiatana w złocislym płaszczu, z brodą siwą. 
Hal chodź tu moja wiedźmo, moje szklanne dziwo, 
Powiedz, kto mnie tak złotem i brodą ozdobił? 
Powiedz co się zrobil'o ze mnie? 

IJOPLINA. 

Król się zrobił. 

liKAItlKU. (.Si^gu ie gtaw;. inajdiue korode.! 

lu) Więc niech się nie odi-abia to co już, zrobione. 
Sicgneła ręku głowy, znalazła koronę. 
Cudy.:. 
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GOFI4AKA. 

Nosisz prawdziwą koronp Popielrtw... 

(lEłBlEC. 

Widzn ie służy ludziom do tych samych celów 
Co czapka, kryje uszy. A to '? 



Berto twejc. 

5 Jak obcesz, milj węgorzu, ja sobie uroję 
Ze to berło ; niech oko rozumowi sprzyja 
I powie że to berło... Skąd wy tego kija 
Wzięli djabiiki moje? 

cHOL'nuK, 
Gdy cię Grabkiem zwano. 

Nie mów mi o tym Griibku. 



Gdya był wezora ran( 
Oby^itelem hsu witrzbi z królo-drzewa 
Filon ułamał ^fllii 



I U i(ka lewii 
Nosi tp sami ktre ktoiim ja porastał, 
I ta kora jtst berłim Ha' to będę szastał 
Tym berłem po gizbiocinach — Ach wielka mi sjkoda 

1 Że SIĘ do nieba dtstat ojciec golibroda, 
"Wrazby oszaatat długie kędziory na brodzie. 
Moja wiedźmo co chodzisz lak święta po wodzie, 
Nie możesz ty mie z ła'>ki swojej brody zbawić? 
Nie? basta jaki balwierz potrań się wsławić 

1 Na tej królewskiej brodzii — Ha.., a jeszcze warto 
Dać mi jabłko do reki a z dzwonkową kartą 
Będ^' chodził po świecie jako ze zwierciadłem. 



Na Jabłko królewskie skradłem 

Chłopakom z bliskiogo aiola 
i»s Bańki; z mjdla ! a dokoła 

Tak piekło słońce, że z głową, 

I z nogami, w kryształową 

Siadłem kulkę — Lee?, lecę... 

W tein banieczka moja złota, 
HO Na błękitnej aiadła rzece ; 

I konik polny ~ niecnota! 

Kiedj pod tęczowem szkiełkiem 

Usnąłem spokojnie w łódce: 

Zbił ją gazowem skrzydełkiem 
113 I uciekł.,, a ja rozeapan. 

Na niebieskiej niezabudce 

Ocknąłem się... 

GKAUIEC. 

DJabliku, to znaczy że jespau 
Głupi jak ))ut... ho jabłko, choć jabłko królewskie. 
To jahtko, nie zaś żadne migdały niebieskie. 

(Chochlik daje mn ^blko.) 

150 Dzięki .składam waszeei — dohre... a ozy winne? 

(fcds/Bije.l 

Wii^^c mam wszystko, co król ma. Ach! ach 1 A gdzie- 

[gminne 
Szołdry? poddani moi, którym ja panuję?... 

Wszystko co na tuj ziemi moją władzę czuje : 

Ptaszyny, drzewa, rosy; tĘCze, każdy kwiatek, 

Jest twojem... 

GRiflus:. 
155 Trzeha zaraz nałożyć podatek. 

Słuchajcie mnie... a kodei niech będzie wykuty 

W spruchniałśj jakiej wierzbie. Odtąd brać w rekruty, 

I żubry i zające, i dzikie 1 łosie. 

Kwiaty jeżeli zechcą kąpać listki w rosie, 
i« Niech płacą, loaę puszczam w odkupy żydowi ; 



AKT TaaKcr. bcena ____ 

Niech mi wódką zapłaci. Każdemu sapakowi 
Ks7.a(^ nie myśleć wtenczas kiedy będzie gadał... 
Znbronić aby sejmik jaskółczy usiadał 
Na trzcinach i o sprawie politycznej sądził. 

i Wróblów Bejmy rozpędzić; ja sam będę rządził 
I wieszał i nagradzał... Jaskółkom na drogę 
Dawać paszporta, w takich opisywaó nogę, 
Dzióli, ogonek i skrzydła i rodzinne anaM. 
Odtąd nie będą dzieci swych posyłać ptaki 

I Do niemieckich zakładów, gdzie ncaą papugi; 
Wyjęte sroki, które oddają usługi 
Ważne mowie ojczystej. Z cudzych stron osoby 
Jak to: kanarki... śledzić. Na olwe wyroby 
Nakładam cło... od łokcia tęczy wyrobioni^j 

• W kraju słońca, liężyea, białej lub czerwonej 
Albo fioletowej, byleby jedwabnej, 
PJació po trzy złotuilti... a od sztuki szwabnej 
Płótna z białych pajęczyn... 

OtlPLASi. 

O czm gadasz drogi? 



Oo? króluję... króluję — skarb łatam ubogi. 
) Boża płaci od pączka, od kalin kalina, 
Od każdego orzecha zapłaci leszczyna, 
Czy to pusty czy pełny... mak od ziarek maku, 
Nie od makówek. Głowa na mnie nie dla znaku.,. 



Zostawiam ci Chochlika, Skierkę, nie... 
1 Niecbaj zrywają kwiaty, a strzęsioną różą 
Osypią kiedy zaśniesz. Bądź zdrów, do wieczora. 
Będę ciebie czekała nad brzegiem jeziora, 
I płacząc piosnką płaczu wabiła słowika. 



Aż mi lżej że ta rybia galareta znika. 
Hej poddani. 



I 

i 



(do ChgFhlikH.I 

Ty jeBtoś królewskim miiiistrein 
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A tj drugi djalile z oczkiem liystrem 
BłazDfiDi, śmiesz mię łajdaku, aż z radośei pękno. 
Ministi^ze gadzie mój powóz? 

CEOCHLIK. 

Cztery konie piękne, 
Czarne — Kiężycowemi wifrzgają podkowy; 
I wóz na vifhh- czoka Mplistofoluwy ; 



AIp nie i 



l.ipiji 



Ula czego? 

CHOCHLIK. 

Bo om 
Nie dice pożyczaó k pii^kla, 

GRABIEC. 

S?.alona! szalona! 
.Jeśli djiilitł pożycza Ijii^rz, lio takie wozy 
Oszczędzają ci Iratów... 



Ty hc_diitisz wiozi z kozy. 
Minister za forysia... teraz jeebać pora. 



liHABlEU. 

Na uczti; i^kljną do Kirkora. 
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SCENA PIĄTA. 



SnU K lamkn KIHKOHA. 

KOaTRYN. 

KOSTKyN. (Mffl.) 

Za pustelnifca eelą drzewami ukryty 
Słyszałem tajemniczą spuwiedi tśj kobiety, 
o: szczęście I — teraz panem złotej tajemnicy 
M«glbjm j^ z pałacowej rozkrzyczeć wieżycT 
5 Alłjo mojemu punu wiernie opowiedzieć, 
Albo okropną powieśń wyrazami cedzić 
Jako piasek klepsydry, w pani trwożne ucho, 
Aż zobacz- skarbnicę tego zamku suchą 
Jfik czoło Ai-aratu... Wraca Balladyna. 
10 Mog,. mieć ją 1 skarby — Szczęśliwa godzinn. 



, , g„-„„„ tuinjBiaM,) 

U wszystkimi wić ti^n człowiek atary,.. powie drzewom 
Drzewa będą rozmawiać o Łem w głuche noce, 
M straszna wieść urośnie. U! biodneż wy myśli, 
Jak dzieci nierozumne cieniów sie lękacie. 
15 Teii starzec ałow-a moje łączy, składa, zbiera. 
I mówi: hyc nie może... ta kobieta młoda 
Kie zabiła. A jeśli nie, jeżeli pewny; 
A któż w taką rzecz moie uwierzyć jak w pacierz 
Ale jeśli uwierzył — jeśli przechodniowi 
M Zbłąkanemu opowie sti^aszną zbrodnię pani, 
Kim wymówi nazwisko, zlęknie się jak prostak 
Zemsty możnego pana. — A może" — jeżeli 
Dobre ma serce starzec , na końcu jeżyka 
Znajdzie litośną ratSo; Na co ludziom szkodzić? 
" A może już zapomniał, a ja nierozsądna 
My^lc. o ezem ten starzec myśleć już poprzestał... 
Bo i czemże ja jestem aby mną się ludzie 
Zajmowali, śledzili, chcieli gubić? — Piekłu! 
Tysiącem słów nic mogę zabić tego słowa; 
o On wie — Na cóżem poszła do tego człowieka? 
Strac-iłam się; szatańska ręka mnie zawiodła. 
1 pomyśleć? że gdyby nie te odwiedziny. 
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Starzec byłby jak owe ludzi milijony 

Których nigdy na świecie nie sPotkalam. Myśleć! 

I Ze ta sama godzina trwożnych myśli pełna 
Byłaby jak wczorajsze godziny, i luoże 
Spokojiuejsza; bo wszakże wiele by się strachu 
Przez jeden dzień zatarło tajemnicza cisza. 
Teraz wszystko na nowo odradza się z twarzą 

I Okropniejsza, -~ Zazdroszczę tej co dzisi^ rano 
Mną była. ' 



Pani ! od Grafa przysłany 
Z darami goniee — na rozkazy czeka... 

BALLADY Ni. 

Dary od mężu? zawołaj człowieka. 
Niech je tu złoży. Stój.,, czy tobie znany 
I Ów żebrak ktiiry mieszka w lesie, stary V 

KOKTKYN. 



Nie wiem ezemu się nawin%l 
Na myśl... gdzie goniec z przysłanemi dary? 
Zapewne drogie? 

Pan Graf zawsze slyiiąl 
Szczodrobliwością... i był uaksztalt słońca 
I Co wszędy żywne rozsypuje blaski... 

BALLADYNA. 

Ciekawa jestem nowej męża łaslri. 
Zawołaj zaraz... zawołaj ta gońca. 

(Kostiyn odckodii.] 

Gdyby te dary, gdy nie przerażona 
Myśl — Na co było pytau sit; Kostiyna 
O tego starca? 
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AKT TłtZKCl. S C EHA CZ W AKTA . 
GBAŁON. 

'5 Przezemnie Gralona 

Eirkor pozdrawia... 

Zdrdw. 

GUALOK. 

Zdrów jak malina. 

BALLADYNA. 

Czy mąż ci kazaf taką osrodzona 
Przynieść odpowiedź?... 

Graf dał polecenie 
Abym tę skrzynia z pieczęcią 
< Przyniósł do zamku, i nakazał 
Tobie trraflni, abyś nie ruszała 



Aż sam powrdci, 

BALLADYNA. 

Bogd aj bym skonała 
.Jeśli rozumiem głos tego człowieka ! 
Powtórz, 



j Wiem ^ Ali! dla czego 

Skrzynię okutą, i przysłaną w darze, 
Kazał «ii cliowaĆ aż do dnia sądnego 
Zamkniętą... 

oaiLos. 
Mówił pan : bo ja tak każe... 
Nie więcej... 

DAM.M)¥Ni. 

Głupcze! Twoją gławę ciasną 
Nosisz na kartu w skorupie blaszanej, 
Aby w niej wróble jak w dziurawym garnku 
Gniazda wineły — Skrzyni okowanej 
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Pieczęci jego, ni kłódek u wieka, i 

Aż sam powróci... ' 
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IW Dobra wróżba dla mętnych rycerzy 

Mówił Uraf Kirkur... my krzyknęli urra! 
I znowu nai koń... 

KOSTKTK. 

MówiJeś (.iralonie 
Że trup pod wierzbą? a na bialem łonie- 
Trupa żelazne leżały gadziny? 

OKi LOS. 



Na 



KO:JTttYN. 

Nicszrapsliwa lai 

liRALOS, 



•\\> byl tur samit^.. 


KOSTKYN. 


Po nad sti'uuik'i!iei 
Wszak tuk?,.. 


Gdzie wierzba się kłania? 
1? gdzie rosną maliny? 


Tak 


lianie. 




KOSTKYH. 

.Blisko starca cbaty ? 


Tak... 


GBALON. 


I ty mówi:^ 
Leiai pod wierzba 


że tur rosochaty 




Tak. 




KIIPTRYS. 




Przysiąż ! 




BALON. 



Bo ja przysięgni- iiil szatana zJVgo 

Ze niL' tur... al^ — Broii kłamstwa żela? 



(do BnlUdjn; łobj-MJąc miuci. 

T(.'go czlowicli-n trzetiu zabić. 

u ALU DYNI (£ puia;^iiuii«in. 

Traeba. 

KOSTRYS (nijBdijąs.) 



Broń się - 



ORAŁOH [bmniłc »i<;.) 



BALLADYN. 

Masa I 



I 

1 



Gi^afini, napadliśmy mnem 
Xa ti'go starca: w,y wiesz co to znac-ay? 



"Wiem ! u mój Jli>i<.- ! 



Ja biorę połowę 
Twojego strachu, tajciiinie, rospaczy. 

BALLADYNA. 

Co toraz roliić Kostrynie? 



5 glo.-c... 



KONIEC AKTU TB Z ECIE (50. 



ll« 



IlIKC nim 



AKT OZWASTY. 

SCENA PIERWSZA. 

IKOB* ~ rtita - Ptiei ukna iridsć błysli 



9 

W Zdrowie jasnego król: 



:KUiKA. 
JLDEN ZE SZLiCttTY. 



liRABIEi; (do CLoclilitii-l 

Podziękuj iiiinistrKP. 

CHOCHLIK (te śmJBsiiiyiu giosltm.) 

Król dai(;kHJi.'. 

GRABIEC. 

Mój Maźnie, kai nieth piwzomistrzt 
Przynoszą nowe danie... 

Jut knehta zamkowy 

Nip liia nic na półmisek prócz eielęcej gtowy, 

■■ Lefiz ta niedopitczona, na królewskim kartu. 

Widziałem dwa clioiiząpe pawio na folwarku, 
Upiec je i dać na stół, ja poczekam na nie. 

Służba 1 praed jasnym królem, na ostatnie danie 
Postawcie złotnikami napołnioną tacę. 



AKT CKWailTY. ML-t; 



D Miaistrze za rok usług z góry ci zapłacę, 
A nie drzyj tak poddanych; tolńe miły Ważnie 
Za tysiąc żartńw, złotnllc; spraw nam śmiechu łaźnię, 
Tobie talsie za ciężkie ))l'acĘ panowanie. 
A to — to mi schowajcie jutro na śniadanie.,. 

BALLADTUA. 

' Honor to dla mnie że gość tak dostojny 
Raczył nawiedzieó mój zamek i stoły. 
Pijcie panowie ! 

(do KDEtijnŁ 1iti)i7 jit H celci; Uitla, mu*! ciohd.) 

Chłopcze ! aiedź spokojny 
Na Boga! patrzą — odgadną — zginiemy. 



Pycie panowie! Panie Chrząszcz z Jemioły 
so Pij waść — Dla czego Pan Gryf siedzi nii;my ? 



1 



PIERWSZY ZK SZLACHT\'. 

Mówmy o herhaeh. 

o BABIE u. 

Ja mam w herbie króla 
Złote trzewiki, koronę i głowę. 

PIERWSZY ZE SZLACHTY. 

Jn mam dwie trzaski. 

DKUOI ZE SZLACHTY. 

A ja mam pol' ula. 

PIERWSZY ZK SZLACHTY. 

A ty grafini? 

BALLADYNA. 

Ja?... 

KO ST RYM. 

Pani ! wszak Ijyłaś 
Xięźniczką możnej Trfhiznnty. 



> 

> 



i 



JlU UALLADYN A. 

GltABlEC 

Proszę 1 ! ! 
NiijświętBia Panno I co ty narobiłaś 
Xiażąt na, ziemi! Miałaś iiśeka grosze? 

BALLIDTHA. 

JiiV — O I wspomalenie! Wuj nielitośeiwy 
I Wygnał mię z państwa, zagrabił dzielnicę ; 
Prupz niego bracia moi Itnllewice 
Zamordowani. 

I /K A BIEC. 

Proszę ! PO za dziwy ! 
Kichy uwiorzvł?.. 

BALLADYNA. 

I niuicż odmówicie 
Wiary? ^ nie proszę o pożałowanie. 
i Ach ja BzezęśliwHza, ja uniosJam życie; 
Lew. matka moja ! — Matkę mnją Panie, 
Zamurowano w pałacu framudze, 

UaABIEC. 

Hii'(lna starzyzna ! 



Ale ja waa nudzę 
Opowiadaniem tego eo mię boli. 
I Proszę pić 1 proszę ! Gdzie krajczy ? podatoli ? 
Niech d^e wina... Wy czar dolewajcie, 
Badżcio weseli... 





Stój matko ! 




GI.OS WnOWY ZA xi;li8j^. 
Puszczajcie ! 


Gdzie ja s 


BALLADYNA. 

ę Skryję? 


Rycerze. - 
Z aj MII 11 nieć 


wp^da przebijając sl^ prze. stnib^ 1 staje iród 
djgajłu ponii^5?,aPŁ.) 

Kłaniam piijknie moi 
Córko! ha to się nie godzi 
i> mnie. 



BALLADYNA. • 

» Co si._> babie 

Co to za stam kdliiiśta? 

Wy mtudzi 
Hula«if!? dobrze — Ale też t\ malce 
Warto pomyśleć — A to mnie jak w klatc 
Zamknięto — stara czeka, czeka, czeka — 
« Ani przysłaJa kawałeczka chleba. 
A to głód córko! A przjiisynini^j mleka 
Kropelkę dajcie, wszak tu niaiina z nieba 
Patlaf! nie liĘdzie dla biednej staniBzki. 

BALLADYNA. 

Co to aię ziiaezy? to jakaś szalona. 

WDOWA. 

5 A daj mi córko te złote dabannazki, 
Matce się pić chce. 



BALLADTHA, 

Czemu tu wpnszeKoiia 

KOSTRYN. 

Wzi.iśi' jii! idź z Bogioiii - 



A ]]owie(iz matulu 
Do twojej matki, nie nazywaj, stara — 
Stara, ta stara — 

BALLADYNA. 

1 Wziijśó ją ! wyprowadzić ! 

GRABIEC. 

Cha ! cha! cha ^ jaka to chłopska maszkara, 
Dajcie jej pokój : trzeba ją posadzić 
7, nami do stłrfu. 

WDOWA. 

■ To mi to pan dobry !... 
Widzicie ! dajcie ławki;, niech usiede. 



*5 Tak, tak, tok trzeba mój rycerzu chroliry 
Cicid starą matko — Czy to ja uprzędę 
Piękniąjszą soWe Bufcnic z pajęczyny? 
To wina mojej kwoczki BaUadyny 
Że ja w łachmanach, rada, czy nie rada. 

70 Niech sie nic dziwi żaden z was acanów 
Żf ot 

(polniojąc n» snkniel 

nie ztoto, lecz kilka łachmanów 
Zp starych kości, na proszek opada ; 
Proszę wybaczyć córce mojĆj... 

Piekło ! 
Jak tu wpuszczono tę żehraczk^ wściekłą? 
75 Powiedz jak weszlaś do złotych pokoi? 
Ja ciebie nie znam... 



wnowi. 

pci anie! i! 



Kip znasz?... tj' matki nie znasz? matki twojśj? 

GBABrEO. 

Cha ! rha ! cha — uszy królewskie weseli 
Taki rozhowor... 

Powtórz córko, śmieMj, 
SD Ty matki nie znasz? twojej własn4j matki. 

BALLADYNA. 

Czy wy ją znane panowie? powiedźcie 
Co to za wiedźma? 

WDOWA. 

Świećcie mi 1 ach świećcie 
Niebieskie gwiazdy ! — Wy mi bądźcie świadki 
Jeśli z was który ojcem?... O ty jijdzol 
" a-i Aeh ofcropnico córko ! to ja ciebie 
Nie znam. 

SALLADYNA <do KostrTDB.) 

Kaź, niech ją za wrota przepędzą, 
Szfztka za głośno. 




Puszczajciel edrkol niecli pomyśli — córkol... 

M O córkol pomyśl — alB tam na dworze 
Ciemno, deszcz pada, a piorun pod chmurką 
Ozeka na siwy mńj włos by uderzył. 
Patrzaj przez okno — grom nie będzie wieraył 
Jak mię zobaczy samą w taką burzę, 

95 Ze Ja nie jeatem jaką zabójezynią 
Co się po nocy błąka... 

Powipm chmuizp 
Niech bije w zamek gromem ' Nie targaieie 
Ja pójdĘ eama — ^wiat teraz put-tynia 
Dla starej matki... 



Chleba kawał dajcie. 

WDOWA. 

o Bodaj cię ehleb ten zadławił ! zadławił ! 
O ! nie targajcie ; bo i tak podarta 
Sukienka moja — wiatr się będzie bawił 
Z łachmanem starej matki. O ! to czarta 
Córka: nie moja! nie moja! nie moja! 

IW] bods' — w;pi^>ii>d£uu pnei słnibii.) 
BMJ ADYMA (pn diugiBiB niilcionin.) 

i CzennisriL smutni' Wszak pod uczty konie 
Ludzie bzczcluoea co język przyniesie. 
A wy railryycie jak w zamczysku zbója? 

(SBjcUjlć Icntonl.) 

Co to Zł tfut nt 

sf.rGA. 
Praybył Grafa goniec. 



r 
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BALU DYNA. 1 


k 


Kk-Ch WL-jdzic... 

(UnniM wchodii.) 


1 


Jakie od męia nowiny? 


ł 


OONIEt'. 

Pait Gruf piwdiTi wia- 




no A kiL'd_y z powrotom? 




Biir^a go w Ui^-kK^m ziskoizY^a lesR 1 



KuiiiH (igmshm przti-azonu grzmokm 
(.iracrfy po bagnach 'josiu sip jak traćmy 
nip|\ z okropnym hukiem i lo'-kotpm 
lis Nie mozua byln dotrzpc do zamczyska 
I pan iiTAt czekiŁ w fiislelniki celi 
\7 iie ti burzŁ Włgrzmi i włbjjbki 

BALLADTNA. 

Cożeśdf K panem nowego widzieli? 

nOKIEC. 

Pan (iraf pomyślnej dokonał wyprawy. 

i» Zalcdwieamy wjechali w liniezneńskie ulice, 
KoTo czerwonej bramy spotkaliśmy OMzak 
Rycerzy uzbrojonych ; na ich czele Popiel 
Jedial konno. Koń jego dumny pitjł się nieraz, 
I zawieszat w powietrzu żelazne kopyta 

lii Nad głowami pokornie klęczącego ludu. 

Wtem KWior — któżby myślał? Kirkor samotrzeci 
Cliwyta dłonią koniowi krńlcwsfciemu cugle, 
Krzycząc : srogi tyranie ; traema zabójstwami 
Doszedłeś aż do tj-omi: idź w piekło! To mówiąc 

ISO Mieczem rozciął prayłbicę ukoronowaną, 

I za szatj' chwyciwszy podniósł, wstrząsnął trupa, 
I ludowi pokazał. Lud z razu oniemiał; 
Potfm w niebo ogromnym uderzył olcrzykiem, 
Nie można było wiedzieć pochwalał czy ganił. 

156 Nagle się cały ku nam rzucił szumną falą. 

Chwila ~ a już nas jako trzy maleńkie mrówki 



Znlał, Btrzaskał, zdruzgotał. Kirkor jedn^ ręką 
Trzjinał trupa ; a drugą swój mieoz zakrwawiony. 
My zaś, jpgo rycerze, pefiiiąo roakoziinie, 
o Mieczów nie dobywali. Vt'Um tłok ludu jako 
Bałwan raucony wiatrem, zniżył się kolanem 
Przed olbrzymią postawą Kjrkora i wołał; 
Niech żyje ludu mścicii-l ! Kirkor kroi niech żyje. 

BALLADYNA. 

Co mówisz Kirkoi' knlk-m? 



I{iicz końca wysłuchad. 

14S Ody lud głosił go panem, Kirkor miecz błękitny 
W trupiej ocierał szacie ; widać że głęboko 
Dumał jakiemi słowy myśl wyrazie zdoła. 
Nakoniec rzekł: O! Lachy, ja nieznany rycerz. 
Nie mogę przesławnemu wJada^ narodowi; 

IM Oom uciynił, czyniłem nie dla wyniesienia 
Ctłowy mojfj, czyniłem to dla szczęścia ludu. 
Jam stworzony do ciszy wiejskiej i prostoty, 
Dla mnie za eiężką nawet była godność Grafa, 
I zniżyłem ją szczeblem pojąwszy w małżeństwo 

15S Zamiast jakiej królcwnfj ubogą chłopiankę; 
Una zamiast herbowych znaków, połączyła 
Z herby mojemi dzbanek pełny malin; ona 
Nie podobaa krfilowej ; ani państwa pany 
Zechcą chłopianki dzieciom na przyszłość podlegać. 

BALŁ JEDYNA. 

iitti Niegodne kłamstwo! kłamstwo! to kłam^^two! 

(iuNLEU. 

I daiej 
Kirkdr tak rzecz prowadził: Ogłoście po kraju 
Bezkrólewie; a kto sic na zamku pokaże 
Uwieńczony prawdziwą koroną Popielów, 
Koroną w której znany brylant żmije-oko 
1115 Między dwoma rubiny, na trzech perłach leży , 
Tego królem obierzcie. Lud zgodnym okrzykiem 
Przyzwolił na tę mowę, i osierocony 
Czeka, aż się ukaże król, dziedzic korony. 



(IRAfllEC (nu kliirOfii wsijacj patraą.) 

Czfmu ci ludzie patrzą ua mnie jak gawrony. 

SZLACHTA. 

I Klękajmy wszyscy przed tym nkoronowanym, 
On fci'ólpin,.. 

GRABIEC. 

Co ja ki'óleni? gdybym nie był pjanym 
Upiłbym się z radości. Los głupi jak rurii! 
Wyskoczyłbym ze skdry, gdyby moja skói-a 
Nie była teraz skórą królewską, 

SZLACHTA, 

Żyj długo... 

GRABIEC. 

i Sto lat ! sto lat żyć będę ; wzią.łem skórę drugą 
Jak wąż — jak wąż panowie mam oko z brylanta. 
Puściłbym się po sali z graflnią kuranta, 
Gtdyby nie godnośó, prawda? która siedzieć każe. 
Tak się w mój tron złocisty królowaniem wrażę 

D Ze nie oderwą ludzie od tronu człowieka. 
Proszę ! co za dziw! 

BALLADYNA (do Xortrjna.> 

Słyszysz jak burza się wścieka. 
Dzwonią deszczowe lynny. W tej okropnśj burzy 
Słyszę głosy płacząw.,, 

KO.^^TJtYN. 

To krzyk nocnych stróży. 

BALLADYNA. 

Nie, to aą jakieś głosy inne, jęk ze świała 
5 Umarłych — Lej mi wiua. Wszystko się tak splata 
Że chyba się powiesić. 

GRABI KC. 

Teraz po obiedzie 
Trzeba wymyślić wesołą zabawę. 
Każcie tu wpuście kuchenne niedźwiedzie 
Co krcca rożnem ; niech tańczą. 
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1 PIERWSZY ZE SLUtS. 


Kiilawe, 
Pan Graf podstrztlii je... 


GRABIEC (lio Lii Dch liku.) 


IW Więc ty ministrze 

Wei moje berło wierzbowe i na nim 

Graj jak na dudzie — a zatykaj bystrze 

Dziurki palcami, jeśli pomysł nowy 

Dążący prosto ku uszczęśliwieniu 
IM Przyszłych poddanych wymknie ci się z głowy 

Przez głupie wrota. Słuchajcie w milczeniu... ' I 

Graj ! " 


ciiOi;ei.[K. 


Co grać pajiie? 


£ladź palci' ua dziury, 
To berło z moji^j wykręcone skóry Ł 
Wić co ja lubię. 1 


seierila. i 


Graj ! ja do wtóru M 
SM Ziiwoliim echa ciemnego boru " 



5 widziały. 



tuB pocijoają spiej 



(ipiew) 

Obie kccha pan , 
Obie wzięły dzban , 
Etóra więcej malm zbierze. 
Te za zonę pan wybierze 
Cha ' cha ' 



Co to się znaczy? kto śpiewał, i taką 
Pieśń skończył śmiechem ? 



Cyt... to przywidzenie I 



EALLAHYNA. 

Ktoś śpiewał ..- 

lat ciioi^kiik.) 
rroazo graj. 

(do EDłtrjns ) 

A ty fCostryoif 
SI" Patrz w twarzp linki, a jfśli dostrzeżesz 

Z kturyeli ust wyjilnic pieśij, powied?. — ohiijyiiii; 
, Cu i tyjii i'z.!itu-icliii'm stiinic mo... 

Ido UborhllhHl 

Dudai7.u 
Zagraj mi jeszcze wiyśniacKti ballad^', 
I otjttdź echa wisznpp. nadciiinn 
*is W kopule sali — lllyaśnii pochodnie. 

(CUochlik KrB.j 
fiPIEW dcuhOw. 

Tobin szatan stróż, 

Włożył w ąkii nóż; 
Siostra twoja rwie maliny, 
A ty? a ty? Nóż twój siny 
wo Poezerwieniiił knyią... 01... 

(piekli kaiyctf sią rchoweroi ji^kiLmi,) 
KOSTRYS, 

PrKfstań, grafini mdleje. 

BAJ.Ł.IDINA. 

Mie... ja żywa... 
Śpiewajcie... j^Kcne — Objaśnió poehodnie... 

(ChKliUk gra.) 

ŚPIEW ddchOw. 
Na tw^j czarnej brwi, 
Niby krople krwi. 
^" Kto wie K jakiej to przyczyny? 

Od maliny? lub kaliny? 
Może,,, elia t,,, 



SALLAUYHA (dnjo :nsli rpŁą.) 

Dalej... 

PIERWSZY Z PAKLIW. 

Co Knaczy takiu 
W ocziich Grafini? Czy prosta piosenka 
o Którą wieśniacy przy grabionem sianie 
Nne% na fletniach, tat jjj biedna n(;ba. 

BALLADYNA, 

Dalej '.,. 

PIGKWiZY Z PAKÓW. 

Obudźcie tę kobietę Mnd.i. 
Ona zasnęła i śpi i otwartemi 
Oczy ma... 

KOSTRYN |ld BiJkdytiy.) 

Pani!... 

PIERWSZY E FASUW, 

Kozkaż niech jtj Hada 
s W gorące łoże, akościała jak drewno... 

(GroDi bije g1[i!)ny.,. nii]iiiilyii& Ltidii ii«i.] 
BALLAD YSA. 

Oo ze mn^ było?.,. .Tiik ja ukropnemi 
Sny przerażona. 

[ia KoeLryoD) 

SJuchaj ty... ja jiewno 
Gadałam we śnie. Ozy we śnie gadałam?.. 



BALLADYNA. 

Bogu dzięki. Ale gdy ja spałam 
SIO Wyście musieli rozpowiadać głośno 
O czem okropnćm? 

Proszę pijcie ! — w 
Że lepiej zrobię usiadłszy za krosno 
Niż przy puliarach. 



i 



BAŁŁADTK*. 

GRABIEC IbDdz^c »<;.; 

Przepraszam panowie. 

BIESUDHICI. 



(} BABIEĆ. 

Piz('prasKam i bardzo się wstydzę 



Żo ljj'ftiii zasnął. 



Zamku pana zdrowie 
ureaiADNicY. 



Zdrowie Kirltora! 



Pouzciwj- ! poczMwy ! 
Zaiuiaat panować woli jeść maliny. 
Kaźcie nieeli jaki leśnik, lub myśliwy, 
Pójdzie do boru i malin przyniesie. 



BALLAOYSA. 



Straszne ziicht-ei 



S50 W pod zamkowym lesie 

Muszą być słodkie maliny i duże 
I smakowite, skoro Kirkor woli 
Dzban takich malin, niż meszty papuże, 
I płaszcz królewski ~ Każ niech nam podstoli 

MS Malin dzban poda na pokoszt«wanie. 

BALLADYNA. 

Odwagi !„. nic się gorszego nie staniu. 
Słyszałam echa grobowych rozwalin. 
Ujrzę czy więcej prócz słów co wyrzuca 
Wzruszone groby — Malin ! dajcie malin ! 



irobiisoje 3iq cień biiLly Aliny : dibsnkiaiD malin ns gla 

*6o Czułam eię dawuo w powietrzu — a toraz 
Widzę — Jak błyszczą oczy twoje? Biała! 
Ja się nie lękam — widzisz — ale ty się 
Nie zbliżaj do mnie... 



AKT CZWiKTY, SCENi PIEfiWSKA, 


itl 


P'EHWSZV ZB SZLiL-Hrr. 




ezm oiia gada ? 




BALLilllSi. 




Mow 7e iiim. prai'/ "toł — Nipcli mi jaki człowiek 
Da tt^kf — ja M^ bojĘ — 


PIEKWSZT ZE aZLACHTI- 




56a Oz\ slrszrciu 




Jak zab je| ilzwmi ti zib z przorażenia ? 


m 


BALLADYNA. 


U 


Idi pot^piiina — odnieh akąil praynioaja^ 
rpn dzbanek p(In\ eztp;o4 lo się nisza 


m 


Jak to m w groble — <_zt powieszonego 
aTo Na zamku wie/y przed latami trupa 
Lioń piidt li sali 1 stoi na nogach 
Nie oddychając — U! precz... widiuo białe 
Zarżiiictśj — 

(Cień miła.) 


1 


PlBRWSZr ZKSZLACHTI. 


1 


Jaka woń malin! cziijecii;? 


1 


DKDGl ZE SZI.AunTV. 


• 



l^owietrzu iK-hiii malin... 1 

BALLADYNA (pB^iai^c.| ^ 

o I umierain ! ! 

KOaTttYB. 

i Wody !... liiij wody ! Ja szaty rozdzieram, 
Lejciu tu na pierś — niech służebne wnidit. 

(WcIiodHi Kjblśty.) 

Wj'nieście panią... 

(wjnoain BsliuijiiĘ) 

liaozcie wstai! od 9tol'u, 
1'ochodnie gasną. Napełnia ohydą 
Ten stół splamiony, resztki chleba, wołu. 
Czy chcecie rzucać ogryzione koście 
Wzajem na siebie jak czynią Duńczycy?... 
Proszą do komnat — Wy stoły wynoście ; 

J. Stowaeti. Diiels. Tum II. 21 



Wy z pochodniami poprzedzajcie królu. 

Gdzie dlań usłano w przybocznej wii'życy 
i Loże puchowe — Jutro się rozhula 

Zamek i hędzie wesoły jak wczora. 

Leez na dziś dosyć... Panowie spad pora. 

1'roszf; porzucać piihary i ławy — 

Jak ciężko Lauhy odpęilzić od strawy 
) [ od napoju; wiszą by pijawki 

Na uszach dzbanka, pray muzyce czkawki. 



SCENA SRŁGA. 



riHTELNlK 1 KIBKOK. 



Chroń się starcze do celi, burza tobie z głowy 
Okradnie siwe włosy. Ludzie i zdarzenia 
Jra-dną... złodziej płaszcz zedrze, a nędza koszulę. 
Trzeba wszystkitmu zbrojną ręka się opierać... 

s Lecz smuciaz się zaweześnie — bo ja ci przysięgam 
Źb zginę, lub zkradzioną koronę odzyskam. 
Oto choć bliski domu, mógłbym za godzinę 
Z ust zony pocałunków tj^siąc wziąć na drogę, 
I napie się jak ptaszek, w różanym kielichu 

10 Dziobiąc rosy perełki : wolę t^j roskoszy 
Zaniechać, a do Gniezna zaleciawszy nocą, 
Lud zebrać — i obwieścić wszystkiemu gminowi. 
Jakoś ty dziedzic prawy, bezecną kradzieżą 
Dobra twego postradał. Potem zaś trębaczom 

is Każę głosić po kraju i mieście, że kto się 
O tron Lachów zgłaszając pojawi na zamek. 
Uwieńczony prawdziwą koroną Popielów, 
Temu ja fałsz zarzmam; takiemu na czole 
Mieczem wypiszę słowo zasl'uzone : słoihit^j... 



so Módl aif wico za mnie atareze, aby mi Bóg żywy 
DaJ zwyciężyć na szrankach — i oziikaj z powrotem. 

FUSTKLNIK. 

Niech cię Bt% hłogosłuwi. 

EIBKOU (klsEiczB, woliodil iołnien.) 

Weiadad aa koń! lotem 
Trzeba spieBzyó do Gniezna. 

CRjmn wytkaiii) 
tU;^TELM£K, 

Shichaj ! ja ci radzę 
Wróó do zamka, odpocznij, l^" (lalsnej rozwadze. 
Obaezyaz co przedsięwziął?, 

KIKKOB. 

*5 Ja starcze leniwy, 

Dzisiaj odrohić chcę całą pańszczyznę ; 

A odrobiwszy całą, żyć szczęśliwy 

Z drogą małżonką. Gałą ci ojczyznę 

Włożę na barki; a gdy będziesz dźwigał 
so Kzeczy i iudzi, to ja się zakopię 

W zamku apokojny... Niechby mi dościgał 

Sad owocowy, niechbym małe cliłopie, 

Dzieciątko moje, na rękach kołyaaj, 

to się modlę... Ty mi zaś co roiiii. 
S5 Z tronn do chaty liaty będziesz pisał. 

Niechaj raz na rok spadnie mi 7, obłoku 
Biały gołąbek i pod skrzydełkami 
Przyniesie powieść, pełuą tych wielkości 
Co budzą uśmiech i sen pod lipami 
*o Dają smaczniejszy... Król mi pozazdrości 
Żony i dziecka i lipy i chłodu, 

1 snów pod lipą i złotego miodu. — 
Żegnaj mi ! żegnaj ! Nim słońce zaświeci 
Będę w stolicy. Hop ! hop ! na koń dzieci ! 

(Kitkur Bjdliodii. Slyohać teoleut uddnląjącjch się.) 
PUSTELNIK («Łm.) 

*5 O! Boże! Boże I Wolę niech do Gniezna wraca, 
Niżby miał do tych piersi szlachetnych przycisnąć 



I 



Krwawą bwoJc małżonkę. Bogdajbyś tj nigdy 

Nie znaJ Kirkumi.' z jakiej matki się urodzą 

Dzieci twoje. Bogdajby za pierwszą nagrodę 

I Bóg uczynił cię wdowcem iiim ojcem uczyni. 



Co to za wołanie . 
Tuk fieJiie \ii-MV.\i'f 

WDOWA (za si^cnn.) 

u biedna, ja biedna! 

(ffd^Mu "rhodr[ Juk ślopi Mnliync drogi r^ką.) 
PUSTELNIK. 

Jakaś kobieta jak łachman w łachmanie, 
W noo tak okropną, ślepa sama jedna ! 

Idu WJoiv)| 

Skąd moja matko? 

WDOWA. 

» Matko? O ! na Boga 

Tak nie nazywaj córko niegodziwa! 
Matka? psia matka! 

PCaTELKIK, 

Skąd idziesz uboga? 

WDOWA. 

Ja nie uboga — Siwa, siwa, siwa 

Jak gołąbeezek. — Nie wiesz co się stało?! 
w Grafini moja córka wielka pani, 

A ja na wietrze z głową taką białą 

Mówię piorunem bijcie! bijcie we mnie! 

I nie chcą słuchać.., A w zamku zebrani 

Hjaki Bobie winszują wzajemnie 
«■'■ Że córka moja pije, wielka pani. — 

Ozy ty rozumiesz? — Ma zamek i wieże — 

ttrafini — 



ART (^KWARTr. HPEN* PBUDA. 



Jak się eiirka twoja zowie ? 

WDOWA. 

Zowip się cńrką. Ale ja nie wierzę 
Ażeby ona miała oczy w głowie, 
» Gezy co płaczą. — W taką zawieruchę! 
W takie pioruny, na deszcz wygnać matkę !. 
Co ją karmiła, co piersi ma suche. 
Starością suche — a włns taki biały 
Jak PO świętego. 

PUSTELNIK. 

Chodź pod moją chatkę. 
Ty drżysz od zimaa! chodź! 



I zamek cały 
Do niej należy, wielki jak pńł świata... 
Widzisz !... Grafirii?! 



WDOWA. 

Tu będę czekać. 
Ozy córka moja wie gdzie twoja chata? 
A kto wie? może, jak pies zacznie azezekaii 
■ Na jaki łachman, to wspomni o matce, 
I każe szukać po świecie — Hjó, może ! 
Wszak mg ma litośC? 



Chodź przepłaezesz ' 
Tę noc burzliwą, a gdy błysną zorze 
Ja cię powiodę do wielkiego Erńla; 
Do nóg Bię rzucisz błagając o litośó 



Powiem — jemu... ja biedna matula 
Do nóg się rzucam. 



I 



Królu ! złoty panie! 
Kai corcL' któru ma złota obfitość 
Nii*cl]aJ iiiiiii' kocha. 



A król z tronu wstanie 
■ do sorca eórki. 



O! o! 



Wieaz t,y, za szkuplerza sznurki 

na sośnie skrzypiawj, za garlo, 
Ilrzfiwo Bic ułamało,.. 
Głupia — ślfpa, wyliralaś gałązkę umarłą, 

i Gałązkę — córkę drzewa — Żelazna gadzino. 
Nie zlitowałaś się ty matki wdowy? 
A jahyin żyła chleba okruszyną 
W twoich pałacach! Niechby twoja rgka 
Sypiąc gołąbkom w trawę żer perłowy 

' Nie- odganiała od pszenic ziarenka 
Zgłodniałej matki. — Wygnai5 w las! na burze 1 
Wypędzić matkę 1 upadłam w kałużę 
1 grom czerwony .wyjadł z powiek oczy. 
Wyjadł do ezczętu,,. 

rpaTELKIK. 

Oślepłaś?,.. 



■ Okropna ciemność. Miałam pri 
Tyle światłości, że mogłam za borem 
Rozróżnić białe słońce od xi(.'życa 
A teraz,,. 

l'U3TEI,NIK. 

Jakto i tu błyskawica 
Nie świeci tobie, 

WtWWŁ. 

Wzrok Indzi nie strzeże 

o Od Boga ręki — co mi dziś po wzroku. 

A wiesz ty? wiesz ty że ja teraz wierze, 

A nie wierzyłam dawniej — że co roku 



AKT I ZWARTY. SCKN* UllUUA^ 3' 

Ptaszki jaskółki nim pójdą za morze, 

Stare, zgrzybiałe, biedne raatti duszą. 
lis Tak, tak, tak,., ludzie prawdę mńwić uiuBKą, 

Żebrząc po Bwieeie piosenkę ułożę; 

łiroszową piosnkę o jaskółkach czarnyfli 

Co duBzą laatki — proszę 1 w ptaszkach marnych 

Taka nielitośó ! W3'gQa(i matkę starą, 
itu liłodną, na cztery wichry targające 

Za siwe włosy. 

PU^TELNIK- 

Podczciwyeh tysiące 
PadŁyą na tym świecie złych ofiarą. 
Gdybym ja ciebie wziął za nieszcześe świadka? 

WDOWA. 

To i ty matka... i ty także matka? 
IM Nie pójdę z tohą bo się Iłędziem kłócić 

(I piękność imion naszych cńrek — moja! 

Ach gdybyś ty mię z grobu chciał ocucić 

Wołaj Bladina — Pójdę szukać zdroja 

I pili jak wróble zadzierając główkę 
jso Do pana Boga — dzięki mu, dał wody. 

Stara miała jedną krówkę, 
T chaeinę i ogrody 
I dwio córki... 



Po kraju całym szukać kaię 
i okropny sąd wydam na dziecko. 



SCEJłA TRZECIA. 

Koc - bljslLB -- Śnił iti śniaHi w lamliii Kitkoni. 
SKIBRKA i CIinrHLEK wfub'>ai« [ dn»i kturcmi nf;>rD>u<li.Dh 

SKIKEKA. 

Nasz pan usnął tam na wieży 
I śpi głęboko ; ja lecę 
Nim się ta burza uśmierzy 
Kąpać sip w błyskawicach. 

filOCHLIK. 

Ja wyprawiam heisę 
' W stajni gdzie nad wrotami nie przybito sroki. 
Ozy wiesz że na tej wieży puhaez jednooki 
Zaprosił mnie na ucztę; będzie pati^zał krzywo 
■le^li pogardzę udem zadziobanej mjazy. 



■ia, matkę bociaua siwą 
10 Lecę nakarmić ; nie słyszy 

Na prawe ucho i ślepa ; 

Wczoraj od chłopskiego eepa 

Tratowałem niebogę... 

l'oiecę, czekać nie mogę. 
if' W taką burzę biedna stara 

Może z przestrachu umarła. 

CHOOHLEK. 

Co to za huk?... 

To biiry.a drzwi 



Cyt.., ktoś idzie. 



Jakaś inara 
W bieli... przez okno wylecę... 



na koniaeli w zamku wyprawować hece. 



SA rzWA BTA. 

SCENA CZWARTA. 



BAia.ADn(A (lasia iTc)odi( V nDcgjm nb onn t noien w relu J 

^|p moĘjain spa( noz leził przy mnie wzięłam 
W knsziili - — watrl' sivVv ein kt zobaczji 
^\ koszuli z nożem w reku' J ik tu eumiij' 

r^t jHkis Ęzmer ' — Wuttr mi zaąasil switce 
' To pr7jftidzeme — me mi' shchać zamek eałv 

Irleboko spi Lecz jfsli spi t n edjwiok 

Z otwarta tak powieka ' t« co '' tu co ' 

Jeżeli dziS me zrobi- rzeczy, jutro 

Żałować będę, wiem, żałować będę. 
) Wiatr zamknął za mną drz\ii, a ja myślałam 

Że .jaki ciemny duch zamykał za mną; 

I dotąd nie spojrzałam w łamta stronę, 

Jakbym się bala spotkad z ezem okropnym. 

(Pgl^. Bis) 

A widzisz nie ma nic, nic nie ma. Ciemne 
' Powietrze, mgła; źadiiycli nie widać mar. 

Wszelki duch Boga chwali! Jaka to była 
Błyskawica czerwona! jak wszystkie ściany 
Widziałam białe — Oyt — Nie słyebać nic — 
SpieB!^ się! — Lecz jeśli żar błyskawic lunie 
Na moją twarz, gdy będę z nożem stała 
Nad nim; to co? — Ofrieii pokaże tobie 
Miejsce gdzie mosz nderzyd. — Ul błyskawice 
Stwórzcie czerwony deień na łonie nocy, 
Bijdżcie mojego czynu słońcem. — Idę, 
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SCENA PUTA. 



KOSTBTN imhdJ;i ibrojno i dot.rt)ni niieciciii.) 

Drzwi otworzone. Teraz mię fortuno 
Prowail^ i pomóż ae złotego cielca 
Jak Jazonowi zl'ote obciąć runo, 
A ja przysięgam, że choć syn wisielca, 

'• Będę na tronie jako syn książęcy ; 
Dziś aługa gorszych, jutro pan tysięcy 
Lepszych odemnie — Cyt — To pnliacz huczy 
Na wieży zamku. — Idźmy na drabinę — 
Wszystko gotowe. Mam pęk cały kluczy 

) Od bram zamkowych, płachtami obwinę 
Konia podkowy — i z ową koroną 
W pochmurnej nocy jak duch czarny zginę; 
A co nad wszystko, z eudzołożną żoną 
Rozbrat na wieki. O! szatanie prowadź! 

(Chlali lic na. wińf. i nc drawiacli siiotjita sie i pnwmcajiii^b flallac 



(to 



BAi.LAnTaA, 



kostki: N. 
i Siima — w ciemnościach — co znaczy? 

Słyszałem jakiś jęk, szedłem ratować. 

BALLADYNA. 

Przynieś mi światfa; niech światło zobaczy, 
Jak ja okropnie muszę być czerwona. 
Skończyłam — Kogo ty ratować chciałeś? 
I Jui zdaje mi się że ta burza kona, 
Ustało błyskać. — To i ty słyszałeś 
Ten jęk okropny?... az tu było słychać?! 
To dziwnie! Kiedy przestawał oddychać 
Raz westchnął. — Idź ty po światło Kostrynie, 
Idź na dół. 



AKT UZWAKTY. (=( 



^ 



■-"■ Dziwnie krew pachnie odciniiie... 

Staio się — fitało ; teraa nadaremnie 
Żałować rzeczy. Stało się — prztiminie. 
Z naa wszystltich kiedyś bpdą tatie trupy. — 
Świecy! — mój cały zamek za błysk świecy! 



o Wszystko śpi w naszi-j ceglanej foi^tuey. 
Nawet zagasły latarniowe słupy 
Przy bramie zamku. Czy służbę rozbudzić? 

BALLADYNA. 

Nie budź nikogo; musiałam zabrudzid 
Eęce po łokieć. Dziwną pachnę wonią. 



Wzięłaś koronę? 

Nie... stój, pójdę pu nią. 
Ja się nie lękam. Wiem gdzie stoi loże. 

(wTchodii Bulliid/BS nt wian;.) 
KOSTEYN. 

Stmszna odwaga. Omal tobie Boże 
Nie podziękuję, że mi ona kradnie 
Czyn ten okropny... Oheiiiłbym na jej czole 
I Zobaczy- jaką barwa lwica bladnie. 



Próżno w eiemiioŃriach macałam po stole, 
Ten sttił miał jakieś ry.*y zimn/j twarzy. 
Może to nie byt stół... 

KOSTKYN. 

Ty atdj na straży, 
Ja pójdę szukać... 

UALI.ARYNA. 

stój... nie idź — wszak j 
Nie lękam siebie ^ Nawet nie żałuję... 







- iii ie awj^kle Lachom ^ai po czasie 

WoiH s'C '^'"^^ ^"'^ czerwony snuje 
pried iudzi śpiących oczyma, a oni 
pnez sen żegnają, krzyżem eiehą marą. — 
Schodzi po wschodach ; jak te azczehle stare 
TriPszcz^... 

(do Kostryua który wchodii t torouf.) 

Znalazłeś... ty ccś trzymasz w dJoni? 

KOaTRYS. (ponuro.) 

Tak. 

BALLADYNA. 

Daj. Nie! nie! nie! nie zbliżaj się do mnie 
Bo będę wotać ratunku od ludzi... 
Stój tam. 

KOrtTRYN. 

Co znacKy? mówisz nie przytomnie. 

BALLADYNA. 

Stój tam, ho krzyknę, zamek się obudzi, 
.Stój t.H.m z daleka, aż. w tobie przfiniinie 
Ta myśl... W powietrzu ją czuć... ol Kostrynie 
Chciałeś mię zabić, serce twoje biło 
< Głośno, jak moje bije gdy zarzynam. 

KOSTKYN. 

Jeślim to myślał, na wieki przeklinam. 
Ów zakąt mózgu gdzie się urodziło 
Szalone dziecko. 

BALLADYNA. 

Chodi tam do komnaty... 
A namówi^my się po cicho razem 
Oo jutro czynić... 



Doniosły mi czaty 
Ze Kirkor wrócił do Gniezna, żelazem 



Grożąc takiemu coby i 
O tron upomniał... 



BALLADINA. 

To nic... będn miała 
Łudzi i miecze; a, za moją Btroną 
II Będzie ta. Hasid-ia ludzi omal ca-ła 

Karmiona w zamku... Eirltor nie poskromi 
Złotego dćazczu. — Cyt ^ 

KOfiTKYN. 

Nie, to iia dworzt 
Wróble świeguca. 

MiLLADYBA. 

Jalito już Ó2u:ńf Boże 1 
Jak biała światłość... mdło mi! mdło mi! mdło l 

i Idź prześpij szarą godzinę poranku, 
Ja aam obudzę gdy słońce zaświei-i. 
Staniesz w rycerzy uzbrojonych wianku. 
Jakoś .to będzie — wojsko nam się skleci. 
Dąj klucz od skarbu, będę mierzył garcem 
Przekupne złoto. 



^ Skończ takie ze stiircem 

Co mieszka w ouli — a nas tylko dwoje 
Będzie wiedziało. 

KOSTBYN, 

Ty ciężarna: troje. 

BiliADYNA. 

.Jakto i dziecko noszone w żywocie 
Będzie wiedziało — Idź ! — w biednej istocie 
tó Nieurodzonej taka tajemnica. 

Ty się najgrawasz? jeśliby tak było 
Jak ty powiadasz; czy Ja szalenica 
Porodzić żywe? Lecz nie — będzie żyło, 
Dziecko nic nie wie... 

KOSTEYN. 

Kiecbaj moja lwica 
> Spać się położy — i zbudzi się. świeża 
Do nowycli czynów, w przyłbicy rycerza., 



KOSIliC AKTL' 



AKT PIĄTY. 



SCENA PIBRWriZA. 



SKIEKKA i CIIUCHLIK, 
atlEBKA. 

Jafc po burzy ranek świeży ! 
ByłuBi u uiatki bociana 
I nakarmiłem, 

CiItK,'HLIK. 

Ja na zamku wieży 
alom u sowy. Gdzie pani Goplana? 

S KI ERKA. 

Znów polecę po rozłogach, 
Polecę łąk^ i borem ; 
Kwiatki postawię na BOgach, 
Eozczeszę żyto na grzędzie : 
Zatrzymam się nad jeziorem, 
Zawołam labu! labusie! 
I dwa Goplany łabędzie. 
Po wńd błękitnym obrusie, 
Przypłyną do mnie z ajeru; 
Garsteczką złotego żeru, 
Śnieżne ptaszęta przysypię: 
I znów lecę pod leszczynę. 
Gdzie łania Goplany szczypie 



AKT PIĄTY. aCESA riEKWSZi. 

Błyszczącą deszczem krzewinę; 
I tr:cze nad nią zawieszę, 
> I różę nad nią rozwinę; 

I znowu dalej pospieszę 
Na skrzydłach babki konika. 

(Przypływa Inumu niglj isuBPj oświraiiir IKH : i. piJ biiinir lio^ 
r.OCLASA. 

Cbodźcie innie uścisnąć aniołki, 
Bo Goplana na wieti want znika. 
O ! zapłakane fijołki ! 
Róże moje bądicie zdrowe. 

SKtEBKA. 

Co ty śpiewasz?... 

o o PLAN A. 

Niestety ! niestety ! 
Piosenkę pożcgiiania. 

I^KIRKIiA. 

Jeszcze oczerety 
Nie gną się od jaskółek, ji:szeze dnie wiosnowe. 



w l'oleee w okropną krainę. 

[Gdzie sosny i śniegi sine, 
Gdzie słońce jak gasnac) zar 
Gdzie siężyc jak twarz t\ch mar 
Co z grobu wychodzą na cmentaiz 
3i Anioł kar za mną popłjniL 

Krzycząc mi w duszy pami§łas3 
O róS i malin kraitue 
Bądieie zdrowi ! bądźcie zdrowi ! 
Poplątałam ludzkie czyny, 
I Tak że Bogu mścicielowi 
Traelja wziąd grom i opnścid 
Na ludzkie dzieła i winy... 
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My cię nie chcemy opuścić 
Goplano I Goplano ! Goplano I 



L. 



' Puezcz^cie biedna, wygnaną, 

Kiedyś wara o mnip zaśpiewa 

PioseDk<< obca ptaszyna 

Usiadłszy na gałązce praezaoego int 

Bądźcie zdrowi ! moja wina 
1 Ze wygnana w pńłuoe lecę. 

CHOCHLIK. 

Jeszcze ci w drodze poświecę, 
Jak hajduk biegnąc z ogaikiem. 



Dziś długim związane szykiem 
Na północ leeą żórawie, 
' UczepiĘ się tego wianka, 
I w powietrzu sio przepławic, 
Jak biedna dziewic rńwnianka 
W błęlritne rzucona fale. 

aKIEBKA. 

U biada! o biada! o biada! 



! prużiie żule I . 



Tam szarfa źórawi spada 

Na ł^ki błyszczące losą : 

Gdy aię żórawie podniosą., 

Uchwycę aię szarfy końca 
a I w błękit polecę blada, 

Biada .jak miesiąc od słońca, 

Lekka jak ilii co opada. 
■ Lecz nad mury Gnieznieńskiemi 

Lecąc, zaśpiewam smutne pożegnanie ziemi. 

(ffjchodii — Skierh& i CUoclilik Ucą u iii<t.} 



SCENA DBUeA. 



KIRKOR (io Ryceny.) 

Człowiek co się o berło Lachów upomina 
Nie chciał wystąpid w szranlti, Jak podła pidzioa 
Kryje się, a zebrawszy, co mówię! ten podły 
Ubietnicami, złotem, zaliupiwszy sobie 

5 Mnogich strojiników... r>*cerz z nieznanemi godły, 
Walką chce tron owładnąć, i na moim grobie 
Stiiną<J jako na pierwszym szczebla królowania. 
Mnodzy rycerze nasi, (niech iias'Bdg ochrania 
Od takiego szaleństwa i takiej ślepoty) 

o Mnodzy nasi rycerze przeszh pod namioty 
Jasnego oszukańca, lecz Bóg patrzy z nieba 
W serca ludzkie ; nam zdrajców przekupnych nie trzeba, 
Skoro przybędzie Popiel, po ktńrego w lasy 
I'oałałem trzech rycerzy, z urltmi hałasy 

s Kzuciemy sii; na zloty obóz samozwańca. 

(Do rrcenf stojucycli oi ranni^h.) 

Wy zamykajcie bramy... Niech z każdego azańea 
Na pole walki patrzą mnogie samostrzały. 
Gdybym ja przegrał, zginął, to jeszcze te wały 
Dłiigo bronić się mogą... Nieeh wam siwe głowy 
> 1'rzypoinną w chwile strachu, że mur południowy 
N^ysłabszy, że" tam trzeba postawić mur ludzi, 
Ale da Bóg że miasto jutro się obudzi 
Wolne od zgrai łotrów. 

HYCEBZE. 

Zwyciężysz Eirkorzel 

KIKKOB. 

Jfśli Bóg da... iOi! kiedyż ja przy}bie(; złożę! 
Kiedyż wrów do żony? kicdyżnjrze koniec 
Krwawym sprawom IjrÓlestwa i rozbojom. 

PI KR WSZY z RYCERZY. 

Goniec 
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3^ BALLADYNA. 

KIKEOS. 

We traech wysiani w Lory nie przj'pr owa dbacie 
Pustebika Popiela? 

OOKIEG. 

Okropność. 

KIHKOB- 

0'iy w chacie 
Nie znaMliście starca? mów... walka nas cztka, 

GONIEC. 

I W ccii nit było starego człowieka ; 
Lecz na skrzypiijc^j gałęzi przed chatą, 
Trup jego wisiał, na gruhym powrozie, 
Z białemi włosj i z podartą szatą 
Wicher się bawił i Irupa koty.sLił 
Jak stara maiiika. 

j Trąhi(: po obozie 

Hasło do walki — Los jemu dopisał, 
l>o śmierci gonił nieszczęściem i zabił 
Nieznaną ręką — Sercęś mi osłabił 
Twoją powieścią, spraw się dohrze w boju — 
Mówisz że wisiał? 

GONIEC. 

W pustelniczym stroju 
Wisiał przed chatą. Na nieszezĘsn^m drzewie 
Wrona krakała,.. 

KIBSOK. 

I Idźmy! niech W powiewie 

Tańczą chorągwie... idźmy! śeiBnąć szyki 1 
Nadzieja w mcztwie — Niech zaczną łueanila!... 

(Wyclio.ld I lyojsliiora,] 



—i 



AK'C V\\T\. SCESfi TRZEL' lA^ 

SCENA TRZECIA. 

N&iDiot BALLAD YNI. 
KOPTKYN i BALLADl-NA w ibroJŁch — i lirjlmiiini sn 
KUSTETN. 

Zosta/l W namiodp, nie wydiodź na pole, 
Bo Jak przfCZTiwam wkrótce Kirkorezycy 
Walkf; rozpocznij. 01)óz jego w dole, 
A nasz na górze jak gniazdo orliey. 



6 Wiele dusz ulanie za cliwilę przed Bogiem. 

KOSTRYN. 

fidzie młócą żyto, tam plewy z omłotbu 
Lecą pod niebo. Stój za gumna progiem 
I nie rozplataj znów na kol'owrotku 
Szeaoro-sumiennym. zaplątanych pasem 
Dziwni!] przeszłości. 

ŻOŁHIEKZ. 

10 z okropiiyiiL hałiisoiii 

Idą do boju szyki Kirkorowc.'. 

Królewiczątko moje bądź mi zdrowi' '. 

ballautha. 
Cay z^ciężymy? 

Siedź pani w namiocie. 
Niechaj cię próżność nie prowadzi w zlocie 

16 Na oczy 8l'(iiica i na łuków żadtii. 
Bogdajljya cicho śpiewała i prządła 
Szatę królewską Inb śmierci koszule t 
To, albo drugie, pewnie ci się przyda... 
Ha ! ha z proc lecą ołowiane kule, 

3H Patrz jak kolezate... h^ giermku gdzie dzida? 
I tarcza moja. 
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BAŁLADTNA (isma.) 

Jeżeli Kwyclęiy 
Jak mu nagrodzę? w ziemi całej łonie 
Nie znajdę kruszcu ua zalanie gardła 
Temu Niemcowi, Lecz jeżeli przegra? 

ns Jeżeli przegra, to się wszystko skończy 
Chwilą okropną, wszystko się rozwiąże 
Jak straszna bajka jakiej czarownicy; 
Przegrała, w piersi przebiła się nożem, 
A nóż zatruty był jadem gadziny. 

SB Gdzie ta kobieta? Obaczyłam w lesie 
BabĘ pudobuą du roatraaskaiiego 
Piorunem dębu... kazałam potworze 
Z krukami śmierci gonii^ za obozem 
I przynieść jadu czerpanego z węży. 

Jesteś? 

STARi. 

35 Przyniosłam rożek ludomoru. 

BALLADYNA. 

Daj... i uciekaj do ciemnego boru. 
Uciekaj mówię stara czarownico; 
A spróbowawszy na kim tego jada 
Zapłacę tobie... precz, bo cię pochwycą 
40 Kycerze moi i na rzece spławią. 

(Tcielit stara kobiśU.) 

Okropna jędza... Włos by gniazdo gadu 
Wisi w postronkach, a oczy się krwawią, 
Jak zęby wilcze obroczone w ścierwie. 
Nóż ten zatruty piersi mi rozerwie 

tó Jeżeli w ręce męża wpadnę żywa, 
I serce moje bijące ukąsi 
Jak żądło osy. Już po jednśj stronie 
Jadem zmazany okropnie poczerniał, 
I zarumienił się rdzą. pozielenia : 

s« A druga strona jeszcze niedotknięta 
Śliną wężową, czysta jak tasaki 



Świeżo na krętym brusie 
Co słychać? 



Panie! wszystko zawidjrzone 
Na pola walki jak w burzliwej chmurce. 

BALLADYNA. 

Czy przegrywamy? 

ŻUŁMEBZ. 

Na szańcowej gilrze 
. Gdzie rosną brzozy nad iródłem, widziałem 
Grafa Kirkora, otoezony wałem 
Zabitych ludzi trzyma si*; i siecze 
Jasną siekiera. 

HiLLADVNA. 

'L czemżeś ty człowiecze 
Do mnie przysłany? 

ŻOŁNlliiBZ. 

> _ Donoszę ci Xiąże, 

Że dwieatu ludzi przekupionych wczora, 
Przeszło na polu z szeregów Kirkora 
Na stronę naszą. Jeśli się rozwiąże 
Na lewem skrzydle łucznDiów gromada 

■ Kupiona złotem, pole będzie nasze. 

BALLADYNA. 

Jeszcze nie przeszli ! opieszała zdrada 
Gorsza niż wierność... Idź w bojową kaszo 
2 łyżką żelazną, jeżeli w nią wpadnie 
Głowa jakiego wodza będziesz panem... 
I Rozumiesz? można po za góry snadnie • 
Podejść... zaskoczyć na plecy, — ^ czekanem 
Ciąć w łeb stalowy — Idź — bić — i zabijać. 



Lewe się skrzydło zaczęło rozwijać 

I pierzchać w Gniezno... wkrótce walki koniec. 

przy nas zwycięztwo... 
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BiLLATTNA. I 
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i Dobrej wieści goniec 

Niech ma zapłatę... 

(iLiju pie.iiłdie.) 

Ozy wódz wrogów wzięty? 

liOKIEC. 

Widziatem sztandar Kirkora zatknięty, 
Na małym wzgórku gdzie rosną trzy brzozy; 
A trupów szaniec iiroel tak wysoko 
< Ukoło niego, że my pełni zgrozy, 
Ani WEiąśu wodza mogliśmy na oko, 
Ani przestąpić umarłego wała. 

.leżtliś pełny racztwa i zapału, 

Jeali chccBZ kiesy po wierzch pełnej srebra; 

Idi na ten wzgórek, niech ci trupie żebra 

Będą drabiną, postronkami włosy. 

Idź i zabijaj... 

Co to Bii za gtoay? 
A Kirkor? 

KOSTilYK, 

Zginął... 

Miałam nóż gotowy... 
Wiiiuam ci życie. Naczelników głowy 
I Niech kat pościna — idż, wydaj roakazy... 



Niech żyje wótlz nasz Fon Kostrjn ! 

BiLLiDYNA. 

Niech żyje 
Wódz wasz Fon Ifoatryr... powtarzam wyrazy 
Jak głupia sroka... rzucę się na szyję 
Niemca, i węzłem pocałunków zduszę. 



kobtr™. 
Si oto posplstwo z poddanej atolluy. 

Kazałeś wieszad? 

KOSTBYN. 

Pierwsi buntownicy 
Już zgromadzeni pod maćkową gruszę; 
A ta siił cieszy że do siego roku 
Dwa razy Ledzi<' nosiła owoce. 

nłLLADTNA (do pdselulKD uiii jakiego. j 

Czego wy clicecift? 

(1'o»ii>wii! liJrkJijti.) 
I^Wlif, MIEJSKI. 

i(w Aniele z oWoku! 

Do ciebie serca narodu sieroce 
Wznoszą si^ wszystkie, ty bądi krają panem. 
Stolica ca^ym zniżona kolanem 
Czeka na oiobie z otwartemi bramy. 

105 "Witaj więc ! witaj miły hospodjnie 1 
Serca i skarby i wszystko co mamy 
Pod nogi twoje strumieniem popłynie, 
Boś już zasłużył na wdzięczność narodu. 
Skaraniem lieraztów którzy nas uwiedli. 

110 Ci nas mękami, karą miecza, głodu, 
W mieście trzymali; a naaze zaś serca 
Ciebie szukały. Obyśmy dowiedli 
Że mi^)dzy nami żaden przeniewierea 
Na guiow twój, wielki panie nie zasłużył, 

113 Obyś żyt długo, obyś skarbów użył. 
Obyś nieszczęsną przy olśnionych dolą 
I tu przed tobą klęczących na prochu 
Przyjął łaskawie. Chlebem cię i solą 
Witamy panie. 

BALLADYNA (do KpEltjna.) 

Czy z tego motłoehu 
iBO Żaden przeciwko mnie nie nosił broni?" 

K09TRYN. 

Dwóch językami walczyło po mieście, 
Lud namawiając do boju. 



r 



HAi.iAnysA. 



BALŁADTSA. 

Gdzie oni. 



KCSTRYN (wslaiIij.,0-1 

Pan liLirmistrz Knrjcr i Pismo. 

UAI.LADTNA. 

Powielicie 
Ubu rycurzy i.mrmistrzuw na dzwonie 
Wieży zamkowej. 

PIEHWSZl- z POSŁÓW. 

j Panie! w twojćm loTue 

Kamieniu- serce. 

B4LLADYNA. 



Na waaze proźby ułaskawiam obu. 
Wybl6 im zęby i wyłamać szczęki, 
Niechaj nie walczą, 

piEEWazY z POSŁÓW. 
Więc niema sposobu 
I Ubłagać ciebie przez łzy ani jęki, 
Żelazny panie nasz. 

BALLADYNA . 

Jei^tem kobietą. 

IWIiliąi: ic aif cafiij% i: praenienitni.) 

CÓŻ to? cofnęli się jak od zarazy, 
I znów jak wiatrem kołysane żyto 
Biją głowami? 

PIERWSZY z poslOw. 
Na twoje rozkazy 
i Czekamy pani, piinuj z ludu wolii. 

BALLillTKA. 

Bez ludu woli... Dajcie mi chleb z solą. 
Posłowie ufam drożdżom tego ciasta. 
Ghod£ tu Kostrynie. Winnam ci tak wiele 
Ze ci połowa zdobyiego miasta. 
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A.KT PIĄTT. SCENA CZWAKTA. 

O Fiiłowa kraju, i chleba polowa 
Słusznie należy... 

(Wyjmoju ndi jBtrutj jo jodnoj stronic i roicLin na dwój 

Wszystkim się podzielę 
A serce weźmiosz całe. 



BALLADYNA. (Kanitojiic chkb widii ie KoHlrjn ju paduaą .^oLie p 

Czyń CO ja czyuię. Nic k;kam się jadu 
W chlebie poddanych. Choćby zamiast żyta 

115 Użyli łusek żelaznego gadu, 

Smaczna ci będzie żelazem zdobyta 
Bulka... Jedz proszę... trzeba ludziom wierejó. 
A teraz każcie z tryumfem uderzyć 
W trąby zwyci(;Kkie, Idźmy wojownicy 

i5« Do otworzonej żelazem stolicy. 

(Wjohudłi Dptrtł Ol, KwiijbU. a nią posloitle i lod.) 



SCENA CZWARTA. 

Sala król^wslH w OnieiJiio — Iron w globi - KANi/LEKZ 
PANOWIE puBslwi. WAWKL ildtiopia. - J-AZ - 1 

EAMCLEOZ. 

Wszystko gotowe na przyjęcie pana. 
Zasiądźcie teraz ławy po urzędzie. 
Przy samym tronie wodzowie i sędzię, 
Szafarze zboża, dolewacze dzbuna. 
Niech wszystkich ruzim nowy krńl powita. 
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Świetny urzędzie wioic przynoszę 
Nasz król, pan nowy — kobL-ta. 



it*" BALŁADtSA . 

WBBY8CT. 

KriJlfni kobieta I 

KANCLERZ. 

Niech będzie odważ Da 
Jak była Wanda... niech tak dobrą będzie, 
AJe szczęśliwszą. 



10 Prześwietny urzędzie ! 

luńlowa woBzIa już do brain stolicy. 

KANCLERZ. 

Każcie niech wszystkie serca na dzwonicy 
Biją dzień cały, tak jak serca ludu. 

PlEltWSi!V z PAHÓW. 

Wieszezbiarz nie może wyt^ómaczye cudu 
16 Co gię ukazał dzisiaj narodowi. 
Lud niespokojny. 

KANCLERZ. 

Co za cud? 

PIEKWSZT z PAN fi w. 

Nad opis. 
Jeżeli chcecie to go wara opowić 
I w sięgi wpisze szlachetny dziĘJopis 
Królów na Gnieźnie. 

KANCLKRZ. 

Przemądry Wawelu 
Czy sam widziałeś? 

M Co widziało wieln 

Mogę poświadczyć jak świadek naoczny. 
Dnia tego, ranek był po stronach mroczny, 
Lecz -się wyjaśnił tu wschodowi słońca — 
Więc jak widziałem prawie sam... od końca 

»6 Niebios, skąd błyszczy gwiazda Oriona, 
Wyleciał, lecąc sanur żńrawi bialj', 



A na nim wisząc na Bnii>żiie ramuinit 
Jlglista niewiasta. 

KUNCLEKZ. 

I wszystko widziały 
Twe własne oczy jirzemądiy Wawelu? 

WAWEL, 

M Nie ja widziałem lecz widziało wielu; 
MogĘ przyświadczyć na rzecz z mego czt 

fa2. 
Ja sam widziałem z (roplańskiego lasu, 
Za żdrawiami lecącą dziewczynę. 
Ta na ostatnią orszaku ptaszynę 

36 Padając, białe zawiązała rączki 
Za szyje; ptaka; a głową do ziemi 
Sypała włosów rozwitt> obrączki 
Jasne jak słońce, i tak na warkoczu 
Gdy promieniami rozwiał się złotemi 
Leżała płynąc. 



Trzeba dziecka oczu 
Aby na szmatach niebieskiego płótna 
Ubraz widziały. 

(Ściemnił Jils jik pnsd boran,) 
ViER\VSZ1 Z PAHOW. 

Co to? ciemność smutna 
Na IroiL upadła, i nam na oblicza; 
Jak zaćmionego słońca tajemnicza 
■ Zieloność — bladzi staniemy przed panią. 

XILKU. 

Okropna ciemność. 

(WihULlii slminik i wleij.) 
STKA?.N1K. 

Nad blaszaną banią 
Erólewskieh zamkdw, skąd w niebo wytryska 
Igła złocona, okropne ebniurzyaka 
W kolo się czarnym owinęły wiankiem, 
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60 I coraz grubsze już wisz^ nad gankiem 
Gfdzie ustawiona muzyka królewska, 
A cała nieba równina niebieska, 
Jakby aic z jednaj uragała chmury. 



Bijcie we 
Ognistej.., 



WTKiŻNlK. 

Łono ma z purpury 



KANCI.EKZ. 

i Dfszczu potrzeba, niucli pada. 

STUAŻNIK. 

Na czarnym wozie jakaś jędza blada 
Stu żórawiami wywieziona z piekła, 
Wężami stado wędny^ce siekła, 
I kierowała nad zamek do chmury. 
I Siedzi w mgle teraz, ale jęk ponury 
Piekielnych ptaków z mgły się wydobywa. 
Słyszycie? 

ISlTCbŁÓ jęk I wieij.) 
KŁNCLEBZ. 

Prawda, jakiś jęk nieznany! 

PANOWIE. (a7w»i4« ai« i luw.) 

Okropność!... 

KANCLEHZ. 

Niech się żaden z ław nie zrywa. 
A ty strażniku musiałeś być pjany, 
■ I sam stworzyłeś wieść o czarownicy. 

STRAŻNIK. 

Ja sam widziałem i z lud z okolicy, 
I lud GniezneAski... 



Niech żyje królowa! 



UST FIĄTT. SCENA C 



Pani niech hedziu poświęconą głowa 
Co nam przynosi koronę Popielów. 

) Witaj i panuj tak mądrze i szczodrze 
Ażebyś z Bogiem de n^świętszych celów 
Lud prowadziła. Przewieź sin na biodrze 
Szatij czjBtoBci, czoło wznieś do nieba. 
Daj łaskę winnym — daj łaknącym chleba. 

• A wszystkim niechaj rządzi sprawiedliwość. 

RALLAIITNA (i tronu ) 

Cilż mam nezyiiić? 

KASCLERZ. 

Praw naszych gorliwość 

dobro ludu stanowi oddawna. 

Że król nim siądzie do pierwszego stołu, 
Nim da spoczynek strudzonemu czołu. 
Które uciska w dzień korona sławna; 
Wprzódy na ławie sądowniczej siada, 

1 rozwiązuje kryminalne sprawy. 

BALLAliraA. 

Niech siĘ tak stanie jak wasze ustawy 
Eaża... 

(XoFtrjn .■UwieJB aicj i pud!.) 
PtEKWSZT K PiNÓW. 

Co to jest! wódz blednie i pada? 

BALLADYNA, (pn^slepnjąc do lei-icegD Kottiriin ) 

Co to się znaczy... słabo ei? 



i Umieram. 

RALŁADYSi. 

Panie mój ! drogi ! 

KU(JTRVS. 

Precz ! jędzo trująca I 
Zrzućcie ją z tronu — ja pierwszy otwieram 
Grobowiec ciemny dla ludzi tysiąca 
Oo będą żyli pod nią... 
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On w malignie... 
so Wynieść go! wynieść!.., ciało jego stygnii' 
Niech lekarz jaki uzdrowi go, za to 
Połową kraju zapłacę. 

LEKAKZ. 

Już skonał. 



Pani, okropną znsmucona stratą 
Znoś ją cierpliwi:^. Bug eiuljie f>rzekonał 
' Ka samym wstępie u złotego tronu, 
Że przy tych szczeblach stoi widmo zgonu 
I czeka na nas. 



BALLADYNA, (do siebie.) 

Już przeazłośfi zamknięta 
. Ja sama panią tajemnicy. 



Każcie wojennym Ijrańconi rosknf p';ta, 
100 Zastawić stoły na rynkach stolicy, 
I dawać co dnia dla żebraków sti-awc. 

KASCLKKZ. 

Wdziijczuość i sława tobie. 

Ja o aławę 
Nie dbam, a wyższa teraz nad sa_d ludu 
Będę, czćm dawno byłabym, zrodzona 

lOB Pod inną gwiazdą. Życiu pelnc trudu 
Na dwie połowy przecięła korona. 
Przeszłość odpadła jak od płytkiej stjili 
Którą po strome jednśj ośliniła 
Żmija — pniowa jabłka leei zgniła 

iKJ I czarna jadem. Wyście mnie nie znali 

Taką jak byłam - niech więc lud nie śledzi 
Przeszłości mojej. Wiecie com wyznała, 
A reszta wyznam siedzu na spowiedzi. 



Ha jeszcze jedno — poszukajcie eiaia 
1= Grafa Kirkora, między gi^ste trupy. 

I na ten wzgórek, gdzie już tylko stopy 

Bnóz obrijbanyeh iniecKami się bielą, 

Zanieście mary z jedwabiiij pościelą. 

Na t^j pościeli przyniesiecie spince 
^ Zwłoki Eirkora... Niech ludu tysiące 

Płacze przy marach tego co z orężem -■ 

Poległ mym wrogiem... a Kył moim m^żem — 

Zaprawdę mówię, ja po Gmfie wdowa. 

Lecz niech nie roi bajek Iłuiu gawiedzi, 
s Co miała wyznać wyznała Królowa, 

A resztę powie siędzu na spowiedzi. 

Teraz kanclerzu wywołaj praedemnie 

Zbrodniów — na pierwszem siedzę trybunale. 

Jeśli fałsz wydam nieehiy będzie ze mnie 
u Gniazdo robaków! uiech się ogniem spalę! 

Ani mię ujmie dobroć ani trwoga, 

Ani odwiodą ludzie, ani czarty. 

Przysięgam sobie samej, w oczach Boga, 

liye sprawiedliwą. 
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KANULKRZ, 




Woźni! 




W02N1. 




Sąd otwarty. 




KASL-LKRZ. 


Oto jeet xięga praw — oto Zbawiciel 
Na suehem" drewnie krzyża rozpostarty 
Ucałuj sięgę i krzyż. 




WUŻNl". 




Oskarżycie!. 




(EtWjB icliiio uankowy.) 




KANCLEUZ. 


Ktoś jest?... 




K 


ólowski Ickara. 



KANCLKHZ, 

O 00 E 



O jado-trucie. 

Na kil 



KANCLERZ. 



LEKAKK. 



Na Kostrjniie. 
1 Twńj wódz o Paui można i łaskawa 
Oti-uty skonat; wielki rycerz ginie 
Od jadu co się zowie ludomorem. 
Na jego ciele żelaznym kolorem 
Wyszto tysiące plam: skonał otruty. 

KANCI.EBZ. 

Kogóż posądzasz? 
1 Niedi B^d szuka winnych. 

BALLADYNA. 

Zbrodniarz nie znany? odłożyć do innych 
Sądów tę sprawę. Niech ma czas pokuty. 

KANCLERZ. 

Zwyczajem kraju jest Mościa Królowo 
Wydawać wyrok choćby nad nieznanym, 
) I zawieszony miecz trzymać nad głową 
Tajnego zbrodnia, aż będzie schwytanym, 
I da nam gardło. 

BALLADYNA. 

Są jednak zbrodniarze 
Wyżsi nad wyrok, święci jak ołtarze, 
Niedosiągnieni... 



Takich Bóg ukarze. 

< Do ciebie ziemski wyrok dać należy 
Szczero sumienny. 

BALLADYNA. 

CÓŻ wyrzekły prawa? 



AKT PUTT. aCESA CZWARTA. 
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' KANCLEaZ, 


Jeżeli który z szlachty i z rycerzy 
Trucizną gorzką na życie nastawa 
Równego sobie, i dopełni ezynu, 
m To kara miecza. Jpsli znś kto z gminu 
Otruciu spełni... 




1 


BAL1.ADTNA. 




m 


Do9y<l !... 




m 


XANCr.EHZ. 






Sądź Krdlowo. 
Nieeliaj u ciebie mniej waży praw słowo, 
Niż głos sumnienia. 




M 


BALLADT.N-A. 




M 


Skończmy! Otruwioiel 
Winien jest śmierci. 




^ 


KAMLEHZ, 




1 


Na zamkowym progu 
les Otrąbić wyrok. A jeżeli mściciel 
Kat nie wyp&tni, zostawiamy Bogu! 




1 



(Stjuhać trąbj.) 

Niech teraz stanie drugi oskarżyciel. 

(Wehodii Filon z noiem i s rlihaDkicni malin, nbrany w kwii 

K:toa jest? 

i-JLON. 

Cień tego czem byłem. O! smutki! 
Wyście mi pamieó odjęły na wieki 
no Dręcząc pamięcią. Jako niezabudki 
Trącane ciągle od płynącej rzeki 
Znajdują radość w ciągłóm kołysaniu 
Błękitnej fali : tak ja bity falą 
Płynących smutków, we łzach i w niespaniu 
Ulgę znajduję. 

KANCLERZ. 

175 Prawodawczą szalą 

Nie można ważyć tego człeka mowy. 
Tłóraacz bję jaśniej. 

1. aUnclti. Diietn. Ton II. 
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FILON. 

Oto malinowy 



Dzhanek, a oto nóż — A te maliny 

Były pod glovą zabitej dziewczyny, 
) Nóż był w jej piersiacli. Niecliąj z tego dzbanka 

Wypłynie nowy Eurotas płaczu. 

Niech zaprowadzi siaiitneg'o jfoehanka 

Falą. przejrzystą do kochanki grobu, 

A ja mu powiem : strumyku, tułaczu, 
i Dzięki ci wieczne, w grobie dla nas obu 

~ ' ' : spoczynek i cichości morze, 
s ApoUo! promienisty HoKe! 

Że łzy przyszedłem przed ludźmi wylewać, 

I smutek z niemi łamaÓ jako chleby. 
190 Przychodzę ludziom smutną pieśń wyśpiewać. 

Przyszedłem jako Orfeusz w Ereby 

Prosić Plutona by mi wrócił żonę. 

Słuchajcie! ona żoną moją była, 

Żoną mćj duszy, dziś jedna mogiła 
i»s Zamyka bjiiły ciało zakrwawione 

Tym nożem... patrzcie 1 Oto na tym dzbanku 

Znalazłem martwą, o wiosny poranku. 

Zabita nożem. 

KANCLERZ. 

w tej zawiłej skardze 
Czuć zbrodni zapach. 

BALLA.D\-SA. 

Kanclerzu ja gardzi; 
Szalonych ludzi zaskarżeniem. 

KAKCLKRZ. 

IM) Pani ! 

Snd winien śledzić do ostatka, ani 

Pogardzać smutnym psa na kogo wyciem. 

WiQC że pasterzu rozstała się z życiem 

Twoja małżonka? i znalazłeś ciało 
sos Nożem przebite. Kiedy się to stało? 

FILOS. 

Trzy razy xif;życ i gwiazdy pobladły 
Przed Apolliuem, 



Muw na kogo padły 
Twe podejrzenia o zabójstwo krwawe? 

Ach I Parki ! Parki ! Parki niełaskawe 
I PrzecicJy arebrnij. nitkę jej żywota ; 
Może tei z nieba jaka gwiazda złota 
Pozazdrościła rn^j kocham^e blasku 
W oazach, i oczom zawrzi^ó sio kazała. 

KASCLERZ, 

Gdzież ją znalazłeś? 

FILOS. 

W dumającym laakii 
■ Pod cieniem wierzby rozpłakanej, ejiała, 
Snem nieprzespanym. 

Zawikłana sprawa. 
Wydaj Królowo wyrok na nieznanych, 
Eadż Bię sumnienia. 

HALL A DYN A, 

A jak sądzą ]irawa? 

KAS ij LEK z. 

Za śmier:^ clica śmierci. 

KALLA DINA. 

Z tych pozabijanych 
) Nic będziem mieli prochu ani ćwierci. 

KANCLERZ, 

Wydaj sumienny sąd, 

BALLADYSA. 

Winna jest śmierci. 

KANOLEBZ. 

Winna... Więc sądzisz że zbrodniarz niewiasta. 

BAI.LADTSA. 

Sądzę, jak sądzę... 



1 
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BALLADYNA. 



KANCLERZ. 

Niech ludowi miasta 
Otrąbią wyrok na zamkowym progu. 
226 Katowi zemsta należy lub — Bogu. 

(Trąby.) 

Niech teraz stanie oskarżyciel trzeci. 

(Wchodzi ślepa wdowa, matka Balladyny.) 

Ktoś ty jest? 

WDOWA. 

Wdowa. 

KANCLERZ. 

Na kogo?... 

WDOWA. 

Na dzieci 
Skargę zanoszę... Mówią że Królowa 
Piękna jak Anioł, niechaj ona sądzi... 

230 Miałam dwie córki stara, biedna wdowa, 
Żywiłam obie. — Jak to często błądzi 
Człowiek na ziemi czekając pociechy — 
Młodsza uciekła z pod matczynej strzechy. 
Nie dobre dziecko. Lecz druga — o Boże! — 

235 Królowo moja, ty jak anioł biała 

Sądź że ty sama! — Druga poszła w łoże 
• Wielkiego Grafa : bogdajbym skonała 
Jeśli ja kłamię ; Graf ją wziął' za żonę. — 
Królowo moja bogdaj ci koronę 

240 Bóg wiecznie trzymał na tej mądrej główce. 
Osądź! — W tej drugiej córce jak w makówce 
Było rozumu, Graf ją kochał bardzo, 
Ale ja matka kochałam jak matka ! 
Aż tu w jej zamku już służalec gardzą 

245 Biedną staruszką — cierpię do ostatka 

Wzgardę służalców, grób był dla ranie blisko 
Aż tu mnie jednej nocy te córczysko 
W obliczu ludzi zaparło się głośno... 
A ! córko mówię bądź że ty litośna 

250 Dla starej matki, co już bliska truny. 



AKT PIĄTY. .••l:kn"a izwAiir* 

Była noc stiaszna i deszcz i pioruny, 
PioiTiny i deszcz i ciemno i burza, 
CĆrka kazała wypędzić i. podwórza 
Mnie starą matkę na wichry i deszcze, 

SŚ6 W noc i w pioruny i w burz'; i jeszcze 

Głodną kazała — Niech j^j pau Bóg stwórca 
Przebaczy ! — Głodną wypf;dzić z podwńrea, 
Do lasu... Wiatr mię poniósł za laebniany, 
Piorufi wypalił oczy. O! różany 

M MÓJ IłtóIu! złoty mój panie! litości! 

KANULEKZ. 

Pani ty milczysz? Takiej nieprawości 
Mszczą aię okropnie na.ize miidre prawa. 

hALNADYNA. 

Przecież nie śmiercią. 

kaK(.'1.ii;kz. 
Leehitów ustawa 

Śmierć przepisuje na niewdzięczne dzieci 
165 Miechaj cię sięga naszłch piaw oświeci, 

Czytaj. .. i czytEy we własnem siimnieniu, 

A ty BtaruBzko nazwij pn imieniu 

Wyrodną córkę, a kat |c ukarze, 

Chociażby z pierwszym iTtufem paustwa w pai-ze 
S70 Los ją powiązał... PoiMtdz Giafa miano 

I córlri imię, a prawa dostain 

Przez mury zamk\i jej serca i glowi 

Co? smieró im córkę?... Panie bądź mi zdrowy, 
Żegnaj królowo, ja wracam di» boru, 
Będę żyó rosą... 

KAWLERZ. 

ks Podluff ustaw tom, 

Kto zaiiióst skargę odstąpię nie może. 
Wyznaj... 

WllOWi. 

Niel nie! nie! 



^ 
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EŁNCŁEBZ. 

Wziąć na tortur ioie, 
I wszystkie stawy jej w żelazne kleszcze, 
C6Ź wyzniy stara... 

Nie panie. 

SilSCLERZ. 

liaz jeszcze 
*8o Pytam się eieble o imię złtij córy. 

Ona nie winna. 

KASCLKRZ. 

Wziąi ją na tortury. 

WDOWA, (wydiierająo sie straiy.) 

Krtilowo moja zlituj się' ja stara! 
Jabyru być mogła matką twoją — Boże! 
Ty nic nie mówisz? Nic?... To jakaś mara. 
S85 Straszna na tronie. Więc ja się położę 
Na tych żelazaeh i skonam, a w nietiie 
Bóg wam odpuśiii. 

KANCLERZ. 

Wygadasz w boleści. 

WDOWA, 

Panie mój ! jasny panie ! i u eiebie 
Żelazne serce,.. 



Praw się trzymam treści. 
I K za to niech mię wielki Bóg obwini, 
Lub uniewinni... A ty monarchini 
Wiedz że mam serce pełne łez, goryczy 
I przerażenia. 

(sljclmi; jet.) 

Co to jest? 



T fl\T\: SUEX A CZWABTA. 





ŹOŁHDBEŁ 


Stara koljieta,.. 


To krzyczy 




K.łNCLKKZ. 


I nic 


nie wytlala? 


Nic... 


ŻOŁSIEBZ. 




KiNCLEBZ. 


Pocztkajmy. 






B\I.L*I)YNA. 


Z 

Kat zrobił w sercu 
Wody! 


mego teraz ciała 
torturę... rozciąga,.. 

(podbił pić.) 




ŻOŁNIERZ. 


Już zdjMa z 


Żelaznego drąga. 


Już.,, powitdziala ( 


:o w boladi? 




ŻOŁNIEHZ 

L'marła. 



Umarła mówisz? 

20i.NIEBZ. 

Jak ją kat położył 
3O0 Na tortur kleszczach, to oczy zawarła; 
A patrząc na nią ktoby się póbożył 
Źe to kościany Clirystus był -bez ducha. 
Eażda kosteczka wywiędła i sucha 
Przez rozciągniętą skórę wyglądała 
Prosząc o litość... 

EANCLEEZ. 

30S 1 nic nie wydała? 

iOŁKlEBZ. 

Umarła cicho.., A na such^ twarzy 
Dwa wykopała dołki śmierć kościana, 
I w obu dołkach stoją łzy. 
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BALLADYNA . 



BALLADYSA. 

Ud rana 
Siedzę na sądach, a żaden z nędzarzy 
310 Tak nie pracuje długo i tak znojnie. 
Już noc panowie. 

KANCLERZ. 

Nie... te czarna chmuiu 
Wisi nad zanikiem. Poradź się spokojnie 
Twego sumnienia, czego wartą córa, 
Dla której matka taką śmiercią kona? 

BALLADYNA. 

Wy ią osądźcie. 

KANCLERZ. 

'15 Niech twoja korona 

Przybierze blasku sądem sprawiedliwym. 
Ona zaprawdę winna ogniem żywym 
Być obrócona na węgiel piekielny. 
Osądź ją... 

WSZYSCY. 

Osądź. 

KANCLERZ. 

Jak Bóg nieśmiertelny 
Winna jest sądu. 

WSZYdCY. 

'^ Pociąć ją na ćwierci, 

KANCLERZ. 

Bądź się sumnienia i sądź, 

BALLADYNA, (po dlugiiim milOMiiiB.) 

Winna śmierci! 



KANILEKZ. 

Król kobieta, piorunem Boskim zastrzelony, 
" — ---t w koronacyjne bić ■ ' ' 



EPILOG. 

T>'W,o Waw,J! w.wel narodu d.iej.,1,. 

WAWŁL 

ftjesWMlna publiczności oto m,j ,koro.i, 

S,'Z" "'""'-" '■I"""' *»™»ik. 

-rrzerwaiisri mi prac 

PLFLI ZV)a 

•-z^jze jfstfi, stronnik? 

WAWEI 

» Jestem sdzi. l,„tr.iin, i „„„j i^ma^t 

KBŁl ZNO 

Jakżei tT piorunoaj opis,} ,mpadelr 
Powiedz? m).inr widzieli „„z oil, i„ i,„ta. 

W A IV bL 

z ziarnka piasku dSjsi można do obrotu .łoiloa 
■• Krdlow. jak balomon i«»o»afa midrze 

Wico musiała l,c madr, prz, madrośd onota. 

PUBLlLl-NO^t 

Panie Hawrl „p„ak, ,„„j ,.j„ szezodrola, 
iijJo za kulisami atai; od pi„w,zO scenj. 

WiWEL 

KomponowaJein wtoaozas nad Popiołem threny. , 



BA!,I,ADYNA. 



*^ Z historyczny eh szczytów 

Patrząc, ród jnj prowadzę z kraju Ohotrytów 
Którzy mięsa nie jedzą. Ohoe jeden uczonek 
Mieni źe pochodzifa z kraju Amazonek; 
Ale ja mu zarzucam fałsz w kroniki nocie, 

5» I dowodzę dowodem i topię go w hłoeie. 
Ohaczyeie go piórem zabitego w tmnie. 

piriiLiczsoili;, 
Cóż iiowimlasz na piorun? 

Sadzę n piorunie, 
Że kiedy hurza bije, trzeba ijić wi' dzwony, 
Z(! gatązka laurowa lepsza od korony, 
!5 Bo w laur piorun nie bije, ani głowie szkodzi. 

PUBLICZNOŚĆ. 

Czy jfsteś tego pewny? 

WAWEL. 

Ten eo w laurach chodzi. 

Autor niniejszej sztuki, słusznie wam opowie 
Ze odkąd nosi wieniec laurowy na głowie 
Piorun we 11 nie uderajl. 

PUBLICZSeSł''. 

Pochlebiasz mój łysy 
so [ królom i poetom... idź precz za kulisy... 
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SPIS RZECZY 

"W tomie drugim zawartych. 



lUfforj J. Stonaukiego z okresu lioirKaloSei 

(1833-1843): 

1) Eorajaii, eieśu pierwsza trilogji. 
Spisek koronacyjny (wierszy 3388) . alr. 3— lU) 

Przygotowanie (wierszy 303) 5—10 

Prolog (wierBzy 46) 17—18 

Akt pierwszy (nierazy 500) 19 - ^& 

Scena pierwsza (wierszy 33(S) . . ■ . 1!>— 31 

Seeua drnga (wierszy 110) 31 36 

Scena trzecia (wierszy 54) 3li— 38 

Akt drugi (Wędrowiec) wierszy 399 . . Sn— i)£ 

Akt trzeci (Spisek koronacyjny) (w. 1340) 53—110 

SfiBiia pierwsza (wierszy 73) ... . 33— 5T 

Scena druga (wiersz I) ..... . 57 

Scena trzecia (wierszy 46) 57— 5'J 

Seena czwarta (wierszy 368) .... 60—76 

Seena piąta (wierszy 176) 76—83 

Seena szósta (wierszy 169) 83-!)^ 

Seena siódma (wierszy 75) !13-y6 

Seena ósma (wierszy 121) Ot!- 101 

Scena dziewiąta (wierszy 301) . . . 101—109 

Seena dziesinta (wierszy 11) ... . loO- 110 

2) Mazepa, tragedja w pięciu aktaoli 

(wierszy 1388) 111—197 

Akt pierwszy (wierszy 316) scen piętnaście . 113—133 

Akt di'ugi (wierszy 379) seen dwanaście . . 134—161 

Akt trzeci (wierszy 334) scen cztery . . • 152-165 



SFIS KZECZY. 

Akt czwarty (nierszy M2) aeea dzieBięu 
Akt pii^ty (wierszy SIT) scen dziewiąó 
tBailadyna, tragedja w pięe 

ktifceh (wierszy 3407) 

Do autora Irydjona [wierazj 110) 
Akt pierwszy, trzy eoenj {wierszy 821) 
Alit drngi, dwie sceny (nierszy 534) 
Akt Irieei, scen pięć (wierszy 799) . , 
Akt czwarty, seeu pięii (wierszy 659) , 
Akt piąty, cztery seeuy (wiers/y 584) . 
Epilog (wierszy 30) 
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